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W r6żnych stronach jwlata młodzi narzelcajq I 
buntują się, poniewaf nie widzą d!o siebie dobrych 
perspektyw. 

. Mlodżież pragnie 
odrohiny nadziei 

Młodzieżą nazywamy kategorlt 1połecmo-dem<>«raflczna obej­
muiącą ludzi w wieku od 111 do 29 lat. Jest to w życiu człowie­
ka okres orzeiściowv miedzv dzieciństwem a stanem oełnej do­
rosłości 1 samodzielności. Osoby w tvm wieku maja SPecyficzna 
1ubkulture CiezYk mode. ZWYC"Zllle. lektury. autorvtetv) , manifł-
1tuia krvtvc:irzm ~obec zamame1 rzeezywi.stości I starszvch ooko­
leń. poszukuja aweixo miejsca w !}'cłu llPOłeeznym (zaw?11u, ro­
dzinv. stronnictwa oolltyczne"o). l>raJtna :lakkhś innowacji, zmian 
I l)rzygód. 

Wvdale ale dziś. t.. młodziet iatniała za,,.., Lecs '11.9.'Pl'awdt 
jest to fenomen secJoloi;ciczmy powstały w 'P<>l>rzednlm IJtuleclu. 
Dawniel bezpośrednio prze:.-hodzllo ale z d'Zieciństwa do świata 
dorosłych. Jeszcze przed wojną gardzono w Polsce mlodośch&. 
Każdy iak najszybciej chciał by.! dorosłym. Mtodo~ć była CzY1Ń 
nlepelnowartościowvm. wstydliwym I r.aletnym. Tadellft Kon­
wicki wspomina: 

.. z tamtuc;h lat doroAU chodzilł W'IJ'PTOstowani. tiuszni ł czci--. ' 

aśąsk • ---~t • 
Hi4 mudali •tł J•T:,~• ICl'J;4 »O iv.;tach, 4"bo -łwlbf~ • c!rogł. 
r;;iu prHbittad tit i charalctervzou;ci~ 1'4 1 •• ~11ah. • BvU U11c roa­
wielmotnłent, ł• podawali rtk• do ealo~anła. I mloda~ calow41.f 
ręce matek i ojców, cf.otek i myjów, losięży, dyrektlO'row, sklł­

-plkarek ł art11st6w. Z największą powagą orai ..d111c11Plfn.ii cel•­
browano arcvkaplańatwo doroslości" • 
Młodego człowieka łatwo było poznać 1>0 krótkich spodniach, 

marynarskim kolnlerzu. fryzurze zwanej „grzywką" i Innych upo­
śledzających oznakach. Natomiast 'DSll<>Wie dorośli nosili lta:oelu-
1ze krawaty długie aoodnie. laseczki. w tamtych latach młodzi potajemnie t>rmblerall ile za dol'O­
ałych. Dopiero ~danie matury u-prawnlało do noszenia cylindra 
1 Iaskl. Obecnie jat odwrotnie. To ataral. a nieru nawet atarą, 
przebierają alt t uda1a ludzi młodych. N004 dtinsJ, fantazy)ne 
frnury, SU1)erJ]lOdne atro1e. Rozi>acellwt. oraJtn• ueh.odzi6 a 
młodych. 
Przejście 1 dziecirUtwa w wiek młod.zień<:ZJ' określaja dwa DOd­

atawowe kryteria: biologiczne 1 WYCholoalezne. Pierwm.e 1)01.eaa 
na osiąlallec!u dojrzałości vłclowei. A d.rulie wwiuane i.t 1 
formowaniem sio ośrodka osobowo.4cl I ooszukiwanlem własnej 
ind.vwidualnoścl. W takim okresie młody człowiek odsuwa sle od 
rodziców, 'Z8.D1Yka w sobie.' buntuie 1ie I manifestuje niezalemood 
poglądó-w. Bardzo cze.sto reaguje aare.sywn!e badt Wl>llda w de­
presje. nieraz nachodzą ito myśli samobójcze. _i_, 

Nie ma wiec problemu z wyznaczeniem l)OC.Z4tków młod..,...,„ 
Trudno za to określlc! jet koniec. Socjologowie mówią obecnie o 
Drzedłużonej młodości. Zakres 1>0iecla ,mlodziety rozszerza sle na 
coraz .tarsze kohorty wieku. Niektórzy t>rzesuwają «t"anice mlo­
dokl at do 33 ·lat. Zwlazane jest t>o z wydłutaniem okresu nau­
ki i .W.d16w, ~klwainlem na samodzieline mieszkanie. uzalet­
nieniem maierlaln:nn · od rodziców. Wejście w łwtat dorosłych 

. odbywa ste dZij w Europie W.chodnlet t :Z..chodnlet duł.o oótniei. 
nił i>ned dwudziestoma Jatr, 

L 

Nf.e Uleaa lł'l&'bt>ll~. t. mlodzleł te bt~ tb'nami..m. 
1 'Pełna w~oru. ale w rewolucia<:h I wWlldch ruchach reforma­
torskich gł~ role odJlr'Ywają raczej trzydziestolatki. Tak było 
w czasie Wielkiej Rewolucji Francusklłf1 oraz Wielkiej Rewolucji 
Październikowej, a takte miedzy lierimlem 1980 !Oku l ll'Ud­
niem 1981 roku w naazyrn kraju. 

Trzeba Jednak -przyznać, ł.e w społeczeństwach WSl>ółczetSDJ"Clh 
wzrasta pollty::?Jne znaczenie młO<bldy. Uczniowie I 1tudencl 
coraz częściel buntują sle I ~hod.u na ulice. Manlfe9tacJe 
ulkzne zdarzają sie nie tylko we Francji. Hiszpanii i Włos-zech, 

' lecz także w Korei Poludn1owej, Chinach, Japanli. W ~rudnlu 
1987 roku 12 tysiecy dzieci i uczniów demonstrowało w Zagłę­
biu Ruhry t>Od hasłem: „Chcem11 prac11 dla naszych ojców". Jed­
na z nauczycielek protestujących uczniów. Sabina Moeller, po­
wiedziała: 
„Modlę lię, bo 1tik moae mot11ui010at! do nauki„,moich uczni61D, 

1ctórZ'IJ wiedzą, te i><> 1zkole zosta114 bezrobotnvm1 • 
W krajach Eur0py Zachodniej od łO do 45 Dl"Ocent burobot­

nyich stanowią ludzie młodzi. Problem l>r&c:y 1 i)OlłZukiwanie ak­
tywności nabiera obecni• 'Wl~elO znacuml.a na ochrona środo­
wisk.a naturalneieo. Młodzie mówi/ e braku dobrnb i>eni>ektJW 
J dorn&.Jla sit odrobiny nadl:tel. 

Wiele w.-kaz.ute na to. te 1amaooewołe mllods1m ucbodnio­
euro'Oe1:Sldej wcale m. Jest Jeoae. ma Jej r6wlłlhlków młodu' 
Odra l Wisła. SJtuacia mlodeco l>Oltolenla 1eost 1>0d<>bna 1 trud­
na w różnych ~h lwlat.. Próbował to u.łwtadomić mło­
dzieży krakowskiej oa'O!ri Jan Paweł II. ltiedy ubrani l>ned 
Pałacem Arcybiskupim wołali - „Wń nu • IObqr - 1)4pie:t 
odoowiedział: 

- „Nie myllcie, u tv 1łlt ~truclnłe;f. J•lł truchao 
lakte i tam. Prob!emv mlodzłd11 IQ 1011cclzłe bard.IO Po­
clobM. l 1D1Zęd.ri• u ttłi trHb4 1w1ca" mnieJ 10itccJ 
kild•.1 14mej odpOtDteclsł. ( ... ) Mł<>cłv e.r~1Jc m.Vłł bv.t 
riłme.1nw «I ~ ltO warvM:ł • łlWSfdoloee IO 

Co Roy MleCłwleCłtew napisał o Kłtmtenfle 
Woroszyłowie w ksiqtce ,,Wuyscy ludzie 
Stalina"? (1) 

WłTOLO BOROWY 

Kllmrient Jefremowica Woroszylow smad I ~dnia 1969 roku. 
Pochowany 'ZOltał z należnYm.i honorami l>od murem kremlO'.V­
sklln w Mo.siewie. Był Pl'IEecleł marszal!kiem ZSRR. Został msr­
azałklern w 1933 roku. 

„Młalto l..1'fłat\11c - napluł Roy Miedwiediew w kalątca 
„WszylCY ludzie Stalina" - .9ft01D1' ot1'zumalo nazwę Woioszy­
łowarad. Od teao aaau 3f'obłono wtel•. bu 'PO?town.ie oźuwić le­
aflldt o Woro1.111lotDte. Jednak ni• 14clzimv. l>v owa legenda 
dluao pr.iU1fła aa.meao Woros•11loto4" •. 

1taiUka J\oya Miedwiediewa „Wc;y~ ludme Stalina" oowtnna 
1\d była ukazac! 11e w Sarajewie nakładem tamtejszei:i;o wvdawini­
$a „SvjetlO!St". Powstała ona na t>OCzątlru lat oslen-.(!ziesiatych. 
W~ep do niej Ml>isał Roy Miedwied:ew w listopadzie 1983 roku. 
Wsteo - jak wskazu.le sama nazvra - pisze sie na ogół na 
lrońcu, 1>0 naoisaniu caloścl 

Kim jest Roy Miedwiediew? 
~ 

Korespondent agencji „Tantug" w Mosktvle - Aleksander No­
raczić - przeiprowadził dla tygodnika „NIN" wywiad z Royem 
Miedwiediewem. Autor „Wszystkich ludzi Stalina" mie-
12lka n.a l>l'Zedmieściu Moskwy. w cz~roplętrowym do- 1' 
mu. Urodził l'ie w Tbilisi w 1925 roku w rodzinie za.­
wodowl!j(o wojsłmwego. Miesz.kał I uczył ale w Lenin-

' ojca. Ojciec 'Zre!'Zhł 

Od lewej GriflorlJ Ord.łonikidu, Józef StaAn ł Klimtent Woro­
~l4>to. 

Przyszedł ,Pon o wiele lat za pófoo ... 

Szósta prawda 
o aków na Sląska 

',· ~.:,,• f' ·~: r:„.': ~ • • ._. ·~ .. · .... :-.\ "1 ·- ,;\ • • o I'',• I~. .,. 

MAOSJ Sl!MB1EDA 

Pię4 ~awd Polak~ było 
naxodowym kat.ei:h.lzmem lud­
nolci polskiej :wnl•zk:ująceJ 
demie, na:r.wane pó:bnieJ Odz;ra.­
kanymi. Uchwalono je 8 mK• 
ca 1938 r. na berlińskim Kon· 
sresle Polaków w Niemezech. 
Ich autorem b7ł patrlot7zm. · 
Był7 fu.ndamen.tem trwa.n.la l 
ocieklwanta na J>01M6t Poleld. 
Kl«S7 oneldwania •l• apelniłJ' 

nad zuadaml lle,U.cjf. Raptem 
ktoł wypalił: 

- Po mojemu to powtnntlm11 
ftJjcować po niemiecku. Raz, ż• 
łakt. jui 10 1kaci• -na.z•wnłc· 
~o. a 4wa - to nib11 jale lił 
dogadamr t1G młęd111n4rodo· 
w71ch ,awodach1 
Podniosły się sło17 ~· 

wu. Ktoj wspomniał o Hupce ł 
Cza4, ktoj bąk.nili jedno 1łowo 
aa du.to. Autor propo~jł, za• 

- łych doplaalo ~ ezerw.lenl.on;r, zacZlłł w7jaśnlad, 
d te prZICiel nic złego nUI miał 

fnlW „ aa Jn7jl1, wreazcle zapanowało 
klopoUłwe milczenie. 

Zdar.ąło ld4 ie lńJłc...,de hzerwal je •Tłllpatycznt Je-
milllięe7 iem\&. Jechail.imJ' po- ~: 
ciągiem ~ Opola do Kle.le. O,po- - KoUdlłl/I Nt. mam.1' 1łc e 
wiadalem Jt.oiedJ'A o awojej eo kłóctć. Wiadomo: je1tdm.11 
pr~godz!e. Na biurku w re- Polakamt I będziem11 lłcytowac! 
daikcji uialazłem kied.Ył We- .PO polsku. Za&ta-n6wm11 dę le­
iram z .zaproszeniem na I ZJar.d pfe; ntid ,14pf.rem: łle ma być 
Pol.1kiego ~iąz.ku Skautowego punlctóto Jole 1i. , • p ł I lko1'-
w Katorwfoaieh. Ucieszyłem 1ię. czt1? · 
Zaw.si:ie chciałem napis~ć o W tym momencie wtrąc4la 
akautaoh śląskich, wydobyć tcll •lę pewna pani, jadąca z naml 
z cienia Sz.airych Szeregów 1 w przedziale: 
harcer zy walczących w Po,w- - A widzi pan - zawołała 
5'taniu Warszawskim, zasypać z obun:eniem - niby takł 
s.zczelinę, ja!ka w powszech.neJ obrońca polskiego języka, 11 

łwiadomołci dzieli loh od bo- 1am po nłemiltclcu powłedziaU 
haier1twa ilmiych. Pojechałem Ja bsrm łm tam nie wterzylal 
nafaszerow&n)' liiteratur-. a pe>- ZrobUo m.1 1łę głupio. Zacut• 
układanym! w powie p;rtanla- lent nawet wyjaśniać, ale paru 
ml, a na miejacu okudo 91'9 momentalnie zu::rpała mnłe do­
ła pani na poczcłe n.ada~ca te- wodamt awojeJ pr:r.erwagł. W1ęct 
18łJ'am, nlechqe1 dodała Jedno ' ona ma w!~j lat, mies:r.:kał~ 
l!u", bo był to •Jud Polckłeł'O ctwa lat. na Slą...łcu, jak mąt 
~ilł'Ziw Skatowe,o - •m chdał Jecha.d na eluport t prey--
1portowców uprawiBMCJCh naj- nedl tu do „ Transbudu", to t 
populamlejazą na Slą.tlaa fr• w napat.rzyta lłę. Więc: til co 
karty. Nie wypadało 1ię jut drugi ma rodzinę w Niemcze-eh, 
wycofać. Pnesledziałem .kHka pacr.kl dostaje i marki. Ta r~ 
godrJn jak na tureckim .kau- dzina przyjetidt.. Ona 

4 
..... 

nlu 1 zapamiętałem jeden ty o w!dzlata. WY51adł ta-
eptr.od: tł stat'J 1 mercede-

W .llułmncti ... ta.. ... a l)'CMt miał Ja.Ir 
..._ OUllll Oft9d\ wbłd. Jtto p 

• 
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Wyda\vca: Lótlzkie Wydawnlt"· 
ł'\\'O PrMOWP RSW .P r;iq . 
-E~ i ążka Ruch" 91 - 103 Lódt. 
ul. <;ienkiewkza 3 5. 

DRl'K: Pra~nwe Zakladv Gr'l ­
tlr1nE> RSW .Prasa - Ks i ą7ka 
- R•.1ch" Lódź. ul. Armil Czer­
wonej 2a. 

RE>dakcia nie 7.Wraca n 1e 1n­
mówionvch rękopisów 1 7.astrze­
ga sobie prawo do skrótów 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
lmtvtucii I 7-ak!adów pracy 
71okali7owane w mia~tnrh wo;e­
w6d71tjch I pozostalvch m1asta.~h 
w którvch znaiduią sie -; ledziby 
0dci7ial6w RSW „Prasa 
Ksla:i'ka Ruch" zamawlaią 
prenłlmerate w tych odd1lala::h 
- instvtucie I 1akładv pra ··v 
r.lokali7owane w mielscowoklach 
ech:le nie ma ndd1lałów RSW 
„Pras::i - K<;iążka - Ru<'h" o­
placain prenumeratę w ur1edarh 
nnr„tov.·vrh l u dorer?vcieli 2. 
l"ll;i lnclvwidualnvch pren 11 mern· 
tnr6w - 0~0bv fi1vczne 111mie~1-
k<1łe na wsi I w ml!:'i«•n1\···<ci ci ' h

0 

s;:ri71e nie ma odr11ialńtv RSW 
„Prasa Ksią7ka Ruc!, " 
np!::ir.aia nrenumeratę w ur?ę-, 

· clnch pocztnwvch f u doręc7y­
cieli o~obv fi7VCm<' ~<imi 0s7k~le 
w rnia~tach - ~iechibarh Oti­
rlfr:ilów RSW .Prasa - Ksi17· 
k11 - Ruch" oplaraia prenume­
ratę wvlar7nie w ur7edach por?­
t.nwvch niv1'1Wr.7o-oddawr7VC'h 
wl:ł~riwvrh dla miei<ca n:1mieu 
k<in ia orenllmeratora WollHv '30-
kn111Jie <;e użvwaiąr blankietu 
„wnf11tv" na rachunek h<in k0 1Ą' 11 
miei~coweirn Odd1ialu RSW 
. Pr::isa - K~la7ka - Rurh" 3 
Prenllmerate ze 7.lereniem wvs:vł­
ki ~a eranfce pr1vimuie RSW 
„Prasa K'łą7ka Ruch" 
C'e>ntrala Kolportażu Prasv f 
Wvrl;iwniC'tw ul Towarowa 23. 
OO Olif! Wiirsn1wa knntCJ NRP XV 
Ori'11i::il w W<irs111wle n r 1153· 
-201045 n!'.J . 11 P renumerata 7-e 
:>:leceniem wvsvlki za e:ranic'ę 
poczta zwvklą 1est droż~,a od 
prenumeratv krajowej o !iO proc. 
dla 7lerenlorhlwców lndvw idual­
nvrh I o 100 oroc. dla zlecaJa· 
rvcl1 fnstvtucji f z::iklndów ora­
cv i'ermlnv pn:yimowania ore­
numeratv tia kraj I 7,1! gr::inl ·~ę 
- dn dnia IO ll~torrnda na T 
kw;irtal I pól roC'ze roku ni:istęp-
11ego oraz c::1lv rok nnstępny -
do dni::1 1 ka7dei!o mi esiąca -
pnn~zed:rnj11ceg;o okres pre-n ume­
r~h." roku bleżace~o. 

Zam. 4158 . S-10. 

2 ODGŁOSY 

rzeglą 
prasy 

Nie każdy chyba uświadamia 
.tobie, że przed wojnl\ było w 
Polsce tyle 1amo Żydów co 
obecnie jest w Izraelu. Pocho­
dzoo.ia żydowskiego był co 
dziesiąty obywatel oraz co 
trzeci mieszkaniec Warszawy I 
Lodzi. Żydzi stanowili w przed­
wojennej Polsce 43 proc. bur­
żuazji, 55 proc. drobnomiesz­
czaństwa, 8 proc. klasy robot­
niczej, 14' proc. inteligencji. Ży­
dem był co drugi adwokat I co 
trzeci lekan. Mieli silną repre­
zenta cj~ wśrM uczonych, ar­
tys tów, pisarzy I poetów. Wnie­
śli ogromn:t wkład do kultury 
polskiej. 

Zydem z Polski jest również 
Isaac Bashevis Singer, laureat 
literackiej Nagrody Nobla za 
1978 rok. Urodził się w 1904 
roku nad Wisłą w rodz.i11ie rą­
bina. Mieszkał i tworzył w 
Polsce aż do 30 roku życia . 
Następnie wyjechał do Palesty­
ny, lecz tam nie <lotarł i osiadł 
w Stanach Zjednoczonych. Pi­
sze w języku jidysz. 

łNTERESUJĄCE 
WSPOMNIENIA 

pisarza żydowsko-polsko-amery­
kańskiego drukuje od września 
ubiegłego roku mie.5ięcznil{ 
społeczno-kulturalny „ODRA" 
(nr 9, 10, 1 r, 12). w pierwszym 
odcinku ostatecznie wyj aśn!a 
się, gdzie Isaac B. Siti.ger na­
prawd<: przyszedł na świat. W 
notkach biografi~znych :pcdav·a­
no dotąd najczęściej Radzymin 
bądź rzadziej Leoncin. 

„,1ialem niewiele ponad 
pięć lat, kiedy moi rodzice, 
mój ojciec, Pinchas l\lenachem 
Singer, I matka, Batszeba, prze­
nieśli się na ulicę Krochmalną 
w Warsza\\ie. Lecz choć może 
~ię I.o wydawać niewiarygodne, 
przechowywałem już wówczas 
w pamieci wspomnienie clwiJch 

1 wcześnie.jszych domfrw: wioski 
Leoncin, gdzie się urodziłem i 
gdzie mój ojciec sprawował 
funkcję rabina, I miasteczk<i 
Radzymin, gdzie o.idee zosta! 
'przełożon~r10 jesziwy. Obie te 
mie,isco\\ tr'ści położone były 
niedaleko Wisły, najwięk~zej 
rzeki ,.,. Polsce. Miałem około 
trzech laf i pięciu miesięcy, 
kiedy przenieśliśmy się do Ra­
clzymina Lecz do· dziś pamię­
tam Leoncin i zclarzenia, które 
tam przeżyłem". 

Isaac B. Singer miał t r oje 
rodzeństwa : s i ostrę Hindeie 
oraz dwóch braci - młodszego 
o trzy lata Moszeg0 i starszego 
o jedenaśc ie Jat Joszuę. Ten 
ostatni znany był przed wojną 
jako Izrael Jehoszua Zynger 
Napisał ro.in. dwie znakomlte 
powieści: „.Josie Kałb" oraz 
11Brider Aszkanazy" (Bracia 
Aszkenazy) . Pierwszą wydał 
w 1961 roku Państwowy In­
stytut Wydawniczy w niewiel­
kim nakpdzle poniżej 8 tysię­
cy egzemplarzy. Moim zdaniem, 
jest to niedocenione w pełni 
i niesłusznie dziś zapomniane 
a'rcydzieł-0 , które łatwo prze­
robić na scenariusz, dla tego 
grano je niegdyś w teatrach 
żydowskich. Z powodzeniem 
też wystawiano drugą powieść 
z życia finansjery ł6drkiej. 
Izrael Jozue Singer (pod tym 
naz.wisk!em wydał PIW „Josie 
Kałb") zmarł w 1944 roku w 
USA. 

Rodzice pisarzy byli bardzo 
religijni i bardzo biedni. Oj­
ciec ciągle studiował księgi 
święte i naucz.al. Matka byla 
córka miejskiego rabina w 
Biłgoraju. w 1908 roku Singe­
rowie zamieszkali na ulicy 
Krochmalnej w Warszawie pod 
numerem 10. Dom nie miał 
windy i musieli wchodzić po 
schodach. Isaac Bashevis wspo-
mina: 

"lasze mieszkanie miało 
bai'kon, z którego wi_dać było 
wnokie budynki, pochyłe da­
chy, szeroki~ bramy i sklepy. 
Latem okna były otwarte I 
słychać było, jak dorosłe 
dzięwczęta śpiewają piosenki 
wibrującymi głosami. W nie­
których oknach stały klatki 
z papugami, które mówiły jak 
luclzie, gwizdały, skrzeczały, a 
nawet przeklinały. Niektórzy 
Żydzi trzymali psy, z czym nie 
spotkałem się nigdy przedtem. 
Malka uskarżała l!llę, te War­
szawa to Gehenna, lecz moja 
siostra Hindełe I brat •Jonua, 
oboje .iuż dorośli, byli zach­
wyceni wielkim miastem". 

Czytali ~wieckie k«lą:tki oras 
gazety i przeciwstawiali sli: 

1krajneJ pobo±nośc! ojca. Hin­
dełe wystawała w oknie i 
przyglądała slę przechodniom. 
Chciała modnie się ubierać, 
chodzić do teatru żydowskrego, 
poślubić człowieka nowoczes­
nego. Reagowała histerycznie i 
groziła, że utopi się w Wiśle , 
gdy z braku posagu usiŁowano 
ją wy<lać i:a jakiegoś wdowca, 
r ozwodnika lub kogoś dwa 
razy starszego od niej. 

SPOŁECZN'Ość 
ŻYDOWSKA 

w Warszawie była silnie zróż­
nicowana . Mieszkali tu Żydzi 
o rozmaitych pogląda ch i po­
stawach'. Obserwował to wszy­
s tko i rozmyś l a ł mały Isaa e. 
P8 trzył z góry na ruch ulicz­
n y. 

„Przechodził oto brodaty Żyd 
z pejsami, w kapeluszu podbi­
tym futrem i atlasowym cha­
łacie - zapewne jakiś zapóź­
niony chasyd po nabożeństwie 
- a po chwili nadszedł no­
wocześnie ubrany dandys w 
żółtych butach, słomkowym 
kapeluszu, z ogolonym zaro­
stem i papierosem w ustach. 
Otwarcie palił w szabat, de­
monstrując swą niewiarę w 
Torę. Teraz przechodziła 11.0-
boż na młoda mężatka w czep­
ku na ogolonej głowie, a tuż 
za nią szla dziewczyna z wy­
rf17.owanymi policzkami, ja­
kimś niebieskim cieni~m na 
powiekach i w bluzce z krót­
kimi rękawami, które ukazy­
wały jej na!!ie ramiona. Przy-
stanęła, żeby porozmawhć z_ 
ulicznymi próżniakami, i na ­
wet całowała się z nimi. :\1.iala 
torebkę, mimo że było to za­
bronione w szabat. Kilka lat 
wcześniej tacy chłopcy i dziew­
częta u~iłowali rozpęta(, rc­
"·oiuc.ię I obalić cara. Rzucali 
bomby i zastrzelili sklepikarza 
ua ulicy Krochmal11ej za to. że 
rzekomo był burżujem. Nie­
k tórych spośród rebe!i:'m~ów 
powieszono, inni siedzieli w 
więzieniu albo zostali zeslani 
na Sybir. Tłum ten naśmiewa! 
się z mego ojca I jrgo poboż­
ności. Pr7.epowiadali, że po 
rewolucji nie będzie już syna­
gog ani domów nauki i nazy­
wali wszystliicb chasydów fa ­
natykami. Inni młodzi męż­
czyźni i kobiety na naszej u­
licy uważali, że Z~·dzi nie p-0-
' ·inni czeka ć n3 :\lesjasza, lecz 
samemu zbudować Kra,j Izt;i.­
ela, który. 11~z~(',„1Ji P 1l~st~· tą. 

•Stwierdzah, zet wszy~ -ie •.n­
rody mają sw .ie kraje i 7e 
Żydzi, którzy również są. na­
rodem, potrzebują wfasi•rg.1 
kaW<\łka ziemi. :\1e ~ .i -~sz nigdy 
nic przyjedzie na swoim o­
si :>lku. Ich przywódca, cloktor 
Herzl, zmarł w roku. w któ­
r~·m się urodziłem„ , · a nasz<'j 
ulicy mieszkali również zło­
dzieje, bandyci, sutenerzy, pro­
stytutki i paserzy, skupu,iący 

skraclzione przedmioty. („.)" 
W latach pierwszej wojny 

światowej na Krochmalnej u­
marły eetkl ludzi Głód 1 cho­
roby dotknęły wie'u Żydów. 
Uli.cą często sunęły kondukty 
żał.obne i ambulanse z chory­
mi. Niektóre zrozpaczone ko­
biety wygrażały pięściami w 
stronę nieba, nazy\'11ając Boga 
morder<:ą i łajdakiem. Rodzi­
na Singerów rozjechała się po 
ś·,viecie. Ojciec wrócił do Ra­
dzymina, matka zabrała Isaaca 
i Moszego do Biłgoraju, Joszua 
znalazł się w Rosji, a Hindełe 
w Anglii. 

Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości Isaac B. Singer 
usiłował osiąść w W arszawie, 
lecz nie mógł znaleźć tadnel 
pracy i rmuszony był wracać 
do Biłgoraju. W tym czasie j e­
go ojciec został r abinem w ga­
li,cyjskim miasteczku, a brat 
Joszua napi!ał ju~ niektóre ze 
swoich najlepszych opowiadań. 

środowisko literackie War-
.sza wy było wówczas :zdomlno­
w.ane przez komunistów. Mło­
dzi pisarze i czyteln icy wie­
rzyli, że kiomuni2'lm raz na 
zawsze rozwiąże kwestię ży-
dowską. W ustroju komun i­
stycznym zniknie podział n a 
Żydów i gojów oraz przeminą 
wszelkie przesąd:;r religi jne. 

PROBLEMY 
śWIATOPOGLĄPOWE 

zajmują dużo mie,._ w oma­
wianych v.'8pomnienlach. Pl9U'I 
wychował 1ię przeciet w nie­
iwykle religijnym domu. J•t 
potomkiem w ielu pokole6 :ra­
binów, chasydów i kabalistów, 
którzy żyll n a dziej- n a przy j­
ście MeaJMz.a. Czego ocweki­
Vv'\lno? Jak miało ~dd 
Królestwo Niebieskie? 

"Wszyscy krzywd1lcłełe I 
wrogowie Izraela zrln ,, a po­
zostan11 przJ' iyclu jeclp.le det.. 

ny goje, których przywtlejem 
stanie się teras 1łuienle ŻY· 
dom. Wedłur Talmudu, Kraj 
Izraela rozclagnle 1lę na wn y­
stkle narody. Na Jerozolłm• 
spłynie :1 n ieba ognista Swil\­
tynla. Kohenl, cz'ylł klasa ka­
płanów (my byliśmy kobcna­
ml), złożą ofiary - być może 
ogniste ofiary - gdyż ju:t 
wówczas rzeź wołów, owlec I 
11ynagorlic ""Ydawała m l &lę n ie 
sprzyjać odkupieniu. Abraham, 
faaa.k, .Jakub i Ich plemiona, 
:'.\fojż<'sz, król Dawid, wszyscy 
prorocy, mi:drcy, gaoni I święci 
zmartwychwstaną wraz z resz­
ta żydowskich zmarłych. l\ló.l 
oJciec wydal książkę, w której 
zamieszczone było drzewo ge­
nC'al'>gicznc, wywodzące nasz 
ród od Szabaiaja Kohena, rab­
biego Masze Isserli ~ a. Raszie­
go. aż po króla Dawida ''. 

Nie przejmował się tym w 
Ol!ńle Joszuo. Stud iował różne 
kon c"'pcje filoz9ficzne i s!ał sic 
ateistą . Pod jego wpJywem 
młod szy Tsaac Bashevis kry­
tycznie spojrza ł n a Biblię i 
los człowieka. Oto chara ktcry­
s+yr· ~~e fra'lm entv w~pomnień; 

·„Czybłem Biblię I cała hi­
s!orhi lzr?.rlitów okazywała si~ 
pełna wo,;en i mordów. Jed ­
nrgo dnia Filistyni z;thiiali 
dwadzieścia tysięcy Izraelitów. 
Inneg~ Izraeliri wyrzyl"ali 
trzydzieści tysięcy Filistynów. 
Co orngi~go albo trzeciego kró­
la mordowano i morderca za ­
s iada ł na ,Jego tronie, wkładał 
,icgo koronę i zostawał kr&łem. 
""sn·srv oni czcili bo·i;y~zcza, 

Fyli nieustannie na.ie:idżani 
pr z<'z Fgipt. Aram, Babi l onię 
i fnnvch wro„;ów. Jednego r e­
ku p~n.owah zaraza, następncJ?o 
głód . Jrclnn nics:r.częśri<' n;i-
stępowalo po drugim, a;;, 
wreszcie Bahilończ:vcy. Grery i 
Hzymbnin 7hurzyli Swiąt~·nlę 
i W)"pPdzili Żydów 11~ \Yygni!.­
nie , gdzie pr7ez pr?<wic dwa 
tysiące lat płacili za ~Tzcc!>y, 
htórych sami nie pope~ili. ( ... ) 
~lyszalem o okrucieńsh,·arh 
pcprlnianych przez Kozaltów 
Chmirfni~Jdcgo . Cz~·tałem b 
inkwiz)·c,ji. Wiedziałem o po­
gromafh ;1nt~·ż:vdowskiC'h w 
R .s.ii i Run unii. Żyl<?m w o­
l{ nttn~'m świerie. '(„.) Byłem 
dzh'ckiem. lecz miałem t en 
sam pogląd n a świat. co dzi­
siaj: jedna wielka n;efoia, j ed­
no olbrz:rmie piekło''. 
Mając 3 la t Tsaac Bashe,·'s 

czytał k~ i ążk i filozoficzne w 
t id ~·sr, po hebrajsku, n iemiec ­
ku I polsku. Zachwycał· ~'ę 
p sę mą „Etyką" Sp:noz~-. stu­
cll · ( ..1! „Kapi'a;l' Karola Mark­
s a, z • łębi2ł teorie Einstaina I 
Plancka. Wielkie odkrycia nau­
kowe XX wiC'ku kon'trastowaly 
z barbarzvóstwem. Na Ukrai­
nie mor~lowano żydowskie 
dzieci jak za czasów Bohdana 
Chmielnickiego. Które~o.~ dni::i 
d 1lopie;: - zdumiony własnymi 
słowami - powiedział: · 

„B6g jest zły. Dobry Bóg 
nie urządziłby tego w taki spo­
sób, że wilki poterają owce, 

1 a koty laplą niewinne myszy", 

W POSZUKIWANIU 
PRAWDY 

wrażliwy i ocz:ytany mlodzie­
iniec przechod z:ił ~lębokie kry­
zysy, ulegał zmien nym na­
strojom, miał nawet halucyna­
cje. W snach dręayły ~ de­
mony, duchy, diabły, umrzyki. 
Przed zaśnięciem widywał zJ a­
·wy tańczące wokół łóżka . W 
swoich fantazjach 8!)rowadzał 
1\Iesjasza lub sam był Mesja­
szem, rozmawiał 1 Bogiem 1 
latał do na jdalszye h gwia zd. 

Szuk.ają.c rozwi~zanla za-
gadki bytu, studiował r ówno­
legle księgi święte o:rn dzieła 
Darwiina I Malthuu. Czytał, 
:fantazjował I zadawał 89b!e 
pytania: 

„Jeśli sarówno kaball~cl, Jak 
i filozofowie wymy•Iają wszy­
stko własnymi rłowaml, czemu 
ja miałbym być niezdolny do 
"\vykr)·cia p rawdy przy pomocy 
własnego umysłu! l\Joże to 
mnie pr zeznaczone jt!!t odkryć 
prawdę o StworzeniuT Lecz 
w szystk ie moje przemy~liwanla 
rozbijały się o lrytują.c.lł za­
gadkę wieczności i nieskończo­
ności ora1 jeszcze rłębszą t a ­
jemnicę cierpienia 1 ekrucleń-
1twa". 
Ro:z-teńd •wiatoporlądow. 

przeżywaj~ teł niektól.'ST bo­
haterowie ;powieśct Ina„ B , 
S lntera. W bilłłiee ,,Spu•clsna" 
umierejąq cadyk Jochan an 
a1tanaiwia •ł•, 41ac191<> 'W Pił­
m le świętym n.W mt. wzmianki 
o 11.leśmiertelnołct duay! By• 
~· rację mieli Saduceune, 
którzy głosili, te dune lin~ 
wra z z cia'łp.ml 'P 

E.L.. 

• 

NA wtASNY RACHUNEK 

Przepisy i za uf anie 
Nieraz odnoszę wrażenie, że w każdym z n as walczą z 50bą 

jakby „dwie dusze". Jedna za podstawę ~połecznego. ładu uvrnża 
rygorystyczną kontrolę przep isów, w mysi tasady, ze „porządek 
obowiązuje", a druga, w Imię zaufania do człowieka i poszanowa­
ni a jego godności, apeluje o wyrozumiałość i zdr owy rozsądek 
-w egzekwowaniu p r zep isów. Przypominają m i się dwa drobne 
i do siebie niep odobne, ale chyba dość znamienne zdarzenia„. 

Proszę sobie wyobrazić, że jedzie pasażer koleją i wygląda dla 
ochłody p1·zez otwarte okno pa korytarzu, dzień bowiem był upal­
ny. Nadchodzi kondu ktor i żąda biletu, pasażer podaj e mu, wy­
pisany ręcznie przez kasj erkę, ogrom ny blanldet i w tym momen­
cie bilet, porwany pędem powietrza , wyfruwa przez okno i szy• 
buje sobie beztrosko n ad polami jak wielki b iały motyl. 
Osłupiały pasażer nie od razu pojmuje sens doci erających doń 

beznamiętnych słów konduktora : „P oproszę bileci k do kontro!i". 
Na to pasażer: „Przecież go panu podawałem, ale wyfrunął , Jak 
pan widział". W odpowiedzi konduktor : „Nie wiem , co to byl 
za papier, a jeśli bilet, to trzeba było uważać . No w i ęc, jak bę­
dzie z bilecikiem?''. 

Rozmowa stawała się coraz mniej sympat ycz na i doszło do tr­
go, że każda ze stron z maniackim uporem obsta wała przy swoim. 
Pasażer „przecież miałem bilet", a konduk tor „a le pan go ni!' 
ma''. (Niewykluczone, że kond uktor obawiał się mtde jścia kon­
trolera, a czu l si ę n ie w porządku , że n ie zamkną ł okna przed 
sprawrlzaniem biletów). 

Myślę, że pożyteczne byłoby zastanowić się nad tym , jak byś­
my postąpili n a miejscG konduktora CZ)' kontrolera, nie maj ących 
p~wności, a w każdym ra-zie żadnego dowodu. czy przez okno 
wyfrunął ważny bil et. czy też j akaś zagryzmolona kartka, ś wi a­
-dom:e użyta przez wycwanionego gapowicza ... 

B.1·łcm k'edyś na w czasach w nadmorski m uzdrowisku NRD. 
Zdumialo mnie, że lodzi arz, zamykając swój kiosk przed wieczo­
rf'm i szykując si ę do od jazdu do pobliskiej miejscowości, wy. 
wieszał kartkę z prośbą do pl ażowiczów o pozostawianie naczyń 

l! a lawlie koło kiosku (a były to piękne szklane puchary z ca ł kiem 
przyzwo!tymi łyżeczkami ) . Przekonałem si ę, że co rano lodziarz 
zbiera do mycia całą s tertę naczy1'i z poprzedniego dn ia , a wi ęe 
n'1.iwidoczniej nie stwierdzał ubytków. Dodajm y iż wśród w cza­
sowiczów była nas cala grupa P olaków.„ 

Ale pom il'lmy doraźn e straty m aterialne będące n ieraz rezulta­
tem nadmiernego zaufa nia do lud i;L pozostaje bowiem w cafo n il" 
mniej ważna moralna czy tl"ż mnralno-1;-ych/')wawcza strona za­
gvlni?nia . jak choćby s~mopnczuc i e jedno~ f ek. ~ kładając e si ę na 
kli mat życia publicznego. co w ostatecznym ef('kcie jest rów niet 
nieobojętne pod wzgl ędem ekonom'cznym 

,Tak " 'i adomo, zamierza si ę w naszym kra ju dokonać zasadni· 
cze~o zwrotu w kierunku odb:urokratyzowan ia żyda i n ie ty,lk~ 
zmniejszyć liczbę obowiązujących za ś \v :adczel!, skJadanych p rzez 
obywateli, ale także wprowadzić zasadę p i ~emnvch oświadcze11 , 
m"ljqcvch w n iektórych wypadkach rangę dokumentu. 

I tu mów, jak to w podobn1·ch sytuacj::ich bywa. ścierają si ę 
z sobą dwie postawy, dwie metody regulacji s tosunków pomiędzy 
obywnte l ~m a urzędem . . Jed na wychodzi z zalożen'a (popa rtego 
po części doświar;l czeniem) . że ka żdy tylko patny jak by o.c:zuka ć, 
druga na tomiast zakłada, że norrri ali1y czto\\·'.ek pragn ie , b;v mu 
okaz~·wano zaufanie i poczuwa ~ i ę moralni e do tego, by cudzej 
ufności nie zawieść. 
O"z~·wi~c i e. stan moralny wielu środO\\<sk społe czn1rch w P ol­

~ce jest daleki o<l ideall; , alP jedn;:i r. tych pr7yczyn jest rnpewn~ 
zbyt podejrzliwP traktowa ni e nb:vwate!i prz<"z różne p lacówki , 
instytucje, urz . Trzeba ~ le jednak 7. tym lic z.n~, źP, jak prn'­
pus,,,czam. owa metoda zaufan!a ;md'!gnfe l'.::t sobą ~wne p n ej · 
~cio\ve kosztv. 

Ale czy nie należv ' pomyśleć i o t~m. 7e to właśnie socjal izm , 
w S\\'oich założen i a ch teoretycznych. bazujf' na za ufa niu do czło­
wieka (co nierciz ~potrkiilo się z r.arzu tP. m n ie7vciov1:ej sklnnności 
do ut()pii), A tvmc:zas~m w praktyce niejednego pań stwa kap ita ­
ltstyrzne:to nświadrzenie obvwat,...l::i (np. 11 świaclczenie m ajatkowt") 
ma moc v: nżnf'go dokum~ntu i 1vlko w W\'Parlkach n<i5uwaia cvrh 
~ 1 1'! \Y~tpl i \\· 0ćri )'r7l'prmn1dza ~ie tam kon trolę nrawrl 7 :wnśc i n ~-
1\·i~dczt>n i a. Karv ne,z1'1 i~k wiadom'< - ~ą nie7WVkl f' dofkliwf! 
! 7~„ewne rń\ ·riif'ż u n:>5 bedziP mu~!aln h\•ć tii!' inac7..ej. 

Ufam i"rln;il<it" (C7''71w 11tr>ii' 1n:„ '?), t, ... o1-:RZI\ się one nieZ'będn 11 
rzad7-iej nit. obawiają się 9Cept,·cy.„ 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliż.szych 

numerach „Odgłosów" 

• 

- W pierw szych dniach po w yzwoleniu Henryk Szlacheta 
1ad1wonll do K roniki Filmowej I oświadczył znajomemu kapitano­
wi, te ma ważny problem do rozwiązania, a m ia n owicie - „czy 
kukurud1 to Jesł zbóż", bo dostał do wypein ienla blankiet: 
lloś6 zbói na składzie - wspomnienia ADAMA OCHOCKIEGO. 

- Młoda pana (naneezooa Jlla lał łł, nanecsony lał IO) sam~ 
nie wszntko od poc:z11-tku. Ona zostawi w kraju 3Z-letniego •Y· 
na i 4-letnlego wnuczka. Sen o Violetcie Villas dobiera końca, 
ohoć wtajemniczeni mówią, ie w szystko się może zdarzyć -
artykuł BOHDANA GADOMSKIEGO, kt6r7 wyb iera si• na WI• 
1ele do MagdalenkL 

- Każdy pasażer jest dla nich potencjalnym przestęPClł · Potra­
fią wrzu cić m a ndat jadącemu do 1skoły uczniow i I powłóc1ącej 
nogami emerytce. Spadają na k ark: starcowi, któr y nie doś.6 sub· 
ko 5ięgnął do kieS7.eni po bilet - reportaż REMI GIUSZA CAł.0· 
PAŁKA o kontrolerach MPK. 

- \V Peru, na i>ólwy1pi1 Paracas od dawien dawna lstnleJ. 
wielki relief nazywany powsze chnie Kandelabrem And6w. Bar• 
dzo długo· nie wiedziano, kto I kiedy go wyry11ował, nie spos6b 
było nawet "gadnJłć celu, Jakiemu słui)'ł 1- korespondencja RY· 
SZARDA NAKONIECZNEGO. 

- „łk~ ebpena&6w, 471kretn; •usyka, ~latła. li:Olor„ I ku4• 
DJ' 4o ekre•lenla, podnleca~ey sapaoh, wprowadsał7 w mar-ien\ 
ałmod~. •'llł'łał ari71tyosneJ llu1Jl, w kł6rym dobrse peb76 o4 
OS&Ml de CIAIU. edvwd 1lę od 1ąr1ysn7 ł nlJa~ołeł dnia po. 
t.eme10 - r@Ortał MARKA KOPROWSKIEGO 1 tarr6w 1Słu· 
kl w l'flnanhL 

- l'raatul m• aajl.epnt I 11aJss1bsM PHląrt na ewteele. 
Mote J.47nłe Japończycy Im 4or6wnuJą. Juł Jam w71l'd 11om,. 
111., kł6r7 mllł mnie powteH 1 pt.r7sklero Gar e de Lyon ku Al­
pom, wt1budw:ał naev.nek , I autanle - kore1POndeneJa MAllKA 
B~IBOO. 

• 
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ze str. 1 

ta1de u pnvklad we Wło1%ecl'I., s ~kimkolwie1c lrodowiskiem 
t'ozmawiam, wszędzie i>owtarza aie wratD4: brak i;iracv dla mlo­
d11ch ludzi, bezrobocie mlodzieży. IstnieJti „roblem11 podobne w 
ró.tnucl'I. atronach lwiata, w różnych, powiedzmt1, .trefach alobu". 

W naszym kraju do kategorii młodzieży nalety 8 mln 314 tys. 
osób, co sta:iiowi 22,1 proc. ludności. Na sytuację i 1amopoczucie 
tej ln'UPY rzutuje Pl'Zt!de wszystkim głęboki krvzY'! obejmujący 
nfemal wszystkie dziedziny życia społecznego. Nalety pamiętać, 
h w 1986 roku wytwo.rzonv dochód narodowy na jednego miesz­
kańca był nitszy o 13,3 proc. anitell w 1978 roku. Poza tym sta­
ł:tat)Cilll.1 Polak jest winien u~ranicy jut 950 dolarów I 175 ru­
bli. 

3. 

Na• PoCZątku 1987 roku pytałem uczniów ostatnich klas liceów 
1 techlilików łódzkich oraz studentów III t IV roku Uniwersytetu 
Lódzklego. jak oceniają sytuacje materialną własnej rodziny. 
Użyskałem następujący rozkład odpowiedzL (studenci w nawia­
aach): bardzo dobra - 4 proc. (3), dobra - 36 pro<:. (24), śred­
ttia - 53 proc. (54), zła - 5 i>r<>e. (17), bardzo zła -1 proc. (2), 
ale 'triem - 1 ł)TOC, (0). 

4. 

Według moich badali s 1987 roku za dalszll budowll socjall:zmu 
opowiada ale 35 proc. uczniów szkól średnich i 18 proc. studen­
tów uniwersytetu, Przeciwko temu jest jedna trzecia 'uc"Zniów I 
większość studentów. Z każdym rokiem wzrastają odsetki 
zwolenników kapitalizmu w Polsce (35 proc. uczniów i 45 proc. 
studentów) oraz znaczącej reprywatyzacji środków produkcji. Przy­
najmniej połowa ankietowanych uważa. że większość zakladó~ i 
fabryk powinniśmy przekazać w ręce prywatne I stworzyć silny 

prywatny sekt.or iosoodarcz:t. 

Bardziej ~tymistyczne dla ustroju dane uzyskał wśród uczniów 
<?statnich kl8$ szkół śrecinkh i :r.awodowYch zespół socjolo!!ów 
Centrum Badania <>Pinii Społecznej. Reprezentacji ogólnopolskiej 
z mfast i wsi 'Zadano pytanie, ezy 'PO dotychczasowvch do§wiad­
czeniach warto dalej budować soc1alizm w nanym kraju. Prawie 
60 proc. uczniów odpowiedziało, że tak, około 25 proc.. że nie. 
Stwierdzono przy tvm. że l)ozytywnie1 oceniają dorobek soc.ja­
Uzmu i jego przyszłość w Polsce mieszkańcy wsi niż miast 
(zwłaszcza dużych) ora-i dzieci mające rodzl•ców z wYkształceniem 
podstawowym. 

W sprawach ustrojowych mlodziet nasza wie. czego nie chce, 
lecz bardzo rzadko ma soóine propozycje. 'l)(>Zytyw.ne. Polowa in­
dagowanych przeze mnie me±czvzn i jedna trzecia kobiet studiu­
jących n.a III i IV roku Uniwersytetu Lódildego (historia, socjo­
logia, etnografia, 'Pedagogika. ekonomia. bioloJ:!ia. fizyka) wtrafi 
wskazać państwo, łctóre mogłoby stanowić wzór dla Polski. Naj-

Młodzież pragnie odrobiny nadziei 
Jllłl. mfochll ruoond.ncł widza naibllł:n• 1cn·zyszt0\łd w Pobce? 

te bedale lepiej „dzt udedwl. B oroc. uezn.iów i li oroc. atuden­
t6w, te ~ tU l&IDO _:.. IO 'PTOC· uczniów 1 H proc. atuden­
'6w, • btdsle 9QrMł - 18 llC'OOt ..mów I H 0!'00. .tudentów. 
~ ałe ma1• lld82l!IL 

~te l MJbł~• t>erwelrbWY · na Ol'U'~4 llOC1a1-
81l l'JllUj• Ile wiec pr.ct ~ młodzi.et. mi.ader 'l)Olluro. OzJ 
'WobM teao marQ. o bm. teby - jełlt to b~• motliwe 
'W)'jeehać s Polski na uwsze 1 samieszkać na lltale w innym 
kratuT Twierd%1lco od'l)O'Wiedziało 23 proc. licealistów, 17 łll"OC· 

techników i 111 woc. etudent.ów, CU'li oo pieta 1'nda1owana osoba. 

Cytowane rezultaty badań ł hm• dane w.skazuj11, te młodziet 
łtO!fta jut nastawiona oesYMistycznie ł nie a'POdzlewa aie rychlej 
PoPrawy IY'tUac1i w nasZYJD kraju. Ale z. drugie1 1trony wiek­
ao.łć badan~h w LodZ! .tudentów i uczniów (65 proc.) deklaru­
je. te 1"t '2CZeŚllwa 'YH!dłui włunego rorumienla ncześcia. Zde­
U'dowan.ie 1 raeze1 Dleszcześllwi etanowi• Jedna czwairta ostólu 
re.ti>Ondłl!ltów. PrODOl'eie te utrzymuill aie ocl koflea lat aledem­
d31esłlltych. 

Prawdooodobnie l'<>dzlee za·db&li o *°- teby tkutkl kryzysu nie 
dotiltneły zbyrtnio Ich dzieci. Na t><>ds'tawie rozmów ze studental'll!i 
odinone oonadto wra~nie, te sakłada]ll on.i tY'l>OWO 'PO oolsku. 
te fako4 to bedzie." 

· Młod%.iet mol.na 1 studencka -akeel>tuie ,,OO.stawowe Ideały ao­
cjallsmu. lecz llirytycznle odno.lł lit do rea.lne•o u.stroju. ZaC'Zyna 
'OOlt tym domin.ować niewiara w mótliwo4c!. efe'llrtywnel(O funk-
cjonowania ustroju aocjallstycznego. Potępia 1lę przede wszystkim 
~6. Zarówno realny jak łdealny .ocjalłr.m ocenia llę 

J)l'Zft oryzmat dotychczasowych nieoowodzer\. Natomia1t twlat 
. idei bytuJąCY"Ch w orzest1'7.MI olatoM'kiej mało obchodzi to 'll°­
kolenle. 

Przypomina &ie tu pewien epiz.od literacki z oowlekl Ivo An­
dricia • .Ko:MUlowie ich Cesarskich Mości!', Ukazuje on odmlen­
n.r stosunek reote2e?ltantów dwóch ookoleń do Cesarstwa na-po­
leońskieito. OtM dla mlod~o kancelisty des Fosses'a, w Przeci­
wieństwie do starszego ko.n..<iula Daville'a. §wiat idei wawał się 
„tocale nie istnieć, lecz w11lącznie «tuwe tvcte», rzeczy-wisto~ć, 
§wiat namacahiuch fakt6t0 i widocznueh, wvmił'Mlvclł eu1cct16111 
i niepowodzeń.„.". 

W oor6wnan!u z l>Okoleniem ZMP t ZMS obecna mlodzieł od­
znaeza sie dubm Dragmatyimem I mnie]iSZvm idealizmem. Sa to 
'Przeważnie ludzie praktvcznl I e~ocentrvczni, którzv nie maja 
zrozumienia dla• mvślenla ldeologicme1to I utopi1neS(o. Jeśli si• 
tut w a anilażują. tD oytajłl. o efekty I korzyści osobiste. 

częściej wyml.enlaja Szwecje 1 &wajcarlę. J ednak:!e o.1tółem po­
nad 60 proc. at. wie. Jatóre oar'Btwo poaiad!l dobry do naślado­
wania \Wtrd}. 

Powazec:łlme wiadomo, t.e młodzleł wycofuje sio • czynnego 
11dzialu w z!aisty'tucjQJ).aUzowanym tyci~ oubliczmym. Zaledwie 
co 'Platy młody człowiek nalet:r do ja'ltleU oiwanizacn anołe~o­
-oolitycznej. Mamy bardzo 1łaby ruch młodzle'!ow.r. apad·a udział 
mlodzie±y w partii. Na-wet w 1981 roku, kiedy Da uczelniach 
katdy m6gl alktYWl'ZOWać się 1>0 jednej lub druitlej stronie. we 
wszystkich istniejacYCh wówczas oiwanlz.acjach ~rzeszonych było 
tylko około 30 1'1'<)C. studentów. 

Szczególnie dramatyczny jest spadek upartyjnienia młodzieży. 
W latach 1970-1986 udział ludzi młodych (od 18 do 29 lat) spadł 
w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej z 25,3 proc. do 6,9 
proc. ogółu członków i kandydatów. Tendenc1a spadkowa iesz­
cze bardzle1 widoczna 1est w przedziale wieku od 18 do 24 lat: 
1970 rok ~ 11,1 proc., 1978 rok - 7,8 proc„ 1906 rok - 1,1 proc. 

Małe zaaNCatowanie soolecmo-iJ)olltYCml• wspólczesnej mlodzie­
tv zdumiewa byłych akltvWlltów, nale!ąeych dziś do starszego 
pokolenia. Pewien działacz ruchu ludowego 2 rozicoryczenlem 
pisze o młodych członka-eh swej 'rodziny: 

"Ki~11 111 razem i patrzt M riłcl'I., .caw.sze na.suwa ml tit '1>1/­
tante: czv oni lit umówili, te laden (żadna) nie prz11nale:ty ~o 
żadnej oraantzacJt? Przecie.! to ntcmożliwe. aby im ntc w życiu 
riie bulo potrzelnu. Tak my.He. Ktedu prz-u kieliszku rozkręcą .sic 
jęrykł, putam: dla.czeao Ja>dn :r ,.,., .w "4leż11 do ładnej oraa­
nU:acJt1 - A 1>0 co1 - chór~". 

Młodu nie ~ 'DO orostu 1ens11 d<tialatnok! lll)Ołeczno-'l)()llty­
CZMj. Ogromna wiekność me WJZnaje bowiem :t.adnej ideoloicii, 
a ooza tym nie ma ochoty uczestmiczyd w biurokraitycsnych or-
18.niTAICJach i 'DOZOt'IlYCh działaniach. 

Podobne oo,ttawy w:vstwuia nie tylko w Pol.ce. O tak zWaneJ 
PI"YWatrzacji bela młodzleb mówi 11• tak.te w krajacl\ zachod- · 
nich, ll(dzie z.lanko to ma jeszcze szeMzY zaslelł- Ludzie młodzi 
odczuwaja sz.<:zel(ólna niecheć do wielkich. scentralizowan.vch i 
silnie\ Bformaliwwanych struktur. Wolą natomiast małe kluby, 
wspólnoty, kola zainterE$owań lub ruchy społeczne bu aztyw­
nych form or~aai.izacyjnyeh I szerokich wogram6w. 

5. 

Badania mo1e WskazuJa. te BPOrO uczniów t studentów 'W'la­
czyłoby sie do or~anlzacji o innym charakterze niż istniejące. 
Na pytanie - „Czy wstąpii(a)byl do Jct6rejś z f!odanych organi­
zacji, gdvbu dzial4l11 leaalnte?" - uzyskałem ciekawy roz1dad 
odpowiedzi <studenci , w nawiasach): oritanizacja opozycyjna 
wobec obecneao ustroju l rządu w Polsce - 7 1)roc. (22), orga-

ni.zacja walcząca o czy~c! "°och>wiska naturalaeto - łll ~ 
(53), związek młodzieży komunistycznej - 0,5 proc. (2), orgamza• 

cJa młodzieży katolidkiej oopierana 'Dt"ZeZ K~61 
rzymskokatolicki - 18 pl"()'!. (18), ruch moralny „~yatych Serc" 
- 16 proc. (25). Żadna z tych organlzac11 nie interesuje jedneJ 

· czwartel uczniów i jednej piątej tttudentów. 

Zaskakująco rr:tało respondentów deklaruje cheć wsmpi.enla do 
on;(anizacii katolickiej t>Od egidą Kościoła rzymskokatolickiego. 
Jest to tym bardziej dziwne, że niewierzący i niepraktykuiący 
stanowią zaledwie 3 proc. uczniów I 6 proc. studentów. Tr.73 
czwarte tei młodzieży wierzv i praiktykuje. 

Należy zresztą podkreślić. że choć młodzież oolska jest ;natbar­
dziej religijna w Europie, to nie ma to istotnego odbicia w jej 
postawach st>ołeczno-mor.alnych. W miesięczniku katolickim 
,,Więź" (nr 6 z 1987 roku) Ireneusz Krzemiński stwierdza: 

„Nacisk samych tulko iroclowi.$k elitarnvch mZodzieżv na Ko§­
ciól wzm6gl .się znacznie i><> 1981 1'oku. Z drugiej strony bardzo 
liczna rzesza mlodzieżu - mimo :i:e w deklaracjach i gestach, 
czunion11ch przy różnuch okazjach wyraża swo:Je uznanie, pfi>par­
c!e i związek z Kościolem - pozostaje jakb11 poza zasięgiem 
duchpwego oddzialywania religii. Dowodzi to - frJ,Oim zda.niem 
- że Kościól nie spelnia należycie przynajmniej niektórych 

· sw11ch istotnych funkcji. Na przyklad, wobec powszechności w 
Polsce uczęszczania dzieci i mlodzież11 na lekcje religii uderza 
powierzchowność religijnego wyksztalcenia młodego pokolenia. 
Nic dziwnego, że religia nie 1est w nanie b11ć 1'ealną silq. ducho­
wą, jeśti nawet studenci humantstvki riie bardzo 111 w stanie 
sprecyzować chrześcijański• credo". 

I•ntere.sujące jest r6W1I1ież, te wiekszość młodzieży wypowiada 
sie ptzeciwko Politycznej roli Kościoła rzymskokatolickiego, Tyle 
samo uczniów co studenrtów (59 'Droc.) nie chce. aby księża i bi· 
skuoi podejmowali w kazaniach 7..agadnienia polityczne. Na pyta. 
nie - „Ozu chcial(a)buś, żeb11 w Polsce kierowniczą Tolę w pa'l\-
1twie .sprawowal Kościół rzymskokatolicki jako przedstawiciel 
większości naroau?" - odp-owiedz'ia.no· następująco (studenci w 
nawiaJSach): zdecvdowanii! tak - 2 oroc. (2), raczej tak - 9 
proc. (6). raczej nie - 41 proc. (34), edecydowa.nie nie - 29 
proc. (48). Reszta nie miała zdania. 

Zna1.."Z!la część uczniów i lftudentów ttle popiera 
kierowniczej roli PZPR. lecz większość nie eh~ równlet wlad~ 
opozycji. W oma wian-ej Mllkiecie im m.in. pytanie: „Czu może 
sadziaz. te dla Pol.rkł 'lepłei bu bylo, adybu kierowniczci role UJ 

pańsMlite ipr4wowai NSZZ «Solidarna§~» na czele s Lechem 
Wałęsą?". Oto l'OZklad odoowled'Zi (!studenci w nawiasach): mecy­
dowanie tak - 5 1PTOC· (4), raczej tak - 9 proc. (11), racze1 nie 
- 28 oroc. (24), meeydowaftie tnie - 28 proc. (34). Pozostali nie 
mieli zdania. 

6. 

Jesienią 1985 roku ~upa badaczy z Uniwersytetu Warszaw­
skiego i Polski-ej Akadem.ii Nauk WYróżniła cztery orientacje po­
lityc7Jne w soołeczeństwie -polskim. W najmłodszej kategorii wie­
kowej (18-21 lat) DrOl)O.rc1e ułożyły si~ następująco: zwolennicy 
istniejącego ładu vol!tycznei?o - 24 proc., przeciwnicy panujące­
~o ładu - 16 proc., centrum polityczne - 24 proc„ tzw. milcząca 
mniejszość - 36 woc. Ro'Z'ldad ten 'est podobny do proporcji 
stwierdzonych .,,, 111!1l:vdl crupach wieku i w całym &t>Ołeczeń­
stwie 

Jut JJreszta w 'Dlerwsze:l 'POłowie lat 1ledemdzieslątych Stefain 
Nowak doszedł do wniosku, że 1>0kolenia rodziców I młodzieży w • 
Pol~ce .. są do sie.bie zdumiewająco podobne w .strukturze roz­
kladów odpowiedzi wurażającuch ieh postawu i wartości". Inny­
mi słowy - ustalił on, że „obie geneTarje jako calość akceptu­
ją (lub O$trożniej: deklaruj4 w badaniu) łe!ł sam 111stem warto~-
ci kulturowych". • 

Te7.a () 'oodobleń3twie 1305?ladów młodzie!y ł dorosłych w· :na-
1zym kraju znal{lZła 1 beh~wloralne potwierdzenie podczas wyda­
rzeń między 1ierpnlem · 1930 r. a •rud.niem 1981 roku. Nie widac! 
było w6WC'U.I kontlllml 1>0kolei\. 

Zal"Zewiem wyatąpień ltrajkowYch nie by.li ludzie naJbiednle1-
sl. lecz rac:.ej warstwy średnie i młode !'OCZlliki oracuJących. W 
po?ow'le 1981 roku Ja~k Kurczew.51rl lrlsał= 

„J•.t fo , bowiem iirotest lud.sł o 10.ialtd'ftłe dobrvcl'I.. ezesta 
nawet wurokich sarobkach. i>rotut lud.li m-nf•f lub bardzłe.1, al• 
wuksztalconych, fJ1'0tcs-t ludzi. kt6r11M C'ficJalnie, ctl• ł Tzecz111DU­
cie preyzna;c tie w11!Dki p1'estit''. 

Jego zda.niem NSZZ • .SOlldarn~ć" był 90jusum kl.aa ł red- . 
n i c h: pracowniików umyałowych i robot'llifków WY'kwalifikowa­
nych. Teza ta wzwala chyba le.piej zro:zumied l>SYchologiczne 
1 ideolog!~• zjawiska lat 1980-1981. 

Wśród 82 c:zlonków XomlsH Krajowej NSZZ „Solidarność" 
średnia wieku wynosiła 38,6 lait. a w ironie Prezydium KK by­
la jeszcze :niższa - 33,9 łat. Podająe te da~ Mikołaj Kozakie­
wicz •twierdza: 

„Nie wydaje nę, abv bulo wiele f.nnych organizacji związko­
wych. spolecznych czu politucznuch na lwiecte, w których średni 
wiek bylb11 tak niezwykle ntski. We wszustkich organizacjach 
politycznych i spolecznych kadru kierownicze sii z reoulu powy­
żej lat 50, a, w masie- mocoo starszuch pan6w. Jak przyslowiowe 
rodzynki tkwią trzydziesto-czterdziestolatkt. W «Solidarno§ci» by­
lo odwrotnie - tutaJ «rodzyn~mi• bufo kilku panów w wteku 
ponad 50 lat". 

Po wwowadzeniu stanu wo1enn~o wśród mlodzi~v nolskleJ 
urr:JOcniła sie orlentacia na tzw. wartości afiliacyfne (rodzina, 
miłość. przyjaciele) i poważ."lie zalamalv ~ie dążenia orospolecz­
ne. Ale podobne zjawisko obserwuja również sociologowie we 
Francji I Republice Federalne1 Niemiec. Mówi sie tam o orvwa­
tvzmie i realizmie mlodvch. zamvkantu sie w krei<u wlasnei ro­
dziny I przyjaciół. duchu -pr.zecietnoki. p~tawach roszczenio­
wycl) wobec 'Daństwa. 

W naszym kraju ostatnio slabna 1>0Stawv roszczeńiowe w śto-
1unku do państwa. Młodzież zaczyna coraz lepiej rozumieć. że 
państwo jest biedne, a rodzice borykają się z różnymi trudnoś-

ciami. W tel svtua<:ji trzeba bardzie\ liczvć na siebie Młodzież 
pra~.ie jednak równych sz:ms i odrobinv nadziei. Nie można 
wci!iż czvnić cnoty z braku obietnic ekonorr:~cznvch. 

Poza tym młodzież nasza !est przeważnie źle wvkorzvstana t>Od 
względem nwodowym. Władysław Adamski twierdzi. że we 
wszystkich krajach socjalistycznych lst.nleie mniel -lub wiecej 
widocz.na rorrecznośr miedzv umiejetnościami intelektualnvmi 
młodych roczników a Disk'm ooziomem wyznaczonych im ~­
mattań pracy. 

Jestem 'Pnekanany, te ene.r«icme i 8koordynowane d-ilałanla 
wszystkich omilw aystemu oolit:Yczne«o mogłyby szybko spowo­
dować zasadniezy przełom w świadomości młodego ookolenia. 
Potrzeba tylko iakie1ś wyraźnel wizii uatrojowej i odpowiedzi 
na 1tl"tanle. dok~ inaprawde rimlerzamy.„ 
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ze str. 1 
tam wle, co we wojnę robił? 
Do swoich przyjeżdżają. Więc: 
zobaczyłbym co by było, gdyby 
tak granicę otwarli. Zostali­
byśmy se na tym Sląsku w• 
dwóch: ja 1 ten mój kolega -
taki sam mądTy. 

Kolega wtrącił, że ma rodzi­
nę we Francji, która też przy­
jeżdża 1 paczki przysyła, a mi­
mo to, on się wcale Francu­
zem nie czuje. 
Więc ona dalej: o tym, co 

było po wojnie, to niech ja jej 
lepiej nie opowiadam. Bo, co ja 
mogę powiedzieć? No, co? Co 
im się takiego stałO? Okupację 
mieli? Nie mie-11. Rozstrzelania 
m~li? Nie mieH. Pacyfikację, 
getta, partyzantkę mieli? Nie 
mieli. Siedzieli se z.a Hitlera 
jak u Pana Boga z.a piec~m. 
Po wojnie też im się nic wie!, 
kiego nie stalo. Ona, jakby 
wtedy usłyszała takiego, co po 
niemiecku mówi i chodz.i po 
wolności ·wyprałaby po 
pysku jak nic. 

A miało być o panu Pawle. 

Króbko prud i. ro&mow" 
rozmaiwiałem 1 panem Pawłem. 
Pan Paweł zalicza 1lę do tych, 
co to by wtedy dostali od tej 
pani po pysltl\1. Pana Pawła za­
mierzałem uczynić bohate-rem 
tego reportaiu i wszystko tu 
miało być o nim. Ale tak się 
nie stanie. Będzie zatem trochę 
o nim i trochę dla tamtej pa­
ni z pociągu. Będzie o pana 
Pawła miejscu I cza~le - czyli 
Opolszczyinie w plerw&zych la­
tach powojennych. Boo chociŚż 
pan Paweł miał jut wtedy 19 
lat, to wczeM\ieJ nie mdał Jwo­
jego· czasu. Czas pana Pawła 
uczął si'- dopiero po wojnie. 

Niewiele wtedy powie­
działem. 

Nie wiedziałem od czego za­
cząć i jak zamknąć kilkuwie­
kowy problem w paru przy­
padkowych wa.niach. Teraz 
wiem - jak zwykle po nie­
wczasie. 
. - Pr<l6z;ę pani - t.ak nale­

talo powiedzieć - pani opinie 
były po wojnie bardzo popu­
larne. Niewielu ludzi osiedla­
jących się wtedy na śląsku 
miało poj~ie o tym, co zasta-
ło. Repatrianci pozostawiając 
gospodarstwa na Wschodzie 
wiedzieli tyle: tam d,ali, a tu 
mają dQStać. Dla nich wszystko 
tu było niemieckie: pejzaż, za­
budowania, kościoły, szyldy na 
sklepach i solniczki w domach. 
I ludzie - mówiący jakimś 
dziwnym, twardym, „niemiec­
kim" językiem. Zderzyll to r.e 
łwieżą pamięcią niemieckiego 
okrucieńs~a, ze wspomnienia­
mi świeżych grobów najblit­
nych. Wiedzieli jedno: Niemiec 
n.lll;lObil zła I trzeba mu teraz 
u. to iło zapłacić. To była je­
dyna lekcja historii i tego te­
matu. 

Niechętnie mówi się dziś 
o tamtych czasach. 

Jedni zaczną i przerwą w pół 
z.dania: „Nie ma do czego wra­
tać". Inni powiedzą wprost: 
„Nie chcę o t11m mowić". Ale 
pan Paweł opowie, chociaż po­
prosi, aby nie pisać jego naz­
wiska. Dlaczego? Bo to, oo z.de­
cydował, stało się i tak za pói­
no. Więc jak chcę, to opowie, 
chociaż wątpi, czy się to ko­
mu na coś przyda. On je~t 
zwykły człowiek. O takich nie 
pisze się w gazetach. 
Władza nie 11fiala tu łat1\ ego 

życia. Kłopotów było przynajm­
niej parę r<ł2.y tyle, co funkcjo­
nariuszy. Najpoważniejsze to: 
niemieckie bandy, sabotaż, dy­
wersja, samowola osadników i 
szabrownictwo - czyli wojen­
ny rewanż. Słyszała pani na 
pewno. 

Kohorty szabi·owników spada­
ły jak szara11cza. Od wai.niejsi 
- szli krok w krok z.a fron­
tem. Zdarzało się - wpadli do 
opuszczonego domu zastając 
stół zastawiony do obiadu. Zu­
pa je~zcze nie wystygła. Zupy 
nie ruszali. Szwaby mogll z.a­
truc. Brali co się dało, rujnując 
mieszkania w poszukiwaniu 
kosztowności, albo tak - z 
zemsty. PóźnieJ będą mówili: 
„Wiedział to kto w czterdzies­
tym piątym, że to będzie na­
sze?". Szczególne wzięcie miały 
maszyny rlo szycia „Singer". 
Zna pan· na pewno: czarne, O• 
ksydowane, i narysowanym na 
obudowie Sfinksem. Przed wol­
ną w Kieleckiem taką masz.ynę 
mleli najbogatsi. Potem była w 
co piątej chałupie. Wszystko z 
szabru. Rze<:zka Rekompensata 
zamieniła się w Morze Ra-bun-
kowe. ' 

Wspomnienia pana Pawła. 

Pierwszy obraz pana Pawła 
:& rodzir ..nej \vsi po powrocie z 
alianckiej nie;voli: c:1ałupy sto-

4 ODGŁOSY 

.Szós a pr 
Polaków 
Ją jakby nigdy nic. Parą opu­
n.cz.onych, 1 wybitymi uybami. 
Ich cala. Dym leci .t komina. 
Zboie na polach już ładnie .P<>­
szlo w .córę. Swieci słońce. Lu­
due kręcą się w obejściach. 
Sąsiad zz.a płotu - Ernest, c<> 
ma najł.ad.niejn.y dom we wsi, 
kiwa do niego ręką. 

P.ierwszy epizod pana Pawła 
2 rod.t!nnej wsi po powrocie z 
alianckiej niewoli: Na podwó­
rze Ernesta weszło ich szek1u, 
albo siedmiu. Była też :i; nimi 
jedna baba. Z miejsca zacięli 
plądrować zabudowania. l')rnest 
wybiegł :t domu i z.a.wołał: „Lu-
dzie: Co robicie?!". Stanęli 
zdziwieni. . „Wyście Polak?!". 
„Polak". Zaczęli pat.ruć po so- -
bie pytająco. Brać nie brać? 
Trochę nie godzi się brać 1wo­
jemu. I wtedy wyszła je10 :to­
na. Wyszła przed sień, prz.ysło­
niła oczy od słońca i spytała: 
„Ernest, oo się dr.ieje?". Jak 
tamta baba, co- była :t nimi, nie 
zawyje: „Ernest! ?" Odwróciła 
się do swoich: „Chłopaki! To 
Szwab!" Ma pan Pawel opo­
wiadać co byl-0 potem? Erneat 
pokazał mu• na drugi dzi•ń wy­
bite zęby 1 rzekł: „Widziu sy­
n~k, pół rokill wstecz, tyż tek 
pedzioł, i:ek )es Polok i tyż mie 
ciepll bez pysk". Tylko te 
wte<ly bHi Niemcy. 

Poprzednie krzywdy -

- wiadomo. Pochod:ciły od 
Niemców. Im ia·wsze 7.8.leżało 
na wytępieniu tu polskości. 
Kiedy Łokietek Jednoczył kJraJ, 
czeski król wykony1>tał sytua- · 
cję i zajął Sląsk orężem. Ka­
zimierz Wielki td mu.stal to 
przeżyć. Chciał „pos.prz.ątać" w 
centrum - trzeba mu było pod­
pisać dokument, na mocy kt6-
rego zrz.ekł się praw do tel zie­
mi. Daremnie suść la1t później 
próbował j~ odz.yskać. Sląsk zo.. 
stał czeski. Ale -tylko formalnie. 
Naprawdę panoszyły się tu ro­
dy Hohenzollernów I Habsbur­
gów. W 1437 roku postawiona 
zoo;tała k·ropka nad „!": nie­
miecki król Albrecht llOstał je­
dnocześnie władcą C'!ech. Jut 
wteay się zaozęło. 

Ale Jud k·wał. Kle.dy Jn III 
Sobieski szedł tędy na Wiedeń., 
jego francuski kr<>nlkau u­
chwycał się, ie jesz.cze bden 
m<>narcha nie miał t1dc owacyj­
nych powitań ae strooy lu&no4-
ci obcego pańs-twa. Bo 1 skąd 
paryżanin mógł wiedzieć, te na 
drogach wiwa,towali ludzie tej 

'samej, co Sobieski narodowości? 
Minęło przecież dwieście lat. 
Potem przyszli Prusacy i bar­
dz.o się zdziwili, te na niemiec­
kim S!ąsku nadal mówi się po 
polsku. A dalej to już BismaTck, 
Kulturkampf. Hakata, Hitler. 
Nic dodać, nic ująć. Na woło­
wej skórze nie spisać, !le pol­
ski lud tu wycierpiał, Jak długo 
i beznadz.ie}nie e~kał. At 1tał 
11lę eud: Sląslt wrócił dt) ma­
cierzy. 

Swiat rodzi.ny pa.na Pawła 
składał się 1 paru lłs:hych mórg, 
zmiennych plcmów tyta, kro­
wich roz.dęć. przednówków, 
żniw, wykopków, niedzielnej 
mszy i codziennej pracy. Kil­
kanaście lat życia, uwatanyeh 
pawszechnie za na}piękn!ejsz.e, 
pan PMvel zamknął słowami: 
„Byłem na g~podarc• przy oj­
cach" I tym sam:vm powiedział 

o swojej młodo~! wszystko, co 
miał na ten temat do powie­
dzenia. 

W domu mówiono po pol.>ku, 
ale czy zastanawiano się kiedy­
kolwiek nad narodową toż..sa-. 
mością? WiedzieJ.i tyle: mowy 
oz.ł-0wiek uczy aię w kołysce i 
zanim zejdzie do grobu, prze­
kazuje ją dzieciom i wnukom. 
Mowa jest natunlna jak pole, 
niebo, ziarno i chleb. 

We władzach malazło się 
wówczas wie1'u ludzi przypad­
kowych, obcych, przyjezd11ych. 
Część :z; nich było zwyilj:łymi 
oszustami, którzy przyjechali tu 
odkuć się za wojnę i wz.boga­
cić. Część może i miała dobre 
intencje, ale nie miała pojęcia. 
Czas i historia nakazywały ko­
nieczność odsiania ziarna od 
plew. A hi5tocla nie lubi dro­
biazgowych a.naiiz. i podobne 
zabiegi rzadko się jej udawały. 
Gdyby we władzach zasiedli 
wtedy śląscy Polacy - to je­
szcze pół biedy. Oni mali sy­
tuację, wiedzieli kto może zo­
stać, a kto nie. Ale im nie u­
fano. Byli tak samo skażeni 
niemczyzną· jak ws.z~cy hmi. 
A niemczyzna to było w 
w 1945 roku cOlł wyjątkowo 
paskudnego. 

Rodzice pan.a Pawia urzędo­
wo byli 0>bywatelam! niemiec­
kimi. Czy czuli się Niemcami? 
Ur.:tąd trak1x>wali tak samo jak 
chłopi w Grecji, Francji, Szwe­
cji i wszędzie tam, gdzie są 
chłopi i urzędy. WiedzAeli, te 
urząd jest od wydawania na­
kazów i od rządz.enia. Kazał 
uczyć si1t niemieclciego i mó­
wić w tym j'ę.zyku do un:ędnl­
k6w - to i mówdli. Na to, kto 
we ws! czuje się Polakiem, a 
kto Niemcem - nie zwracali 
uwagi. Dla nich to była polity­
ka, a polityka rrle na ich ro­
zum. Byli chłopami i gatunku 
tych, którym :tiemia I praca 
starcu za cały lwlat, dla któ­
rych ojcowi-z.na :u.ws.ze maczy­
ło więcej ni:t ojczyma. 

Pp w<>·}nłe kazano składać po­
dania o pczymanle polskości. 
Dziesiątki lat trwania przy mo­
wie i obyC2:ajaeh, dziesiątki lat 
represji - miały się zmleśdć 
na kilkudzteslęciu centymetrach 
kwadraitowych ·pa.pi~. Kto nie 
był repreJjonowany - był nie­
pewny. Koec> rod~~ nie nau­
-ezyli pisać po polsku - tym 
bardziej. W podaniach, Które 
:r.but<wlej~ r. ~asem w a~hl­
wach, !ą przeks?:tałcenia: Fran­
ohsek, Hajrlch, Chmlelowitze, 

• Majhertschyk. D2l!ś wiadomo, 
że były efektem wynandawla· 
nia. Czym były wtedy, dla u­
rr.ędnika „s Polski etnicznej", 
któremu ka21ano zachować czuj­
ność, bo Malazł si~ na wyjąt­
k0>wo brudnym terenie? Dla 
jwiętego spokoju wolał wysłać 
do Niemiec dwóch niepewnych 
Polaków nit ZMta:wlć w Pol.J­
e• je<ine10 Niemca. 

K w•ti onuiA.is 1 narod<>wo&cio­
wy miał pomóc panu Pawłow( 
w określeni.u, kłm jN·t I 1lde­
eydować, ezy mote JJMtać. Zo­
ttać. Na swojej ziemi, w twojej 
chałupie, obok ojcowego pola I 
grobu dziadków. Z'.o.!tać. Ale 
jB<ko kto? Na początku bardzo 
się bał kiwestlonariusr.a, al~ gdy 
prz~ytał pierwsze pytania, o­
detiohnąl ;1 ulg~. Tak. ModlU etę 
po polsku. W domu tet ui.vwał 
tego języka. Spraiwie pałskle1 

nie szkodził. Do niernieck!ich 
organizacji nie nail.eżał. SłużYł 
w niemieckim wojsku we Fran­
cji. Kąz.llli iść w 1944 to i po­
szedł. Wszy.stko to sta.ra.nnie 
wykaligrafował i z.aniósł do u­
rzędu. Pracownik starostwa na­
pisał na górze blankietu: 
„Przyznaje się" Pan Paweł za­
stanawiał się g,orqczkowo, do 
czego to się. zdaniem urzędu, 
przyzna!. Czyżby chodziło o to 
niemieckie wojsko? Wreszcie 
nie wytrzymał i zapytał. Pra­
co,vnik staro>twa wyjaśnił, że 
,.przyznaje się" panu Pa-włnwi 
prawo do pozostania w Polsce. 

Czy widział ktoś podania 
o przyznanie polskości? 

Jedne pisane są czystą polsz­
czytną, in.ne koślawe, pełne 
kulfonów i słów nauczonych z 
domowego sylabizoka. Jedne 
pełne pokory, inne żalu powo­
dowanego nieufnością. Jest w 
nich o plebiscycie i o pO<Wsta­
niach, o represjach „za Niem­
ca" I kijach za śpiew w pols­
kich chórach. O ojcach w Bu­
chenwaldzie l braciach siłą 
wcielonych do Wehrmachtu. 
Pod podaniami są op1me: 
Związku Polaków w Niemczech, 
władz, partii, stronnictw, mili­
cji. Pod podaniami jest bałagan. 
Wójt pisze: „Wysiedlić". Gmin­
na Rada Narodowa: „Nie wy­
siedlać". Posterunek MO: „Wy­
siediić". Starostwo: „Uznać 
wnioskodawcę za Polaka". 

Kwes.tionarlusz i podanie da­
łv panu Pawłowi wiele do my­
ślenia. Wreszcie zrozumiał, k·im 
jest. Wresuie prz.e!tał być ni­
Polakiem, ni-Niemcem. Wre&•Z­
cie wo1J\lffiiał dlaczego Haupt­
mamn w wo}sku gnę.bił go za to, 
że rod:IJina po 1933 r. nie zmie­
niła na2lWiska na niemieckie. 
Deklarac~ wierności wypełniał 
1. przekoolainlem: „Ohvtadczam, 
ze l)Ostalem wpisanv przez nie­
mieckie wladze okupacyjne do 
trzeciej gruP11 niemieckiej Zi.stv 
narodowej wbrew wlasnej wo­
li. Przvrzekam uroczyście pam­
ny ·.we; polskiej przynależnot­
ci narodowe; dochować wierno­
!ci Narodowi ł Państwu Pols­
ldemu". 
Zwer11fi.kowalł mnie - m6wi 

pan Paweł. - Bvłem dumn11. 
Ntamcv wpbaU mnłł na listę 
ł 1.fiw. Teru w11bralem 1am. 
Zwery!i~owanie wcale nie o­

maeuło spokoju. Nadal pa-nQ­
wała nieufność i nadgorliiwość 
urzędników, którzy postall!OW'iłi 
być w pierwnych szeregach 
in.owego kursu. Widziałem alcta 
lwowiaka, pochodzenia angiels­
kiego, któremu wytoozon.o spra­
wę o niemor.yznę, zo w-z;ględu 
111a obce pochodr.enie nanwiska. 
Sprzedawcę J kioskill obok tea­
tru w Opolu oskartono o •pno­
dawanle towaru w torebkach 
1 niemieckimi napisami. Lo­
dziarza 1 ulicr , Or.imsldej • 
„wvgrywanl• "" J)łvtach hłff._ 
rowikłeg.o prial>oju HRoiamu"'" 
dl!". Kogoś innego o „poałada­
nłe to domu ksłqlki niemiec­
kiego a.utora Dante pe. „Dł111 
Goetliche KomOdit".„ 

Na odwrocie niemieckiego 
dokumentu wystawiono panu 
Pa.włowi śwładłclwo obywatel­
stwa Polskiego, 1 ~I\ v­
w~, ł.e może by~ ono „to k!!l­
d•i th.tmlł od~ołmta". me prie!. 

jął się tym. Wróc!ł do domu I 
i.aczął pracować. Na wsi poja­
wiły się wówczas dwa nowe 
pojęcia: „zweryfikowany" i 
„repatriant". Ci ostatni byli po­
dejrzliwi, nieufni. Wehrwolf 
w_.Isadził tory kolejowe do Ko­
źla i cały po.ciąg repatriantów 
wylądował w Ich wiosce. Z jed­
ną z zaburzańskich rodzin mie­
szkali pod jednym dachem. 
Dach należał do nich, ale oj­
ciec tamtej rodziny robW: wszy­
.;;tko, aby ich' spod tego dachu 
wykurzyć. Pisał donosy, skła­
dał zeznania w starostwie, 
szczuł i111nych. Pan Paweł po-
detknął mu kiedyś pOd nos 
swoje zaświadczenie. Tamten 
złapał i byłby podad, gdyby 
nie szacunek do wszystkiego co 
urzędowe. Więc tylko dał pa­
pier swoim do obejrzenia i po­
kazał na znaczek skarbowy: 

- Patr:cie się! Polak! Zci 25 
zloty! 

Wielu z.weryfikowanych 
przeżyło weryfikacje po r·az 
wtóry. Wielu nie sprostało ko­
leinei próbie. Wyjechali do 
Niemiec i są teraz Niemcami. 
Inni uporczywie bronili swojej 
uolskości. Jeden z członków 
k-0misii weryfikacyjnej w 
Kluczborku opowiadał iak zno­
sili do urzedu „herbowizrte po 
starkach": polskie ksiaiiki. mo­
dlitewniki. dokumenty, relacje 
swiadków. Wątpiący w zbioro­
wy rozum starostwa słali od­
wołania do Katowic. nawet do 
Ministenstwa Ziem Od1.yska­
nych . .Skierowani do wysiedle­
nia mieszkańcy oodooolskich 
Walidróit pisali: 

.. Za czasów niemieckich b1J­
lem cztowiekiem i staralem 
sie ludziom i:aarożonum po-
móc. Podcza.s powstania u-
kruwalem tuch. co walczyli z 

·Niemcem. Jez11k polski znam 
i to jest mó; język. Dzieje mi 
sie krzywda. te jestem- na li­
ście". 

Albo: 
„Naprawde zdziwiony by-

lem. ridy mnie wezwano przed 
komisję. Przecież jestem Po­
lak. nie żaden kvlonista. Moje 
dzieci w ogóie • niemiec~iego 
nie znaja,". 

Albo: 
..Mojeao brata aestapo za-

brało do lagru. Tu jest mój 
kraj. Może i slabo mówie vo 
volsku. ale ucze sie i bede .ie-· 
szcze dobrze mówić. Bcirdzcy 
proszę mnie nie Wysiedlać". 
Zaburzańscy czesto mówili: 
- Zobaczymy iak to 1esz-

cze bedzie z tymi waszumi 
zaświadczeniami. 

Nie wiadomo czy bvly to 
słowa wvpowiedziane w z.la 
godzine. grunt. że tu i ówtlzie 
zaczely sie sprawdzać. Gdzies 
odkryto. że zweryfikowany był 
orzed woina niemieckim do­
nosicielem. gdzie indzie.i -. 
podczas badania lekarskiego 
okazało sie. że posiadacz za­
'wiadczenia ma esesmański ta­
tuaż pod pacha. Słyszało się 
o i.oecialnie urzeszkolonvch 
dywersantach. których zada­
niem było niszczenie- polskiego 
życia od wewnątrz. 

Nie wiadomo. w Jakim sto­
pniu zabur:bańscy przvczy­
nili sie do JX>wtórnej we•ryfi­
kacii pana Pawła. Grunt. że 
jego akta pełne sa od iei 
chwili zaświadczeń. opinii. 
a:nkiet, kwestionariuszy. na-
kaz.ów wysiedleńczych. wez-
wań. protokołów wiezien-
nvch przesłuchań. zeznań i 
formularzy. Powtórna weryfi­
kacja była nader drobiazgowa. 

Jest blisko Otx>la wieś (dzi,ś 
stolica trninv). która od wie­
ków byla Niemcom sola w 
oku. W czasie trzeciego pow-
stania wyszykowała własny, 
ki1kudziesiecioosobowy od-
dział. urodziła wielu bo.i'owni­
ków o polskość. wydala wielu 
absolwentów oolskiego gim­
nazjum w Bytomiu. Niemieckie 
repre-a:!e bvlv tu na porządku 
dziennym. W 1945 roku złożo­
no tu„. 6 wniosków o wyjazd 
do Niemiec. I jak na ironię 
- te właśnie wieś pokarało 
nozeaólnymi .,pio-nie1'ami no­
wej uiłacav"· Nauczyciel "t>rzy­
były 11 Oz~~howy przygo­
towYWal prywatn• llste re-
P8/1Jriacli. na któr11. zapisał 
byle~ oowstańca naskiego 
oraz piekarza - znanego w 
~ol!ey <Uialae:r.a polonijnego. 
Naezelnl<k konsekwentnie wy­
siedlał tyeh. ~tórych majatki 
były najbardziej apetyczne. 
Rzadzil pól roku. ale owoc­
nie. Dla siebie - rzecz iasna. 
Paru innych wzedstawicieli 
wl.adzy wyjechał<> stad uel­
nyml cieżar6wkaml. Ile roą­
:ty!i zdzlalać? · 

W ooolakim archiwum 1.a­
ohowaly 1lt padania m~en­
lmM6w tej wal 1klerowa.nych 
do N1>&trlacjl. Te ooda.nia. to 
l>htkna 1>0lue1y:r.na t>Oł•czona 
1 aamsem ntriotnmu. Nie­
mal na w.szy.9tkich widnieje 
adnotacja: „Odrzucone". 

Z• •led:llt\Va w ai:>rawle Oa.na 
Pawła :r.ebral sie niemały tom 
dokumentów. Być może było­
by kh mniel. cdYby "O&n Pa­
weł orsyjal którń a nakazów 
wysiedlenia. Ale on sa1>&d ldt 

być Polakiem. Kosżrowalo go 
to wiele mordeiti tx> urze­
dach. komis1ach. aresztach_ 
referatach. biurach i komi­
sariatach. a dla chłopa nie rr.a 
nic ii:orszeirn. W3zedzie t>an 
Paweł chodził dobrowolnie i 
cieroliwle znosił upokorzenia. 
Tak do 1949 roku Innv może 
dawno by wszystko · rzucił l 
wyjechał. ale on nie. Zaparł 
sie na te Polskość i chociaż 
nie wiadomo ile w tvm bylo 
.„~wiadomości narodowei vol-
skieno chlopa ciemiezo-
ner10 przez wielci vod 
aermańskim 1arzmem" 
iak pisano wtedy w gazetach -. 
to pan Pav.r,cl wybrał naro­
dowość · na swói rozum i lo 
iest ćennieisze od sloganów. 
Pan Pawet sam sie ~obie 
dziwi. że był wtedy laki spo­
kojny. Dz'ś iest iuż skoła!a­
nv życiem i eh vba bv nie d3ł 
rady. Ale wtedy pan Paweł 
był opanowany. Raz tylko po­
wiedział w starosiw1"': 

- „Nie zrobili ze mnie 
Niemca za Hitlera to i wam 
się nie uda" A tak. to nie 
denerwował sie. nie oburzał :r. 
powodu urzedo·wego niedo­
wierzania. Wciskał czavke na 
głowe i chodził po urzędach 
z chłopskim uporem. Aż wy­
chodził. Po trzech latach śle­
dztwa i ciaglych aoelaciL na 
wniosku pana Pawia. nosza­
cym numer 23133 napisano 
czerwonymi. drukowanymi. li­
terami: POLAK. 

Słyszał kto~ o Związku 
Polaków w Niemcz2ch? 

Oni nie milczeli w tamtrch 
latach. Kiedy tvlko mogli -
Pomagali. wyjaśniali. dawali 
świadectwo prawdzie. Sami 
też niejedno przeszli z.anim 
wvl!:ospodarowano im kacik w 
narodowym oanteonie. Dopie­
ro niedawno na Dosiedzeniu 
Zarzadu Głównego ZBoWiD i 
Przedstawicieli byłego ZPwN. 
Przyznano działaczom orzed­
woiennych towarzystw i z:wia­
zków Poloniinych prawa k'lm­
batanckie. Wcześnie; były 
p:·zeszkody. Trzeba było 40 lat. 
aby ie zlikwidować. Wiei.u za­
brało te gorzką urawde 1\0 
grobu. Inni„. 

Znalem dobrze te.i::o czło-
wieka. Ale wszystko. co o nim 
wiedziałem. nochodzilo z dru­
gich ust. Byt • uczniem nol­
s';;:iego gim:1azium w Bytomiu. 
Za noszenie munduru polskie­
go harcerza. orzed woina. nie 
raz !!:o pobito. W ~sic woinv 
wspólpracowat z Polak2mi i 
Rosia.nami wvwic;i:icnvmi na 
Slask na orzvmusO\\'e roboty. 
Kolportował orase oodziem-
na. zbierał informaci~ o ru-
chach woisk hitlt>rows!dch. 
Przekazywała ie oóżnie.i ra­
diostacia ukryta w ie!!:o mie­
szkaniu. PomAgał zbiei:om z 
obozu w LambinowicacQ. Pa­
rokrotnie. cudem. uniknal 
śmierci. W 1944 r. wcielono go 
do Wehrrr.ach tu. Qmieraiacy 
dowódca plutonu ostrz.ei(! 
go: - U cieT;;aj ! Wiem u o to­
bie. arozi ci śmierć. 

Pare drn oó:Łnie1 lrafil do 
niewoli radzieckiej. Po nowro­
cie zza Uralu zgłosił sie do 
uracy. Odgruzowywał War-
szawo. potem wrócił na 
ślask. W 1972 roku zglo:tił 
się do ZBoWiD. Podanie od­
rzucono. Dowiedział sie wów­
czas. że działalność w zwiaz­
kach Poloniinvch na terenie 
Rzeszy .. nie - bula niczym 
szczeaólnum". 

Bylem u niego Przed dwo­
ma laty. Zagadnalem o orze­
szlość. wspomniałem ·o oośle 
Edmundzie Meclewskim i orzy­
znani6. oraw kombatanckich 
dla działaczy byłego ZPwN. 
Nie odpowiedział. Wsuomnia­
łem. że chce pisać reportaż 
o tym, co działo sie na Sla­
sku PO wo.inie. Naipierw ra­
mvślił sie. spuścił wzrok. Po­
tem spojrzał na mnie: 

- Pan. zna Pieć Prawd Po-
laków'' 

- Znam. 
- Prosze uowiedzieó. 
- Pierwsza: Jesteśmu Po--

lakami. Dru~a: Wiara Ojcóto 
naszuch jest wiarii n.aszuch 
dzieci. Trzecia; Polak Pola-
kowi bratem. Czwarta: Co 
dzień Polak Narodowi sluiy. 
Piata„. 

- Dosyć. Piątq f)owiem fa.: 
PolS'ka Matka nasza. o Mat~ 
inie wolno mówić i.le. Jert 
jeszcze u6sta vrawda: Matce 
wubaezuć najtrudniej. Chciał 
van onisa.6 moje doświadczenia 
i Slqsk zaraz vo wojnis. Niech 
van 1Jisze. Ale 1a 1'anu. nit o'"' 
powiem o aobie. -Przepraszam, 
!e 1JSUif tema.t. a le fJrzusi:edł 
pan o wfela lat za pó~?W>. 

MACIEJ 
SłEMBIEDA 
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• 



Miasto i wieś 
r' -
f Ya..,... przejeidł•211G>' H li· V1 n atalowym uzbrojeniem 
lłopad• 198'7 roku przes Nowe leżały spokojnie u Ireny Brze-­
Złotno przecierał ze. zdumie- .1;1ńskieJ, jakb•1 z góry było wia­
nia oczy, przekonany, l:t wy- domo, że się teraz przydadzą. 

. tworzył ·sobie fełaz)'WT obr1:1 A ogrodzenie ponoć konieczne, 
SpóldzleJDI Kółek Rolniczych. bo jak kobiety z K.GW mają 
Bo oto na rozległym placu wieczorem zebrama, to brama 
miejscowej SKR, z którego musi być otwarta. A w SKR 
wygarnięto resztki wapna na- ginęły podobno jakieś wałki od _ 
wozowego, stał pod gołym nie- maszyn. Ktoś chyba pomyślal, 
bem gotowy do boju kombajn że baby używają tych wałków 
zbożowy. R,o~utnik do obom!- do zakręcania włosów„. 
ka z pordzewiałymi trybami 1 W czerwonym fiaciku leż·/ 
łańcuchami był mniej sprawny duży kłąb białego sznurka do 
bojowo, ale za to między bu- wiązałki lub prasy wysokieg0 
dynkemt uwijało się sporo lu- zgniotu, czyli_ w rolnictwie coś 
dz!. drgnę1o, bo dawnp-i po żniwach, 

Tu!71ta mógł mniemać, :te to a sznurka nie brakuje. Pietrzak 
jakd wycieczka z zaprzyjafnlo- opowiada, że w czynie spole_. 
nego obwodu korzysta ze spół- cznym wyhodowali w mieście 
dzleJczych doświadczeń na Zło- zdrową· żywność. Już po termi­
tnie. Natomiast bardziej zorlen- nie agrotechnicznym posadzili 
towany domyślał się, :te albo resztę przebrnnych ziemniaków 
pracownicy SKR wchodzą 1ztur- 1 bez nawozów i oprysków ze-
mem w drugi etap reformy, al~ brali dorodny plon. W zamian 
bo tet dla uczczenia referen- opryski na Nowym . Złotnie 
dum zasypują szlaką koleiny I przeprowadzlll energetycy, ma-
błoto na drodze wjazdowej. lując za pomocą pistoletów wy-

Na terenie SK!t grasowalt sakle słupy, Rozrzut był zńR­
lndywldualnl • Nowego Złot- ~zny, a rolnicy dowiedzieli s1~ 
na, członkowie samorządnego po fakcie, :!:e farba jest nasyco-
kóllrn rolniczego I organlza-:jt na ołowiem. Bydło poszło na 
ZSL. Rząd wkopanych beto- trawę I ti Aleksego Kl'cprza.ka . 
nowych 11lupów wzdłu:!: budyn- - z ulicy Podchorążych padły 
ku z napisem "Dom 1ocjalny" trz:r·krowy, a u Stanisława Pa-

gazowll , z butl4- Pod 1ufltem 
kolorowe girlandy. stoły pod o­
brusem, wyściełane krzesełka. 
Wyburzy się tylną ścianę, zaj­
mie magazyn SKR I będzie u­
la jak -w remizie stra:tackleJ. 
Kółko rolnicze zarobi na wy­
najmie sall na zabawy· i we. 
sela, KGW zaś na wypożycza­
niu zastawy stołowej. 

Na koniec całodziennej pra­
cy, jak .to na ws• wedle zwy­
czaju, musi być jakieś pępko­
we, bo coś się dziś urodziło. Jest 
więc I słodkie pieczywo, I pra­
wie wiejski chler, marynaty z 
dyni, kwaszone c.górkl, musz­
tarda, kiełbasa I parówki na 
gorąco. 

Parzę sobie usta, a pod sto- , 
łem -podgryza mnie .wesoła czar­
na suczka o imieniu Finkt>, · 
wl~ się z nią dzielę. Moco.:~ 
wąsy we wzmocnionej na ludo­
wo herbacie, a:!: ml fusy oble­
piają ostatni ząb w . Róme:; 
sżczęce I słyszę, Żf' z woli ra. · 
dy sołeckiej na ogólnym zebra­
niu większością głosów przy­
znano Pawiowi Manowskiemu 
9.28 ha gruntu z PFZ, bo ma 
lat 28 I jest, jak to mówią, 
mocno rozwojowy. Uzyska! kre­
dyt, sprowadzlł na Cieplarnia­
ną stado bukatów I produku-

Grodzenie ś ie tli cy 
·•wtadczy!, ie rolnicy okopu11l 
1ię, aby na 1kraw)tu wydzielo­
nej enklawy okupowal! aiedzi­
bę SKR. 

A zaczęł~ 114 to przed kilku­
naatoma laty, gdy dla przyśpie­
azenla procesu socjalistycznych 
przemian w polskim rolnictwie 
utworzoho nowe formy spół­
dzielczego gospodarowania, któ­
re miały świecić przykładem i 
pomagać strudzonym chłopom, 
ezyll Spółdzielnie Kółek Rol­
niczych. Ponieważ jednak SKR 
nie mlaly ziemi ani bazy, przy-

1 jęły gru:ą.ty, budynki I maszyny 
należące do chłopskich kółelt 
i:olniczych. I tak śwlecUy przy­
kładem, :te w słownictwie chło­
pskim skrót SKR przyjął zgo­
l• Inną treAć, a mianowicie 

. Smutny Koniec Rolnictwa. 
· Stary Zarychta mówi, !e Jak 
było kółko, to 1':»1Y zyski, e 
później to chłopi nie mieli tu 
·Wstępu. Ale jak przyszedł no­
wy prezes i wybrano nowy za­
rząd SKR, dogadali się i czę­
ściowo będą mogli korzystać ze 
swojego. Trzeba tylko odgrodzić 
ten budynek. 

Jora 111 ulicy !ł.ąbteńsklej dwie 
1ztukl. Wtedy dopiero malarze 
pozakładali maski... 
Później wysłannicy admJnł­

lł.racjl próbowali trawy ipod 
słupa i nie zasmakowilll tru­
cizny. Ale rada solecka z No­
wego Złotna była szybka I o­
peratywna, zebrała 'o/Cześniei 
dowody rzeczowe I dała do 

. przebadania. No, bo jeśli trzy 
krowy wycenia się na 180 tys. 
zł, a ZUS płaci tylko 40 tys. 
odszkodowania, to ktoś musi 
dbać, żeby: chłop na tym nie 
stracił. 

Nadal nie wiadomo, co sły­
chać u Pawła Manowskiego. 
gdy:!: ten albo mierzy coś sznur· 
klem, osadza słupek lub wsia­
da na traktor I za pomocą tej 
łychy wyrównuje część dołu 

po wapnie. A w czynie to pra­
cuje jeszcze młody Krobłran­
da, bardzo dobry gospodarz, 
któremu społeczną decyzją przy­
znano leżącą odl:ogiem dział­
kę. Wziął kawałek ziemi z wo- · 
li ludu, więc pra·cuje z sąsia­
dami dla· wspólnego dobra. 

je wołowinę. Ma teraz ponad 
%0 ha, więc kulak. A on się 
obrusza. 

- Kułak to był za Stalina.. 
Teraz mówią w telewizji, ta 
chłop może wz1iv: tyle ziemi, 
Ile tylko zechce. Tylko gdy jasie­
dzę na traktorze, powiada Ma­
nowski i on mi tak szarpie 
„prr,prrl", to jakby mówił: 
„Po · coś wziął tę ziemię ?'1 Ale 
tę reformę to chyba przetrzy­
mal!l.„ 

Jan Figiel. miatrz wojewódz­
twa w hodowll trzody chlew­
nej, stwi~rdza,. że taki kawa­
ler jak Paweł babę sobie za­
łatwi, trudniej jednak z ożen­

kiem. Nic, tylko trzeba go ja- · 
koś, wspólnie ożenić„. 
Dają temu spokój, poniewat 

Pietrzak uderza w ton poważ­
ny. Bo oni dziś ·postawili slup• 
kl przed śwleUicą, im zaś po· 
&tawlono betonowE. slupy na A­
zotowej, saąiochorlem nie 'wol­
no wjechać, a ludzie płacili 
za budowę tej drogi. Młynek 
elektryczny nie zatrułby środo­
wiska, ale uruchomić nie wol­
no, choć rolnicy chętnie by z 
~lug korzystali. 

• 

a tódi? 
Gwałtowny I żywiołowy rozwój Lodzi w XIX 

wieku doprowadził do tego, że potem dość dłu­
go nazywano ją Wielką Wsią, „Kominogrodem" 
lub Brzydkim Miastem. Po roku 1945 miast() 
rozwijało się powoli, przemysł łódzki był nia 
doinwestowany, ale przecież budowano dziesią­
tki kilometrów torów tramwajowych, dróg, sie­
ci lłanal!zacyjnej i wodociągowej, wznoszono 
osiedla mieszkaniowe, i zmiany te były wido­
czne. Ponieważ jednak następowały wolno, uz-
nano to za nieudolność, .brak wyobraźni i kon­
sekwencji w działaniu u władz, które oskarża­
no o skąpstwo i minimalizm. N1frt rile powie­
dział wówczas głośno, :i:e może po prostu na 
więcl::'j nie było nas wówczas stać. 
Przełom nastąpił z początkiem lat 70, kiedy 

to ponownie nastąpił gwałtowny i :i:ywiołowy 
rozwój miasta, Niemal z dnia na dzień na c­
ezach mieszkańców ścierano z ziemi reliktv 
lód:!.kiej prŻeszłoścl. Rodziły się ~n::iiałe proje­
kty, a plan zagospodarowania przesttzennego 
wojf'wództwa miejskiego na lata 1976-90 'przeC.­
stawiał wspaniałą, fantastyczną wizję Lodzi i 
aglomeracji łódzkiej. 

Sęk w tym, źe ju:I: wówczas kończyła siq 
dekada naszych sukcesów. Mówiąc delikatnie, 

· dziś na skutek zmian zaistniałych I zachodzą­
cych w ży~iu społeczno-gospodarczym wynikła 
potrzeba opracowania nowego- planu regional­
nego województwa łódzkiego. Wydaje się, że , 
plan ten winien · zawierać nie tylko myśli ur­
banistyczne dostosowane do naszych możliwo­
ści w obecnych warunkach gospodarczych, ale 
i uwzględniać wszystkie dziedziny źycia współ­
czesnego człowieka i słu~ć zaspokojeniu przy-
szłych.~ potrzeb -społecznyc'b. . 

Należy przede wszystkim zmniejszyć albo 
wręc;; zlikwidować strefy ciągłego zagrożenia., 
tj. takie tereny, gdzie od lat ani chłopom, an_; 
robotnikom nie wolno- się było budować. B0 
„tymczasowość" wpływa negaty\vnie •nie tylko . 
na ludzi, ale i na otoczenie. Jeśli przez lata ca­
le ludzie żyją z myślą, że na ich ziemi stanie 
zakład przemysloWY lub przebiegnie tamtędy 
autostrada, to zaczynają na wszystko machać 
ręką. 

Z drugiej jedriak strony zbyt szybkie decy­
zje lokalizacyjne podejmowane pod naciskiem. 
z potrzeby chwili, także przynoszą ·znaczne szko­
dy, materialne I społeczne. Trudno bowiem 
stworzyć coś pożytecznego i sensownego bez 
anal!zy i rzeczowej oceny przydatności I walo -
rów terenu. Dyletantyzm i brak właściwego 
rozeznania nigdy nie popłacają. 

Swego czasu beton zalał najbardziej żyzną, 
typowo ogrodniczą ziemię - z kraJobrazu mia­
sta zniknęła zielona RetkiniL Mądry Polak po 
szkodzie, toteż obecnie zakłada się. że koncen-
tracje nowego budownictw-a.. nastąpi w części 
wsch!"dnlej f poludniową ... wschodnlej miasta, 
gdzie znajdują się gleby niższych klas. Sprzy­
jać temu mają udogodnienia komunikacyjne, 
skupienie wysiłku budowlanego w jednym 
miejscu, racjonalne Wykorzystanie transportu 
i uzbrojenia terenu oraz towarzyszącej inwe­
stycjom niezbędnej infrastruktury. Chodzi tylk0 
o to, aby .na drodze budowpictwa nie stanęło 
przyłączone do Lodzi Wiskitno, gdzie przynaj­
mniej. dobrze gospodarująca Spółdzielnia Pro­
dukC'yjna wymaga specjalnej ochrony. 

dług zdrowego rachunku ekonomicznego pię4 
razy łaniej Jest modernimwaó nli budować 
nowe. Chodzi tylko o to, aby robili to dobrze 
zorganizowani fachowcy. 

Niemal w każd,ym mieście śródmieście rów­
noznaczne jest z pojęciem „cąntrum'.:, chociaż„ 
by nt-jczęściej bardziej ze wąg:tędów topograf1· 
cznych niż funkcjonalnych. S'!;ódmieścia sateI:­
tów Lodzi, takich jak Pabianice. Zgierz, Kon• 
stantynów, Aleksandrów, są zaniedbane I bru­
dne, a przecież nie chodzi nam o to, aby przy­
pominały slumsy, w których rodzi się patologia 
spo?eczna. 
śródmieście Lodzi także nie ma się najle­

piej, choć doczekało się już swego Manhatta­
nu. Aby jednak śródmieście mogło należyci~ 

funkcjonować, a jednocześnie zachowało łódzki 
· koloryt, rewaloryzacja nie obędzie Śię bez ko­
nie.:znych wyburzeń. Trzeba jednak stworzyć 
bariery uniemożliwiające wyburzenia bezmyśl­
ne, pochopne, takie na zapas. 

. Na plus łódzkich planistów należy zapisać 
to, źe zaczynają oni już pątrzeć. skąd wieje 
wiatr. A ponieważ przeważają u nas wiatcy 
zachodnie, trzeba robić wszystko, ' aby&my nie 

· zadusili się we własnych wyziewach. Chodzi o 
to, aby od strony nawietrznej, czyli od zacho­
du, nie wznosić na kresach miasta obiektów 
przemysłowych, dzięki czemu zapewni się nale· 
żytą przewiewność. Jest to o tyle istot,ne, że w 
duźym mieście temperatura jest ,zawsze wvzsza 

· niż w terenie otwartym, a wilgotność powietrza 
o wiele niższa. W LQdzi du~e powierzchnie zaj­
mujt! asfalt, beton, dachy domćw, stąd też 
zwięl:rzone parowanie, natomiast słabsze jest 
nasłonecznienie i mniejsza szybkość wiatru 
Dlatego tak 'ważna jest przewiewność, dzięki któ· 
rej ogranicza się skaźenie powietrza. A ~rnro 
już to rozumiemy, należy mieć nadzieję, że nie 
podejmie się już takich decyzji, jak np. zez­
wol~nie na lokalizację SpółdzlelnJ Chemicznej 
„Xenon" w Rąbienlu. Pamiętajmy, że sprawą 
pierwszorzędną jest poprawa klimatu Lodzi, 
szczególnie śródmieścia. 

A nader pozytywny wpływ na klimat Lodzi 
może mieć ochrona zachodniego zespołu zielem, 
wszystkich zielonych kl1nów, terenów leśnyctt, 
g,runtów wartościowych rolniczo, a takźe pro 0 

wadzona systematycznie al\.cja zalesieti. 
Aby pomóc zieleni w uzdrowicielskim dziele. 

naleźałoby wyeliminować źródła zanieczyszcza­
jąc~ powietrze od strony nawietrznej. Dlategv 
też w takich dzielnicach, jak Gó1·na, Polesie l 
Bałuty oraz w leżących za nimi \;v·siach powin-· 
no się zaplanować szeroko pojętą gazyfikację, 
likWidując tym samym emisję spalin z pieców 
c.o. ! pionów kuchennych. 

Jeśli chodzi o wodę, to Lód2 można już na. 
zwać asfaltowo-betonową pustynią, do której 
trzeb.io ciągnąć drugą nitkę rurociągu z Pilicy. 
Stąd też niezbędne jest restytuow&nie 1 ochro­
na już istniejących zbiorników na tych · ciekach 
wodnych, które jeszcze nie są zatrute. 

Rolnictwo łódzkie zostało podzielcne na trzy 
obs.lary, pośród których znalal:lo s•ę miejsce dla 
rolhiLtwa podmiejskiego o małej powierzchni 
gruntów. Gdyby tereny te były 7gazyfikowane 
i nie zagrażały środowisku, na działkach możn:i 
by .t.Większyć produkcję specjalistvczną: warzy-, 
wnictwo gruntowe, owoce jagodow~, ogrodnictwo 
foliowo-szklarniowe, co w połączeniu z bliskim 
i chłonnym rynkiem byłoby zjawiskiem nader 
korzystnym. 

l;'rzy stawianiu ogrodzenia 
pracują podsołtysl. Pietrzak I 
Terplal, a z rana przyjechał 
ciągnikiem z łychą prezes kół­
ka, Int. Marek Szymczak, ale 
musiał odejść do pracy społecz­
nej w komisji. Pietrzak powia­
da, że z części kółkowej zie­
mi zrobiono boisko piłkarskie, 
reszta zaś poszła ·na działki 
dla pracowników SKR. Budyn­
ki spółdzielnia dzier:!:awiła ol>­
cym i brała czynsz. a konserwo­
wać nie umiał kto. Dachy ta­
kle zniszczone. · dodaje Józef 
Terpłał, działacz kółkowy i 
strafacki, że sami smarowali 
w CZYJ1ie, bo rzemieślnik chci~l 
za tę drobną usługę 620 

Paweł Manowi>ki stwierdza, 
że nie ma nic do gadania, bo 
gdy sąsiad oznajmił' na zebra­
niu, :!:e utuczył 1:1 świti i 9 
sprzedał państwu, gdyt pozo­
stałe 6 oddałby za darmo, to 
mu ·powiedziano, :l:e owszem, u­
waga słuszna i święta praw­
da, ale publicznie lepiej tego 
nie wygłaszać. 

Tf!raz z kolei zwracają uwagą 
na ob. Swldę, że to jedyny ·w 
tym gronie bezpartyjny. Ale za 
to żona jeat w ZSL ł uświada­
mia ·go dniem I. nocą. Jedna z 
kobiet podpowiada, Że to zni­
komi ty zapładniacz, bo Sw1-
da pracuje na Złotnie jako in-

Wiadomo, że województwo łódzkie mają prz~­
ciąć dwie autostrady. Jedna, A4, przebiegnie w 
północnej części z zachodu na WJlchód, druga 
zaś, Al, przebiegać ma we wschodniej części 
województwa z północy na południe. W pobli­
żu skrzyżowania ma się znajdować Centrum 
Autostradowe z serwisem I ewentualną stre.f11 
wolnocłową oraz, port lotniczy. Ponadto planuje 
się budowę dwóch llnli metra 

W warunkach łódzkich WYStępuje zmasowan3 
zużyde energii cieplnej i energetycznej oraz e­
misja gazów spalinowych zawierających związ-

" 
1 ki rakotwórcze. Przewiduje się, że około 2000 

t;rs. Teraz mogą korzy-
stać . ze świetlicy, ale 
pod warunkiem, że wygrodzą 
teren na własnej ziemi, bo po 
spółdzielczej nie wolno cho­
dzić. 

No; ale powoli, zaraz si~ 
wszystko wyjaśni. Wpierw 
trzeba zalać żelazne słupki I 
zawiesić furtkę, żeby SKR mo­
gła wchodzić d0 wydzielonego 
kantorka Zapr'ł\Vę urabia w 
taczce Paweł Manowski, które­
go chciałem zaprezentować w 
odrębnym reportazu. Gospoda­
ru.1e na ul. Cieplarnianej, lecz 
w warunkach przYP,ominają­
cych raczej zimny wychów, 
który ' zresztą J;?rowadzi, hodu­
jąc w prymitywnych warunkar;:l1 
bydło i świnie. Hartują go po­
tycżki ze złodziejami i wanda- · 
lami z bloków i z tymi, co 
wdzierają się na jego ziemię z 
budownictwem jednorodzinnym 
Latem 1987 roku zapowiadał, 
te solo długo nie pociągnie na 
Cieplarnianej, rzuci w cholerę 
te 12 ha l znajdzie gospodar­
stwo w gminie poza miastem 
Paweł Manowski się zmienił. 

"Wyszczuplał I jakby wydellka • 
tniał. Zgol!1 brodę. A gdy wy. 
lewa z taczki zaprawę wokół 
obłożonego gruzem słupka, to 
w tych ochronnych rękawicach. 
z wierzchu jeszcze bielutkich, 
wigląda tak dostojnie jak 
przodownik pracy z afisza. Ga­
dać )'DU się- jedm1k specjalnie 
nie chce. Tyle tylko, :te te atu-

No i jest troch~ polityk! przy 
ogrodzeniu. Demokracj'll i re­
.forma konieczna, tylko nie wia­
domo, czy każdy przetrzyma 
ten drugi etap. Ci, co mają pu 
kilka hektarów lichej ziemi I 
żadnych maszyn, poneszą wyt­
sze koszty niż rolnicy zamożni. 
A jak nie będzie rozdzielnika 
I nowe traktory pójdą pod mło­
tek, to kto je kupi 1 
Kółko rolnicze • Nowego 

. Złotna ma zwrotny, mały kom­
bajn, który pod Icllą rdzewie­
je. Przydałyby 11!«: zu:!:yte 
wojskowe namioty, ale odpo­
wiedź z wojska odm_owna. Cią­
gnikiem do tego kombajnu nie 
będzie jeździł Manowski, oo 
jako kawaler nie wyrobiłby się 
we własnym gospodarstwie, 
gdyż przybyło mu ziemi. A je­
dnak coś się tam zmienia„. 

Pogoda tet się zmienia. Pod 
'Wieczór wygląda nawet słoń­
ce, sprzyjając wykończeniu 
ogrodzenia. Trzeba jeszcze 
zdjąć fragment betonoweg.:> 
płotu J wstawić bramkę, źeby 
rolnicy nie deptali gruntu SKR. 
Musowo zabezpieczyć w dwóch 
miejscach przejaxd dla kom­
bajnu, którego nikt nie uprowa­
dzi, ale który musi jeszcze 
wyjechać do koizenia łubinu. 

Wreszcie zjawia się sołtys 
Irena Brzezińska w towarzy­
l!twie Barbary Zar,·chły, skar­
bnika KGW, I starszej Zaryeh­
towej, Genowefy. Swlatła ni• 
ma, Genowefa mówi, te to t:hY­
ba sabotat, ale okazuje się, !e 
trzasło coś w kuchence elek­
trycznej. Po wym:anle bezpie­
czników wszędzie płoną tarów­
ki pod plasklmi białymi klosza­
mi. 

Panie pokazuj!\, eo 3ut zdzl.., 
łały z porno~ męfczyzn. Po. 
większyły kuchnię ł wyblałko· 
wały salt, zakupiły kuchenk~ 

NR 2 (1554), 9 STYCZNA 19881. 

, semlnator. 
Ktoś mówi, te jeśli do skrzy­

żowania z milicjantem pośrod­
ku podjedzie ziemny fiacik, w 
którym przystojna blondynka 
podnosi ręce do góry, to wia­
domo, że samochód jest ze Zło­
tna. Bo na widok munduru we 
fiaciku klakson włącza się bez 
udziału kierowcy. 

Za oknami mrok lept się do 
szyb, w dali pomrukuj_e mia­
sto, a w świetlicy' jak prą 
rodzinnym stole. Z po,dsumowa­
nta wynika, że rolnicy z No­
wego Złotna pod względem e­
konomiki I przecdslęblorczośct 
są jut w połowie drugiego e­
tapu reformy. Gdyby bowiem 
zlecili tę dzlslejSZI\ pracę ja­
kiejś państwowej firmie, płaci ­
liby za opracowanie planu i 
kosztorysu, za materiały, robo­
tę i koszty manipulacyjne. Ro­
bota trwałaby zapewne tydzień, 
a koszt wrniósłby jakieś 120 
tys. Oni zrobili to za 20 ty;s. 
w jeden dzień. 

Istotne, że to ogrodzenie ntc 
symbolizuje zamknięcia się w 

sobie ani wrogiego podziału. 
Chodzi tylko o zachowanie la· 
du I porządku, bo przecież ' z 
jednej strony SKR, z drugiej 
zaś kółko ro-lnłc'le ł KGW -
także organy społeczne, działa­
jące na niwie ehłopskleJ apół­
dzlelćzoścl. 

A jak chodzi o malomównOll~ 
Pawia Manow11klep, poddle 
mu slę kiedyś incognito :repor­
tera na weselisko. Jeśli Paweł 
nie zmięknie, przyszła malton­
ka wystąpi jako rzecznik pra­
aowy chlopskie.j gospodarki ro­
dzinnej. 

•· 

Problem w tym, że · mamy ju:!: ~6 miliardów 
zadłużenia 1 Bank Swiatowy chyba nie pozwo­
li nam na kolejne miliardowe luksusy, I to na­
wet :ra dwadzieścia lat. Bank Swiatowy jest 
bowiem za lmyestycjami, które szybko dadzą 
zysk Budowa portu lotniczego i metra ciągnie 
się latami, pochłaniając setki miliardów złotych. 
a osiągnięcie zysków, zwłaszcza z metra, wcale 
to .nie gwarantuje. 
Może by vyięc zbadać możliwości rozbudowy 

dla miejskiego ruchu pasażerskiego elektrycz­
nej lłnłl kolejowej Koluszkl-Lódź? W Trójmle· 
ście taka szybka kolej o dużej częstotliwości 
przejazdów łączy Gdatisk z 'Sopotein I Gdynią, 
za..pokajając w znacznym 1topnlu potrzeby ko­
munikacyjne. Ponadto można by także wrócM 
do koncepcji uruchomienia w l..odzl kolei obwo• 
dowej. A gdyby na przyłączonych do miasta 
terenach Lublinka i Laskowic roz·winęło się bu­
do'flllctwo jednorodzinne, pociągi elektryczne 
mogłyby kursować z większą częstotli~okią ·na 
trasie Udź-Pabłanlce. Kolej elektryczna jest 
mimo wszy$tko tanim I bezpiecznym środkiem 
lokomocji. 
Pamiętamy jeszcze te pełne euforii wspania­

łe c.tasy, gdy ekipy górnicze pomagały nam z 
· precfZją I znajomością rzeczy wysa.dzać stare 

· kamienice -Y, śródmieściu. Dzisiaj niezwykle i<J­
totnym i słusznym byłby więc zamysł planistów. 
aby zachować to, co utrwalił w rysunku Wac­
ław Kondek, a na fotografiach Andrzej Wach. 
Aby bowiem Lód.i pozostała Lodzlą, rodzące się 
nowe musi być harmonijnie powiązane ze sta­
rym, gdy:!: tylko w ten sposób uda 1ię zacho­
wać klimat oraz Indywidualny obraz przemysło­
wej Lodzi. Zamiast w sposób planowy burzyć, 
trzeba 1zybko satrzyma6 proca rora)'pywanla 
się starej l..odzl, zahamować zjawis~o n!11zcze­
nta 'charakterystycznych form środowiska I za-· 
bytków kultury. I to nie tylko ,ze względów 
estetycznych czy sentymentalizmu. ale i z ko-­
nlec:c.noścl, gdy:t w l!Ytuacji kryzysowej, kiedy 
to z braku środków i materiałów budownictwo 
miesz;kaniowe znalazło się w dołku, katdy lltBł'Y 
łódzki dom musi być nie tylko zebytlt!em, 
ai~ 1 służyć jako mieszkanie: Niezwykle przeto 
piłt.ą jeat potrzeba ochrony, remontó.w, konaer­
wt"'ii ł rewaloryzacji 1tarych zespołów urbanl• 
m nnyełl, !?ez czekania, d budynki dojrzej- & 
r.monta tapltalnego f NWa!Of'1Z&C1l 80 we-

r. niemal jedna czwarta powierzchni Lodzi ob­
jęta będzie zasięgiem strefy o pouadnormatyw­
nym stężeniu pyłu zawieszonego Dramat po­
lega na tym, że Istnieją niewielkie tylko możli­
wości ograniczenia emisji pyłów i gazów z pod-
1taWOW:Ji'Ch istniejących źródeŁ . 

Z no~zych łódzkich elektrociepłowni puszcza 
1ię po cichu pyły nocą, a w najstarszej pusz­
czają filtry, bo są juź zużyte. Nie ma milial'.­
dów na budowę dodatkowej elektrociepłowni, a 
gdyby były, to węgla nam raczej nie przybę­
dzie A Lódź odczuwa już niedostatek ciepła. 
;Może więc dla dobra mieszkańców I dla dobr:t 
środowiska trzeba będzie zbudować cieplociąl 
z elektrowni w Bełchatowie? 

A tu jeszcze, jakby nie dość kłopotów, stę­
tenl~ decybeli. Hałas miejski wywołuje zabu­
rzenls psychiczne I wegetatywne, z czego zda­
ją sobie sprawę także planiści, 1 dlatego za­
powiadają wprowadzenie rygorystycznej polity­
ki przestrzennej, nie dopuszczająe;t:j do lokali­
zacji hałaśliwych obiektów w strefie · zagroże­
nia akustycznego. Trudniej jednak wyelimino­
wać hałas z~iązany z transportem. bo Lódź jest 
ciasmf, szczególnie w śródmieściu. · 

Budowa GOS ciągnie się latami. a tymcza-
1em Pabianice I Głowno potrzebują już włas­
nych oczyszczalni śc~eków. Kiedy powieje wiatr 
qd Neru, w Konstantynowie koty kryją ~lę 
w szafach. To jest tak śmieszne, że . aż płakać . 
się chce„. 

No cóż, wizja Lodzi w najbliższych latach 
nie będzie wizją Edenu. O tym, co mamy dzl. 
siaj, zadecydował start miasta w 1945 r. Kiedy 
cała Polska budowała Warszawę, kiedy prze­
kształcono kraj z rolniczego na przemysłowy. 
nie zniszczona Lódt ze 11-Woiml dziewiętnasto­
wiecznymi fabrykami wciąż pracowała na pot· 
rzeby kraju, niewiele dostając w zamian, a 
właściwie to prawie nic. . 

:Niełatwo uporać się z taką spuścizną. Al>! 
trzeba. Bo w osiedlu zurbanizowanym ma 
miejsce największy wpływ współczesnej cy­
wilizacji na gatunelt ludzki. I odwrotnie. Czło­
wiek kształtuje środowisko, ono zaś wpływa 'na 
niego Otoczony szarzyzną, skażonym powietrzem 
I wodą, brudem, szpetną architekturą, zatrac'l 
poczucie piękna, ładu, harmonii, zapomina o 
przeszłości, ataje się azary jak ~rodowlsko, w 
którym tyje. • 
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..- Nie. Zapewniam. W „Żela%1tym wilku" jej 
nie ma. Nie. „Skrzypce" wyjecha!y do W:arsza­
wy - mówi do słuchawki urodziwa blondynka 
zza biurka. Słuchant, a pamięć krzesze już 
Jskierki wyobraźni. Gdybym nie wiedział gdzie 
jestem, gotów bym uwierzyć, że uczestniczę w 
tajemnych wydarzeniach, a w uśmiechniętej 
blondynce dopatrzyć się .przebieglej osóbki po­
sługującej się szyfrem. 

Powieściową atmosferę potęguj!!, zjawiający 
l'ię w szparze drzwi co rusz to nowi ludzie z 
dziwnymi pytaniami: 

- Jest coś dla mnie? - Po nieuchwytnym 
geście pani zza biurka głowa znika :i:a drzwia­
mi, lecz w chwilę później scena powtarza .się 
s udziałem kogoś nowego. 

- Pani Beatko, ta robota pasuje do mnie, 
jak ulal. Mogę się ucharakteryzować„. - I znów 
ten nieuchwytny, przypominający grymas u­
śmiechniętej twarzy I rozczochrana głowa znika, 
by za jakiś czas kfaś iinny zaczął solennie za­
pewniać: 

- Potrzebny golas? Mogę na golasa! - Pani 
m~ biurka uśmiechem pokrywa zakłopotanie 
lp1eszy z wyjaśnieniem. 

-. Potrzebny jelft tylko goły„. tylek do okla­
dan.ia 1'6zgamt... 

Dlaczego nie pop;óbować? 

I próbują. Piszą listy, a nut„. 
„Jak& m!oda dziewczynka już posiad,alam 

pseudonim „Aktorka". „Artystka". W wieku sie­
demtiastu, dwudziestu lat mialam przydomek 
„Sipińska". ponieważ mam urodę i wygląd zew­
nętrzny, coś między Urszulą Sipińską a Marylą 
Rodowicz („.) 

Mam 162 cm wzrostu, lfzczupla, włosy, oczy­
wiście, blond jasny. W tej chwili mam już 30 
lat, ale może czasem moglabym się do czegoś 
przydać, a co mogę o sobie sama powiedzieć to 
to, że nie bałabym się odegrać nawet bardzo po­
ważnej roli, a szczególnie pasjonują mnie tra­
gedfe. 

Nie za bardzo mi się życie ukwda, to chciala­
bym się czymś zajqć czy czasem odżyć w tym 
co lubię. Proszę nie tra'k.tować mego listu źle„." 

„Szu_kam odpowiedniej osoby, która moglaby 
się zainteresować moją Olfobą. Już od dwudzie­
stu lat naśladuję glos Kaczora Donalda. Do tej 
pory nauczyłem się śpiewać i dość wyraźnie 
rozmawiać. Do tego dokladam jeszcze różne 
dźwięki raczej niespotyka.ne, oczywiście alosem 
Kaczora Donalda. Mam 26 Lat i cichą ~adzieję 
że Ktoś mi pomoże". ' 

Wszyscy dobrzy ludzie w filmiel Jestem gotów graćf 

- Nuoh okład4~, „ ... r6m~srr 111°" oJcła­
lłać, mogą zgo!tć qł<>w4„. 
. I . znów ten fest, &rYmM, a lf4 dnw1 i&m­
kintły się 1.1rodsiwa blondynka 'W'}"jdnoia, j.ak>by 
odfa<lla moje CO%buchane mr'li. 

- O, do takich adań m&my wie.J.u ehętnTch. 
Ludzie gotowi ·~ na wu;y1tko. Starz7, młodzi. 
Mamy oaiem<lziesI~oletni- 1t&runk•, nu.z:ą 
1talą wipóhpra.cowni~, lekko utybj~~. gotowll 
w każdej chwHi wci..Uć s.!4 w urod~wll młód­
kę. Ta praca fa.cynuje, un:~ka, n.duje, ale W 
pozbawia aamokry.tyeyzmu.„ 

Tak. To jedyne m!ejeo., rdii• hriM .lmi'6o­
wych uniesień mote stać id~ nff&ywdstojefl\, 
pełną poezji 1ennych marzeń. 

Sen z klatkL 

Ludzie mają ró~ne marzenia. Często bywają 
to - jak śpiewa Iga Cembrzyńska - małe, 
intymne światy. Marzą o azczęśdu, powodzeniu, 
sla wie Marzą o po<lróiach, W.obyciu czeao! 
spozJ zasięgu ręki, dokonaniu rzeczy z pozoru 
niemożliwych, marzą o .samochodziie i rowerze, 
o wielkiej miłości w l'Odzaju „Love story" i„. 
nienawiści uosobionej w kimś n1ecnym. Ba, 
znam takich, którzy marzą o życiu wśród In­
dian nad Górną Xingu, o stanowisku.„ prezy­
denta Islandii, a i zetknąłem .się z: kimś, kto 
w skryciu ma.rzy o stanowuku naczelnego ga­
zety i zasiadaniu wśród członków KC. 

Lubię marzycieli. Dzięki nim pouA!l'zaj\ li• 
po;mawalne granice świata. 

Nadzieja ześrodkowana vt ma·~eh. A jut 
w szarzyźnie tycia, tam Idzie led'WO blikujoe 
monter z SKR-u, soltyA tona, JadfJka od Ko­
bryniów, co się w miekia dochrarpaŁa mflia do­
ktora i samochodu, baśniowy kopci'W!lzek z ekra­
nu, słµżąca, dziewczyna,· która wpadła w oko 
znudzonemu reżyserowi w „Zonach Hollywo-

• odu". bądź j.ej chłopak z ez.ansą na gwiaroo-ra 
- to oglądana na obrazkach rzeczywistość. To 
nie są tylko sny z filmowego kadru. Życie 
Anny Magnani, Apolonii Chałupie4, Rudolfa Va­
lentino I wielu, wielu Innych potwierdziło tę 
prawdę oglądani\ na liP'l"•ini• ·w vv'io1kowel rze­
csywt.tMci, w MM!ftł~ IWIQ :fale wiel'kie­
IO mtuta.· 
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„'mtCIM W'~/lf .Płuł do \OQil ... U.t 
po w.UO clług4on HJ:m111Ianiu i Wf'6a%Clc 1ię 
zdeavc:towai.~ na t"' Hat, Jriuqc tew. Ha' bar­
dzo °"ł U'ltlfcl.q, ie tGJci chłopak jak ;c J>W• 
t"' lilt ale jale te aft m6wł „Raz ~ łmim" 
a m~ tMm pmb• debv ::1'Hlizoc.oa4 
Film, ~ ta N ;ett Im.Ma~ aLa mona !ttol 
prze1 J>Tst1J><ld•Jc .110b111e.sy ~ IW ł ~ 114-
ima,..sowcuiv .otm 1'"1neim „ ~ b1'"' 
protił a.b1/ N MTIU 114..... & je ~~ odi>ł­
ł~ i OtJ>łNł • łallełm ..... „ 1'01.lti w i1fl1' 
flłmte. Pr•~ u ,.,..._ ' ~ llł• łe 
~ let<Sfv' 1 Wri ,._ I Maim •f'G.18914 ........_ 
Os~ M W,,.~ ~. 

„UprHJmle proue e ~kda Mft.ia „ fi-. 
Nadale a1Hje M;ęfte I „oi~ głową Od t'Oh 
1911 ł w Mulamell ł - oJcularów i je,... 
dtH w obacmvm 10Wlqdiric. Malm· H l..t ł pe­
lcam M wn41elł~ odpowieć ooMtcn.nt. JIOd .._ 
lef o nem. I do te oo mc:SuM gternn.a '1lCMGmł -
j41c Uł.eclco, jak panimk&, ja.Je doro.łv "'łiasv.s­
M ł 1•.J:łce wiunvm głMam". 

„Umiem reeytować, ł«kziµ!, lpłnoać, #Mm 
111bmikę, więc jakie Mleic pojęcie e ,,.anłu mam. 
Intereru;ę 1ię kinem, a: te poaiad4m video w 
domu, mo'" to eo lubię c1ę1to oglądać. Uwiel­
bi4m filmv W1panialeao Luchino Vi1COntieao 1q 
to;lcie tajemnicze a zarazem fasc11nujące, 1 Pol-
1kich młodlfCh twórców bardzo lubię Rado1ła­
wa Piwowarakiego i Jacka Koprowicza. Szkoda 
~ ten 01ta.W jeat tok niedocttnM'll.v w kraju., 
lłręci wspaniałe fłlmv. Mołmt idolami aq M•­
dontta i Rudolf ValntiM>, fil te1011 •łodcv i nt.­
""tdrzv a xrcuem pełm HU. . .Pffnt ~ I>'>" 
mformcwtić, ar •łł pnvdam.„" 
~ do PCIM 11 Md.ri~ t. tMf'SeMe „ 

l'Ottcnit tpłlłtŃOM. 
M'11m 10 lat i juM włNtl. Jutem ~ 

uaunnicq. Blisov m4 kuł.st.e m6~, h mam 
de>bT11, ołoa i 4ttkek. M4m 145 HTttvmełr6ut 
~ostu. 

J dJi Zftalasł4bt1 aft kied11i ja,k<U rola, kt6rq 
mogłabym iagrać b4rdzo prouę mieć mn.te M 
u'W!ldze. Bylabvm Panu betgr4"ticznie wdzl4cz­
na. Z ne1j!eps111mi pozdrowieniamł. Kocham 
twłł1'1ft4, 1ic„gólnit k<mt.. Lubit avfacf lettq.ł­
kt Mo~ ~•ł>łoM pnedmiotv to ~ ,,ołr'"' 
l'leogra.fł« ~ 1'łrfiori4", 

• 

„Wr~act1 dobrzy ludzte ta fff.mu. Jutem go­
tów wam grać! Z to co! Wszystkie fajne kawał­
ki wam zagram. I moja osoba nie kosztowala. 
by tyle ile biorą te różne uszminkowane ludzie. 
Ale moge grać tylko role kobiece. Mam 54 lata. 
i jestem teraz lysy. Ale moge wdziać peruge. 
A co, ten z telewizji co się przebiera za kobiete 
to nie chlop! To chlop, tylko w wiejskich fa­
tałachach. Ja moge inaczej grać fajną kobiete, 
a ni.I? taką. Jeżeli nie moge grać roli kobiecej 
to ni-e chce roli męskiej. Gd11b11 film by! za­
interesowany to zaraz moge się stawić i prze­
ora~. Moja osoba niekosztowaltJ by tule, ile 
prawdziwa, a to ważne, nie!". 

Pierwszy krok 

Beata Krzeszewska-Just od lat kieruje dzia­
łem angażowania statystów. Objęła to stano­
wisko po swojeJ matce. Zna rzemiosło, ludzkie 
tęsknoty i zp.ożliwości. Sama zresztą w dzieci11-
stwie staty,stowała w „Młodości Chopina". żad­
nego z listów (przytaczane tutaj pochodzą z 
innych źródeł - dO';J. M.Z.) nie lekceważy. Wie 
bowiem, że kryją s•ę w nich ludzkie marzenia, 
których bagatelizować nie woLno. W~ak to cl 
ludzie zapełniają plany filmowe, nierzadko ty­
siącami postaci: od maszkar po piękmólice, od 
ułomnych po b!cepsiastych ·herosów, od szara­
ków w tłumie po zasiadających za biesiadnym 
stołem panujących, od utykających po roztań­
czonych w mazurze pięlmoduchów. 
Każdy zgłaszający się może być kiedyś po­

trzebny. Do tego Służy prowadzona troskliwie 
kartoteka statystów z pełnym opisem wyglądu 
i możliwości. A zapotrzebowanie bywa wielkie, 
często na tysiące statystów. Potrzebni są mło­
dzi i starLy, nastolłltki i dzieci. 

- W „Czarnvch atopach" potrzebOW-Oliśmy du­
~o dzieci, :podobnie jak teraz, w „.Jance" -
mówi pani Beata. - Rzecz nie •prowadza się do 
zaangaU>wania dużej ilości dzieci, skąd się da. 
Do" statystowania bierzemy dzieci tylko w poro­
zumieniu ze szkołami. Dzieciom zaangażowanym 
do filmu. trzeba zapewnić wlaściwą opiekę, nie 
ty!ko wychowawczą "'lecz i pedag1Jgicz11ą. Dzie­
ciom wyjeżdżajqcym z ekipą na plan zdjęciowy, 
w. teren, musimy zapewnić opiekę sprawowrmq. 
nierzadko przez rod.ziców bądź nauczycie!i, a 
co najważniejsze - zajęcia lekcy1tte, prowadzo­
ne przez specjalnych korepetytorów. Są to spra­
Wl/ delikatnej natury i niezwykle ważne. P;·zlJ­
goda. :z filmem nie może dzieciom przynie~ć 
szkody. 
Oczywiście, zdaxza się, te ta przygoda staje 

się .zaląż!d~m .karien;, jak chociażby w przy­
pad1rn !St-8:5!a z „W pustyni i w puszczy", który 
Jest dziś Już aktore'U. czy Nel, choć dzi•;eisza 
pani Monika to asystent w Akademii Mllzycz­
nej. 

G<ly idzie o do.rosłych st.aty5tów są to n·' j­
~zęściej ludzie na rencie bądź emeryturze, m~­
Jący ":olny cza~. Chęć bycia wśród ludzi do­
warto.ści?wania wiarneg<>, nijaklego życia,' a i 
zar:>b1em11, „pokazania s'.ę" w kostiumie rodzi­
nie, znajomym, są iadom, chęć bycia „artystą", 
w innym świecie - oto motywy, C0 prawda 
z tym zarobkowaniem w statystowaniu iest 
więcej plotki, mitu aniżeli prawdy. Cóż zn-;.czy 
750~z1otowa dniówka, za którą trzeba się w tP.:. 
:renie .utrzymać, żyć. To prawda, w małym mi'l­
steczku :tnożna pobuszować, nabyć to i owo, ale 
to są już nawyki wyniesione z codziennych ko­
lejek, .% prawdziwego żyria. 750 złotych dniów­
ka, a ~ przypadku dodatkowego z3dania - np. 
ogolema głowy, negliżu - 1.800 zlotych. A prze­
cież 1 bkie są potrzeby. 

- Teraz np. swój kolejny film kręci w Oś­
więcimiu pani Wanda Jakubowska („Kornblu­
menblau"), 1tatyści muszą zgolić włosy„. - mó­
wi Beata Krzeszewska-Just. - To z.nów kole­
dzy z „S&ma!ora" potrzebowali statystę z. .. golą 
pupą, kt6~ ró7.1arni okładają a.niołk:L Takle 
Z<l,?Otrzebowania tet bywaj,. z obsadzenie.ro po­
dobn.Teh epi~6w ni. mamy kłopotu. Dzięki 
na.n.ej il:aa:tQtece, 11 której k<>nl7$ta. sarówno 

... Wytw6rnla. jai: i ,,Semail'or", Szlco'ła 1'11roowa, 
llstrada. 82Xola Sztuk PlasfycznJ"eh potrzebuje 
modeli, wl!d'l)W.{.tka plenerowe.-. Zreutą, potrzeby 
Wytw6rnł '' du:Łe, pracuje'llly nad wd.eloma fil­
mami - Zbigniew Kufmińslcl realizuj• „Despe­
racje". ,,Jutrzębią mądrość" robimy w kopro­
dll'kcji .z Czechosłowacją, podobnde ja·k Pogra­
nicze" Andrzeja Kondca w koprodukcji' z ra­
dzlecldmi :mmo~ami, ezy „Przeprawę". Pan 
KoprowiCI: kręci „Alohemika", kto inny „Trój­
kąt ,bermud7Jkl'', Henryk Kluba „Gwia:iidę Pio­
łun', pa.n HUI - „Niezwyklą podrót B&lthaaa 
Kobera", pa.n Beer ,,Kanclerza"„. 

- Co prosxę7 - pani Beał.11. zwraca się 4o 
ałuehawkd telefonu, it'tó?T bnę.csy eo run. -
J~ m6-w!łam: „W Wa.mym ~łłtu" je-j m. ma. 
.,SlarQIPOl''T Wyj.echaU do Weirn&....,. .• 

8łow. p~ją~ rzy!.r, brzmi§ kon!iden. 
ejonalnie, urzekaj' 1JWoj' tajemni~" Jai1r:: ca­
ły jwiat tillll\l •~l' romantyc~ barwności-. 
poetyckoacill, 

.Ja.li: •wi•tł<>, które kwd. tmy, po z:gaśn.!ęcd'U 
staje 1.ię teirowiskiem pająków, ~k: bla&k: !ilmo­
wych jupiterów nęci marzycieli, wś.ród lk:tórye'h 
bunują !!'Óżnego auto.ramentu 111aciągac.ze i <>-

. szuścl. O, .znają filmowe mamidła., tak j!l'k ludz­
kie słabostki, zakamarkd, w których uwiły so­
bie siedlisko skryte marzenia.. Podchodzą, osa­
czaj' obiecanka.mi i n~, z:araronyah bakcylem 
:f.ilmow•j na-dzl.ei.„ 

- Ounnm, .ą przlfPadl«, te g~; poja'Wła 
lit jakU Moł4gaa, 11.ochuta.pl.er - WłlopomLna 
pani Beata. - Fam jcłt wi•Ikq pr.ivnętq, a lu­
cb:ie„.? C6i, Mi1"t, Zd&r.i11l.o a~ Jded11ł, że ja· 
Id§ •~n, po4 pretelułem a.tl'1dO~ia do 
ftlmu~ Meoiągał ładne lłsił100Zlf'l"· Wlr6d nich 
1tudent1ef V rolsu. Kt-ol in.n", ad11lm" lcręctli 
fłlm. w MJ»'o4M.kełf • BułQarannt, 1prowad.za.ł 
1obie dsiewcsvftki I chłopc6tl.I, rMkom<> do ffl­
mu, i robił ;lc.ktd.„ pomłaT11, 1ts11 coi tcem. Innvm -
?'asem ~óui, podCM• ~ręcen-ia „Kle~sa'', jaktl 
fa,cet wy1l'i4gnął chłopca • 111łlcie.m prz111woitego 
domu i woził go po Polac•, rHlcomo w poi.tu• 
~niu eldP11 fiI1MtHI, 1ct6r11 młał4 lit p1'U• 
ftOnć • młełroa: M fftłeJsee. JtJJ'/c4 ł>1/ł 'finał tyd\ 
IPN\O, nłm-.dnit ~ domvlffl - ~ 14-
ceo.o.,. UV" ... ł... ł'OllC!lllł ll•MIM of-kw Mn tów. 

NtJ jednej 1 rozpraw musialam §U>iadczyć, ~• 
nie mamy z tum nic wspólnego. 
Dzień, w którym angażuje się statystów, a 

już wtedy, gdy potrzeba większej ilości na plan, 
o, wówczas prawe sk.rzydlo budynku głównego 
Wytwór.ni przy ul. Łąkowej staje się prawdzi­
wym żerowiskiem. Nie filmowców. Kan<lyda­
tów do obsady. Nowicjusze z wypiekami na 
twarzy oczekują werdyktu i krążą, drepczą 
niecierpliwie. Za to starzy bywalcy zbierają siP. 
w znajome gromadki, z takiego ):>ądź inne!?<l 
nakręconego wspólnie filmu i filują zza głowy 
sąsiada, czy aby jakiś nowicjusz nie prze­
chwyci szansy. Dla pani Beaty nastają chwile 
wielkiej próby charakteru. 

- Pani Stasiu, niechże rię pani zastanowi -
tłumaczy cierpliwie leciwej i kształtnej jej­
mości. - Przecież to ma b11ć osoba mlodziu.tka, · 
z towarzystwa, d11styngowana, towarzysząca na 
wykwintnym przyjęciu.„ 

- A co!? - ucina jejmość. - Stara jestem? 
Kostium z fiszb.inami, dobra charakteryzacjct ł 
osiemnastka ze mnie, ja/G się patrzy - zaper7,a 
się, poprawiając językiem górną szczękę„ 

- Dobrze, dobrze. Innym razem - decy<lu.ie 
pani Beata. - Pan, panie Jasiu, do roii pai·tne­
ra? To ma być czlowiek miody, s;:ykowny i.„ 

- A ja nie jestem mlody 1 s=ykowny? -
podchwytuje zalotnie pan Jasiu z białą plerezą 
długich, siwych włosów na kołnierzu. Wciąga­
jąc brzuch przyjmuje postawę amanta i wy­
rzuca z siebie, niczym wyzwanie: - A jak pani 
myśli, pani Beatko, więcej mam lat, niz ten. 
kogo trzeba za.grać? 

- Panie Jasiu, mam zajrzeć do kartoteki! 
- -oho! Zaraz do kartoteki„.! 
Stali bywalcy. znają się, przychodzą i ·wy~ 

siadują kąty nawet wtedy, gdy nie ma nabo.ru 
do obsadzeni-a jakiegoś planu zdjE:ciowego. Przy­
chodzą „towarzysko", pogadać, zdobyć zajęcie, 
w~pólnie ruszyć w plener małego miasteczka 
i tam zadać szyku gawied:ci, sprzedawczyni w 
s-klepie, gospodyni, u której przyjdzie mieszkać. 
Jest się przecież artystą. Sąsiadki mogą to po­
twiercizić, uprzedzone co idzie na ek.ranach, 
widziały i wied7..ą .z kim mają do czynienia.„ 

- Więc :::uje tu czlowfok ze swoimi w tym 
baśniowym świecie - wyznaje pani Jadzia, kt6· 
rą w niejednym filmie można spotkać w tle. 
- Jest przynajmniej czym żyć. Zarobki? Tiiitam. 
Rentę mam, na zakąskę wystarczy. Przecież 
nie o to tit idz; e ... 

Pr.zym.;.arka z własnego źycia 

Każdy człowiek ma włarne mar:ienia. Jedni na 
miarę 1nałego szczęścia, inni sławy, fotela pre­
zydenc!{iego w małym kraju, stołka naczelnego. 
Jencze mni żyją własnym, udręczonym życiem 
i ono jest n:i.jwiększym i najważnieJszym świa­
te.11, który ludzie powinni poznać. Oczywiście 
z ekranu. Gdyby tylko ktoś zechciał się zain~P." 
resO'-·'·ać.„ Więc piszą, gdzie i do k-0go można, 
a nuż znajdzie się cierpliwy, chętny i zdolny 
słuchac:t;„ 

„„.Zaznaczam. ż" ani »Isaura« choć w ladnej 
oprawie .: mui·zynami. ale ciekau;e by!y tylko 
trzu odcinki i zakończenie. aiii „Oshzn" w. 
egwtyczn;1ch scenach biedy, ani »Powrót do 
Edenu« z krokodylem, czy choćb11 »Żaloba przy­
stoi Elektrze«, ładnie z dobrze zrobiony zgra" 
bnu dramat przez pariią Dymną (teatr) TV. To 
wszustko nic! w porównaniu. z moimi mini­
-powieściami. które moaą poslużyć jako iCe­

nariusz do filmu. czu teatr.u z dreszczyktt!m. 
Czu dopi~ro po śmierci! zdobywa się uznanie, 
tak zwukle buwci z malo :znanymi. choc tyle 
ciekawuc:i myśli ma.ia do przekazania. Oto: 
Pajęcza mć opowieści snuje się przez prze­
strzen życiową dwom jodlou;ego.„" I snuje się 
jedna nić rozbełtanych myśli. potem drue:a: 
„„.Na szlaku orlich oniazd. wśród lasów i po!, 
na wzoórzu .i dala od miast„.'" 

„Mott-O mojeoo filmu - ez:vtamy w innej 
propozyeji.' - "Aż wa" zjadacze chleba w iin.i.o­
ly przerobi« Tuf.ul filmu: Piekar11.ia. Treś~: 
S11-0tkanie po latach w 1kl1?PiA 1 chlebem. Je­
go dati>ntt miiość, kt61'a wykrze1al.a. 1 nie110 
talent i iskre. Obecn.it wlaścicielka WtJr.,ztatu 
rzemieślnicz.eoo. On i:>o sześćdzl.esiąte•. troch~ 
siwy. Bul reżyserem filmowym, czlonTeiem 
Związku Literatów, komendantem milieji, nie­
udanym aferZ'Jlstq,, aaentem obcego wywiadu. 
PrzeS'Pal się % kobietą - uefem rządu itd. 

Ona: Proszę o bochenek chleba. Tylko do-
brze wypieczonu. 

On: Może potrzymać sia,Jkę. 
Ona: Ach. to tu. I eo, nie mialam racji? 
On: Jasne, że miala,. Dziękuje ei. Ale 3zyb-

cl.ej kupu1. bo mi itię lpl.eu11. Muu, zamó-
wić tramnc dla. tdcia. Mole man dojście.„ 7 

On.a kupuje chle.b i e>dchodzi 1.0 1in.ri dal. 
0'11. kupu;e ehl•b i kieruje i't d.o .rtJkladu J)O-

qrzebcn.eeoo. The End". · 
K~ l>roi><>nuje rwo1• l)r.let)r<!ia u ~ 

w tat>CZllnie, w której podłłuchiwał \llpraWia• 
na „:i::l, mll°'ć przez 090be koehanl\". inny 
~nów t1rzestei>C7A llnl'g-Ody, miłosny zawód, 
c:leroienie ! ból. a wsZYStko to s „tycia wzięte". 

Leez zdarza.ją alę wśród tych „perełek" listy-
-.wooo.zycje "\')rawdziwle wzruszające. Swoja. 
pros~ I samotności". Listy, 'DO którYch 
przewraea 1ifł eoś w trzewiach. że sch.vlek mo­
ie być taki i taka -pars.zy;va samotność. wśród 
ludzi. a nadziej~ jest jut tyłk~ ten lift be.1 
od·powiedzi : 

„foteresu.je m-?tie rola filmu i t.a. co on nit• 
sie. daje ludziom, jaki ma wplyw '14 osobc· 
waść. Jestem już na. rencie. u schylku. Moje 
żucie zawodowe, indywidualne bulo bardzo 
bogate w wiele' idar.zeń. Najpierw obca zie· 
mia. która stalci 1ie moją ziemią, potem prri-
ca z ludźmi. publikacje, k01łferencje, usje, 

odznaczenia. w11jaird11 zagraniczne WPiłV do 
kriąg i JW<IM, pr4C4. Potem e~ra, zdro­
wie, zdr&Wie i oczekiwanie 1)0nU)Ct1. Niektóre. 
• t11ch zdar.seń 14 podobne cło •darseń • dzie­
d2inv fantaatvki. Mułlc. że moje iwzeiueia. mo­
aq rtanot.oit inttTetuJlłC4 ka.moc filmu. Jettlł 
to wu łnteruuJ•. i>1"0l%f.„" 

Katdv śni IWÓJ tilekny Mil\. Nie• m.a lllyoh 
snów. To tycie. '!)()zbawione maruń I nadziei, 
bywa k<lezmarem. 

• 



en zfazd_ nłe był 
bynajmniej l?'Zecz­
nym spotkaniem w 
przededniu mode­
low~h ami.an de-
cydujących o kon­

~ycjł całego organizmu klne­
matQgrafti. Wprost przeciwnle. 
Jak na mój gtl!St tych wypO:.. 
wiedzi skrajnie pesymistycz­
nych, wywołujących poczucie 
najgłębszej frustracji było na­
wet trochę za wiele. No bo 
gdzie byli przedstawiciele bra­
ci filmowej, g<ly dwanaście ra­
zy przed$taWiano Im prQjekt 
reformy? I dlaczego - jeśli 
bud.zł tak piekielnie dllLŻo 
uwag, ~rodowisko me odT'ZU­
cao go po raz trzynasty? 

Jes<t kilka powodów, dla 
'których jednak ten zjazd nie 

1 mógł miel: innego przebiegu, 
To przyznaję. Ale żeby to so­
bie uświadomi<:, trzeba spoj-

• rze<: na ten świat pomazańców 
s:!tukl, ludzi nigdy nie zaspo­
kojonych do syta w awych 
ambicjach, bardziej nerwowych 
I rozdY'gi:>tanych lllit w innych 
llferach kultury, gdzie akt 
twórczy nie 111ngatuje 1awsze 
kilkudziesięciu mll!onów zło­
tych trochę z dystansu. Albo 
a góry jak kto woli. I nie dla­
teco, tie kocha się ~at • wła-

Mofe jutro będzie leple]t 

wy<:>h nazwisk &> k!nematogra­
:fU. Co rok prr.eclet wuncza 
łód~ azkoł4 kilku ablOlwen· 
16w, kt6n7 chdellby pracowa• 
qod.nłe w swoim zalntereao­
wantem, a do tego · dołączają 
się wychowanko~!e Wydziału 
Rety.serii Radia I TV, którzy 
także ubiegają się o rnotliwości 
realizacjL 

Jak siproS>tać temu wszystik:ie­
mu, gdy nie bardi..o jest jak, 
a wielokrotne przyrzeczenia o 
poprawie tego sfanu 1-zeczy nie 
przyniosły w przeszł-0ści rezul­
tatów? Smiem przy tY'm twier­
~lć, it ta różnica „odległości 
od deeyzyjnego fotela" jest w 
:równym stopniu jak przeciw­
stawne zdanie w przekonaniach 
politycznych przyczyną dezin­
tegracji środowi.ska. Reż)'ller 
filmowy nie mote bowiem two­
rzy<: do szuflady, jak pisarz, 
grafik czy kompozytor mając . 
zawsze nadzieję na le~ze cza­
sy. W kinie jeśli się czegoś nie 
zrobi z pomocą niezbędnej ma­
chiny techni~ej, nie można 
mówid o dziele schowanym na 
lep.su czasy. Ono po prostu nie 
istnieje. A p:rzeclet zgoda na 
realf.zaeJ4 02ll'lacza dziś wydat­
kowanie np. stu mHionów zło­
tych. Oto powód do dośd 1u­
~weeo tra.ktowanta kolegi -

Co s· z·e·e 

nej strony reforma. której 
przepi.1 wyikoaawne zacmu, 
•14 91>raiwdad dcpieTo w prak­
tyce s ~tkiem nowego ro­
ku, s druglej jednak pewien 
rodzaj przeeilenia. Piąsłkowa­
nle pomiędzy ,,stairymi", któ­
rzy nie tylko zaliczyli ileś 
filmów, nagród, ale i związa­
nych z nimi apanaży i za.szczy­
tów i tych, którzy z całą mocą 
domagają Ilię .swego miejsca na 
panteonie - „młodych" czy 
też tych wywodzących się ze 
średnich generacji. Dobrze, iż 
w tych emocjach upominano 
się o twórców takieh jak Waj­
da, ZanWJSi, KieślowskL Bez 
konsolidacji, pewnego rodzaju 
&><>rozumienia w ~odowi.sku 
kino rodzime wiele t.racl ze 
swego blasku. Czy. jednak u­
kłaid sił w zarządzie nie świad­
czy, li nastąpiła dość nieocze­
kiwana zmiana warty. Czy 
jednak zawsze pałeczkę przyj­
mują ci najlepsi? I ay oni 
nadawać będą ton środowisku? 

Ale c-0 takiego oferuje ta 
reorganizacja kinematografii, 
OW• zmiany dotychczuowych 
.struktur, ił wywołały tyle 
diramatycz.nych okrzyków na 
VII Zjeidzl• (!przypomnijmy 
12-13. :XII ulb. ir.)? Ba, nie 
wahano się nawet ma<takowd 

w tej ·k • nema ografr! 
MAtGOIRZAliA IGARBOWłAK , 

diię" lub tet repre.zentu.je jej 
interesy, bo to w osta<tnim cza­
sie przestało przynosić jakie­
ikolwiek prOfity. Rzecz w tym, 
iż jedynym kluczem do zrozu­
mienia sytuacji, w jakich zna­
lazło się środowisko filmowe, 
może by~ w miarę obiektywna 
informacja o faktach i „rze­
czach" 

A więc jest niezbitą prawdą, 
it kinematografia rodzima zna­
lazła się, w najsilniej ujawnia­
jącym się po wojnie klinczu, 
Jeśli idzie o sprawy bazy, wy­
posażenia w sprzęt, mo:tllwo~­
d produkcyjno-technicZinych. 
Rzecz nie tylko w strasznej wręcz 
dekapitaliizacji tego .::o jest 
.,na stanie" w wytwórniach fil­
mowych, i C-O zostało wywola­
;ne wyjątkowo bezmyślną I 
szkodliwą decyzją aufomatycz­
nego „padpięria" przemysłu ki­
nematograficznego pod reformę 
gospodarczą bez uwz.ględnienia 
specyficznych cech kina jako 
sztuki t zarazem towaru z 
"Przedmiotu transakcji handlo­
wych. Wynikiem tego, cho<: nie 
tylko tego jest duża praca na 
kamerach przytrłymywanych 
sznurkiem, braik taśmy, wyso­
kie cmy usług, kłopoty z tran­
.sportem ltd Ale również waż­
ne jest jeszcze co innego. Je­
śli nie udaJe się nadążać za 
tym, co w zakresie nowych 
technik dzieje się w świecie, 
jeśli nie próbuje sil: wykorzy­
sta<: możliwości, jakie one nio· 
są w unowocześnianiu języka 
kina, 1 góry jest się skazanym 
na pozostanie w tyle Na świa­
towych rynkach, ale także na 
festiwalach, bo „ręczna robota" 
nawet jeśli jest wysokiej pró­
by. nie zawsze już dziś zdo­
bywa aplauz. Srodowisko zda­
je s-0obie z tego sprawę i nie 
może mleć świE>tnego samopo­
czu<'ia Ale rozwalający się 
sprzęt niesie jeszcze ze sobą 
niem'J;i perspektywę wydłu­
żani11 kolejki po robotę No bO 
jeśli 'PSI i::o mniej i cpraz bar­
dziej nfPsprawne~o. to zwiększa 
się rzas C'~rkanla na realizację. 
Nie bez TnRezPnia jest tu także 
naturalny proces dopływu no-

sT:częjliwca, który dorwał si~ 
do kamery. Chyba że milcze­
nie jest aktem samodzielnego 
wyboru. Demonstracją o cha­
rakterze politycznym. Ale jak 
aię zdaje, też tylko do czasu 
artykułowanym, Jeśli się nie 
funkcjonuje na . rynku sztuki „ 
przt!-' dłu~ czas (a nie ma się 
możliwości pracy za granicą) 
wyichodzi aię z obiegu. 

Do tego zmienia się tormula 
współczesnego kin.a. Czyż trud­
no zdać sobie sprawę, że dziś 
na ambitne kino artystyczne 
rvbl.one na troch~ snul:>!stycz­
nych zasadach mogą pozwolić 
sobie tylko najwiięk.si lumina­
rze kina? Tacy jak Fellini czy 
Bergman, którzy zre.sz~ą mają 
także tmoich widzów? I jeśli 
urmaje się za rzec:i konieczną, 
ba, o · niesłychanie wielkim 
znaczeniu, wytyczanie dalszyeh 
torów rozwojowych kina, d:o­
skonalenie jego narzędzi. cyze­
lowanie środków wyrazowych, 
trzeba zda<: sobie sprawę .z te,­
go, łż kino nie istnieje bez 
wysiadujących na widoWniach 
tub kupujących je na kasetach 
ludz~. Nie powinno to oznacza<: 
w tadnym wypadku rezygnacji 
z ambicji, wprost przeciwnie. 
Ale nie wolno lekceważy<': od­
bioru. Nawet przywołany Fel­
lini coraz czętlciej sięga po te­
maty i sprawy mogące zyska<: 
mu przychylność widowni. Wy­
daje się jednak, iż u nas czę­
sto, może zbyt często 1 to za­
równo wtedy, gdy robi się fil­
my tak złe, tt wi<bowie nie 
chodzą lub tak hermetycme, 
iż nie potrafią sobie z nim! po­
radzi<:. Do tego nie celuje się 
w konkretnego odbiorcę. Do­
tychczasowe formy rozipowsze- · 
chniania podporządkująee pol­
skie kino zyskowi ekonomicz­
nemu musiały budzić zrozumiale 
rozgoryczenie. ,Było więc nie­
spokojnie, nerwowo, chwilami 
dramatycznie. 
Okazało się bowiem, te tak 

wiele ten przełom kosztuje, 
owo przejście ze starego do 
nowego modelu funkcjonowa­
nia kina tak wiele wywołuje 
wątpllwości, niepokojów. Z jed-

NR 2 (1554), 9 STYCZNIA 1988 R. 

własnych k:iolegów. Kazimierz 
Kutz wręcz podzielił Arodowi­
sko na „kiniarzy" i „artystów", 
wytykając po na1'W'fs;ku mło­
demu· Juliuszowi Machulskie­
mu, iż chce założyd zespół słu­
żący wyłącznie robieniu kina 
ro-zrywkowego co z pewnością 
spotka s.tę z zachwytem władz, 
ale zniszczy subtelną tkankę 
killlematogratii. Wieszczył ko­
niec kina z la!timikolwiek am­
bicjami, domagał się kontroli 
nad kierownikami zespołów fil­
mowych, którzy dbają o własne 
interesy itd. 
Można oczywiście i tak. I 

myślę, że 'nie tylko dla pokla­
sku, tak bowiem niejednokrot-

• nie ten twórca dawał wyraz 
w przeszł<>ścl własnej odwadze 
i własnemu zdaniu. Mote jed­
nak trzeba tylko trochę pocze­
kać, pozwoli<':, by c~ się wresz­
cie poczęło, · dal: wszystkim 
czas? Nie, nie zgadzam się ab­
solutnie. z min. A. Krawczu­
kiem, iż do pełnego szczęścia 
potrzeba nam w kinemato!!l'a­
fil filmów takich, jak „Ogniem 
i mieczem" i „Quo vadis". I 
że wystarczy kilka po.zycjl nie­
złych w roku, aby mleć dobre 
samoooczucie. Wiemy także, 
Iż nikt nara-z nie wypełni naj­
szlachetniejszym trunkiem wy­
schłej czar'ki. 

Ale na razie be% emocjo! 1 
komentarza, bo po prostu nie 
wiadomo jak to 11ię spraw<lzi 
w praktyce, :zesta wm,y to co 
oferuje „druga strona". O koo­
dyC'jl środowiska w momencie 
Zjazdu i na przełomie roku 
już wspomniałam. Jakie ak­
tywa są natomiast po 1tronle 
„władzy'''? · 

Komitet Kinematografii, w 
którym na 35 ludm, 16 osób 
to reżyserzy, ma by~ uspołecz­
nieniem procesu zarządzania 
kinemat-0gratią, o co walczono 
od lat. Powstawia się także 
znaczną · samodzielność nowo 
pow<>łanym z początkiem roku 
zespołom, stawia na ich aamo­
rządnoś<:. 
Ważna sprawa to także -

nares-zcie - zamknięty obieg 
środków tinanrowych ezyli 

wykorzystywanie dla potrzeb 
kinematografii tego, eo •I• w 
niej wypracowało.. Może to za­
trzyma widmo braku p!eniędz\Y 
na wszystkie potrzeby związa­
ne 2lt! siprzętem, produkcją itd.'? 
Osiągnięciem Ustawy e Ki­

nematografii jes.t także nada­
nie wreszcie wytwórniom sta­
tusu „instytucji filmowej", co 
wiąże się z zamaczeniem ich 
odrębności od fabryk produku­
jących serki homogenizowane l 
guziki, ale również oznacza 
znaczne ulgi podatkowe. Mogą 
one starać się o dodatkowe za­
rołYk:!. Niezmiernie ist-0tną spra­
wą jest przełamywanie mo­
noipolu państwa na dystryibucję 
filmów i calk{)IWita zmiana sy­
stemu ro-zpov1rszechniania. ' Po 
raz · pierw.sey od wielu, wielu 
lat pracownikom kin będzie 
się opłacało sprzedawać ro-
dzi'me filmy, wśród których 
szczególną promocję zapewni 
się ty<tułom ambitniejszym i 
wartościowym, służącym cze­
muś więcej niż tylko rozry1wce 
i relaksowi, choć w żadnym 
wypadku nie zrezygnuje się z 
coraz ba~diziej rozwijającego· ' 

Mówi: Henryka To~ta 

- Czy w czasach dyskotek, marnetowld6w, gramofonów lase­
rowych i gier komputerowych jesł Jeszcze miejsce na teatr ama­
torski? 

- Myślę, że tak. Chociaż na podstawie 35 lat mojej pracy in-

się nurtu kina popularnego. On 
ma funkcjonować nie zamiast 
kina ambitnego, ale oboik, co 
daje obydwu rodzajom kina 
te same prawa. W dystrybucji 
dopuszczone zostaną zupełnie 
nowe formy operacji handlo­
wych. Mote to przyniesie ru-

struktorskiej mogę stwierdzić, że ostatnie laita są zdecydowania 
najuboższe. Pamiętam okres, kiedy w pierwszych dniach wrześ· 
nia nie mogłam dootać sję do mojej pracown,! w pałacu mło<lzie­
ży, gdy! drzwi blokował tłum młodzieży chcącej grać w łllma­

.{orskim zespole teatralnym, ja!k! wówcz&I prowadziłam. Dzjś że-
. oy , mleć u siebie młodziet, trzeba wiele starań I zachodu, więc 

' pełnie Inną jakość kinu? 
Zamiena się także specjalne 

miejsce zapewni<: krótltiemu 
metrażowi. Komitet dysponu­
je już raportem o stanie ani­
macji wyznaczającym kierun­
ki :rozwojowe i sposoby isbnie­
n1a w k·ontakcie z widzami, a 
planuje aię podobne opracowa­
nia poświęcić filmom krótk'°"' 
metrażowym: dokumentalnym 
1 oświatowym. Jest to tym 
bardziej konieczne, ie coraz 
bardziej podstawowym kana­
łem ro7JPowszechnlania małego 
kina staje się tele'V.'izj,a. Jest 
to :pole wymagające starannych, 
przemyślanych działań. Rok 
1988 ma zrealiz-Owa<: wszy-
stkie postulaty w tej mierze. 

I wreszcie sprawa młodych. 
Jak powiedział przewodniczący 
Komitetu Kinematografii Je­
rzy Bajdor w ostatnich 4 Ja­
tach, -0dnotowano 40 debiutów 
fabularnych i 50 krótkometra­
ż,owych. Tylko rok 1987 .Przy­
niósł 12 startów, co na 34 
ogółem zrealizowane pozycje, 
nie jest liczbą mało znaczącą. 
O tym, że jest to tendencja w 
o.statl :eh latach wzrtistowa mo­
że świadczy<: fakt (wynotowa­
łam to ze spraw0zdania u.stę­
pującego zarządu wygłaszanego 
!pl'zez Janusza Majewskiego) -
2 zaledwie pozycji debiutanc­
kich. na ogółem 32 tytuły w r. 
1984. Z początkiem r. 1988 u­
ruchomiony zostanie także 
fwndusz debiutów z 'kapitałem 
wyjściowym o,5 mld zł. 

w ostatnim czasie bulwer­
sowały środowisko sprawy 
„pólek". Nie ulega wątpliwoś­
ci, te nareszcie zaczęto tu tzw. 
działania pozytywne, czego 
dowodem zwolnienie z zatrzy­
mania wielu wartościo~h po­
zycji fabularny.eh 1 rozpoczęty 
ten sam proces w odnici!ieniu 
do filmów krótkich~ Miejmy 
jednak nadzieję, że ta praktyka 
przYlllosząca tak wiele vlej 
krwi, nie powtórzy się w na­
stępnych łatach, zwłaszcza. że 
2maczna odpowiedzialność w 
tej mierze przy dopuszczaniu 
określonych scenaTiu„zy do 
produkcji spa<lnle na zespoły 
:L!lm-0wE!'. To :z.resztą część dy­
skutantów Zjazdu formułowała 
jako zarzut twierdząc, iż au­
tocenzura mote byt': zjawiskiem 
bardziej niebezpiecznym nit 
cenzura. No, ale rzeczywiście 
zespoły otrzymają dutą swo­
bod1t programową, produkcyjną 
i finatJS{)wą. Co także imaczy 
luz przy zatwierdzafilu .ICe-
nariUS'Zy. · 
Oczywiście można by tutaj 

przepisać całą U.stawę, ale nie 
o to 'pzucież chodzi. Nie wia­
domo dziś, jaik: te nowe struk­
tury przyjmą się w prakty­
ce, jaką wypełnią konkretną 
treścią. Może jednak przynaj­
mniej część miian okaże się 
naprawdę korzystna I to koło 
zamachowe kinematografii z;a­
kręci we właściwą stronę? 

Na zakończenie Powiedzmy 
to, bo to jest rzecz ogromnie 
ważna dla trodowiska, ie za­
powiedziano od nowego roku 
zwiększen~e starwek autorskich 
i honorariów o 110 prOC!. oraz 
ttwaloryzację uposażeń. Myślę, 
te to najwyższy czai. Mit ar­
tysty obywającego 1ię tylko 

. tym, co niezbędne dla życia, w 
ikońcu w. XX przestał mieć 
gdziekolwiek rację bytu. I to 
była k-0lejna przyczyna, dla 
której ten zjazd miał taki 
przebieg jak miał. 

Sądr.ą, te ~u°t.r'o będzie jednak 
lep!eJ:_ • 

··- dlametiralna zmiana sytuacji. Nie uważam jednak, żeby w o~ 
góle należało rez}'lgnować z teatru amatorskiego. On nadal jest 
pOltrzebny, tyle że chyba trochę inaczej n!i dll!WI1iej. 

- To znac~y - jak? · 
- :f{iedy pracowałam w pałacu młodzie-ty, wystarczyło, te by-

łam panią instruktor, panią pro.fesor - bo I talk mnie nazywano: 
Teraz jestem panią Henryką, mamą. powiernicą... Młodzież, ja­
ka ~tatn•o do mnle trafiła, oczekuje czegoś więcej niż tyi:ko . 
obcowania z literaturą, sceną. Jest baTdzo wrażliwa. trochę za­
gubiona we współczesnym śwftecie, często nie potra.fiąca zna1leź~ 
w nim sobie miejsca. W teatrze amatorskLm szuka więc oprócz 
możliwości rozwijania zainteresowań także jakiegoś oparcia, a­
zylu, nierzadko - drug!ego domu. Przecie-L wittlu z tych młodych 
ludzi zwraca się do mnie ze swoim! bardzo osobistym.I sprawa­
mi, o których - jestem pewna - nie powiedziałoby ojcu ani 
matce. I od tej strony patrząc, to, co robię, jest bez wątpienia 
potrzebne, 

- Dawniej teatr amatorski rozwijał 1111 przede wszystkim tam. 
gdzie nie było teatru zawodowego. Zastępował go. Obecnie 
przynajmniej w Lodzi - nie ma chyba takiej Potrzeby. Zespoły 
amatorskie htnleją dr&io bardziej dla samych siebie, dla czerpa­
nla radości a zabawy w teałr. 

- Rzeczywiście, można by tak powiedzieć. 
- A przecld w każdym teatrze, nawet amatorskim, potrzeb-

.., n a jest równłeł I druga strona, czyli widzowie, prawda? Tycb 
zaś nie macie zbyt wielu. 

- Na pewno nie t,vlu. Ilu byśmy chcieli, chocia! na przed­
stawieniach dla dzieci na frekwencję na widowni nie narzekamy, 

- A na innych? 
....: Jeżeli przychodzi na.wet mala gru.pa, ale ludzi zai,ntereso­

wanych tym, co robimy, gotowych porozmawiać z nami po spek­
taklu, a tak często bywa. to też chyba nie jest aż tak źle. A że 
nie są to setki... W kai.dym razie o na8zych występach zawsze 
powiadomiona 1est dyrekcja kolei, na wydz.lalach poro2l\Vieszane 
są plakaty„. 

- l\foie to zbyt mało? 
- Widocznie mało, ale kto miałby się ująć lepszll reklamą'? 
- A może Jest to również sprawa repertuaru? 
- Swego cza11u wydawało mi się, :!e nasze $pekt kr. ~ 

być zbyt poważne. zbyt trudne dla kolejarzy, bo dla tego głów­
nie środowiska pracujemy. Zrobiliśmy więc „Kram z piosenka­
'mi" - oczywiście nie w całości - ale przecież rzecz lekiką, la­
rwą„. Na ogólnopolskm przegląd-zie amatorskich teaków kole­
jarskich przyznano nam za niego pierwsze miejsce. Gdy jednak· 
·„vystawialiśmy go w naszym domu kultury, na wldov.rni - jak 
zwykle - było zaledwie kllku pracowników PKP. 

- Nie ma też w waszym zespole kolejarzy-aktorów. 
- Teraz nie ma. Ale to jest tupełnle odrębne zagadn.fenje. 

Swego czastL odwiedziłam lódz>kie szk<>ły kolejarskie, chodziłam 
nawet po dworcach, zachęcając młodych ludzi do pracy w tea­
trze amatorskim. Okazało się, że mlodzież ze szkól w większości 
mieszka poza Lodzią 1· codziennie dojeżdża, więc nie mogłaby 
raczej uczestni.czyć w popołudniowych zajęciach w domu kultury. 
Kolejarze zaś podróżują, często zmieniają miejsca pracy, poza 
tym - jak prawie wszyscy ostatnio - nie mają czasu. 

I jeszcze jedno, kiedy rozpoczynałam pracę w Domu Kultury 
Kolejarza w 1978 roku, wyobrażałam sobie, że będę tu mogla 
bardzo dużo zrobić, bo i scena dobra I warunki pracy nie naj­
gorsze. Z roku na rok było jednak coraz gorzej - głównie z oo­
W?du trudności finansowych. Dawniej mieliśmy możliwość wypo­
tyczania kostiumów. rekwizytów. dekoracji. Teraz za wszystko 
trzeba płacić, a nie ma z czego. Był nawet taki okres, że bra1to­
wało pieniędzy na nasze pensje. Stąd ostatnio i kostiumy, i de­
koracje mamy bardziej niż skromne. Staramy się je robić sam;. 
Nie dy-sponujemy dobrym magnetofonem czy gramofonem„. 

Nie uwierzy pan, ale od dwóch lat obdarowuję przed waka­
cjami młodzież z zespołu książkami kupionym! za pieniądze z 
własnej kieszeni. Czy wobec tego możemy byt': atrakcyjni? Czym 
mamy ściągać tę młodzież do domu kultury? 

- No, ł chyba przeżyła się jut sama formula takich domów 
kultury, Jakie powstawały I dobrze funkcjonowały 20, 30 lat te­
mu. 

- Ma pan rację. Należałoby spojrzeć na to trochę inaczej, 
uatrakcyjni<': ich ofertę, lepiej wyposaży<': - między innymi w 
spt•zęd audiowiozualny. Za tym wszystkim kryją się jednak pie­
niądze, których nie ma 8kąd brać. lm;truktorzy zarabiają bard7.o 
mało, uciekają do i·nnej pracy. U nas z 9 osób zostały zaledwie 3. 
W innych placówkach tego rodzaju jest po<lobnie. A młodzież 
s:z:l!fuje <bruki, nie wie, co ze sobą zrobić. 

- Z tego, co pani mówiła. wynika, te osoby, które teraz są w 
sespole, tak CZY inaczej trafiłyby do niego same. 

- Chyba taik. One wiedzą, czego chcą, czym jest teatr amator· 
ski, czego się mogą spodziewaó. I jestem przekonana, że wyros-
ną z tej młodzieży dojrzali, wa~tościowi ludzie. · 

- Jak jednak zachęcll do teatru amatorskiego tych mniej 
&decydowanych I gwiałlomych? 

- To jest właśnie największy problem. Bo ktoś przecież po­
winien się nimi zająć. Ale kto? S~koła? Nie. bo przeładowane 
programy, nauczycielki po lekcjach śpieszą do domów, niewiele 
je obchodzi. Dom, rodzice! Często także nie, bo ojciec i matka 
pracują, dorabiają, lllle zawsze potrafią. 

Wydaje ml się, że popełniamy ogromny błąd w wyehowaniu 
naszej młodzieży. Błąd, z którego w pełni zdąmy sobie sprawę 
dopiero V: prr.yszlcścl. Oczywiście nie chodzi ml o to, że wszy­
scy powmn' być aktorami, czy Interesować się literaturą. To 
tylko przykład. Bo zjawisko to dotyczy wszystkich dziedzin kul­
tury. 

- A co 11wata pani • 1wóJ naJwłęksą lyclowy 1ukces'l 
- Wydaje mi się. że mimo wszystko cała moja praca jest 

sukcesem. To, te kształtuję w ja!kimś stOpn!u charaktery mło­
dzieży, że eł, którzy odchodzą z zespołu potrafią poprawnie mó­
wić po polskuł że na całe życie zaraiteni zostali teatrem. poezją. 
A mam na to dowody, gdyt wielu moich dawnych wychowanków 
utrzymuje wciąż ze mna kon.takt. 

Poza tym cieszę się, te hnrcenrk! zespól "Krajki" taJk dobrze 
sobie radzi, :że jest popularny, wyjeżdża, koncertuje. Tak się bo­
wiem składa, I! jestem jego współtwórczynią. 

- Dziękuj' R rozmowt I ,.mimo WSZ)'Stko• lyczę dalszych 
mkcea6w • 
Roimawiał: PAWa roMASmwstcl , 
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„ Nie palę, nie piję 
• • • 1 nic innego 
nie używam" 

L6dzcy miłośnicy Czesława Niemena mieli 
Pt'TZY1emność llPOtk.ać •I• s nim i 1-eRo twórczo.. 
6ci11. w aali Teatru Muzycsne10 w in-udnlu 8'1 
r. Korzystając s okazji l)Ol)roclłem artnte o 
rozmow• m. temat jeiro U'POdobań i twórczo­
•o1. 

- Co Pa.n lubi T J eŚ<! T 
- Jestem weaetarianinem, 1a1ek teł nie "PO-

Wll!llenem j~ć. ale w oolskiC'h restauracjaeh 
nic innego nie jest 'l)odawan•. 

- Czytać? 
- Bard1.o rótnie. Z 'Doezii to Norwid. Her-

bet"t. Natomiaat "Pro.za to Lem. Tny różne na.z­
wuka.. ale wedłu.c mnie jakie• wspólne zapa­
\T7'Wania na świat. ; 

- Słuchać? 
- Nie mam ograniczeń. Słucham od folklo-

ru przez muzy«t11 'l)Owa1in• do heavy metal Je­
cbinlt :nie irustu j • "" oountry. 

- Tańezyć? 
- Dobre rytmi<:Zne kawal!ltl. 
- Czego Pan nie lubi T 
- Plotkarttwa. uletn~ od 11\ałogów, g1ó-

wnle od alkoholu. W praey nie lubię oośpie­
. chu. To l)rzerażajace. ale 1a 'Pt'UZ cały cr.a.a 
siłł roieue. Natorr:o!.ut w muzv-oe nit lubie fał­
IZ\l i fałnawan!a. 

- Czy lubi i wmie Pa.n ooowladad dowdt>y? 
- Lubie. ale >ni• trzymala ile one mnie 

llbrt dlugo. Pamiętam t:rllko te najlep!M. 
- CZT Pan pall? 
- Nie l>ale. :nit t>He i nie !mego nl• utr-

•am. Należe do azC"ześclarzy, JQtórzy nie mUMA 
tł• podnieca~ aby tworzyć. Jestem cały czu 
łwórcBO l>Odnfeoony tym łwl~fiem. namr... lkltó­„ nu otacza. 

- - Co Iw Pm ubnł • -. na Mdudn" 
~? 

- Nic bym li.ie zabrał. Wnatnrwalbym ei• w 
~ T041lmlość i Trl~bo. Takie frl)()tkani(f I 
b'at• s natu1'. Sentencje wypowiedziane pnez 
m4df'Y'Ch ludzi mam w «łowie. Pa eo czvtać to 
d.TUli raz. 

- Gdyby inie :rD1tał Pa'ft muzvklem. kim by 
Pan był? 

- Byłbym sob-. Człowiek rozgarnięty i:>O-
łrafi z 1rubsza zrobić wszystko. Ja lubię pra­

ce 11tola~e. któr. :nieźle ml wYch<>dzl\. Tak 
iwlaściwie to chciałbym być malanem. Nie 
jest wykluczone, te na start lata to się 

atainie. 
- Kiedy Panu najlepiej sie lkorrJPonujeT 
- Nie usiadam i mówie „tera'Z bede kom-

DOnować". To jest tPontanlcme. Gdz.!eś w lo­
cie. jakiś temat. :z.arn. m:rll. Cu.sem t>o'W'S'tal• 
tent, t>ótnlel muzyka. 

- Dla.C'lesto jest tak 'mato Paina l'l'łYt w lkle­
Nch? 

- Nie lft& foh "ll'<:.ale. Przez oaiem lat nie na­
srałem l)łyty. Od czterech lat tylko koncertuje. 
Ma.m repertuar na d'W'\e płyty, ale to le9ZC?.e • 
nl• jeet natrane. Na:9tei:my romt ?l'O'Wlni~ coś 
przyini~ć. „- Gdzi• wie Panu inaJlepie] lkoneertowalo? 

- To trudino 'OOWiedzleć. W Police: Lódt, 
Wrocław. Gdańsk. B:vdioncz. Natomiast za 
(l'amica - ostatni koncert 28 luteRo 87 w 
Queen Elizabeth Hall w Lon<l~ie - ,,od<>bna 
akusit:v'ka do Filharmonii Bydgo!lk'!e,. 

- Co chce P1111t t>rzeka.za6 ..,, l'W<>jej muzy­
oef 

- Od czterech lat i>isze teksty SW'Oicll t»io­
..nek. Możma je określić ja.ko bardziej detali­
czne ooisyWanle piosenki „Dzl'W!?l.Y :1e9t ten 
łwiat", t:vle te z m.nie1!Zlł wiara w ludi'! do­
brej woli. lrohia i autoironia. Sooro ·nam się 
dostale • MMa 1nleron.>atna działaln~d :na 
ziemi. · 

- Dziękuj1t u rozmow" 
- I ja dziękuję. 

Rozmawiał: 
B01GUM1t A. MAK'OWSOCI 

Aktualności 

8 ODGŁOSY 

A
utorka tomiku "Nie· 
nleczalnle i1W•", 
Urszula Z7bura, po­
chodzi z regionu kll­
Usko-ostrowsklego 1 
urodzflg się na po-

ezĄtku lat plęćdzles!.ątych. Ty!e 
tylko, te debiutuje dopiero teraz, 
apótnlona o całą dekadę wzglę­
dem swojego pokolenia. To 
pierwszy próg, który będzie mu. 
siała przekroczyć, a właściwie 
przekraczać stale: próg twórczo­
kl osobnej, odrębnej, pozbawlo­
n~j krzepiącej interferencji gru­
?>owego manifestu. Drugi prńg 
stanowi pleć, skazuJąca poetk, 
na ciągle rozliczanie i: kob!eco­
gcl, z obecności żeńskich pier­
wiastków w jej l!ryce - w emo-

1zy wyrdnie kontrastuje ZWY• 
czajny, prozaiciny 1po1ób wy­
powiadania 1lę prze:z poetkę w 
utworze „Codziennie umiera w 
nu jakiś Bóg", Efekt ten osiąga, 
posługując się pro~tyml w 1um!e 
zabiegami składniowym! - ana­
forą I enumeracją. Kilkakrotne 
powtórzenie słowa „codziennie", 
monotonna W'Jllczenka czynności 
ludzkich („wyłącz ten telew!wr 
I włącz tamten telewizor") oraz 
boskich („wyłącz tę wojnę I 
włącz tamtl\ wojnę") prowadll 
do logicznej, choć przerażającej 
pointy: „codzienni• 

jeden • Ml nte popdnta 
samobójstwa 

a drugi % n.a.i nazuwa to 
tyciem" 

staje się celem samym w sobie 
- zdominowawszy całkowicie 
prymarny temat („Czas", „Po­
rządki"). Llryci:ne egi:emt:111tlka­
cje tzw. „intymnej prywatności" 
uzmysławiają jMkrawo, te poe­
tka ma znrkome uanse na odzy­
skanie łączności ze swoim poko­
leniem: przynajmnie1 w zakres!• 
~rodków poetyckiego wyrazu ~­
daje się nieco Rn11chronic::m11 
wobec koryfeuszek „Now:vch Jto­
,czników" - Benkl ł Czckano­
wicz. Zupełnie nieznośne S'\ 
zaś wiersze 11entencyjne, kMre 
powinny właściwie nosić tytuły: 
„o człowieku", „o miłości", ,.O 
życiu".„ etc., I co najwyżej 7.n­
pełn!ać rubryki aforystyczne lo­
kalnych gazet. 

Pociąg zwa y 
. 

cjonalnym odczuwaniu oraz In­
telektualnym pojmowaniu przed­
stawianego świata. Nit ucieknht 
również od rozm1!tych prób 
przeprowadzania paranteli (np. z 
Szymbortklł lub Swirazczyńaką) 
1 porównań (choćby :r: Lipską 
czy Flllpczuk), stawiających i~ 
na a góry 1traconych pozfcjach 
lub co najmniej w niekorzy­
stnym świetle. 

Tymczasem poezja Zybury u„ 
wolnlona od ciężaru takich fi­
liacji 1 komparacji broni się 
przecież wcale nieźle. Co więcej, 
w odniesieniu do pewnych mo­
tywów posiada wartości wzbo­
gacające zastaną tradycję. Do 
najciekawiej I najlepiej artyaty­
czn!e opracowanych nalety w o. 
mawianym tomiku topo1 Boga. 
Autorka potrafi umiejętnie ope­
rować biblljn" 1tylizacj2', nie 
waha •l• także przed użyciem 
cytatu. W otwierającym r:b!orek 
wierszu „I nastał wieczór~ ł nl't-
1tal poranek" początkowym wer­
setom :z Księgi Rodzaju, oplsu-
jąaym 1tworzenle przez Boga 
świata z bezmiernego chaodu, 
przeciwstawia wystylizowaną na 
biblijny tok deskrypcję dzleta 
człowieka, czyniącego z ziemi 
na powrót pustkov:ie. Natominst 
zupełnie mylącym l'.awiązanlem 
jest „Alla i omega', tytuł utwo­
ru mającego z proroctwami Iza-
jasza i Jana zgoln niewiele 
wspólnego, aludując~go raczej 
do potocznych, przysłowiowych 
znaczeń tych dwu liter greckie­
go alfabetu. Z ·grandilokwen­
tnym tonem wymienionych wi.!t'-

J e§zcze bardziej bogoburcza jest 
poetka w „Litanii'·, gdzie swe 
prośby o zmilowaniE: kieruje U,) 
wojny ! bólu, a do Stwórcy za­
nosi następującą 1uplikację: .,a 
ty Boże kończ dzido / póki my 
tyjemy". Topos Bog&, pojawiają­
cy się w takiej ilości utworów, 
której nie powstydziłaby się we 
włunym i:b!orze zapewne ani 
Kamieńska ani Pogonowska, nie 
zawsze stanowi podstawową mo­
tywację konstrukcyjną wiersza 
Często ma charakter akcydental­
ny lub pełni tylko rolę prete­
kstu. W „Moim białym Bogu" 
Bó~ biały i bóg czarny przed­
stawiają niechybnie próbę ekst~­
rioryzacj! wnętrza podmiotu li­
rycznego, rozdartego na naskó:-­
kowe „ego" i potężne „Ja", wne­
trza w którym raz 'po raz odzy­
wa 11• wycie „1tepowego wilkn'' 
(motyw wilka odnajdziemy tak­
że · w kilku lnn:i\ch wlerszac!1), 
ustawicznie głuszone przez do­
brego, tytułowego Boga. 

Innych wątków nie spotkamy 
już w tomiku Zybury w tak ob~ 
fltej masie. Co gorsza, one sa­
me nie i:nalazly już tak ory<;i­
nalnych ujęć. Seria wierszy an­
tywojennych grzeszy banałem 1 

pretensjonalnością, powiela oo­
nadto stereotypy wypracowane 
przez pacyfistyczną poezję hlppi­
sów („Niebieski tolnlerz"). Cykl 
utworów lingwistycznych lu~ 
llngwlzujących ujawnia w wie­
lu momentach nowofalowe epi­
goństwo autorki: językowy eks­
peryment, mają::y być w zało­
żeniu jedynie punktem wyjścln. 

Jak widać więc 1 powyższego 
omówienia, debiutancki tomik 
Urszuli Zybury ma dwa obli­
cza. Albowięm obck wierszy 
dobrych I bardzo, trafiają się 
autorce utwory słabsze lub wręcz 
złe. Jest to zjawisko natural­
ne i poniekąd usprawiedllwlonet 
sytuacją literackiego startu. O 
tym jednak, czy w przyszłości 
czytelnik skojarzy jej nazwis!co 
z poezją, zadecyduje wzajemna 
proporcja, utworó'"' udanych 1 
knotów w rodzaJU „Matki polki 
od zgliszcz, od popiołów''. By tak 
się stało, Z bura musi zrezyi:~no­
wać z efektownych, lecz bła­
hych konceptów na rzecz pogłę­
bionej refleksji, jake np. potra­
ma się popisać w najdojrzal­
szym bodaj :r: całego zbioru ut­
worze, poświęconym pamięci In­
nego artysty - tragicznie zmnr­
łego kaliskiego plastyka - Krzy­
sztofa Marksa1 

„1.-tokolwiek ma 11rzuczun11 
katast1'ofu 

prosZO't!·Y jest o nieujawnianie 

pasaterowi trrozł se-ritJ 
bolesnych domusfów" 
(„Pociąg relacji śmierć'') 

Słowa te mogłyby być 11a 
wielu artystów ctramatycr.ną 
przestrogą, dla Urszuli Zybury, 
która posladla świrdomo~ć kh 
wagi, niechaj będą chociaż mo\­
tem. 

PIOTR tUSiZCZYKl,SWICZ 
Urszula Zybura. Nieuleczalnie 

tywa, Wyd&wnictwo Literackie, 
Kraków 1986, 1. 5%, cena 35 zł. 

Konkurs literacki W konkursie megil wziąć udział twórcy nie­
profesjonalni, którzy nadeśl!l prace dotychczas 
nigdzie nie publikowane 1 nagradzane, u.wie­
rające mlnimum 6 1tron masj!:ynoplsu lub rę­
kopisu w dziale prozy i reportażu oraz 10 u­
tworów w dziale poezji I satyry. 

Robołnłc1t lłowarzyssenl• Twórców Kultu­
ry I DzlełnlcoWJ Dom Kultul'J L6d:l-Sr6dmle­
licle. MlędzyzakładoW)' O•rodek Kultul'J RoQ<>ł• 
nłczeJ w Lodzi ogłaszaj' Ogólnopolski Kfon­
kurs Literacki w dziale prozy, poezji, reporta­
żu i aatyry. Celem konkurau jest ukazanie 
przemian zachod:i:,cych w kulturze łrodowisk 
robotniczych w dziedzinie twórczości 1 upow-
1zechn!an!a kultury, wyłonienie auterttycznych 
talent~w twórczości nieprofesjonalnej • okazji 
IV edycji L6dzkleb Dni Kulłury RobołnłozeJ. 

Prace konkursowe o różnorodnej tematyce 
współczesnej 1 uwzględn!tn!em zaehodzących 
przemian polltynno-101podarczyeh w Police, 
osnakowan• scdłem, w trzech epemplanach 
muzynop11u lub rękop!au, nalety nad1yład det 
dnia S<> kwietnia 1988 roku pod adresem: 

Robotnica lłowal'S)'IHllł• Tw6ro6w Kalłar7 
w Łodzi, t1l. 1. KDlt\1kł„• łl ab. ...... Ut. 

Rozstrzygnlęc!e konkursu nastąp! w maju 
1988 roku w czasie obchodów Dni Kultury Ro­
botniczej w Lo<lzl. 

Organizatorzy przyznają następujące nagro­
dy ! wyróżnienia: w dziale poezji - I nagro­
da 10.000 zł, II - 7.000 zł, III - ł.000 zl oraz 
trzy wyróżnienia po 2.000 d. W dziedzinie re­
portażu: I nagroda - 1~.000 zl, II - 10.000 
zł, III - 7.000 zl, trzy wyróżnienia po 3.000 zł. 
W dziale opowiadań: I nagroda - 15.000 zł, 
II - lO.ooą zł, III - 7.000 zł, trzy wyróżnie­
nia po 3.000 zł. W dziedzinie satyry na nagro­
dy przeznacza aię ogółem 20.000 zł. 

Organizatorzy przeznaczają 20 proc. od na­
rród na rzecz rozwoju Fundacji StypendlalneJ, 
Im. Ann7 Domapły-Jaku6. ,. 

Jłigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

STlAN KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO 
(Księstwo Wairszaiwsikie) by! to dziow.aiczmy po­

lityiczny twór Napoleona, który miał 9I'gaJliz.acje, 
kaneu&ką, mieS7lkańców i wojsko polskie, panują­
cego niemieckiego księcia. Ta miesz.anitna szta je­
szcze dalej, kiedy wsrpomnę s.z,czególy I tak, am­
basador Pradt był a!'cybisku.pem, który po kilk• 
miesięcy nie widział ołtarza, gubc·rnatoTcm mili· 
iannym jenerał Dutailles, kaleka bez ręki, prę{lZ~j 
7idolny, by mieć w szpitalu rz.ajęcie, zastępca zaś 
ministra wojny , jen erał Wielhorski, którego dla 
wpdnej bezwładności nos iło dwóch grc•nadieTó-w;• 
dalr-oj marszałkiem sejmu polskiego by! a.ustriack.i 
feldma.rszalek, a naczelnikami konfe::leracji legiści, 
mówcy, po?ci itd. 

ST. WODZICKI: Pamiętniki. Kraików 11881 

ODPOWIEDŹ POETY 
Gdy. się fan Zamo~·skl dow,ledzla!, U! ł1w gla1wny 

rymotwórca Jan Kochanowski oo drworu Zygmunta. 
Augusta. odidalil aię i w dziedzicznej wiosce CZM­
nolesiu o.siadł, nie mógł znieść. aby ten wlellad 
mąd; Tza.dlkie SoWoje ph.ymioty w odle,glym ką,tJk:u 
zarkopywal. Dlatego wyrobił mu kasztelanię poła­
niecką u ~róla i posłał mu na nią przywrlej. Ko­
chaaiow ki podziękowal rz.a tę !as1kę, krzesła jednak 
nie przyjął, mówiąc, że ,.:na pom:emych dochodach 
Prze~taje, a dumnego kasztelana do domu swego, 
~1Jusc1ć nie choe, który by 'Przez s:woje m;irnot.raw­
i:.t"·o w.;-zy~tko wnet st"wonil, czcgo się Kocli<•,now-
ski dorobił". · 

„KURIER WARSZAWSI'l:I'' 1000 nr 100 

EKONOM BEZ JArJE·C 
. i 

Józef Chrapowlekl, llnsitygat-Otr litewski, pan św.i,a,t.­
!y l możny, mieszkal dom~ w Wilnie I na rpo. 
kz.eby swojej spiżami roz.maiite produkty z blisko 
leżących folwa.rków s.prowad7.ał. Ekonom jednego 
z t&k!ch fo1wa.rków, pisząc do niego w iPodobnych 
okolicznościach pisywał wiecznie "ta ka, aryngę: ,.P<>· 
sył!im J'YP<i:nu kacz.ek tyle, kur tyle, indyków· 
tyle. z .ktoryml zostaję JWPąna naj>niższym ~lugą". 
Instygatora z początku to baiwiło, potem znudzi­
ło. A, że ~wniej panowie c:mrli się do obowiązku 
CJ"WiJ.izować sługi swoje, jak więc raz ten ekonom 
pokazał się w Wilnie. lnsty.i:;ator wvtlum;::czvl mu 
że śmicsmie robi dodając zawsze w " listach s\\•oich; 
•. 7. którymi zostaję", bo nikt z indykami nie zo­
staje nicz_Yim najniż>zym slui:q. U\\ aJZ::\ przyjęła 
soę. Za p1enn;zą tcdv zręczmością poprn"·il się i 
na,~isa.t list taki: „JWPanit', 11osyłam <l-0 ~tolu 
Pansk1ego 1ndyków kam1.nych par sześ ć. kapłonów 
rlz~esięć, prosiąt cr,worCl. Jajec nie p<>~Yl8'TI. b=z 
ktorych zostaje .JWPan;i na.in'ż•z,,n· ~11 ·1 !!~ ·•. 
8;1'. MORAWSKI. Kilk:i lat mlodości m<'l.J~j w W'l­
nie (1818-1825). Warszawa 1939. 

1.<ANTATA NA CZEść 
PODKOM01RZEGO 

(W .Darairo).,.,.,'cs2'kal .._. sz~Jmym pia!Kami ob­
sypanym domu pa.n poiikom()rzy Bużydar Podho­
rodeński. Był to C:z!ow1e·k daiwnej daty. uczciwy. 
dol;>ry, żył bogoboj,nie oszczędnie. ale często w 
potrzebie wspaniale występował. Lubił : mia! u 
sieb:e muzykę, 'której z przytkn;~lą do ur:.-ha tr~b­
ką sluclrnl. Nie arcywyborna była to muzyka, zło· 
żon'.'- z sześciu podobn'> wirtuozów okropnycil rzę­
polow. ale jej dyrektor misl"z posiada! Jeszcze <xi­
po\\"iedni jej talent poetyczny. Raz. na dzień imie­
n in poclkomorz8P:<>. ułożył poetyczn-0-muzyczną nie­
spodzia1nkę. Bvly io wiers1.e n<t cześ ć solrrnizal!1ta 
na;p ;sa.ne st.rotami. do który('h ~ k omponowal k!asy­
rzmą muzykę pól graną a pól ~'e\\·aną. MŚ :rrn po­
dob:eńst,\·o niby ka,nt.::itv. niby poloneza. Orkio­
stra niemilosier:n ie rzępoliła i ~piewaia ~ f;ai<la 
>+rota kończyła 5ię tą sentymental~ą Z\Hot,ką: 
F.go, ego. ego. 
.faśnie Wielmożnego, 
Eja, eja, eja. 
Pa>na Dobrodziej11. 
Pod1komorz - e120 
Naj-!aska~\'SZ - ego. 
F. KOWALSKI: Wspomnieni& (1819-182:3). Kijów 
1912. 

Opracował: 
AJNIDR;ZEJ KEM PA 

. -· CHCĄ ZMAZ,AC 
WłNV OJCOW 

N l1E TYLKO U N!AS 

Tak ...U U'ftdzld lwiat 
Z powodu małej frekwencji 

zamknięto 1180 kino-teatrów. 
mUQ'CSlł7 teetfwal poświęcony 
Włłoldowt Lałollaw1tłemu. ja. 
ki odb:rł Ilię tam. niedawno. W 
proiram!e tetttw•lu pnedata­
wtono IZdd koncertów, włród 
nieb takie cbłeła jak: III Sym­
fonia I "J..ITN povr oreh„tre". 
W C1&Ule f•tiwalu a:rnna była 
W71tawa dorobku kompozytora. 
Do udziału w f11t1 ... .-alowych 1m­
pl"ftlch upl'Ol1ono Jadwłn 
llappe, Maję NOMWI"' I Kwar­
... Wllanowwld. 

wdniej..,. element nowese my. 
'1enia" - tak Oąn&U A..fłmałow 
1treścil przebłtl drugiego jut 
łflędsynarodowero lpołkanta ln­
telekłualłlltów, jakie pod jego 
przewodnictwem odbyło 1!ę nad 
Jeziorem I.emań1klm w Szwaj­
ear11. W apotkanlu uczutnlczya 
ludz.le dobrej wo!! - UC'1.el'I!, ł!­
l01:ofowle, lllt'tyścl I pisat"Ze, a 
wśród nich m.ln. Friedrich Dłlr­
renmatt. Arthur Młller, Peter 
UałlnoT. Pierwsze odbyło się 
przed rokiem w radzieckiej Kir­
gizji. 

'łłleRSZ! 
BRODSKłEGO 

Powazechnle znan~ są ostatnie, 
dramatyczne lata· zycia wlelkie-

1110 Holendra - va.n Gogha, spę­
dzone w Arlt1 nad Rodanem, 
niewielkim miasteczku w Pl."o· 
wanaji, Wątłego zdrowia, skłon­
n:r do epilepsji, 11kryty 1 nad­
miernie drdllwy w:r:budzal wśród 
mlenkańców . w równym 1topnlu 
salnternowanit, co.„ niechęć. 
Nie roi:um!any I wyszydzany 
1kończył tycie w miejscowym 
domu dla urnyabwo chorych. 

Głównym powodem odchodzenia 
publ!cznośt:i jest s~&by repertu­
ar i brak nowoczEsnej techniki 
- ot~ oceny ciężkiego kryzysu, 
jaki przeżywa od trzech lat hl­
szpańskle kino. 
Skąd my to znamy? 

AM ERVK:ANitE 
NIE ?NAJĄ 
Interesujące badania p~zepro­

wadz.il wśród 8 ty:i. młodych A­
merykanów National Endowment 
For The Humanities. Otóż ba­
dania wykazały bat dzo skąpe 
wiadomo~ci, jakie posiadają m'o­
dzi Ameryka11ie w zakresie hl­
iitorll I literatury. €8 proc. ba­
danych nic nie wie o„. wojnllł 
secesyjnej, nie umieją też wy­
mienić nazwisk autorów „Zbro­
dni l kary" czy ,,Opowieści K'ln­
terberyjskich". Lynne Cheyney, 
autorka ankiety u'vaża, te obe­
cny system nauczania nastawio­
ny jest na przekazywanie wie­
dzy praktycznej ko~ztem historii 
i literatury„. 

• • • 
Brl1tol, Sheffield, Covent?'1 

oto pełna 1ukcuów trua k:>n­
ćertowa orkiMt?'1 l"llharmonll 
Narodowej pod dyt'. Kazłmlen:i 
Korda Po \Vitlklej Brytanii z 
1ollstaml: Barbar11i Górsy61k:t 
(skrzypce) I Piotrem Palec:tn7ftl 
(fortepian). W programie k„n­
nrtów malazłT 11ę dzieła mu­
sykl polskiej - Chopina, Wie­
nław1kłeto ! t.atosławskiego. 

DnS1!JSZV 
WIZERUN113K 

„Za1~p!6 wizervnek wroct. 
'łl"lzerunkiem partnera - to na)-

Grud!llo,.,- numor miesięczni­

ka „Nowyj Mir" <>Pll'bllk<>wał 

Wieran ubiegłorocznego laureata 
Nagrody Nobla Jotlpa Bro<'lskle­
ro. wybrane I poWltałych W cłlł­
gu oltatnleh li lat. „B-. Brod-
1kle10 nie mołna 1ctble w,.ob!'a­
:zid wap6łCH9ft~ pon'!" - · ~­
wtadcąl w Imieniu redakcji O­
le, Czuohoneew, któ?'1 ma na­
ddaję, te ta publlkacja przy­
czyn! 1!ę do wzrostu za!nte­
reaowan!a ro1yjsk~ 1 radziecką 
poezją na Zachodzlt. Poeta wy­
ru!l zgodę na cpubllkowan!e 
niektórych jego wi1rsą w Zw1l­
lku Radzlecklna. 

O . złym traktowaniu artysty 
przez ówczesnych mieszkańców 
Arles wspominajr:1 wszystki<? 
pri:ewodnlkl. Dzisiejsi jego mie­
szkańcy robił\ wl~c wszystko, 
aby zmazać zll\ opinię ojców 
Wraz 1 władzami miasta 051;<0-
szono tu 191111 „Rokiem van Go­
rha". Poatanowlono nawet dom 
dla umylłowo chc,rych, w któ­
r:rrn zmarł van Gogh przezna­
czyć na o•rodek sztuki, w ktń­
rym pierwszą wystawą będzie 
ekapozycja prac genialnego ma­
larza. Miejscowi srtyścl zwró­
c!U •I• 1 apelem do najwl~­
kszych sław «wiata. sztuki o o­
!!arowanle prac dl11 stałej Jtole­
kcjl, która będzie nosić imię van 
Oothe.. 

A u nas T Odwrotnie. Skutki? 
Tam - jak wyżej, U nas.„ To 
juł mn:r temat. 

Mt I (15!4), STVOZMA 1988 R. 

• 



Debiuty. 
Dominika Iza Brunowicz 
. biały chleb 

„!dĄc ft&J'Otylkll!I! l!edem r6t- dzieło muzyczne nie jest pomy­
nych 1ródeł dfwlęku. Muzyka słe~ nowym. Eksperyme!'ltów w 
czeka na Ciebie, trwa stale. Sam tej dziedzinie próbowano już w 
decydujesz jak długo słuchasz. epoce renesansu, a problem ten 
Tworzysz swoją własną wer,ję fascynuje wielu kompozytorów 
utworu, zależnie od wybranej współczesnych. Z propozycjami 
przez siebie ·drogi oraz CZ!!SU tego rodzaju rzadko iednaik spo­
przebywanla w Labiryncie. ( .. ) tykamy się u nas w Polsce, to­
Spróbuj słuchać - chodząc". też kolejny eksperyment. Zvg­

gtrzemlńsklego. r.cfaseynowany 
tą teorią, od dawna próbował 
przełotyć ją na język muzyk!. 
Efektem tych prób jest mlęd?.y 

innymi .,Rzeka podziemna" 
utwór pozbawiony początku i 
końca, jednorodny, o siedmiu 
autonomicznych warstwach. 

kiedy 5maruię C'I'.> dni.a 
białym masłem 

Taki właśnie sposób odbioru 
swojej muzyki zaproponował 

kompoz.vtor Zygmunt Krauze 
tym, którzy zechca jej wysłu-

munta Krauzego Wl;rt jest teg•), 
by si~ z nim zapoznać. 

Nurt „Rzeki podziemnej" je~t 

spokojny, jej meancky nie kry­
ją gwałtownych niespodzianek. 
Ta muzyka jest - niech mi to biore kromke 

orzełvkam 
Kompozytor proponuje tu od-

biorcy nowy sposób sluchani::1 słowo wybaczy awangardowy . 

biała prawda 
eznte słowo 
ehciałabvm aby ta mała 
euist'ka ehleb.a we mnie 
uświeciła mnie sama . Dokąd płynie „rzeka podziemna" 
czasami życie zawieszam 
odchodze 
;io5taw1am czas 
świat 
i zw.vczainy ±ok myśli 
czasami mnie nie ma 
zamieram 
by odetchna~ od życia 
chowam aie do azafy 
nie ehee nic słyszeć 
•ni niko•o widzieć 
eza.u.ml tak wtUl'l!e robic 
'Prze!J"Piam ezu 
orieczekuje drętw~ irodziny 
niedorzeczne 

chać w łódzkim l\-1uzeum Sztu­
ki, gdzie 15 'grudnia 1987 r. od-
była się polska prapremiera 
„Rzeki podziemnej" araniacii 
przestrzenno-muzycznej, której 
współautorami byli architekci 
;_ prof. Wiesław Nowak I zn.­
mieszkały w Parytu Jan Mu­
niak. 

„Rzekę podziemną" Zygmunt 
Krauze skomponował na zamó­
wienie rządu francuskiego, zn.I\ 
wykonana została ona po raz 
pierwsiy Hl listopada 1987 r. na 
festiwalu muzyki w~pólczesnej w 
Metz we Francji. 

muzyki. Każąc pa•:zucić sta~y­

czne krzesło w sali koncertowe~. 

wprowadza go w architektoni­
czną strukturę o formie labi­
ryntu, w której umieszczonycll 
jest siedem utworów. Nagrano 
je na taśmach, które puszczone 
są w tym samym momencie, a 
ich odtwarzanie trwa dowolnie 
długo, dzięki powtHzaniu 22-ml­
nutowej pętli. Słuchacz wędrn­

je między poszczególnymi pun-

kompozytor - lad11a. Toteż spa­
cer po labiryncie, na który :1.ri­

prasza Zygmunt Krauze, i~~t 

nader przyjemny. Zaś dla bar­
dziej leniwych melomanów, któ­
rzy wolą wygodny fotel w ~il­

harmonii, pocieszająca informa­
cja - kompozytor ~tworzył tak­
że koncertową wtrsję tego ut-· 
woru. 

ktami labiryntu, w przestrze-
niach między nim! znajdując 

D. S. zmiksowane dźwięki z dwóf'h 
lub trzech źródeł. 

2lmne 
odeh<>d:ie 
i wieszam życie 
w szafie 

Zygmunt Krauze wyjaśnia, że 

Wykorzystanie przestrzeni ja- Inspiracją była dla niego kan-
ko elementu wspóltworząc~go cepcja unizmu Wladys!awa 

Bylem zazdrosny o te teksty ... 
Mówi tłumacz i wykonawca pieśni 
WŁODZIMIERZA WYSOCKIEGO - BOGUSŁAW POPOW 

Spektaikl s:oz.poczyn& się piosenka. Ok.udiawy, 
napi=ą po smierci Wlodzirni= Wysookiego. 
Piosenkę spicwa Dia.na. Stein. Ona równie.Z: a z nia. 
Czesia.w l'a,wlowski czyta słowo wiążące: 1,·ochę 

prostych slów o zmarłym s iedem lat temu mos­
.lticwskim bardzie. 

Potem poja\l·ia &ię na est.radzie zwalisty. .n!e­
dtwiedziowaty młody czlowie!k. Spie·wa Wysookie­
~o. Nie trzeba być absolwentem Akademii Muzycz­
ne:j, teby stwie<rd'l<ić od razu: nie mamy do czy-
111ienia z z.aiwodowcem. pieśniarzem estradowym 11: 

rolyną i estrad-Owym obyciem, z repertuairem Ter­
oe~u Egzotycznego itp. Pieśni.ar.z śpiewa chrQlpa­
wym, nie azkolonym barytonem, Bardzo efektowni• 
"·spólbrzmiącym z gorzkimi tekstami Wysookiego. 
Bo też nie są to pieśni dl.a słodkich tenorków„. 

Wysockiego śpiew.a Bi>IJU.Sl&w Popow, rOCll.fltk 
1942 (a w'.ęc wcale nie taku znów miody) znany 
skądi•nąd d;z;iał.acz studenckiego ['Uchu teatoraLnego, 
reżyser, m.in. w łódzkim Teah-ze 77. Ki1kakrotnie 
nagradzany za swoje realizacje. Ten recital, rów­
nież przez niego reżyserowany przYll'l.iósł mu dru­
gą nagrodę w Trze.cich Ogólnopol!lkrleh Zmaganiach 
z Piosenką Znaczącą, v•·iosną tego roku w Warsza­
wie. 
Zupełne zaskoczenie i pdnA zmiana. emploi! Ja.k 

to się st&ło, :ie zostałeś Uumaczem (wszystkie tek­
st:<' spektaklu pt, „Wys-ocki" ·~ tłumAHeniaml Bo­
gusława. Popowa. Z wyjątkiem fr&l'me-ntu poematu 
1'1ajakowskłego I „Moskwy karczemnej" Jesienina.). 
Nie tylko tłumaczem, a.Ie I wykona.we~? 

- Z twórczością Wy.rookiego zetiknąlem a[ę at-0-
sunkowo nie<lawd'lo, Bylem I jestem nią zaichrwyco­
ny. Jest mi bairdzo bliski... Je!lt coś w jego 190j­
rzeniu na &wiat, w jego osobowości twórczej, w 
jego post.aiwie życi01Wej . oo - będę nie•klr<lm«lY -
odczuram i.aik własne„. Stąd p001ysl UumaczenLa. 
znam nieźle ro.syjsk:i, ale nie na tyle, :beby tru­
maczyć teikl!lty \J)Oetydkle. W końcu to nie są pio­
senecz..10. o nie&7'CZęśUwej p.amieince. której chło­

piec pok-oobal inną. T.aikie teklsty tluma{)ZY'Ć bac­
dzo lat.wo - ot, ma s i ę zg.ad'Zać rytm .i wersyfi­
kacja, treść, tylko w ogólnych zaryu.eh, j•t pn; ... 
eiPż niewa:ima. Z Wys-o.cl!:leto ohcialem przek.au4 
polskiemu słuchaezowi nie tylko mt.ał't f.o.m\.llny. 
Baa."Clw ważna jest ~·amwa j~oowa - 11isal ję:zy-

kłem w~~ółc.ze.snych, językiem mookiew~iej 'lhlicy 
tr.zeCiego ćwieró\liecza nas-z.ego wieku. Baird.w waiż­
na je ~ leż. warsbwa mora!lno-!ilozo!iczna. Wreszcie 
ta.kże poli,tyczna„. Na koniec - to i;ię powmno 
dać zaspiewać„. 
Były zatem ta.kie piętra trudności - sens, zna.­

ozenie, w czysto sema.ntycznym rozumieniu tego 
5lowa.. To pierw15ze piętro. Język - odpowiedniki 
polskiego języka. potocznero - drugie piętro. Wa.rst­
wa filozttficzna., mora.Ina I polityczna - piętro 

trzecie. Czwarte wreszcie - zgo-dność z muzyką„. 
- Wu.yistkie z tych ,,pięter" jak je nazwałeś, 

byly rz.eC1Zywiście trudne. NajhaTdziej za.leżało ml 
na tym tirzecim - til<n~ioznym. Karoa p ieśń Wy­
.sook.iego ro tr.aikta.t moca.Lny. Ni• wolino bylo inie 
!l'ronić„. Ba.rdzo p<Jmogl~ mi ro·rycystka Anna Pa­
kula.. Raum proz.esluchliw.aliśmy taśmy, 91>J.ayw.ail:ś­

my 9urowy, prazatoc.s<k-i prze:klad tetkistiu, Wireszc:fl 
była pie<I'wszym „cetnzorem" ir.godno.9ci językowej 

gotowego przekładu z tekstem ocyigi.nalu. 
Kiedy jui powsta.ły pM:ekla.dy, przyszedł PDmysł: 

- 1a.m to zaśpiewam! Żeby 1tra.we11towall b&rdzo 
popula.rny cytat „Jeśli nie ja to kto?". 

- Pomysł przyszedł wcześniej, jeszcze w traik­
cie pracy nad ~kładami. Byłem do tyoh J)r.ze­
kładów przywiĄza<ny coraz bairdziej. Coraz bardziej 
o nie zal1.drosiny„. N1e wyO'brat!a!łem aobie, żeby 

wziął je jakikolwiek profesjonalny airtysta - chal­
tUJrs:lJC'Lyk i robił 1: nimi jakieś PQP\sy wokalne. 
Bylem :r.aozdrosny. Byłem talle zazdrosny, te w k<lń­
C'\l dOO;Zedtem do wnlostlru - sam to m:ll$1ewam. 
Minimum :muzykalności mam, to troch• słuchu. 
Mocny, niski głill. Tn:eba 111>róbować.„ 
W:rbr&leś spośród repertuaru Wyaooldep 1am• 

p011ure i powatne pielni. A pn:eeieł il))łew&ł I m­
ne: „,żyrafę", „Ska.lolukę", „Glmnutyk• pMa.n· 
n-" - telalty 1at:rr:rozne, weeołe, lekkie? 

- Wybrałem świadomie. W całym redtal.u jest 
tyDko jedna pi-Oe«llka 1: ,,Mie~" ~!l'lU. I 
nie bairdw ją lubię„. 

To ~· twoja Jed7'1LA ...,..,oda 1 eełr&cl•'l' Z 
W7kOn&wwtwemT 

- NI•. ~otowui.. • mymi pn;y}aolólmi na,. 
.tApny Fee!Jtat Spróbuj4 i-~ wł.eme Wli«· 
aze. A PMPOt przyjaciół: bl\d~ ~ wymien16 
w -<l'!rn ie11c4cie kol~ów - ~6w. Na fort.-

pianie gra I calo'ść opraoowal Zb;i;z.-k WloC:e.r<'ZYk, 
lB !;·11.iu·uJ basowej ZbY!IZflk Banasik, na trabc<> 
Mirek Kujawiak. Ban:dro mi pomngld. I jeszcm k .< -
1-ownictwo DDK l..ó<lź-G6rna, lctór• umoż!iw·!łe> 
rrRliu.cję recitalu. 
Dziękuję za rO'Z1ll-O'll\'fl, Powodzenia! 

· Rozmawiał: 
AND~EJ KAiR10tCZA.K 

Nl1ECH Ml Nl1KT NIE PLUJE 
DO DUSZY 

Słowa i muzyka: Włodzimierz Wysocki 
Przekla<l: Bogumił Popow, v.•spólpraca filolog1·czna 
Anna Pa.kula 

Nie lubię d·ni po źle zrobionym kroku 
Choć życiem nię zmęczyłem jeszcze się 
Nie cie.>Z)' mnie 'najlepsza pora roku 
Gdy .z 'Ilia, nie idzie w parze moja pieśń. 

Nie godzę się ina cynizm OCZJ''WL~ty 
W entuizjazm nie uwlemę. Oraimi mnie 
Gdy obcy gooć otwien moje listy 
1 w moje życie włau w buta.C'h ldedy ehce. 

Nie znoszę wr~ tyoh r07l!llów nied01·zecznych 
Przerwa111ych słów, nim rzidątył wybrzmieć głos. 

Pogard.zam tym, lcto chce ml strzelić w plecy 
I tym, co broń ipod.s1uwa ml pod noc, 

Ja niena;w~dzę plotek i dywersjd, 
Powąt.pie<wania, padania do nóg. 
Jeśli mnie kit.oś eh.ce głaskać „p~iw sierśofH 

Lub stroić nerwy - na s7Jkle t~ia,c nóż. 

Nie ln.Jibię też poewmoścl tej sobaczej 
Jut wolę by hamul<ie po!'Wał czarl 
i przyikro ml gdy „h<l!!lor" nic nie macty 
Luib gdy honorem 9lę kymaorC'J:Y - bo ~ wairt, 

Za.ś kiedy wid"r.4 podcięte ode -1crzydla. 
Nie C'ZlUję taliu w llOble - lllli• wybaczam wam -
Bo przemoc, taik ~ ał.eibość jillż mi lllbrzydla 
A tylko W Oh'i.)'l!l'i>uts. pi~ru n.n.„ 

Dla 91eble mam poprd4, laiedy tcib6!'7.4. 
W 9tyd targa mn~ - &!dy ll'łaibydi ~a knut 1 
Precz • i:rm4, eo ~ w'la,,;I~ w moją d'UQ.ęl 
I wan tym - eo ~ n do nill6 IOOd. 

Ja ni~.,..- t weny! 
Z milionów tani ~· tylllko "'"'4· 
Wi~ t!hoć nie 'llldecq, fl9 ~ 11!4 mote zmieni~ 
Temu co „Je ja a.iwne powiem ~ '!'lłm• 

- •• ' 
• • • <oo t'. ••• ' - ~.... " • ·~. „ „ .· . • ... . 

PRESTIŻOWA „ 

NAG.R01DA 

„Dzień egzekucji" - rozra-
chunkowa powieść azerbejdżań· 

skie~o pisar;:a Judfa 8amoda­
glu o represjach l&.t 30. wyró­
żnion;, ~ostała dorocznĄ, pre,ti­
żową nagrodą Związku Pisarzy 
ZSRn Pcxlkreśla się wysokie wa­
lory ideowe i artystyczne utwo­
ru. którego akcja rozgrywa s ie 
w trzech płaszczyznach czaso­
wych· wspó?cześnie w roku 1!137 
l w .;rednlowleczu. Lata repr"­
~.ii i ubezwłasnowolnienia m'l"­
śli n 1c~ mi i aja be7 ~ladu - .e:łosi 
ldeo wo-etvczne pn;esłanie autora 
- rodzą duchowy konformizrr:, 
odbliaj;a sie negatvwnie na życiu 
tak jednostki, jak I 11połeczeń­
stwa. 

„FEMME FA.TALE" 

W Los Angeles ?.marla nieda­
wnn Mary Astor Cpi-awdziwe na· 
zwisko - Lucile Lan~hankei. 
W ~wr>iei czterdl'i ... ~tnletniei kl'l­
rierze :i~t:vstyc7ne; wystąpi.la w 
ok. 100 film;:ich. Deh:utov:ała m11-
jąc 14 lat. Swój ~lyl osiągn~la 

wielkimi kreacjami ele.e:!lncklch 
~iet obdarzonych silnJ•m eh1J-

rakterem, a iyctowll rol4 za1ra­
la w zaliczanym do klasyki tn­
m.ie Johna Ra1to1u „Sokół Mal­
tański", w którym główną rol• 
m~kll. kreował Rnmphrey B~­
gart. Mary Astor - „Femme fa­
tale »Sokoła Maltańskiego«" -
otrzymała 01cara za.„ drugopla­
nową rolę w film!• „The Great 
Lle". Jednakte .,legend, Holly­
woodu" 1tała 1lę dzięki zdolno­
ściom piaar11klm. Z111łynęła jako 
autorka 1zeklu kslą:l:ek I dwóch 
::tutobiograf11, które ugruntowa­
ły jej pozycj' w ~wiecie filmo­
wym. K&rlerę 11ktorsk11 przepla­
tała wntępaml w teatrze I te­
lewizii. W latach ~o., z powodu 
nadu:i:vwanin alkohclu przerw11-
łll n:it pewien czaa działalnoś'~ 
artystyczni\. 

NOTOWANtA 
NA GIEŁDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

Witold Gombrowlea. „Dz1e­
ła" - 20.000 zł (antykwariat -
24.000); „:Kuchnia polika" 4~00 
:>:ł (antykwariat 5.000); Albert 
Specr. „Wspomnienia" 

10.000 zł; Georres 8. 
Patton - „Wojna - 'u ją 
poznałem" - UOG Ił; 1. M. Ro-

IMril - ,.nuatrowma hl1toria 
świata" (tom I, W7dawnlctwo 
L6dzlde) - 3.500 1ł (eena nomi· 
nalna. tylko w 1ub1krypejt 1000 
zł); Alezander Walker, „Gar­
bo" (Portret) - 900 zł (cena 
nominalna - 850 zl) ; Martin 
Buber, „Opowieści ehuydów"• 
- '700-1100 1ł (cena nominalna 
400); „Ionm" - 4.500 zł (an­
tykwariat - 9.l!GO zł); Witold 
T710t!h, ,,Judaizm" - 4110 zł (ce­
na nominalna 250 si); „Botnl· 
oe drewniane" (album) -12.000 
zł; Umberto Eco, „Imię róży" 

- 1.600 - 1.800 zł (eena nomi­
nalna 900 zł); Pran• Kalder, 
,.Dsłennlk wojennJ" (3 tomy) -
li.OOO. :r.ł; Zblrnlew Nienacki, 
„Wielki las" - 2.000 zł (cena 
nominalna - 900 zł)· Mlec•r-
1law Lepeelll, „Pamiętnik adiu­
tanta Marszałka PU1ud1kiego" 
- 1.800 - 2.000 zł (cena nomi­
nalna flOO zł) ; „Eneyklopedla J>O• 
palama PWN" (jednotomowa, 
wydanie krajowe) - 18.000 zł; 
„EnayklotmUa PG})Ulama PWN" 
(jednotomowa, drukowana w 
Jugosławii) - 20.0GG zł; Marek 
Hluko, „ Utwory wybrane" (4 
tomy) - 4.000 1ł (antykwariat 
UOO - !5.000 zł); CeHry Chle­
bowski - „Wachlarz" - 4.000 
zt (antykwariat do UOO zł), 
Jędrzej Tucholski, ,.Cichociem­
ni" - 4.0011 zł ("1ttykwar!at do 
u~ d). 

Z kraju i ze świata + Z kraju l ze śwtata 
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Fraszka 
dopowie prz1slowie 

TADEUSZ GJCGIER 

INAUGURACJA 

Na NoWT Rok barani skok 
ten robi, eo aię up!l w sztok. 

NO: MA. 

Bu wołu 
ni ma rotołu. 
B 1 een rqulacjl 
nie ina demokracji. 

DllW A.LtJAo.JA 

SkromnM6 I nota 
drotsza. od złota. 
A dzlł ta para 
niewarta 4olara. 

CHYBA 

t1 •~ego u.wne po obiedzie, 
ehyba, u ktol wpływoWT pnyjedl1e. 

• 

• 

19 GRUDNIA ub.1·. I sekretarz KC PZPR, 
p ·zewuduiczący Rady Panstwa Wojciech 
J.i.ruzelski zwiedził wystawę p.rac Jozefa 
Szajny, eksponowaną w wars za wskiej 
„Zachęcie". 

Tego roamego dnia odwiedził równie:i; 
warsza•n,kie Muzeum Narodowe, gcłzie 

zapoznał się z planami rozbudowy tej 
placówki. 

LODiIUE MUZEUM KINEMATOGRAFII, 
dla uczczenia sześćdziesięci0Jcc1a filmu 
dźwiękowego, zorganizowało iuteresującą 

wystawę pn. „DŻ\\ ięk i projektor". 
Ekspozycja udostępniona została 

zwiedzającym 17 grudnia, w siedzibie 
muzeum (Plac Zwycięstwa 1). 

OD 10 DO 13 GRUDNIA UB.R. w 
DĄBROWIE GORNICZEJ odbywały się XIV 

Mit;dzynarodDwe Barbórkowe SpDtkania 
Teatralne. Udział w nich wzięło 10 
teatrów amatorskich (w tym 3 zespoly 
zagraniczne - 2 z Czechosłowacji i 1 z 
Jugosławii). 

Duży sukces odniósł zespól Teatru „Orfa" 
ze Zgierza, który za spektakl "Wywiedziony 
z Hrabala" (w reż. Mariana Glinkowskiego), 
decyzją Rady Artystycznej otrzyma,! 
nagrodę zespołową. 

Trzy nagrody indywidualne przypadły 
również aktorom tego teatru: Agnieszce 
Kra.kDwiak, ·Henrykowi Kaźmierczakowi 
i Antoniemu Spanawsklemu. 

w DNIACH 18-20 GRUDNIA w ł.óazltim 

Domu Kultury odbył ~ię. - po wielu latach 
przerwy - Łódzki Przeirląd Teatrów 
Amatorskich. 
Wystąpiło dwanaście :i:espołów d:iiałaJąc3lch 

,,. Lodzi I województwie łódzkim (m.!n. 
Teatr „Orf<i" - MOK w Zi;:lerzu, Teatr 
„Ant:o<lotum'' - ŁDK, Teatr Ulicz.ny DDK 
Łódź-Górna, Teatr „Słup" - DDK Łódź· 
·Widzew). 

GALERIA ŁÓDZKA, przy Muzeum Historii 
Miasta Łodzi, zaprasza na ciekawą wystawę 
malarstwa., rysunku i grafiki znanego artysty 
plastyka, Jerzego Krawczyka (1921-1969). 

W KONI.NIE roz. trzygnięty został IX 
Ogólnopolski Konkurs Poetycki o nagrodę 
„Milowego słupa". 

.Jury, któremu v.1:zewodniczyl Krzysztof 
Gąsiorowski, przyznało pierwszą nagrodę 
Lechowi Stępniewskiemu z '\Varszawy, drugą 

Lechowi Lamentowi z Turku, trzecią -
Krzysztofowi Jurkowi z Łodzi. Nagroda :r.a 
najlepszy debiut przypadła w ud2lia1e 
Andrzejowi Arczewskiem11. ;1. Łodzi . 

Gratulujemy! 

1'V OGŁOSZ.O Yl\l Przez Mazowieckie 
TDwarzYBtwo Kultury k1>nkursłe na wiers:i: 
o l\Iazowszu I nagrodę otrzymał A!lLlrzej 
Rutkowski z Warszawy, d\'llfe równorzędne 
II - otrzymali - iózef Bułatowicz z 
Wyszkowa I Aleksander Pesta. z Płocka, dwie 
równorzędne III - Zbigniew Kostrze,\·a z 
Łowicza i Anna Słoniowa z \Varszawy. 
Wśród wyróżnionych znalazł się znany 

łódzki powieściopisarz, po~a i tłumacz 
- Tadeu!IJI Chróścielewski. 

NAJDROŻSZY BAL SYLWESTROWY 
odbył się w 'hotelu „ Victoria" w 
Warszawie. 

Mimo bardzo wysokiej ceny karnetu 
wynoszącej 40 tys. złotych od par7 -
wszystkie rnlej&ca zostały 

wykupione. 

NA PO RAZ PIERWSZY ZORGANIZOWANEJ 
W TYM ROKU W KIOTO (w Japonii) 
wielkiej impre~I• piruglą<iov,:ej z dziedziny 
najnowszych ol4ągnlęć I kierunków t.li:actwa 
utystyoznego duży 1ukces odnieśli Polacy. 

Grand Prix otrzymała Emilia Bohdzlewlcs 
I Warszaw7, natornlest dwie Inne nagrod:r 
prz"nane łodzianom. 
Młoda artyatka, abJolwentka PWSSP w 

Łod:i, Jolanta Rudzka-Habl11lak otrsym&ła 
u. relief ze 1kóry drugĄ nagrodę, zd 
białoeurny gobelin Andrzeja Rajcha 
W71'6:łnfony został narrodlł Międzynarodowego 
&ekretarlatu Wełny. 
R7wallsowało 1700 utyst6w 1 IO pal'istw, w 

bm I I PolskL 

VIOLET?A VILLAS ujawniła, ie wychodzi 
wkrótce u mąi u amerykańskiego milionera 
polBkiego po-chodzenia. 

Jej łlub z Tadeuszem Kowale1ykłem odbędzte 
1łę w 1tyosnlu, w Chicago. 

Na wesele para nowo:f:eńc6w nprotRa 
lllOO os6h. Potrwa ono siedem dnl. 

W podróż poślubną nowożeńcy zam1erzają 
"-')"brać aię na Hawaje I Korsykę. 

Na stałe mieszkać będą w Vlsconsln. 

W PRZEDSWIĄTECZNYM NASTROJU 
odbyły 1tę w dniach 18 i 19 grudnia ub.r. 
koncerty symtonlczno-oratory.J11e Filharinonll 
Łódzkiej w Ko~clele Ewangellcklm §,v. 
Mateusza. 

Orklełltrlł !!lymfonioznlł 1 Chórem FŁ 
dyrygował Tomass Bugaj. 

W prorramle mprezentowano II Symfonię 
„WigllUnlł" K. Pendereckiego oraz Vesperae 
solenne11 de eonfeuore W.A. Mozarta. 

Jako so!Hcł wystąpili: Elżbieta Walaszcsyk 
- iropran, Bejlta Morawska - mezzosopran. 
lloman Werllńskl - tenor, Józl'f Fraksteln 

- bu. 

(JAiK) 
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Szurek nawet nie podejrzewał, te wtamte tll 
jego dobroduszna, „szczera" opinia o Saszy · 
Pankratowle zdecydowała o Jego losie. Na nie­
go, na Szaroka przeniósł Blerlezln swój stosu­
nek do Saszy, tak jak w Pankratcwle, zobaczył 
w S:t.aroku dobrego, uczciwego chłopca. To był 
potworny błąd, drogo potem kosztował Blerh!· 
zina. 

A tymczasem powiedział: 
- Przemyślimy waszą kandydaturę. Ale naj­

pierw sami powinniście podjąć decyzję: chce­
cie pracować dla nas, czy nje. To wielki zasz­
czyt organa Czeka są zbrojnym ramieniem pa­
rtii. Nie zmuszamy nikogo na silę, odmówicie 
- nu.- pogniewamy się. 

Znowu odwrócił się do Djakowa. 
- Dajcie towarzyszowi Szarokowl swój te­

lefon 
- Tak jest - Djakow się uniósł z knesła. 
- Sprawa nie jest zakończona - rzekł Ble-

riezln - I rozmowa pozostaje między nami. 
- Rozumiem - powiedział SzRrok. 

DIP.czego właśnie on? Jest prze c I ę t n Y m 
1tudtntem, nie prymusem. I działaczem społecz­
nym też jest przeciętnym- - wykonuje, co mu 
każą Widać, potrzebni są właśnie tacy przt.­
ciętni. 
Próbował wyobrazić sobie ich rozmowę na 

1wó1 temat. Bieriezin będzie się wahał. Dla­
czegv ma brata kryminalistę? Dlaczego chodzi 
po lokalach? Na pewno tamten, kryminalista, 
też lubił luksusowe życie, no I ograbił sklep ju­
bilel'„kl. Dlaczego akurat takiego mielibyśmJ 
brać do siebie? A Djakow będzie popierał Sza­
roka. wysunął jego kandydaturę I musi bronic! 
1wojt>go wyboru. Coś się nawiązało pomiędzy 
nimi jakby wzajemne zrozumienie. Z nim br 
&ię Jurze dobrze pracowało. 

Za to z Bleriezlnem... . 
- Bywacie z ojcem na wyidgaoh? - apytał 

Bieriezin. 
- Nie, nie bywam. 
To pyta.nie wydało s.ię June najbard:z:lej przy­

kre. Wiedzą o nim wszystko, wiedzą wszystko 
0 wszystkich. A on się zawsze obawiał Budia· 
gina. Nie Budiagina trzeba tię ~ba~l~ć, ale 
Bierlezina. Budlagin jest many, B1enenn nie, 
a jednak Bieriezln stanowi główną siłę. Posia­
dając ukrytą władzę, stoją za plecami tych, 
których władza jest jawna. 

· I Djakow też stanowi siłę, chociaż wstawał za 
każdym razem, gdy Bleriezln zwracał się do 
niego Jura przypomniał sobie swoją plerwsz' 
rozmowę z nim, to, jak pewnie Djakow u­
siadł wtedy na krześle. Nie, nte przeciętpiak6w . 
wyszukiwali w Instytucie, po co Im przeciętnia­
cy. Wybór Djakowa jest dokładnie przemyśla­
ny - on Szarok, jest stworzony do tej robo­
ty, on, a' nie prostoduszny Inteligent Maksim 
Kostin, nie mięczakowaty inteligent Wadlm 
Marasiewlc:z., nie nazbyt samodzielny Sasza 
Pankratow. Szarokowi nikt by się nie wykrę­
cił, przed nim nikt by się nie wybronił, nie 
wierzy w niczyją szczerość - nie można szcze­
rze wierzyć w to w s zys t k o, i ten, kto 
twierdzi, że wierzy, kłamie. 

To wszystko. Decyzja jest słuszna. Trzeba po­
zostawić wszystko losowi. Wyrazi zgodę, a <mi 
niech robią, co chcą. Będą chcieli - to wezmą, . 
nie będą chclełi - nie wezmą. Tam właśnie 
będzie bezpieczny. Tam nikt go nie ruszy, oni 
aami wszystkich ruszają. 

Jura zadzwonił do Djakowa i powiedział, że 
podjął decyzję pozytywną.. . 

...... Zajdicie wieczorem - rzekł DJa~ow, . 
Z przepustką w rękach szedł Jura długim 

korytarzem, wpatrując się w numery gabine­
tów. Czy naprawdę będzie tu pracował? 

Djakow przyjął go w maleńkim gabinecie, ale 
to był jego gabinet, był tu gospodaTzero. W 
mundurze wojskowym, z trzema belkami na 
naszywkach bluzy. To dziwne, ale dobrze mu 
było w mundurze„jego cherlawa figura robiła 
aię postawniejsza. 

- Słusznie postąplł~ś. 
Zwracał się do niego per „ty", rozmawiał 

!yczllwle, jak ze swolm, wyciągnął teczkę z 
biurka. 

- To twoje akta. Zaraz wszystko załatwimy. 
Jura czuł, :t.e się mu podoba. 
- Słuchaj Jura - powiedział Djakow - ze­

szłym razem wymieniłeś· nazwlsl<:o Pankratowa, 
co to za człowiek? 

- No - Jura wzruszył ramionami - :tut 
mówiłemmm. .. W szkole był sekretarzem orga­
nizacji komsomolskiej. Wtedy sprawiał wraże­
nie uczciwego człowieka. Do jego wad zalic-zył­
bym chęć, żeby wydawać się mądrzejszym od 
Innych, więcej wiedzącym, lepiej uświadomio­
nym. 

- A mote rzeczywiście był lepiej .ułwłado­
miony? 

- Możliwe - zgodził slę Jura. Zrozumiał 
wszystko I teraz jut wtiedzlał, co ma mówlć. -
Jego wujek, Rlazanow, jest nefem budowy. 
Do naszej szkbły w ogóle chodziły dziec! wielu 
znanych działaczy. Pankratow bywał u nich w 
domu. Powiedziałbym o nim tak: lubił przewo­
dzić, być pierwszym. 

- To-to właśnie - poważnie wyrzekł Dja­
kow. - No I narobił. I sam się wplątał I pocią­
gnął za sobą dobrych, uczciwych młodych lu­
dzi. 

- Mówlą, że wypuścił jakąś gazetkę ścienną. 
- I to, ł Inne jeszcze powiązania wchodziły 

w grę ... Powiedz, u kogo ze znanych działaczy 
bywał? 

Interesuje go Budlagin, ale nazwiska nie wy­
mienia - jest zbyt wielkie. Jura też go nie 
wymieni, tak a informacja nie od niego wyj­
dzle1 W rozmowie . z Bieriezinem wspomniał 
Lenę, wystarczy. 

- Z nami uczyła się młodziei z Piątego Do-
mu, u nich bywał. · 

Djakow zerknął na Szaroka. 
- Wypełnisz ankietę I napiszesz tyciory1 ... 

- I dodał wesoło: - Myślę, te będzle się nam 
dobrze pracowało. 

Jura <Jd razu odnalazł się w nowych warun­
kach. pasował do tej instytucji, nawet p~yoz­
doblł ją swoją młodokią, serdecmym •uśmie­
chem, szczerą rosyjską. twarzą, z czasem nabra­
ła ona pewnej skandynawskiej prawldłowoAcł. , 
Postawny, zręczny, był przy tym pojętny, rze­
czowy, opanowany - cechy, które umieli oce­
nić ł Djakow I Bleriezin. 

Poparcie Bierlezina zapewniało Szarokowl 
szybki awans, ale Jura obawiał się tego . popar­
cia. hal slę Djakowa. Bleriezin jest wysoko, nie 
widzi Jury tygodniami I przypomina sobie o 
nim wtedy, kiedy go zobaczy. Djakow jest 
blisko, może w każdej chwili wykorzystać nie­
doświadczenie Jury, :t.eby go zniszczyć. Bieriezln 

10 ODGtOISV 

Jest 3*ten, Djakow6w w!etu. Ale wtalnie łro­
biazgowy tormaUzm Djakowa był Jurze bllł.iny 
od prostoduszności Bleriezlna Bleriezln wierzył 
Jura nie wierzył w nic, Djakow udawał, te 
wierzy. 

Ale .z D1akowem tn:eba b:ri GSUinYM. to in­
trygant - Szarok od razu to wyczuł I miał 
sle na baczności. Ojakow 'Orzeka.zał mu sZf!N!ł! 
osób. z którymi p r a co w a ł, miedzv nimi była 
Wika Marasiewlcz. 

Przekaz.al 'Drz.ypadkiiem. czv też wie coś o ła­
czacvch ich stosunkach? 

Na wszelki WVPadek Jura powiedział: 
- Ja znam te Wike Marasiewicz. chodziliś­

my do 1ednei szkoł:v. Z jej bratem b:vłem w 
lednei klasie. ona albo klase wvżei albo klase 
nitel. Już nie pamietam. 

Ale Djakow niczvrń nie zdradził. czv wie ooś 
na ten temat. czv nie wie, Powiedział oboiet­
nle: 

- Ta damulka WJ>adła na cud.zoziemeach, 
przekzYSz 1e1 dossier, zobaczysz. Ale u lel oj­
ca. nrofesora Mara:slewfcza, bywa Gliński, 
właśnie na te powiązania należy 1a naprowa­
dzić. Przv1mować bedzien ha Marosiejce Jel 
dz1eń - wtorek. itodzina 1edena!ta. ,Przvchodzi 
punktualnie. n·ie spóinia sie. 

Wl•ka rzeczvwiście zjawiła sie punkitualnle o 
ledena.stej: Jura otworzył jej drzwi. Zobaczyw-

ANATOLU RYBAKOW 

azY Szaroka .. W'i1ta cofnela sie do windy Wie­
działa. te Jura 'Dracu1e w NKWD. ale nie przy­
l>Uszczała. te to właśnie on bedz!e 11l 'P ro w a­
d z I ć. 

- Wejdź, wejdt, moja drop, :nie krei>uj sle 
- Jura uśmiechnął ale ~ko - dawno lie 
nie widzieliśmy. 
Worowadzlł 1• do 'DOkoju. Ul)rzejmie 1>0dsu­

nał krzesło. l>O&tawny I pn:ystojny w mundu­
rze. Wszystko na nim - 'l)aJS. kubiki na bluzie 
wojskowej. buty było nowlutk.ie, lśniące, 
błYSZCzące. Ucieślend.al sile. władze.' śukc;es. roz­
mawiał t. nla l11'Zrldnie. nawet wesoło, ' 1a:kby 
w t e i jej roll · nie było nic niezwykłego. 

Ale lldY na nastePlle Sl>Otkanie Wtka zjawiła 
sie w wvdekoltowanej letniej sukience. ciaa­
no t>I"ZYle1ajacej do bioder 1 zręcznym ruchem 
otmściła ramiączko. obnażywsz;y białe okra.cle 
ramie. Jura 'Pl'%eśliznal 11le p0 nim oboletnym 
wzrokiem l 'Datrzac jej 'DI'OSto w oczy, oowie­
dział: 

- Chod%iliśmy do łej aa.mej Ilf.koły I jetłli 
całowaliśmy sie ukradkiem Nl i>rzerwach. to 
nikoito nie interesuje. Nic ooza tym między 
nami nie było. Jasne? 
Podniosła ramiączko l zawatydzona WYm,!U'll· 

rot.ała: 
- Tak. tak. oczywiści-. 
W swoim czuie Diakow wciunal W1ke d<> 

praey dlateito. , te t>OWetała konieczność o~­
nlkniecla do domu profesora Marasiewlcza. wy­
wołana z kolei 11>rawa Lomlnadze. 

Gliński, w sp 6 l n ł k Lómlna<be, odwied\I& 
dom Maraaiewlczów - ni to kl'aJan. ni to 
kTewnlak - i soot:Jka a1e tam z cudzoziernca­
rnt. Dlaczegóż by nie nawiązać za Ich pośred-

nictwem ootajem:nej łączności ze zwolennikami 
Lominadze w 11a1?ranieznych t>al'ltlach komunl-s­
tycznych? 

Taka. w 'Pierwszej chwili saskakuJaca kon­
cepcja, pozwalała stworzyć w e r 1 j ę, przydać 
wiaryirodności chwiejnym zeznaniom Czel'a, 
oodei>rzed je nuwlskami ludzi. Di• maj~ 

beT.'DOłredn1cll .swtanw a Mtech1narod6wh. 
oowłuanl.a DOŚAdllt. eora'W1aja. te 1Prawa eta-
1• tle pojem.nł•jna I baf(hiej l>rHkonująea. 
Katdv ~ ma swoja wap;e, Istotne ta nawet 
ne<hme .zeznania Wiki 1eteU '30wlazać 1e z 
w er• 1 Il. nazwl•k<> Glińs'kieico WYłanl.a si• 
obok nazwisk ludzi, o których Czel', niewątpli-

wie. wroomnl 1ako o kurierach Lomlnadz.e Z 
dru~ej strony. ~ona Glińskleito jest d.rrek:to­
rem lnstvtutu. w którym działało trockistow­
skie Podzierr..~e. kierowane przez jej za.stepce 
Kriworuczke. 
Sżarok ieszcze ze szkoły znał syna Glińskie­

go Jana. słyszał ;ego oka. występował ze 
wspomnieniami o Leninie, widywał iego matke. 
pełna itodności dame. zostala potem dyrekto­
rem tefl:o instytutu. w którym studiował Sasza 
Pankratow. I nawiasem mówiąc. wvdaliła go 'Z 
imtvtutu. Nie wiedziała .irłupia. te 111Prawa Sa­
szv stanie J!ie z czasem cześctą imrawr 1e1 me­
t.a. a 'Oótem także 1e1 wła'Snej. 

Teraz tvm zajmował sie on. Sz.arok. 
Ze!Jkniecie sie tuta1. w tym nowym •wiecie. 

ze zna1omvmi naŻwis'kaml. związało prze~ztość 
z t~rąźniejszością. Po raz i>lerwszy Szarok 
uśwla~omił $Oble realność zemsty nad tymi, 
którzv ,,,, tqmtvm żv'Ciu poniżali !!O. Pomiatali 
nim Sasza PankT3tow htż dostał U\ ~'V.Oi~. nie 
od ni~o. ale do.stał. I pozostali też dost„na. 

(29) 
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Mieszkanie. w ~tórym. Jura nrzyjmował Wl­
ke. naleiało do Djakowa, ale sam DJakow mie­
szkał u WnY. Rebeki Samoilown.r. IU"llbel 1tar­
ba.tet uderzająco brzydkiel za to oolityezni~ 
WY'ksztalconeJ - wy-kladała e'konomifii oolitycz­
ną. Dzielm niej Djakow też sie wyrobił l)011-
tycznie. chociaż, jak zaol»etwował Sr.arok. c:r.r­
tal tylko jednll lmląilk• - . ..Problemy lenlnls­
mu" Stalina. 

Rel>eka nie 1>0dobała -1• 87.arokowi. Praw­
d~ mówiąc. w oiróle nie lubił Żydów. Na i>O­
dwórku i w &Zkole nikt nie odróżniał Żydów 
od nie-Żydów, a Jura odróżn~aL Ojeiec ł matka 
t~ odróżniali. ,.. 

Aait.vsemltyzm Szaroków był debolrl. nie usy­
piający, W ich pamieci tkwił 1aklś Żyd 1eszcz• 
od czasów. kiedy ojciec I dziadek byli kraw­
cami na MoskworiecldeJ. a obok w zautltach 
Zarladja. koło Glebowsk:ieao zajazdu, mieszkali 
Żyd.z.i. tam też mieli swoją SJIDB.l(<>if:. Z niell 
- krawców, cza'Pników. kuśnierzy - wYłmie­
waly Ile ltkleoowe zuchy. Teru 11 J>OZbawio­
n:vch 'Draw na~e urołl1 w kierown.lków. Jet•l1 
swojak, brat Iwan. nle'Piśmlęnny chłop, ~ar­
nal wład2:•. to Jest me do miesien:la, ale ,._ 
ncze niunoinlelsze lest llo, te d.zlell te wla· 
cSq a Jankielem. Swój 11rotest Dl'HCIW nowe­
mu ustrojowi atarY Szarok ObrOO!ł w nienarid 
do Żydów Zb:Y't nlebezpiecmy brlb7 ~ 
or.ze.ci:w samemu ustrojowi. 

To. ie Ojakew ożenił 111• s !lebekll. J1ra 
kładł na karb 1eao własnej brzydoty. Diako­
wowl nic o Ż}'tlaeh n,ie mówił, w ogóle o nich 
nie mówił. Nawet w domu. kiedy ojciec ćwi­
czył na te tematy. Jura tylko sle ~miecha?. 

Rodzi.na stanowiła teru dla niego 1>0watn7 
problem. Matke ustawił sz:rbko, zabronił na'l>lac! 
na 'Podwórku. Ale nawet nie miała na tlO czaq. 
coc!Wnnie ietdzlła do sanmrletel IO~ 

!ecłMio dnia, WYda11ł to. dru"'~o tamto. A na 
podwórzu nie zatrzymywała się - po co ludzie 
maja wiedzieć. oo ma w torbie. Z ojcem S'Dra~ 
wa byla trudniejsza. Nadal 1ZYł VI domu. Nie­
du!o. dwa-trzv l(arniturv na mieslac. ale to; 
ukrvw.ane orzed urzedem t>odatkowvm. zaieci~. 
l)()ZWalało starusz.kowl ieździć na wyścigi. nad 
w totalizatora. W!>-zvstko to kompromitowało 
Jure. llllOl?'k złamać mu kariere 
Zrezygnować z PTVWatnych usłuf.? starusze~ 

nie chciał za nic na świecie. to była dla niego 
forrria niezależności od Przekletei władzy. W 
fabryce Jest nikim. prostym robotnikiem. tu 
jest panem. Pchały sie do nieito najszykowniej­
sze moskiewskie damulki i nie mogłv sie do­
pchać. schlebiały mu. nie śmiały, sie targo-· 
wać. Podobały mu sie te ślicznotki, ich nóZl.d 
w ażurowvch pońc:tos2lkach. ich kokieteria. na· 
wet jeżeli była wvwołana checla przypoduba­
nia sie. Wolał klient')tl młode i ładne. nierat. 
nawet zgadzał aie szyć młodym Żydówkom. t.a­
kie sle zda·rza1a czarnullki. te aż sle w dowie 
kreci. Żeby tylko baba była młoda. świeża. 
iedrna. lubił korpulentne. piersiaste. starvm. 
nawet t.vlko starzeiacvm sie kobietom nie szył. 
n ie maia talii. nie ma tego efektu. 

01ciec był jedynym człowiekiem. którego Ju­
ra szanował. do którego był orzywiaiany. renil 
iel!o życiowa mądrość. I wiedział: dla oica też 
stanowił iedynv przedmiot orzvwiazania. Wo­
łodke oJdec bil bezlitośnie. Jurv nie tknal oal­
cem. Obal nrzystoinl. l)Odobni do siebie. ko­
cha.iaey życie, byli przeciwieństwami matki. h1-
blacej Ile któclć na l)Odw~rzu, i brata krvmi­
nalisty. Swoje«<> stosunku do nowej sytuacji 
syna stary Szarok w :Ładen spo.sób nie zaakcep.o 
tował. Ta•k Arno w awoim cza.sie ani nie uta• 
nil. ani nie oochwalil jef'!o wstąpienia do Kom­
IO?llOłu, do t>artil. nie ~anlł ani nie 'DOChwallł 
jego zwlaz;lru a potem zerwania :I'. Leną. Nie 
wvnLkało to z oboietności, ale .z zaufania. Wszy­
ltCV pracuja. WSZY'Stko teraz jest 'D!lństwowe. 
nie można 'Oracować g;dzie Indziej, no a iak -
kto 1ak t><>trafi. Osobiście obronił swoją nieza­
leżność i nie rzuci swojego fachu. Nalegać lma­
czylobv obrazić g;o śmiertelnie. 

Wyprowadzić się? Pozbawić I !lebie, I rodzi­
ców rzadkiego w Moskwie luksusu oddzielnesco 
mieszkania? Posi>rzeczać sie -i ojcem na zaw-. 
aze? 
. Jura nie móitł nic wymyślić. Ale w pracy 
też nie śmiał uk:rvwać swoidh komplikacii ży­
ciowych. Niech lepiej wiedza o tvm od niego 
nit od kostoś obceJOto. 

- Mieszkaliśmv w tym domu jeszcz.e przed 
rewolucją - wwiedzial Djakowowl - wszy­
stkiich znamy że W'SZYStkiml jesteśmy w do­
brV'ch stosunkach. temu marvnarke urzelico­
wać. tamtemu palto skrócić. 1eszcze Innemu 
coś załatać. I ojciec mój nie od .tego. żeby 
ćwiartka pogardzić - krawiec. sam rozumies'Z. 

- Twói ojciec pracuje w fabryce - odt><>­
wledzial Djako\v - przyszyć pare lat ooza 
Jitodzlnaml praey to nie PTZestep.stwo. wypić 
ćwiartke - tet nie przestep.stwo. 

Dlakow gardził tvm. co 'l)Omyśla i oowiedzą 
lu.dzie. Oni z Sz.arokiem decydula tu o losach 
I życiu ludzkim. stola na ~ele walki z wrogiem, 
ll'.>OCZVWa :na nich odpowiedzialność szcze~61-
ne1 wa«i I dlatego ma1a 1zczególne prawa Nie 
tylko ich praca 1est tajna. ale ta'kże Ich żvcie 
osobiste. Zbrtnie nim zainteresowanie może być 
różnie zakwalifikowane. 

Jura nosil teraz mundur orącownika NKWD. 
Do domu wracał nad ranem, do, pracy wvcho­
dz.ił Po obiedzie. na Podwórzu nie soot:v.kał pra­
wie nikosto. a 1ak sootvkał, udawał. że nie za­
uważył. 

Klienci z domu orzestali chodzić do ojca. 
Przedtem też nie było ich wielu, a teraz stary 
całkiem im odmówił Jura wbaczył w tvm taki 
i zrozumienie. Oiciec pQSunął nawet swo;ą de­
likatność do tego stopnia. że zaczął sam cho­
dzić do swoich dwóch ~lównych klientek. i do 
nich dopiero przychodził:v inne. Uczyniło to 
Szaroka-seniora jesz.cze mniej dostępnym. a tvm 
samvm ieszcze wieksza znakomitością. 

W ten soosób ta 9trona b y t u została urzą­
dzona. przydawszy rodzinie Szaroków t>OCZucie 
pewności. której tak długo byli oezbawienf, 
likwidując nawet częściowo uczucie st.rachu, 
któzym byli owładnięci. Pozostała druga strona 

b y t u - kobiety. . 
Jura i orzedtem b:vł ostrożny. bal sie alimen­

tów. W nowei pracy podobał sie ko~ietom. al• 
nie bedzie przecież roman11ował w swoim ko-
1 e k ty w i e. Nowe kontakty się nie trafiały, 
starych nie odnawiał. 
Podobała mu się Waria IwanowL Zawsze ~ 

miała w sobie. a teraz - Madonna 1 Ale ścier­
wo. Kiedyś SPotkal ill na podwórzu, mmiecb· 
nal sio przyjamie. odpowiedziała mu 8'!>01rz.e. 
niem pełnym nienawiści. Saszkt kompania, ona 

l Nina 1e1 siostrzyczka-hi9teryczka. Jura nie 
za;oomniał 'Dl'ZYlecia noworocznego. Obraz.ił fCO 
Sasza. ale cała historie zainicjowała Nina. ona 
zaczeła te awanturo. Z Sa!Zą skończone. Sa~ 
wywiefill. I je teł mo1tą wywieźć. Ale on do 
te.Il<> reki nie 'Drz.yłoży, nie. Są .z je d n· ego po­
dwórka. Takle uczucie 'Djakow nazwatby drob­
nomieszczańską NeUdouczclwośclą. Ale tutaj 
1est j~o dom. tu 'WYI'ósl. tu Jeet 1etro ojcleo 
I matka. tu wrócf brat - nie ehe« otaczać łeb 
w:r02ami. 

Wsoomnienie o jednej tJ'l!ko koblecle nie da­
wało SurokoWi 1ookoju. I.Ana. Nie mórł 11&• 
pomnieć 1ei kochająeej, cierpiącej twal'Z:t'. 
Prócz oka. była jedynll osoba. która budziła 
Jet(o 'l>l'Z.VWiaunle, w której oddanie wierzył., 
była l(otowa do oośwleceń dla niesto i udowod­
niła to. Ta straszna noc. sz.pitat I ani słowem. 
ani Jednym westchnieniem nie wydała go. Ko­
chała. Pamletał tamten ostaitni IOr!ley Za'D&ch 
~zYCY. ten zapach Podnieeal fCo i dziś. Myśl, 
ie moa:łaby 'DOkoehać in:neJ(<>. być z nim. w-yj~ć 
za nieao u mąt - dreczyła 1to. O mato jej 
nie za.bil. rzucił ją, I iednak on jeden ma do 
niej nrawo. Zatrzyma Lene. zmusi 11l. ł.eby 
WSZYStko saoomniała. mowu ill sobie 1>0d1>0-
nadlru1e. 

C.D.N. 
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ze str. 1 
&gin,ł w ob-Ozie nod Kołymą. Rov Miedwiediew 
uko~czył Wvdział Filowticznv Uniwersytetu 
Lenin1radzk1eir;o Prace doktorską obronił z 
oeda202i\ci I nastepnie wvkładał orzez 1akiś 
C~! w Akademii Pedae:o1ticzne1 w Lenine:ra­
dzie Jest autorem dwu kslażek 'l 1'eduoe;iki. 
Pedae;oe;ika zaimował sie nnez 10 lat. Praco­
wał iako nauczvciel. bvł dvrektorem wiejskiej 
azkolv na Uralu Wv~fał w sumie 20 książek. 
Przede w"zvstkim ooza e;ranicaml ZSRR Wy­
da1e w JuJi!Qsławii Chińskiei Republice Ludo­
wej, we Włoszech nakładem Włoskiej Komu­
nistvcznei Partii ukazało sie 7 iel(o książek 1e­
«o ksiażki ukazałv sie też w Wielkie; Brvtanii 
RFN. Jaoonii Utrzymuje sie1 z honorariów ~ 
. wydane książki. Nigdy nie wyjeżd7..al poza gra­
nlce ZSRR ·Jee;o brat Zores Miedwiedie\v 
mie~zka n;i stałe w Londynie. 

Napisał między innymi o Nikicie Siergiejewi­
~ Chruszczowie. Nikołaju Iwanowiczu Bu­
eharinie. W k3iażce .. Wszvscv ludzie Stalina" 
przedstawi! svlwetki Wiaczesława Mołotowa. 
l,azara Ka.G(anowicza. Anastasa Mikoiana, 
Gieori:ti1a Malenkowa. Michaiła Su-
Jlowa i Klimlenta Woroszyłowa. 
Niektórzy irr.ie Woroszylowa niSZll: Kliment. 
Utrzymam pisownię Klimient, gdyż wydaje 

1ie ona bvć bliżsu• rosv1sklemu orv1dnalowi. 
W 1989 roku Roy Miedwiediew został '-''Y­

kluczony z KPZR u 'naoisanie i opublikowa­
nie kslażki o .stalinizmie I nastepstwach stali­
nizmu. Książka nosiła tytuł ... Pod osad histo­
rii" I ukazała sie w Wielklel Brytanii. we 
Włoszech. RFN. Janonii I tnnych kraiach. 
Były to czasy Leonida Breżniewa. a wiec cza­,„ odwrotu od pro.rramu zmiaft. 1akie za-po~ 

~tkował Nikita Chrusrezow na XX Zjezdzie 
lCPZl\ w lutym 19!58 roku. 

Kllmient Jefremowic1 Woroszyłow uro­
dził się w 1881 roku 

w rodzini• robotnika kole:}ow~o w 1ed'ne1 ~ 
m.iejacowości lubern! Jekater:m~law.skiej. ·w 
1903 roku zaczął praeow·ać jako robotnik w fa-
hrYoe t'la.r<>wozów w Lugańsku. Tam też \\1sb,­
pił do SDPRR. \V czasie rewolucji 1905 roku 
b.vł nrzewodniczacym Rady Deleiatów Robot­
niczych w t.uiańsku Orsianizował robotnićze 

d1·użyny bojowe Był delegatem n.a IV i V 
Zjazd SDPRR. Od roku 1908 dzialal w Baku. 
Petersburiru f Carvcmie. Przeb.vwał na zesła­

niu, a w lutym 1917 roku był w Piotrogrodzie 
i działał w Piot.roarodzk·iel Radzie Delegatów 
Robotniczvch i żołnierskich. W marcu 1917 ro­
ku 1>0wr6cił do Luiańska. z.ostal nrzewodn!­
czacvm ta.mteiszei Rady Dele~atów Robotni­
czych i Zolmerskich. b1ł też członkiem Dumy 
Mieisk1el w Lu1eańsku. Ucze!tnicm! iako dele­
~at pad.ii :t Lugańska w VII KonferPnr.ii 
SDPRR(b) I w VI Zjeździe tej partii. Wziął 

udz.iał w ~wstaniu październikowym w Piotro­
grodzie. 

Po rewolucii wsoółtizialli.l i Feliksem Dzier­
tvńskim orz'.V or;!anii.acH Nadzwvc:zainei Ko­
misii do walki -i k.ontrrew1>lucia. W marcu 
1918 roku oowrócił l'l.a Ukrainę. zorgan1zowfl l 
oddział. na czele które.iio walczvl i Niemcami. 
bronił Cnarkowa. Wstc~pił do wciska i tak 
rozooczela sie i~o woiskowa kariera. która 
w 1935 roku dala mu tt<loień marszałka ZSRR. 

Klimient Woroszyłow - napisał Roy Mied­
wiediew - „odznaczał 1ię ponad przeciętną 

odwaaą. 1ako zawodowu żolnierz często znaj­
dowal sie w zlożonuch s11tuacjach Byl 1ednak 
świadom swuch skromnych zdolności intelek­
tualnuch i sam zawsze szukal 'Politycznego pro­
tektora i przywódcy. Czlowiek taki bul bardzo 
doaodn11 dla StaLina. bu TJOWierzuć mu kiero­
wanie sprawami wojsk.owumi. RóWnocześnit 
człowiekowi ta.kiemu latwo b11lo zaehować 
'iwo1e 1t11nowis1co także '° estuaeh wsiv1tkich 
t1!Utępeów StaliM". 
Wybie«liśmy jednak tt-oche w aa.tie de M'ZO­

ttu. 
W latach wojny domowe:! Kl.i.m.i.eat Worour­

łow działał u. Ulcralnle. Dowodził 5 ArmiĄ 
Ukrai1iska a 11UtłPIU4 l'·nmtem Caryeyńtkim, 
b.vł też za.steoca dowódcy Frontu Poludni<>weco 
ora.z członkiem Rady Wo1en.no-Rewolucv]ne1 
tego Frontu. Późnie! dowod.Tlił 10 Armill. a w 
iirudniu ig19 roku wstał ludowvm komisarzem 
soraw wewnetr:myeh Ukt·ainy. Po wojnie do­
mowej został ~nowanv dowódcą Charkow­
skiee;o Okresu Woi1kowej(o i dowódca H Ar­
mii Był tei członkiem Rady Woienno-Rewolu­
cvine1 I Armil Konnej, która dowodził Sie­
mion Buj1onny. 

W l921 roku zottał ato.nk.itm Połudaliowo­

-Wschodnietlo Eiura KC RKPCb) I dowóde• 
Południowo-Kaukulrieao Okruu Wo1akowqo i 
fun.kcie te 1)elnił de 1H4 &:'Oku. kiedy :iott.al 
mianowany dowódq M01ki..,.,ak:i1Co Okrecu 
Woiskowe«o i członkiem Rewoluenne, Rad1 
Wojennei ZSR.R W 19H roku s.Mał mlano'.'fa• 
ny ludowvm komlsar%em obrony ZSR:R. Do 
1934 roku nazywało 1ie to: ludowy kemiaars 
do soraw woi!kowvch I morskich Po miano­
wani u l(o marszałkiem w 19SS roku ~al tet 
przewodmezącvm Rewolueyjnei Rady Wolen­
ne} ZSRR 
· ,,Nawet 1ako dowódca - nin• o K.llmientit 
Woros'Zvłowie R.oy Miedwiediew - mi4l nt1 

awvm koncie wiłce1 kl•sk nit zwveiestw. ue• 
- może właśnie ze wzalęd.u mi brak ;akiehkoZ­
wiek wy;qtkow11ch zalet - Worosz11le>w dłui•.f 
niż Dozostali zachował swóje mie;see !\& sze1t1-
tach TJartti • Daństwa A im mniej3ze b11l11 ue­
czvwfate o&iaaniecia W oroszułowa 1ako pr211-
wód.cu. tum wiece1 różnuch leQend przeplatalo 
się wokół 1eao nazwiska. Choć Woro.uyloi» 
nie bul u1.wodowvm. żołnierzem. 110 zakończe­
niu wojnv d.omow•; zatrzumano ao do pracv 
w armii". 

Jee:o zasteDCI. iak<> komisarza ludo-weco ob­
ronv ZSRR został mia.nowa.ny 8ardzo ~<>ln:r. 

wrecz. utalentowanv cel'liony "Drzez Wlodzim!e­
na Lenimi dowódca - Micha.il Tuchaczew1kl, 
autor 120 orac z zakresu stratertli I taktylcl 
woiskowei To miedzv innvml ~ luidka Mi­
ehaiła Tut'haczewskieio o wojnie l)Ol~ko-ra­
dzieckiei w. l!ł20 roku polemizował Józef Pił­

sudski 
Mvślę. że warto ooświeciC' troche miejsca tei 

l)Osta.ci. e:dyż 

Michaił Tuchaczewski jest mało many 

1ako te iep;o nu.wisko było 'Drzez wiel4ł lat 
wYkreślone ze wsze'lltich l)Ublincji. Wydana 
t>rzez Wiedze Powtteeh!ta w 1987 rooku "~-

• 
N« 2 (15~). 'STYCZN4A 1911 lt. 

Moskwa, 11 sierpień 1918 r. 

arszalkowie 
klopedia Rewolucji Październikowej" hasła: 

„Michaił Tuchaczewskl" nie zawiera. 
Urodził sie w 1893 roku Do !limnazJum cho-· 

dził w Penzie. Uczył sie źle. choć był bardzo 
:i::dolny. Miał trójkę ze sprawowania. rozma­
wiał na lekcjach. oousz.czał lekcie be2 usora­
wiedliwienia. nie in tere sowa! sie reli~ią Zre­
zy~owal w końcu z nauki w ~imnaz.ium i 
-- wbrew woli oica - przeniósł się do Mo­
skiewskiego Jekatiervńskiello Korpusu Kade­
tów. abv poświecić sie karierze wojskowej. 
Byla ona iello oowolaniem. W K-01:-pusie Kade­
tów uczył ie bardzo dobrze był najJepszvm 
kadetem. Po ukończeniu Korpusu Kadetów 
wstal'.l il do A)ek.sandrowskiei Szkoły Oficer­
skiej Gdy za.czela sie pierwsza wojna świato­

wa rr.liał 19 lat i wyruszy! na front. Walczy! w 
stopniu oodooruc?Jnika. Odznaczy! sie w wielu 
akciach. Wraz z innym oficerem wysadził 

most na zapleczu wcisk niemieckich. Dostal sie 
do niewoli. z którei 01eciokrotnie nróbowal 
uciekać Udalo się to dopiero z.a piątym raz.em. 

W 1917 roku oodiąl decvzie i opowiedział 

sie za rewolucja. W kwietniu 1918 roku wstą­

p'! do SDPRR(b). W t.vm czasie wielu rosyj­
skich oficerów pode.1 mowalo taka decyzje i 
ooświeealo swa wiedz.e. umiejętności I życie 

rewolucji soc1alistvcznej WłodZ'!m1erz Lenin 
wysokO" o--..n~ tych oficerów i byJ za oełn:vm 
wykorzystaniem ich wiedzy dla zwycięstwa 

władzy ra<lzieckiej Przeciwni {emu byli Józef 
Stal in i Klim~ent Woroszyłow Włodzimierz 

Lenin powierzył Michaiłowi Tuchaczewskiemu 
zadanie utworzenia 1 Armii. które; Tuchaczew­
ski też został dowódca. Walczył orzeciw Kor­
pusowi Czechosłowackiemu. który zbuntował 

sie i wystaoił oo stronie białych. walczył z 
bialollwardz.istaml nad brzegami Woliti. na 
Siewierskim Dońcu. orzyc.z.vnil sie do rozbicia. 
woj&k •dmirała Aleksandra, Kolczaka na Sy-
berii. a ta'kte do ro.,,blcla woi>Sk 
iie:n. Antona Denikina. Za zułu1i w 
wal~ otn:vmal w n.aarode l)ami•tk<>WY ~­
rek s na-piaem: „Mę.insmu ł uc.zcłwem11 ~l­
"UrZOWł Robotmczo-Chlopskiej Armii C11rt00-­
nef' oru honorowa złota broń s n&1)is@m: „Z• 
01obiit1 mt1two. duiq inicjttt1/tDt. 11le„gi4, 
wraW1'l<>.fć i ~Jom<>lć aprawv.„.". 
Był dowódca Frontu Zaehodnleao w walce 

s Pol.ska w 1920 roku. Po ukończeniu walk 
rostał mla.nowany komendan.tem Aka1i.mH 
Woiskowe1 Armil Czerwonej. W 192ł roku '11>­

atał zutepca -.efa Sztabu Generalneto Armii 
Czerwonej . a w listopadE!e 1925 roku - u;efem 
Sztabu Geneirain.ao ·Armil Cz.rwanej. W 11131 
roku mlan<>Wan.o ao pefem usbro~la. a w U­
atoi,,acWe 1034 roku - plerwnym zutc>cJI. 
ludow-.o komleana ebrcmY ZSRR Óru a-
1t~a 1't:'Znrodlrl~ a....ołuąjaeJ 1'"7 
Woj«mej ZSM. 

Od 1Hł rdN bJt ......_ ..._ llC 
WKPtb). W 111311 !'Gb - _,„ .S lata - '!O­
stał Jft&t'nllłldem ZSlU\. I. li::~ 
napt•ała :I sierpnia 1987 rolna w ,,Moeko•*°1 
Prawd%!•" o Mi<:haile ~h.a<Jnw•ldm: 
„Płervn• dn•lo Tuchacsł'l01kłeao ,,ltf'&ł«fłcl 

"""odot.oa ł klat<"Oa" nytał LenłtL W ONM­
•t•1 biblł«ec• LmłM SM.łd()U)ałv lłc ł łfme 
dzieła T11ehuaew11cł1go. („.) Sukcuy •łe •­
wr6ciłlł ''"' v gloulie. Bvl mąd,..., ttstdio11tt1łV, 
iieł" •t1C.1HU!Ofoł, tMbudscł 'V"'P•ric. J Ił/O 
młeukctt1ł1 bvlo .weao rod11ajv o.froclkłłM kut­
tur11". Lub!l I rosumlal mUIY1t•· Bywali • 
nletto mu.zyey. k~toru s Dymitrem Bzo-
1tak<>wiczem. Miał dwa fartęiany, 1rał na 
skrzY1>Caeh. a nawet aam robił akrsyioee. 25 
maja 11137 roku mianowali.o 11o dow~ Kad.­
wołtańskielłO Okr•.cu Wo1•kowe«o. Zoinal •rt­
sztowany Tl!l t>Od.t.wie falnywyeh ~ 
t>rn-"°toweych wzez hitlerow'1d ,,ywlad t 
1)1'Hltaz&T1)'eh Tl.a Czechosłowacja J6uf0tri IMa­
li nowi. SkuaM eo M kare łmiffllt I ..,..,. 
no. 

Po •l'SY1ftMll• ....mad ••-młNll „ 
NChm:r' 

„Ci ....... '""'" ..... ?„„ .... ~ 
.,-.oowoc!. &1u14. Młuó'". 

r..łdla • Mord napitał& ~ • -....ii. .,... 
ehaesew•.lrlm. w ailłb Mi -cnowaa. 14191 
oi>init o X.lirrvlenti• WOl'Oft:rł<lwie: 

„Tr.Hba f'T.til.IMt!, ł• Worouvlov „ • ...... 
dio 0!17'41lłe.IOtłV. lee. 1~ Poltltvt0"4 · eff"4 
1••t to. le t1ł1 tulaJe m441'ałł ł lattoe 9PMMlłłll 
równłeł ''"" pogiqdy.„ "· 

Nadu.ty Jata tnydmt• XX wt.a 
~ 111edwi-4iew 9'aeł 
„04 int ... „ 1fjf .... ,...„..... . 

techniczne wypo:saż.ente Armii Czerwor.ej 1ta­
wal11 ais coraz bardzi11i :skom.,,likowane i Wo­
ro3z·11iow ani umiat ani wtedzial. 1ak rozwiq­
z-uwać złożone problem11 rozwo;u wojska W 
Rewoluc111 ne.i Raazie Wojenne1 cz es to docho­
dziło do rozbieżności. ( ... ) Woroszylow 1ako lu­
dowu komisarz obrony przesadnie wyolbrzy­
miał role, kawalerii w przuszle; wojnie. a nie 
:Ut'Pewnil potrzebneao rozwo;u jednostek pan.­
cernych i obrony przeciwlotniezef' 

Co wiecei. nie przeszkodził likwidacji kadr 
woiskowvch co mi.ale m.ieisce w latach 1936-
-1938 .• żaden z w11bitn11ch dowódców - napi­
sał Rov Miedwiediew - nie mógl być aresz­
towanu bez wiedzu i zaodu komisarza ludowr­
po obronu I Worosz11low zawsze dawal zgodt:. 
Pobudzal do ro:zpalania szpieaomanii w woisku 
i marunarce''. 

W 1967 roku Ksiażka i Wiedz.a wvdalv książ­
kę Aleksandra Niekricza pt. „1941 - 22 czerw­
ca" W książce tei Aleksander Niekricz oisze: 

„W kwietniu i ma;u 1937 roku nasiqpily 
o:resztowanrn wśród wyiszych oficerów Armii 
Czerwone}. Wśród nich byl równteż M Tucha­
czewski. Aresztowani zostali t.akie l Jakir. l. 
Uborewicz. A. lfork. E E>ideman. B Feldnian, 

· a ;e&zcze przedtem W. Primakow i W. Putna. 
Ci. którzv wydali rozkaz o ich a.re.sztowaniu i 
3kazaniu. powinni buli wiedzieć. ze oskarżenia 

sa beZ'poastawne. a materialu sfalszowan•. 1Z 
czerwca 1937 r . Tuchaczewski i 1eao towarzy­
sze zostali rozstrzelani Samobó;stwo popelnil 
szef Główneao Zarządu Polityczneao J Gamar­
ni/c. Aresztowania i likwidowanie 1<.adr woisko­
wych trwalu również 'DO 1937 roku. Tak np. 
na skutek falszu-weao oskarżenia zaineli mar­
szalek W. B!ucher. bohater wo;nu domowej, 
przez wie;r lat dowodzącu armią na Dalekim 
W1chodzi1, b11l11 :szef Sztabu Generalnego ł 
Pi'1't01%1/ J«ltł'JJC4 lud.oweao komiaar.u m~rua­
l11k A. J1<1orow. dowódcci armii G. Sntrl\, bo­
hater W4l1c w Hi1%1)anii ł 114 Dalekim W1cho­
dzi1, ł wielu innt1ch. ,,Historia Wielkie' Wojny 
Narodowel" •twierdza. te „ofiar• repretjl ,,.._ 
dto około oołoWY dowódców 1>Ulków. "Orawl• 
wu.YllC7 dowódcy bryaad i dywi.,,1i. wnyscy do­
wódey koi-.>u.ów i dowod.zaey wojskami okr.-
11.ów woiskOWYch. członkowie rad wojenn:vch 1 
szefowie za.n•dów oolit:vcznych okregów, witt'lt-
1zość oraooW'ftików oolityczn:vch korDusów dY'­
wU:H i bry11.ad. około fednej trHC!ej kom~uZ:r 
1'ułków. wielu wykładowców 'WJ"ł.n:rch 1 śred­
nich zakładów naukowych". Ma,.,ułeJc Z1.0ią2ktA 
Rad.rirekie§O I. Bcor4mia.ft w ~d•łe ud.sie­
timvm koreljlondmtowi płsm4 „4ttteraturna;« 
Ga.sieta" 11 Jnoiemłe lłU f'OktA 1ttołl1'cbO U 
aff4Jeeftie W jWHd.riri 100.fq f4Jeo „~W 
ludu" wvbimvoh f'(ldsfeeltłeh łlott6de6w bvłO 1.1 
,,,_.. ,..._, 11Mc • ~ ......... , 
w ,.........,. MrMt ~"'· 

Adolf K~ - IUtrui.a 114 ... -.edDY I 
%81\lt - ~..i r.- s mdowolat.a MW 
Oil 901*! lłwierdsld 'lll4t Ma Neil I 

- .łfcłła tOtm~ t14.fWtl:łu« ,..._..,. 
Md11t wo;1JwtH. 
,,NałWfc1elh ~-'~' - •• Boy 

Mledwledl.,.. - • Jłlfl)lł w piert.oi.r!łd• 41'-'4ch 
tooł"V 7Mlf'odoweł nad4. oc.vwilde. ,.. ltaU,,a. 
ucz odpoiołeclsi11JMlt! Woro1~ Int takt• 
wtelka. Wittif1' jłłt. je 1)NWO!łł M V119MJ.c••­
"ie Jcc4r 100ł1koto,,eh. V ,,,o1caj4ł !lera1, •6toł4s. 
j• Armła C1maou wac f'.rtkolno włęJulq stłc 

oaniowc łł4t .1•1r.4Jllolwiert łltM &f'Wlła, "°'e"' 
od11 w.11u nłemtee1rie młale .,-.~04 w f'6.ł• 
MN>dnoloC tw6w ł>7'0ftł". 

Jut n!.t>awem 1tarda Md Chakh.lln-IOł w 
MontfOlii 1 JAt'IOńcaykami 1 woJna tl1'\lka na 
Pół~le Jl'.are18klm miały -ookasad. jakle by­
ły łlkut1r! czYWtek w armii z dnłllieł 1>0low:r 
lat trsyd&i•treh XX Wieku. Na 11\CZ~ nad 
Cbałehim-coł wojskami rad.ziealdmi dowodsU 
Gieoralł ŻU'llmir - dowódu, który ni• 'l)nt­

INł tadnet b1"'7'. GoirMt tut b'1ło w Jli.nlan· 
ł!ł. 

WITOU> BOROWY 

• 
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Panorama 

BUŁGARIA 

1. Popularny w Bułgarii tygodnik „Anteni '', 
ukaz~jący się w Sofii, rozpoczął druk głośnej 
jui na świecie powieści Anatolija Rybakowa 
„Dzieci Arbatu". 

2 Wiceprezes Akademii Medvczuej prof. •fr 
Swett,slaw Todorow stwierdzil na posiedzeniu 
Rady Programowej do zwalczania AIDS, że 
Bułgaria należy do trzeciego typu szerzenia si~ 

AIDS. podobnie jak Japonia i kraje Europv 
Wsch0dniej. Charakteryzu3e się to powoh1y1u 
przenikaniem wirusa spoza granicy. przenoszJ­
nym przez cudzoziemców. 

W Bułgarii poddano testom na wirusa AIDS 
287 ~64 Bułgarów i cudzoziemców. U Bułgarów 

wykryto l51 przypadków nosicielstwa wirusa., 1 

cudzo7iemców tyleż samo. Dwóch Bułgarów by. 
lo już chorych. Większość cudzoziemców, nosi­
cieli wirusa, wyjechała z Bułgarii. 

M1t-Fięcznik „Zdrawe". wychodzący w Son 
opublikował obszerny artykuł na tpmat niebez: 
piec1.t:ństwa AIDS. W artykule tym stwierdza 
się, że w Bułgarii nie ma środow · sk narkoma­
nów a zarażenie może następować głównie 'la 
przyczyną kontaktów seksualnych. Pismo pod„ 
kreś1a. że w Bułgarii jest wiele osób o wzmo. 
żonej pobudliwości płciowej. Przeprowadzona 
niedawno ankieta wśród nieletnid• · dziewcząt 
wykazała, że niektóre z nich nie są nawet w 
stanie poda~ ~i<>ści partnerów, z którymi.mi3-
ły sto!Unek w ciągu miesiąca. W Bułgarii daje 
się .i:aobserwować duża swoboda seksualna. /. 
Innej ankiety wynika, że kobiety rodzące swo­
je pie.rwsze dziecko tiodaly takie liczby partne . 
rów, z którymi mialy stosunki plciowe w cią­
go l'.l ostą.tnich miesięcy, że żadr,a z bulga!'­
skich . gazet nie odważyła s!ę wyników tyó 
opublikować. 

.,Zdrawe" sugeruje, że zapobiezenie zachoro­
wanir>m na AIDS '!'Owinno polegP.ń nie tyle nr. 
poszukiwaniu bezpiecznych technik uprawiam!\ 
seksu - prezerwatywa - ile na stałości pa:­
tnerów. A z tym nie jest najlepiej. 

CSRS 
.8BS w 

1. W CSRS żywo dyskutuje się o ·~rydar.te­

niach :g 1968 roku Głos w tej sprawie zabrat 
VasiJ Bllak - sekl'etarz KC KPC). Powiedzhł 
on między innymi, że głównie ci S3mi ludzie do­
magają się zmian ocen przes.tlośc: lttói.'zy opo­
wiadali się za realizacją programu sil prawico­
wych I oportunistycznych. Takie żądania są 

zbieżne z zamiarami central anLykornunistycz­
nych. 

- „Zmiana oceny wielu w-ydarień historyc::i­
nych jest możliwa, zależy tylko, c: ,a.kich czyni 
się t~ pozycji t z jcikim celem„. Ale prawda pod­
st-awowa, mówiąca, że w roJGu 19611 wytworzylll 
się w CSRS :szeroka koalicja a1ttykomuiiist11cz­
n11 i te „odrila się nowa ltruktuM. systemu po· 
litycwego. mają.ca na celu zawrorenie z drogi 
s~cjalistvcznego rozwoju - pozosta.?e niezmie­
mon11 . Znajomość neczvwistej sytuacji, UW'L­

runkotvań i wszystkich motuwóVJ wejścia wojs7: 
soju~:miczych w sierpniu 1968 rokt. ukazuje '" 
prawdziwym §wietle wszelkie kłamstwa, pom6-· 
w'enia i świttdome wypaczenia tlJ zachodnim 
obrazie wyda·l'zeń sierpniow11ch". 

2 „Rude Pravo" poinformowało. 7.e 10 ii;rud­
nla 1987 roku. w „Dniu praw c1:łowieka". na 
Rynku Staromiejskim w Pradze doszło do ma­
nifestacji grupy obywateli CSRS, którzy wypn­
wiadali się przeciw rzekomemu ~vakeniu pra•q 
człowieka w CSRS. R<lda narodowa dzielnkv 
Prag._ 1 zwróciła się do mlllcji o uprowadz~. 
nie ~rzPJ,dku w jednym z nejliez.:niej uczęszcza­
nych miejsc Pragi i p1>zyWolanie prowokatorów 
do p(Jrządku. Milicja, zgodnie z prawem -
!twierdziło „~ude Pravo" - dopro'1'lad-ziła pro­
wokatorów do najbli±szego pogterunku. Inni u. 
czestnlcy tegt1 :r..grupowania ro!eszlt się Wyda­
rzemle to obserwowało kilku ugranicznych 
d!iennłkarzy. 

JUGOSŁAWIA 
, • ..-.. .., •ł ~ •• ) t ' "-;; • 

J wriełnia 11187 !(Oku l'O!.egralP się w kosza­
rach wojskowych w Paraci-..ie tragedia. żol­

n.iera n.rodowogci albańskiej Aziz Kelmendi R­

bił czt.reeh iolnlerzy innych narodowości l 
ł kilku ranił. Jak opublikowała jugosłowfal!~ 
ab &łł!DC'a „'1'anju1". dbchodzenle prowadzont11 
przes prokuraturę wojskową ujawniło, :te Azi.'l 
K~lmendł me dzl1.lał sam. Dzień pr~d popel. 
nie.niem :r.brodni spotkał się on z sześcloma ko­
legami albańskiej narodowości, którzy pomogli 
mu w dokopaniu zbrodni I późnie' w uciecze-?. 
Prokurator wojskowy wniósł przeciw 1ześciu 

kclqom Aziza Kelmendiego oskartenie, zarzu­
c.ajĄc. Im znajomość planów AziVl Kelmendi~­
go, jeJO pos~wy zagon:alego nacjonalisty <>ra..& 
to, ~ propaiowal on nienawiść w stosunku do 
Innych narodowości. 

KOREANS1'A REPUBLIKA 
LUDOWO-DEMOKRATYCZNA 

Nacrielne dowództwo 1Coreańskie1 Armil Lu­
dowej 011ubllkowalo komunikat., w którym 
1twiPrdA 11,, te w pełni zrealizowano deey­
ljt o d11110bUizacjl 100 ty1ięcy żołnierzy. Ag~­
eja JtCHA J)łnu tej okazji: „100 OOO zdemobłli­
IOWCłtlfl'd& oeMf'4l6to, oficeróto ł tolnterz11 trzv· „ ... ..._ • rcJccck łłlłf'PV ł mlot11 nmiast ........ 

• JANUSZ JAIZĄBS1CI 

• 
ODGŁOSY 11 
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Polemiki • Listy • Opini~ -
R·O:oz1·oe MŁODYCH NAM<OMANOW 
WOŁAJĄ O POMOC 

Towar&Tstwe Rodala I PnTJacl61 Daleot l1ulcłnloo1oh „ .. 
wrót 1 U." podjęło nerea nowych lnlcjat:łw na racz rodzin 
dzieci uzale~lonych. Obłługujemy telefon7 ,,Pogotowia Makowe­
go". Staramy się pomagać w rozwiązywaniu rómych 1praw tyclo­
wych, Organizujemy oboz7 adaptacyjne dla młodzlet7. Organi­
zujemy szkolenia dla na.nych członków. 
Dy1kutowalfśmy tam o naszych problemach, ale takie uru­

chomiliśmy poradnię- dla rodizlców. Pracowali w niej 1połecznie 
przedstawiciele ,,Monaru", ZOZ, TZN, psycholog, le)farz, mi11cjant, 
prawnik, dy:turnd z ,,Pogotowia Makowego", a także k3tądz. Za­
interesowanie tą formą pomocy brto ogromne. Po raz plerwaz1 
rodzice mogli poo-ozmawlać w tak szerokim groni• o swoich 91>ra­
wach i uzyskać porad• -i>ecjallstów • rMmych dziedzin. 

Zadajemy pytanie: 

Kto adosłępnl nam lokal na ałworseide łakleł .-.c1nlf Cse-
kam1 na oferłT • całego ktaJu. , 

Przekeujemy nasze stanowl.tko w sprawie naitr.omaa1H i upraw 
maku w Polsce 1 projb" o jego opublikowanie. Zostało ono przy­
jęte na naszym ostatnim zjeździe w Ryni. 

Towarzystwo Rod1lo I Przyjacl61 Dzieci UzaletnłonTch .,Powr6ł 
• U". ,,Pogotowie l\olak~we" - tel. 31-30-11. Wars:sawa CS7DDJ' 
od poniedziałku do piątku.,, g-od1. 17.00-19.00. 

W naszym Jr.raju, w ostatnich miuiącech 198'1 roku, w Arod­
'kach maaowego przekazu ro~wsr.echnlonr . jelt poiląd o spad­
kowej tend~c)l zjawiska narkomanii. Jesteśmy tym głęboko za­
n!ep"kojeni. Działania takie uwatamy za idecydowanle 1zkodl!­
wa. Prowadzi\ one do samouspokojenia aię społeczeńatwa oraz ogra. 
niczenla poczynań w zalae1ie profilaktyki, leczenia, ruccjallzacjł 
ł readaptacji. W ciągu ostatnich siedmiu lat liczba narlcomanów 
w Polsce wzrofia dwukr<ltnle. Obec:nie obserwujcmiy nąa1tającl\, 
trzecią jut .fa·lę narkomanii. Po środki odunająee sięgaj, coras 
młodsi: trzynaato- I czternastoletnie d:z:lecll 

Ilość osób, które je używają, według oflcjaln1ch danych, wy­
nosi kilkaset tyillęcy. 40.000 z nich wymaga natychfl\fastowego le­
czenia, a umiera kh co roku ponad 100. 

Od wielu lat domagamy się wprowadzenia na tel'enle kraju 
całkowitego zakazu uprawy maiku. Rozgoryczeni stw!eTdzamy, te 
najwyższe wlad:ze nie chcą podjąć decyzji, kt6ra uratowałaby ty­
aią·ce młodych ludzi od nieuchronnej •mlercl. Polska jest jedynym 
krajem w Europie, gdzie sieje się tę roślinę - IUl'owiec do wy­
twarzania najbardziej trująeego narkotyku na •wiecie „polskiej 
heroiny". Pomimo wfeloletnich ..tarań ludzi, zajmuJl\C1Ch afę nar­
komanią, nie udało się doprowadzić do podjęcia w teJ ll(ll'awle 
radykalnych decyz)i. 

Jak mam1 wien1ć w lkutecmość dutaA na~ych wt&ds, 
ekoro od aledmiu lat wcląi al• t1l'ko m6'wi • konlecmokł •· 
przestania uprawy markuT 
Jesteśmy w pełni łwladomt. te zaku takt me ~uje ., •• 

wLska nań:omanll, il'tn.teją bowiem I inne hodkł odurzające. 
Jednak około 80 proc. polskich narkomMJóW utywa n&Ilkotyków 
otrzymywanych ie słomy makowej i mleczka makowego, przy po­
mocy n!e2'JWykle prostej ł 1zybklej technolog11. Łatwo•ć ich roo­
bycia - mimo O'gra:nlczeń nalot.onych u.ta.Wł\ 1 dnia 198!i. 01.Sl 
„O zapobieganiu narkomanll" - je.!t nadal ogrqmna. Rozwiąza­
nia doty~ące upraw maku, przyję<te przem wspomnlan'ł ustawę, 
nie zdały w "Praktyce egzaminu. 

Wierzymy te władze naszego kraju podejmą radJka~• d.zia­
łanla prowadząee do wydania caM<owlte.go zakazu uprawy maku, 
a tym samym uratuj" tysiące młodzlriy pol!klej od zagłady. 

WSZVSTKIM JE,ON1MC:OWO CZV WEOtUG PRACVf 

Jestem robotnl•klem i nie mogę dyakutować naukowo, ale 1woje 
zdanie mam. W pełni popieram pogląd, te to rządzący dopro­
wadzili nas do nędzy, a teraz rządzeni mają pr.zyciągać pasa'! A 
oni mają wczasować na Wyspach Kanaryjskich, b~ oni są ucze­
ni zasłużeni budowniczowie, odznaczeni, to muszą zyć ponad stan. 
Chrystus powiedział: niechaj wielcy usługują maluczkim. Uczeni 
zapominają, że dzięki chłopu I robotnikowi uczą 1ię nie dla b_o­
gacenia się, ale aby pomóc ipołeczeństwu w jego r~wijaruu. 
Wszystkie ogniwa tworzą łańcuch (jednakowe tołądki). Prol<Zę mi 
powiediłeć kto potrzebuje więcej, te.n kto pracuje w 1mrodzie, 
w wod:tie,' na mrozie, de.zczu, lniegu, dźwiga clęw1 C:l.7 tm, 
kto śpi za biurkiem? 

Alfred Miodowicz powiedział, u to nie jeat tak, ie oł oo nie 
robią, a dużo zarabiają mają dwa żołądki, ale według przydat­
ności zarabiają. Proszę ml powiedzieć, do czego by był przydatny 
Alfred Miodowicz, gdyby nie chłop i robotnik? Kto komu jKt 
bardziej potrzebny? Uczeni są też potrzebni, ab7 \l!lżyć tyciu 
społeezeństwa, ale nie żeby zdzierać z niego skór., 
Lżej na duchu, że myśl socjalistyczna jeszcze tyje w eercach 

ludzkich, a wrogowie socjalizmu nie z<lążyll :miwec:z:yć idei .. Soc­
jaliści mieli swój program oparty na zdrowej konstrukcji l WY• 
pracowanej koncepcji, mieli własną ideologię, idee, natomiast 
wrogowie bazowali na · zapożyczonym programie f propaga.ndzl.e, 

· i teraz starają się zagłuszać zdrową myśl i rozsądek. 
Nie chcę nikogo oceniać kim kto jest, ale zastanawiam łli4 nad 

odpowiedzią Lucjusza Włodkowskiego, który nie przed·stawia 
przecież lepszej Irnncepcji a polemizuje z dobrą. PrzedstaV!ia ja­
kąś urawniłowkę, ona mogła być dobra, ale jak została sf~ł'szowa­
na 1 wypaczona przez cwaniaków, to się nie .sprawdziła. Pyta 
diaczego w PRL Judzie nie mieliby się dorabiać 1woją pracą, 
przecież .w powyższym artykule jest napisane: - umoiJ.lw.lenie 
dorobienia się bez niczyjej pomocy ludziom młodym. 

I druga sprawa. · 
Lekarze mało zarabiają ł nie-jednego wytlali de piachu. Pl'o­

szę sobie przypomnieć Judyma. Właśnie mało zarabiał I le~yl 
dobrze bo był lekarzem z powołania, a kar!erowiczowie utrud­
niali ~u pracę, bo myśleli o bogaceniu się. Jak ktoś nie będzie 
lekarzem z zamiłowania, zawsze popełni błąd. Je1tem za tym, to­
by lekarze jak I nauczyciele 1 Inni uczeni dobni zarabiali, a~• 
nie kosztem żołądka robotnika i chłopa. Wiem, te liet m6j pój­
dzie· do kosza, bo co to za mowa plebejuna, ał• chciałbym wy­
razić 1woje z<lanle. 

PIOTR BUGAJSKI 

Mity mają to do aleblo, łe trudno Je pne1wyclęłJ6. Taki łwar­
dy mają żywot. Błąka się po umysłach mit „Jednakowych łołą!l• 
k6w". Jest to mit szkodliwy. Proszę ml wlerzy6, ło nie „cl watręł­
nl komuniści" wymyślili podział prac7. Gstybyśmy ąparll 11• 
oprzeć społeczny podział d6br na zasadzie ,,r6wnyeh łoł~k6w'' 
to szybko doprowa.dzllibyśm1 nasze społeczeństwo do całkowlteJ 
atagnacjl. 

Istnieje różnica w Jakości prac1, JeJ złożoności. w ałopola o4-
powied7falnoścl między sprzątaczką a dyrektorem, między woi• 
nym a uczonym. Sztuka polega na tym, aby umie6 szanowa6 
każdą pracę: sprzątaczki, woźnego, dyrektora I uczonego ale 
obok szacunku, kt6ry każdemu się należy, placl6 wedłu1 tioścf. 
wartości i wkładu pracy, a nie ws,ystkłm po r6wno. 

Przykro ml bardzo, ale Piotr Bugajski nie banho roaumłe, eo 
to jest „urawniłowka". To właśnie zasada, łe wszyałklm daje si• 
po r6wno, bo \Vszyscy mają „Jednakowe żołądki" Zasada ta jest 
sprzeczna z socjalizmem. Podstawowa zasada 1ocJalhmu głosi 
bowiem, łe „od katdego według Jego mołliwoścl, a każdemu 
według jego pracy". MJ' tej 1as&dT nie umłemT 11anowa6 ł 11tąd 
Jakd częś6 naszych kłopot6w. Piotr Bugajski cłerą alę, te „m1śl 
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socJallst1oma Jeazcae *7Je w Mreaoh ludzkich", a aasł4=11nl• 
ohwalł coś, co Jeał 1 il\ mYłlą 1przecme. 

Stefan Zerom.ski w ,.Ludzlach besdODllłJoh'" wcale n.le propa10· 
wał nędzy dla lekarz1, bo t71.ko tle opłacanT lekan może dobrze 

. lecąó. On przeciw łemu protesto;wall Poza łym od czasu, któ17 
opisywał Stefan Zerom.ski mija już 51rawie wiek. Coś się na tym 
świecie zmlenllo. Nie widzieć tego, nie rozumieć, ło niczego nie 
widzieć, niczego nie rozumieć. Przecie:i dziś lekarz m u • i s I ę 
posługiwać skomplikowaną aparaturą. przeszczepia serca i Inne 
narządy, operuje mózg. Jakaż to kolosalna różnica. I ten lekarz, 
który musi posługiwać się skomplikowanym!, najnowocześniejszy­
mi aparatami, ma biegać 1 dyżuru na dyżur, aby sobie dorobić 
na dostatniejsze życie? Tą drogą nie osiągnie się postępu w me­
dycynie. Proszę zobaczyć, ile aparatur1 stoi bezczynnie w szpita­
lach, proszę popatrz1ć po aptekach, gdzie puste półki i nie ma 
lekatstw. To są zadania do rozwiązania w naszej medycynie. Kto 
łQ ma robić? Zagoniony, nie douczony lekarz? On tego nie zrobi. 
Powinniśmy płacić lekarzowi łak, aby miał czas nie tylko leczy(i, 
ale uczyć się I myśleć. Podobnie uczony. I powinniśmy się cie­
szyć z każdego' w1nalazku, któr1 będzie podziwiał świat, bo Jest 
w tym I Jakaś nasza zasługa, choćb7 mieszcząca 1ię w cenie na-
1:17ch w1rze1t1:eń. 

I ostatnia sprawa, kt6rą zresztą zapro~nowano w materiałach 
VI Plenum KC PZPR. Przestańmy ludziom przyklejać etykietki, 
oceniajmy ich po tym, co robią, i ole stawiajmy przeszkód w wy­
powiadaniu różnych poglądów. Każdy pogląd, każda propozycja, 
jeśli opiera się na rzeczywistych argumentach i wartościach, po­
winna się liczyć. Tak właśnie postępujemy w naszej reda.kcyjnej 
praktyce. Nie ze wszystkimi wypowiedziami. które drukujemy. 
zgadzamy się, ale dajemy możność wypowledzenilf, się każdemu, 
jeślł Jego wypowiedź kwalifikuje się tylko do druku . .Jeśll się 1 
publikowanymi poglądami nie zgadzamy, tak Jak w tym przy• 
padku, dajemT temu W)'l'H. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

JAK RIEFO!RMA ro REFORMA 

W dnlac~ 8-9.06.85 r. odbył się XXIII Krajowy ZjaZd Delega­
tów Polskiego Związku Wed.karskiego. Wybrano nowe władze 
związku, nakreślono zadania dla GZ P't.W. Skończyły się emocje. 
W sercach zaś braci wedkarskie1 zapanował duch optymizmu. 
We<lłu.11: oostanow!enia deleJlatów, gospoda.tika rYbacko-wedkarska 
będzie orowadzona przez okreJti PZW, które gospodarować beda. 
samodzielnie itd., itd. W ~aU!ym razie 7.31P}.anowano wiele PoZY­
tyWnych re.form oraz nowe zw!eks.rone skladkt i orace s.oołecz­
ne członków na rzecz PZW. NaC7AjJ,nym zadaniem PZW 
była ochrona wód I zarybianie oraz rejestracja Połowów. 
W.ażnym też zadaniem było dokonanie anal!z.y podziału kraju na 
&trefy, według kryteriów g-0spodarczych i zasobów wodnych. 
Znaczyło to. że każdy wedkan PZW .zo&tani• usatvlfakcjonowa­
DY· 

Dlaeze&o o tym dz!J i:>Luł - bo nlic s tych ~ nie wnzło. 
a na tutejszyeh wodach (woj. aieradikie) jest worost tragicznie. 
Rzeka Warta (piękna rzeka) jest prawie martwa. Od Zjazdu PZW 
mineło trzv lata - nie ma żadnej ochrony wody i nie w.pusz­
czono do niej ża.dnego na.r.yl:xku. Pozostawiono ją, Io.sowi na za­
traeenie 

Pytam wiec władze PZW - co dalei T 
Woda ucieka. obniża ale lustro wody, a z nia wody immtowe. 

ubożeje nie tylko rybostan. ale l(ospodaI'lka rolna, hodowlana 
I leśna. A przecież rzeka to nie tylko Eldontdo dla wedkarzy. 
Rzeka stanowi równie'! o klimacie. .zasobach wody, .leat wiel­
kim b~ctwem narodu. .-orzymier.i:eńcem <:Uowleka. daje mu 
odpoczY'!lek i relalcs. 

Jest nas w kraju milion członków, 1>a.ecietna oołata tysia.c 
złotyeh, .wiec do kasy Związku Wl>hrwa rocznie Jeden mi­
liard złotych. Wiec pytam. na co wYdatkowano tę kwote? 

Jak reforma - to reforma! Albo przestaniemy sie okłamywać. 
Jestem za samorządnym, samodzielnym istnieniem Okregu PZW, 
ale z takimi prawami. !dóre ,oozwolą usuwać dotychczasowe za­
niedbania. Okręgi PZW muszą mieć prawo karać trucicieli wód, 
ściągać z nkh kary pieniężne. w naturze lub w śwladcren!ach. 
Ochraniać wody, zarybiać 1 strzec tego bogactwa. które dała nam 
1>rzyroda. 

W numerze 10 „Wiadomości Wędka.rak.ich" - Zarqd bladotl, 
te zastępy członków maleja. Ale kto chce t>łaeid frycowe? Dwie 
rzeczy, k!tóre zostały nałożone nrzez Z1ud na członków to: r&je­
stracja połowów - nie wvszła. bo co tu rejestrować, waca ll'PO· 
leczna na rzecz PZW - nie wY!'Lła. bo kto mUll ochotfł kijem 
wode zawracać. Tyle o na.szY1:h 1P?awaeh i bol~ch drodowia­
kowYoh. 

Zadanie ogółne Zwl~ik:u to Jt05oodarlta zuobamł wód l ry.bna 
- oparta 111a naukowych l)Od&tawach. Jak ~dsumowano na Zjeź­
dzie XXII! PZW. Mam wątpllwo§ci ezy wyłącznie przy pomocy 
nauki gospodarkę tę UZidrowrmy. Chyba na rezultat1 bedz!em1 
czekać do końca świata. 

Jak zapatrywać sie na taka . spraweT P. Anna J~rum:z.ak Ze­
bak: (komórka informacyjno-wdrożeniowa ZG PZW) pisze, że 
na współpracę z wybitnymi naukowcami z AR Kraków, Lub­
lin, Poznań. Wrocław. Szkoła GGW Warszawa, IRS - w Ol­
sztynie wydatek wyniósł 5 milionów złotych. M<>żna powiedzieć, 
te za mało, tylko oo co? Czy ta uczelnia I ludzie nauki. którzy 
zdobyli wiedze I etanowi.sita i opłacani 14 prze~ władze pań!two­
we - nie mają obowiaiku •wia.dczvć i pracować na rzecz 
ochrony środowiska, zabie.oć o czvsti wode I 1>0Wietrze? Pytam 
dlacze~o ich dodat!rowo oołacać? Jdlł tak must być, to w oscó­
le !llie rozumiem nairze.11:0· J>OStepowanla. A tera~ o 'Pt'ZY1krej ama­
wle z ZG PZW Kontrola NIK ujawniła w protok<>'.e niedomogi 
gospodareze na 79 1tronach Na wn!mek NIK odwołano ze sta­
nowisk: dyrektora iteneralneito w ZG PZW i redaktora naczel­
nego „Wiadomości Wędkan;k!eh" i 1eacze kilka osób. Tak to 
wygląda nasz wedka'I'Ski ot>tymi:im 'PO XXIII Zjetdzie D .. PZW. 

J. IACKOWSKI 
Wlelall 

CZV TV!LKO M!Z·BP!łSY µlRUDMAJĄ ŻYCł·Eł 

W dniu 7 lipca br. kieroW!lliczn Przychodni , :Rejonowej nr 32 
przy all. 1 Maja 111r 42 nie wy;rulla 74ody, bym przejrzał doku· 
mentacje lekarsk!l 1>od mo;m nazwialciem. W dniu 13 lipea br. 
w siedzibie Dyr6cH ZOZ Lódt-Poleaie pl'ZJ' ul Zakątnei nr OO 
radca prawny (S. Smlgacz) usprawiedliwiła takie postępowanie 
IMtrukcj, 111r ł3 Ministra ZiOS s 1961 r.. w aprawi. przechOW)"• 
wania dokumentacji lekarskiej, paragraf 19.1. Jest nie do po1n7• 
llen·la. by lstn1ał jakikolwiek orzeoit W&WIDY mbrulaj~ ml 
i>ne1rzenle 1ałde1kolwiek dokW!Mllltac'1 luamde1 J>od moim 
nazwlSkiem. Dlatego, pillmem 1 dma 20 li~ br. ZWTÓCiłem 11• 
do Wydziału Zdrowia i Opiekł Soołeczne1 U~u Miasta Lo4zł 
• prośbą o otsemne oołw!adczenie oodstawY wawnei poW}"!ei 
opisanego postępowania. Z WZiOS UML otrzymałem pismo z dn. 
20 s!eronia br. nr zs. 1-90 22C-11/87, któreao treść przytaczam: 

„W zwiąliku z p1smem Obywatela ~ dnia 20 li!PC& 1987 r. W7-
dzlał Zdrowia f Opieki St>0łecmej U.rzędu Miam Lo<hl zwrócł1 
lift do Ministe'r6twa Zdrowia i Qutekt Bi>oł~ w orzedmioto­
wej aprawle. 

Z uwa~i na 'DOWTłaze uorzeimle Jnformu1elll7. te o WYDłka 
ZO!tanie ObYWatel J>Oinformowany 1)0 otruimeniu odDowt.d!ll • 
Minute11stwa Zdrowi.a i Opieki Spo}ecmej". 

N!ezalem!e od teinnlnów oknmonyeh w ~- OtSWID1dl 
- .wracam uwaat na to. te obywa ..,_ Jl~ ~ 

Jfa kolumnie „Polemłkt, Usty, opfnJe• pubłikuJ~my tylko 
listy pOdplsane Imieniem I naiwlskiem. 1 podanil.'m ~clre­
su Adres I nazwisko na tyf'1enłe 1aintf'resowane~:o latr1y• 
mujemy do wiadomości redakcji. Zastrzegamy sobie możli• 
woś6 skr6t6w. 

" 
plamo podpisała potrzebo wala at miesiąc ( !) na sformułowani• 
przytoczon~h 2 .zdań. Pod koniec p!er.vszei deka<lv listopada br. 
otrzymałem kolęjne pismo z WZ!OS UML, które cytuję w ca• 
ło•ci: 

„Od1>0wiadaJac na pismo Obywatela w sorawie udosteonienla 
Obywatelowi do widadu dokumentacji lekarskie! Wydział Zdro­
wia i Opieki Społecznej UML oo zasięgnięciu opinii Departamen­
tu Prawnego Ministerstwa Zdrowia I Opieki Społecznej informuje 
co następuje: 

„Zgodnie z instrukcja nr 43 /61 Ministra Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej z dnia 23 sierpnia 1961 roku w SJ)rawie prowauzenia 
I .przechowYWania dokumentacji chorych w szpitalach powiato· 
wych, miejskich i wojewód7-kkh (Dz.Urz. MZiOS nr 18. poz. 113) 
dokumentem informacyjnym dh pacjenta 1est wystawiona vr 
oparciu o dane hi-storii choroby karta informacyjna. która pac­
jent otrzymuje przy wYPisywaniu ze szoitala. W trakcie leczenia 
ambulatoryjnego natomiast oacient na własne żądanie może 
uzyskać karte in.formacyjna lub zaświadczenie o stanie zdrowia. 
Również na tyczenie pacjenta lekarz zobowiązany jest wvdad 
orzeczenie dla celów nie związanych z leczeniem (np . .rentowvch, 
czy też zwiJtzanych z uzyskaniem dodatkowych uprawnień). Na 
każdym eta'oie oositeoowania leczniczei;to. p~jent może uzyskad 
w~erpujące ustne informacje o stanie zdrowia". 

I to pismo jest podpisane orzez obywatelke Ewę Kacprzyk. 
Pragne zwróc :ć uwai;(e na to. że sprawe. któr!l można załatwic! 

w przysłowiowe 5 minut. terminy wyznaczone w przepisach 
pr:iwnvch naprawdę nie sa tu istotne. przewleka sie do i;(ranie 
nieprzyzwoitości i do te.1to wcale sie jej nie załatwia we właści• 
wy soosób (frazeolo~ia z:oi cytowanych o ism jest kretacka-matacl~a 
I nie dotyC"Ly meritum sPrawy). To. co powyżej opisałem. lerl 
dowodem (nie Jedynym) na świadome utrudnianie mi wYlaśn!e­
nia wrawy. 

EDWARD Dt.UBAS 
TAK W~DZJ .fCJE'RlOWOA MAC 

Kierowca (motorniczy) MPK wie. że iest on od 1etd:Łenla~ te­
łell aorzet jest SJn'awny musi jeździć, nikomu la.ski nie robi. At. 
nachodzi go refiek.sja, czy jego praca jest odpowiednim wykład· 
nikiem obcy jaką za nia, otrzymuje. Pasażer widzi go zadowolo· 
nego, papieros w ustach. radio ii;ra. Za tym „luzem" kry.ie sit 
cięż.ka odpowiedzialna oraca, za która on odpowiada, naraża ŻY• 
cle oraz wolność osopistą. I .::o za to ma? 

Przeciętna stawka· na godzinę wynosi 129 zł (jak jeździ!), pre­
mia za oszczędność paliwa (nie wszyscy). Przy 180 godz. wynie• 
s!e to powyżej 23 tys. zł. Czy to je'9t odzwiel"ciedlenie płacy do 
pracy 'kierowcy lub motorniczego? Jest to poniżej średniej kra• 
joweJ. 

Jeżeli wyrobi 240-280 godzin, 3-4 dnł "z wolnego" to i zaro­
bl. ale chyba nle w tym rzecz. Kierowca MPK wie. jeżeli orzy 
200 ROdz. pracy jego zarobek wahalby s!e w grankach 40-50 tys. 
złotych, to wtedy każda iefro oo®adka byłaby na cenzurowanym, 
a na jego miejsce już czeka 3 ludzi. Wóz czysty, zamieciony, 
sprawny, 5" pieniądze - jest motyw. 

Do czego zmierzam. Do tego, a:t.eby dyrekcja MPK nie wy".a• 
wała m~y p!eniedzy (najlepiej wie o tym główny księgowy) na 
o~łoszenia w prasie przy naborze pracowników na kierowców 
I motorniczych. tylko stworzyła waru.n.kl 'Płazy ł pracy załodze, 
która jest tego na pewno warta! 

Moim zdaniem (i nie tylko moim) • dwa. powody, dla~«o 
nie ma chetnyeh do pracy w MPK. 

Pierwszy to płaca w stosunku do pracy wykonywanej, odpo­
wiedzialnej, uciążliwej, a drugi to odszkodowania za wypadki. 
Swego czasu łódzkie MPK było ubezpieczone na auto-casco (te• 
raz Jut nie). MPK 01>łacało wiele milionów złotych rocznie. wy. 
ęo.falo •io z teRo inw·resu. (traciło na tym, reforma •woje robi), 
ale nam ·pracownikom w ruchu „rzuciło kłody t>od nogi" Kie­
rowcy muszą płacić do 3-miesięcznych pensji kosztów odszkodo­

wania. WszYStko z kodek.sem pracY w reku. zatwierdwne orzez 
Zarząd Zwią7Jków Zawodowych MPK. Nie bede zło§!iwy, jeżell 
zapytam. czy ktoś aktualnie ieździ z Zarządu? 

Przeciętnego kierowce (kandydata) ten fakt przeraża. Jak to: 
MPK zarobiło i zarabia na odejściu od auto-casco miliony zło­
tych. to nie może te stłuczki wliczyć w koszty zaoszczędzonych 
milionów, tylko robotnika po kieszeni? Nadmieniam, że potrące-

nia • „cztemruitki" już n taki wzypadek zabrano. Pracownik 
(kierowca. motorniczy) rozumie. :!e Jtdyby WYrZadził s:z.kodfł świa• 
damie: nie dolał oleju do &ilnika. brawura na jezdni. nletrzeź. 
wośd - to musl ponieść kare. Ale w ruchu drogowym, w ar.a• 
sie pracy? Ruch jest non 1top, wozy majit. oonad 20 m.. waU. 
kLlikanatcie tan. I ten iounk!t zaakceptowały Związki Zawodowe? 
CzY tak być musi? 

Zarzad Zwiazków Zawodowych bar<lzo da'Wll\o me był chyba w 
kabinach kierowców. Wnoszę to z tego, że może patrzeć' na te 
„piękne, d-O'f)asowane siedzenia" dla kierowców produkowane w 
Helenówku. Teiio „g'łównego specjalistę" od siedzeń dla kierow­
ców. głów.ny lekam orl<;oeda Po.Iski Ludowej Powinien „od.zna­
t:z:yć" lub j~o 'Pomysł s;przedać na Wschód i Zachód: ja•k można 
szybko POSłać dowleka na rentę inwalid:llka. 

Kolejna ol"ZY1emność w kabinie to dusmi-Ota w czasie lata. 
Czy nie można byłoby załatwić wentylatorów łatwych w mon­
tażu i demontażu (temp. dochodzi do 50 st. C). Woda sodowa -
marki "woda" też byłaby sprawą dyskusyjną, ale cóż, reforma.M 

Na usprawiedliwienie arogancji, chanutwa można tyloko powie­
dzieć, że nikt nie wymaga badań nsychologieznych ·do pracy s 
ludźmi. W Polsce badań takich się nie prowadzi. Ale z drugiej 
•trony ta „małpia złośliwość" narasta • funikcjonowan!a całego 
ruchu droi;toweao i odoowiedzialnych ałużb za porządek w mieś­
cie. MLam. społee:zeństwo „nam tak. to my tak". Przykładami 
sluże: - 1'J019t;iwienle ooJemnlków od śmieci (Narutowicza, Sien• 
kłewi<.'7.ll) brud 111a ulicach wyrwy, dziury - norozjeżdżane. i>o­
puchn!ete zwłoki zwierząt fpsx. koty) - nikt tego nie aprząta. 
a jak kolo tego mam 'Przeieżdżać kilka razy dziennie. to czło­
wiekowi robi się niedobrze. Czy służby porządkowe tego nfe 

widZll? Dalej: porozbijane wiaty. t>t'ZYstanki, (tabliczki informa· 
cyjne), św!aitła uliczne palące sie o 6-7 rano. ni.szczenie przez 
11połeczeństwo „kulturalne" siatek odgradzających tory, parkowa­
ni• wozów w miejscach nfedozwolonych, tzw. „awaria'" 
- mruaa:n1e kienmkowSkazamt ltd. Starczy? Cholera brała kie„ 
raytców n.a rkrzrlowaniu Wólczań.Ska - Sieradzka, korki (w ao­
dzinach szCZJl'towy:ch). na kilkadziesiąt metrów. 1 opóźnienia na 
trasie. a to wgzys.filto ood oknami WUSW Lódź-Górna. {był ab­
jarzrl na l!:Dli A, 57). B~ilność MPK: wielkie wgłębienia w iezd-
11.i ina. stanowiskach autobusowych D. E - Dworzec Północny, 
awarie zawies~eń, „wyskakiwanie" poduszek, I co - i nic!! I Kró­
luje tumiwisizm. Czf tak być musi? Zapewne któryś z czytelni­
ków oowie. jeżeli mi warunki nie odoow!adaja to mogfł aifł zwol· 
nić. Fakt. ale k!to4 musi Jeździć w MPK, a 1>0 drugie praca te 
181t:YstakcionUJe mm. cwas daj• kontrolowanie nad aob-. 

SMUlNA ZAPOWIED! 

Mdnlsteratwo Komunikacji ujawniło •woje plany zamknli:cia 
w najbliłaz7dl lata.eh wielu lokalnych linU kolejowych, jako 
prz7czyn' podając małą rentownoś6 czyli małą Uczbę pod;rót­
nych, & duł• ko1'Zt7 utrzymania linii z modernizacją włącznie. 

Smutna to wtadom-0ść. A l zazdrość bierze, i,t są jesa:cze w Pol­
aoe takie linie kolejowe, gdzie prajechać trasę można w „!ut;. 
8UIOWYch" warunkach, czyli bel tłoku - •ied~c i podzlwia1iw 
kll'ajabras I to t7lko w drugiej k'laaie. Ale ta.kle linie nie podo­
baj' si• władmm kolejOW7JD I maj' mł~c! do 1990 rokq. 
W więknośd q to MinM ~ Jenem w XIX wieku lata 

I (1"4), ' S1'YClłM t988 

ł 



przed 1939 rokiem r. myślą o podróżnych, przebiegają przez te­
reny mniej uJudnione, z dala od wi~kszych mlejscowośd. Linie 
m istrzowsko wytyczone przez dawnych miernic:r.ych - precyzyj­
nie i tak solidnie zbudowane, iż bez modernliac}i służą do d:tl­
siaj i przy niewielkich naprawach mogą służyć latami nadal. Ta­
bor z zamykanych linii będzie mało przydatny na Innych liniach, 
ponieważ wykorzystywano wagony dawnych typów, przystosowa­
ne do powolnej jazdy, a cały pociąg składał się głównie z dwóch, 
trzecb wagonów. Z tych kunujących wahadłowo pociągów k·c­
rzystała okolic:r.na ludność oraz młodzie± 1ikcYlna, dojeż.clżająca 
I WTacająca .ze u:kól:. 

Likwidacja linii kolejowych oimacza, iż transport prze jmie ko­
munikacja autobusowa, co oznacza w wielu przypadkacn pogor­
szenie dojazdów, szczególnie jesien ią i z i mą. 

W niektórych, bogatszych krajach Europy w ostatn ic:i lalach 
przywrócono w iele zamkniętych linii kolejowych, jako bardz!ej 
opłacalnych ni ż tabor autobusowy. W Polsce ma być odwrotn iP. 
Czyżby zapowiedź poprawy zaopatrzenia w benzynę l lepszych -
czasów dla zmotoryzowanych. 

CZESŁAW ŻYLIŃSKI 

„Wl,DOK Z KJQSKU RUCHU" 

Piszę w sprawie artykułu zamieszczonego w nr 48 „Odg\osów" 
pt, „Widok z ll:io1ku Ruchu". Ja równlet pracuję jako sprzedaw­
ca w kiosku „Ruchu'', który mieści 1ię na ul. Zachodniej przy 
Próchnika. Ma.m żal do re-d. Karolczaka, że przedstawił w swoim 
artykule pracę l zarobki tylko tych kiosków. Dlaczego nie wspom­
ni al nawet o kioskach tzw. jedno:r.mianowych z obsługą jedno­
osobowi\, pracujących w godz. 11-17, a więc po 11 godzin dzienni• 
a Ich zarobki wahają się w granicach 20-25 tys. zł. To prawda, 
te nasze obroty '" ni±t:r.e od• tych przedstawionych w artykule . 
W!ąte tlę to nie tylko 1 tym, że kioski te są umieszczone w 
mniej ruchliwych punktach miuta. To r6wnlet sprawa zaopa­
tnenia w towar. Kloski usytuowane w bardziej re-prezentacy j­
nych _punktach ml111ta SI\ preferowane przy dostawach. A prze­
eld my tet chclel!byłmy mleć choollwy towair-, gdyż od tego za­
letą nuH urobki. Ja pracuję w Ruchu bardzo krótko, bo do­
piero od września teco roku. Ro1.począłem jut jednak poszukiwa­
nia innej pracy, grlyt uważam I chyba słusznie, że p-racując 11 
codzin dmennle powlnl~em zarobić więcej ni± 20-2~ t ys. W 
ehwill obecnej wcale się nie dziwi ę, u bk dużo k iosków jest 
nieczynnych z braku obsady. Zarobki nie stanowią tadnej zach~­
ty, warunki sanitarne tadne, a odpow!ed:r.ialność jegt duża . 
. ' (Nazwisko I adres znane redakcji) 

DLACZEGO TYLKO FRAGMENTY „DAGOME 
IUDEX" . 

Trudno - ale jesteście n ie fair wobec nas, Czytelników dru­
kując z „Dagome iudex" tylko fragmenty tomu I i to od rozdziału 
V. To, że obiecujecie drukować tom II w całoś<:i nie może nas 
1atysfakcjonować, poniewat dobrze wiecie, ie nie wszyscy zai n ­
teresowani będą mogli ten tytuł przeczytać w całości. Dobrze 
wiecie, że ciekawe (niekoniecznie ze wi.ględu na „momenty") 
książki są nieosiągalne, bo są drukowane w za małych nakla­
daeh, gdy tych nie czytanych Sił tysiące egzemplarzy na różnych 
pólkach w Polsce. 

Ponadto wielu je5t te± lud:1!, którzy na niektóre ksiąźki, i.e 
względu n..a ich cenę, wobec innych ważniejszych potrzeb, nie mo­
ga sobie pozwolić. Jeżeli uważacie, że nie ma się • co bić, je­
żeli chodzi o cało~ć „Da.gome iudex'', to po co w ogóle drukujecie, 
Uważam całość i początek tej powieści za ważny, bo ważny 

jest dla nas w ogóle nasz początek, skąd my Polacy się wzięliś­
my, chociaż Zbigniew Nienacki mógł tego w pierwszych rozdzia­
łach n ie napisać. 
Czytałem w odcinkach drukowaną w „Ruczywlsto!cl" kslątkę 

Józefa Kisielewskiego „Ziemia gromad:r:I prochy". Była tam też 
mowa o początkach Po lski, ale za mało. A my cheemy srorumieć, 
dlaczego jesteśmy tacy, jacy jesteśmy. 

Wyba<:zcle, ale ja tak ro,zumuję. Zatem pro~zę, n~e róbcie takich 
numerów. Bo i tak mamy w Polsce za mało moil!w~el poznania 
prawd t ycia i prze~ to cią~le jesteśmy nlezadoiwoleini, a to 
nam nlc n ie pomoże. 

JOZEI' JANKB 
Wrocław 

OD REDAKCn. Wiele powieści - być moje - •słua-iwałoby 
na ich publikację w tygodnikach, ale tak się 1kłada; łe nlekt6re 
tl;rodniki nie drukują powiejct w odcinkach, a Inne dokonuJ, 
innego niż „Odgłosy" wyboru. Na. pnykła.d „Ruca1rwlstoł~" PJ;,IY­
pomniała książkę Józefa Kłslelewskle,o „Ziemia gyomadzł pro­
chy", gdyż książka. ta dawno temu ukazała 1lę drukiem. My •• 
ogół publikujemy fragmenty ksil\łek prnd Ich ukazaniem 1lę w 
księgarniach lub równolerle - jak cho~by ,.Matnię" Leonarda. 
Książka ta niebawem jut 11ię ttll:aże. W nu11m „myjJe jest jak­
hy zapowiedź tego, <'O Czytelnik nasz znajdzie w wydanej w całości 
książce. Również „Dzieci Arbatu" AnatoUJa Rybakowa - teł 
przygotowywane do druku - Ili\ wyb•reJll •bssernych frarmen­
tów. 

Dlaczego nie drukujemy całości T 
Z prostego powodu. Są to na og6ł ksłl\łkl obnerne. Ich druk 

trwałby miesiacaml. Nie wszyscy Czytelnicy SI\ tak' lekłun, nln­
teresowanl. Dlatego zmuszeni jestełmy do Wyboru ebnernyeh 
lub mniej obszernych fragmentów. Jest to coli w rodzaju llJP&• 
łu dla Czytelników. I nic więcej. Im więcej takich IYJnaJ6w, 
tym więce,j v:achęty <lla Czytelników, którzy eenłl\ Hbie r6tnored- . 
ność tematyczną „Odgło~c\w". Ot I 1"szystko. 
Sądzimy, że mimo zastrzeżeń takich esy innych, Jest~śmy w po­

nądku wobec Czytelników. 

TELEFC>N 36-77-70 

W jednym z listop·;ictowych numerów ,, Odgłosów" . w rubryce 
„Dla reportera" przeczytałam notkę o panu c:r.eknja,cym na ln-
11tal ację telefonu w Cr,.ędzie Telekomunikacyjnym Lód:t-Połudn·• 
od 17 la t. To, 7.e zost9.ł umówiony na wlzytę u dyrektora za kllkll 
n11csięcy wcale mnie 11ie dziwi. Moje „przygody" z tym un:ę­
dcm, są n ie mnit:-i ci ~k;w·e Wprawdzie czekam na teleton do pie · 
ro 12 lat, ale zdążyłam przez ten czM zaobserwowA~, w jaki spo­
s ć1 h. załatwiani ~ą sz~rzy petenci. Piszę do was, by w ten 'spo­
sób pozba\vić złudzeń WS;7.ystkieh czekających na ln1talację tele­
foJlu w Urzędzi e Lódf.-Południe. 

Jeś li jesteście szarymi obywatelami, tn życ:r.ę WTtrwałego CZB­
KANIA przez najbliż.re kilkadziesiąt fat. 

Po pierwsze: 

Na każde wa!:>ze podanie czy osobist~ rozmow• 1 klerovmlkiem 
otnymacie pisemko z wydrukowaną informacją. że „... w chwili 
obl'cnej możliwości techniczne n ie pozwalaj lł na :r:ainstalowanle 
telefonu ze względu n'! brak s ieci kablowej, jak również nume­
rów na CA. Wniosek będzi e ponownie rozpatrzony .. .'' - I tu bę­
dzie wpiM.n e długop i sem, po którym to roku będzie ponownie 
rozpa trzony wniosek. Przez lata1 dostawać będzii!cle takle nme 
clruczkl ze zmieniając;i się ns nich jedynie J)!'2ewid~anl\ dlltl\ 
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ins:\alacji telefonu - coraz bar dziej odległą. I słuszni e - prze­
cież jeśli napisano po reku 1986, to naprawdę może to nastąpić 
w 1987, jak I w 2000, więc po co ciągle j)isać te podania i uma­
wir.ć się na rozmowy. TRZEBA CZEKAC. 

Po drugie: 
W trakcie rozmowy z kierownik iem możecie się dowiedzieć , że 

właśnie wczoraj podpisywał zgodę na Instalację telefonu komttś, 
kt0 złożył u nich podanie ponad ćwi erć wi ek u temu l że naj­
pierw dowiadywali się czy ten ktoś jeszcze tyje. Nie niecierpli­
wt ie się więc, jeśli cz1>kacie dopiero od kilku lat. Trzeba tyć 
CZEKĄC. 

Po trzecie: 
Jeśli jesteście na tyle naiwni, Ż'i! chcielibyście porozmawiać z 

. ki mś z dyrekcji w sprawie przyśpieszenia instalacji telefonu i 
zarezerwujcie sobie na to czas w okresie le tniego urlopu, to 
zripi szcie się j uż wczesną wiosną. Słownych argumen tów wcale 
n ie przygotowujcie, bo ktoś, do kogo zostan iecie ł a~'kawiC" dop u­
s;:r zeni i tak tylko będzi e udawał, Że was sluch a. Na koniec d-i ­
wiccie się, że „sprawa będzie jeszcze raz r9zpatrz011a na najbl i:i:­
~ ;'.ym posiedzeniu, ale chyba jeszcze troszkę trzeba będzie POCZE­
KAC". 

Po czwarte: 
.Jeśli chcielibyście pr:..ypadkiem dowi edzieć si ę, k tórzy jesteście 

w kolejce do własnego telefonu, to z góry ostrzegam - zostanie­
cie wyśmiani. Wy .,s„ady obywatele" możecie tylko grzeczni<! 
,.CZEKAC". 

Ja nawet chciałam wstąpić do m llicji, żeby mi r.ałożyli tele­
fon po pierwszych dziesięciu latach oczekiwania, ale i to po­
ci obno niczego nie gw arantuje, bo przecież w 'sokim funkcjona­
r luszem I tak od r azu n ie zostanę. 

D.lV. 
(Nazwisku i adres znane redakcji). 

vV odpowiedzi na waszą informacj ę z dnia 26 lis topada 1987 r. 
oraz krytyczną notatke zamieszczoną w numerze „Od~losów" 7-
dn. 14.XI.1987 r. wyjaśn iamy, co następuj e : 

Wszystki e nasze zakłady usługowe, realizuj ąc swoiste zobowią-
7ania w stosunku do mieszkańców naszego miasta. w ·okres!'! 
rrzedzimowym t j. w IV kwartale br. pracują we wszystkie so­
boty tego okresu„ Ma te związek ze wzrostem zapotrzebow ania 
na nasze usługi Staramy się przy tym, aby ter miny usług były 
ntjkrótsze, a forma ich urozmaicona, z możllwoklą pozostawie­
l'la wyboru klientowi. W praktyce oznacza to, 7e zam,teresowan v 
może zlecić wykonanie usługi w swoim domu bądź w zakładzi e 
vr terminie zwykłym kllkudnlowym lub w terminach: 

- błyskawicznym a:godzinnym, 
- ekspresow ym 24-godzinnym. 
Oczywiście te dwie specj alne usługi są droższe. P onadto. klien t 

n kzadowolony ze sposobu potraktowania go w zakładzi e uslugo­
wym ma prawo wpisa,ć się do umieszczonej w w idoczny m mle1-
sc u książki skarg i wn iosków lub skarżyć się telefon iczn ie (t el. 
33- 72-70 dział usług), bądź osobiście w zarządzie spółdzielni. 

K lient z żadnej z tych form nie skorzystał. 
W tej sytuacji o Incydencie dowiadu jemy się z w aszego pism11. 

ze znacznym opóźnieniem. 
Niezależnie od powyższego, staraliśmy s ię równ i eż poznać szcze­

i;:oly sprawy w zakładzie szklarskim. Ustaliliśmy, że w in teresu­
jącą nas sobotę, w czasie wizyty klienta, cała załoga (2 osoby) i 
kierownik zakładu usłurowego pracow ala na zewnątrz w poql is­
kic.h sklepach: spożywczym I papierniczym. wstawia jąc sr.yb y. 
Niezależnie, na w arsztacie, znaj dowały s i ę inne usługi z termi ­
nem wykonania właśnie w tym dniu. 

W tej sytuacji• kierownik zakładu usługowego, który wrócił na 
moment do zakładu, aby pobrać dodatkową Ilość kitu do reali-

. zowanych robót, zaproponował klientow i wykonanie usługi w 
terminie 2 godzin lub kilkudnio\vym. Żadna z tych propozycji kli -
entowl nie odpowiadała. Inne uwagi skargi, mające charakter In­
synuacji, pozostawiamy bez komentarza. 
Reasumując - uważam, że incydent ten jest dla nas sygnałem 

w określonej sprawie I zostanie wykorzystany na najbliższej na­
r~dzle kierowników zakładów prz:y omawianiu zagadnień zwią­
zanych ze sposobem a1łatwlania klientów. Natomiast kierowni­
kowi zakładu usługowego przy ul. Zaolzlańsklej zwrócono uwag~ 
na pełnienie slutebnej roli w 1tosunku do klienta I konsekwencji 
itąd wynikających. 

W tym \ rozumieniu przepraszamy za waszym pośrednictwem 
snonlmowego klienta. 

ZBtĄDZlU 

EUGENIUSZ WALAS 
prezet zarzlldu 

Z pewnym opó:tnleniem przeozytałena nr łG „Odgłosów" z I 
pddzlemika, w którym na stronie - Polemiki-Listy-Opinie -
Mleczy1ław Kozak plin o nietyjlłcej jut prot. H~.ltnle Salsklej 
1 Pabianic. Jestem absolwentem Państwowego Gimnazjum i Lice­
um Im. Jędrzeja Snladecklego w Pabianicach I chciałbym stwier­
dzić, te prot. Helena Salska była przez w1:zystkle lata mojej edu­
k11cjl od roku 1931 do 1989 nauczyclelk11 hlstorll I geograf!! l 
opiekunkll 1zkolnego koła LOPP w moim flmnazjum. 

Nit rozumiem zatem, dlaczego panowie Wańklewlcz I Xozak 
przypl1ują prof. Salską do teńskiego gimnazjum I Liceum Im. 
Królowej Jadwig! w Pablan!cach. Prof. Sal1ka była nauczyciel­
ki\ l wychowawczynią godni\ najwyższego azacunku I takim 1za­
cunklem w1zy1cy ucznlow!J panllł profesor darzyli. 

IAK PKOCBNICKI 

„GtUPl1A ,KOtiłSKA SP.RAWA, cnt~ POtOWA 
SPRiAWt·EDIJWOŚO'; 

W' IW'i~ku I aamlłlftC:SOnylll W "Odglonch nr 11/18211 I tłftla 
20 czerwca 1981 r. artykułem redaktora Andneja Karola pl 
„Głupia końska 1prawa, czyli połowa 1pr.awledllwołcl" zawtada­
mla111, it Prokuratura Wojewódzka po zbadaniu 1prawy przedsta­
w!ła akta 11\dowe Departameptowl I Prokuratury Generalnej w 
W11r1zawle do decyzji w przedmiocie wniesienia rawlzjl nad:r.wy­
c:rajnej od prawomocnego wyroku Sądu Rejonowego w Zgierzu 
z dnia 30.11.1984 r., 1ygn. C.4!11/84 uwzględn!ajl\cego powództwo 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Zgierzu przeciwko 
Henrykowi Bartczakowi o zapłatę kwoty il.oso zl . 
. Pismem 1 dnia 111.11.1118'1' r. nr DK.III.Pe.121101111 Prokuratura 

Gf!neralna zawiadomiła Prokuraturę Wojewódzki\ w Lodzi, iż nie 
znalazła podstaw do 1lotenla 1 urzędu rewi:r,jJ ni!dz111ryczajnej. •r JACEK RZĄDKOWSKI 

lll'Okarałcw PW. 

W odpowiedzi na list czytelnika 1amle11csony na łamach „Od­
g!0sów" nr łS z 1987-11-07 upnejmle Informujemy, te do obo­
~ lązków naszego przedsiębiorstwa, zgodnie z po1tanowlen!em 
Wydziału Gospodarki Komunalnej UML z dn. 23 listopada 1982 r, 
m~le:ty utrzymanie czystości na przystankach wydzielonych (wy. 
sepkach) I przyst1mkRch tramwajowych I autobusowych, gdzie 
b~ak jest administratora przyległego terenu. oru utrlymanle eą-
slośct w torowf1kaeh wydzi1lon7eh. · 

Utrzymanie czystości na przystankach zlokal izowanych na te­
rer> ach zwartej zabudowy, a zwłaszcza na chodnikach należy do 
11dministratora podległego terenu. 

Utrzymanie czystości na ciągach ulic na leży do l\1iejskiego 
Pr1edsiębiorstwa Oczys;.czani a. 

„żUBARDź" · MA 25 LAT 

mgr DAN UTA SA LAM ACH\ 
Rzecznik Prasowy 

Robotn icza S1JóldtielP1a Mieszkaniow111 „Bawelna„ w Lod<ci ob­
chodzić będzi e w HJ8B roku swoje 30-lecic. Pienn·zym os iedlem 
w historii RSM „Bawt>lna" by! „ZUBARDŻ" . 

Dla zachowania te151 faktu w pamięci jego mieszkańców 2::; 
października 1987 r. odslonięto tablicę \\ murowanq przy ;:bie­
gu ulic Klonowej i Pewstańców Wielkopulsk1ch . Aktu tego d okc,­
n c: l prezes Wojewódzkiego Związku Spóldziel111 l\.I i<:szkan i owych 
Edmund Kempa (niegdyś wiceprezes RSM .,Bawełna") W uro­
ciystości tej Wlięli także udzial przedstaw1cieie władzy tereno­
w ej , Rady Nadzor czej i Zarządu RSM „Bawełna" oraz samorzą­
du mieszkańców (również z innych bratnich osiedli) . 

W Klubie Osiedlowym przy ul. Bydgoskiej odbyła się skromna 
nroczystość, na której m.in. wręczono Honorowe Oclznaki m. r ... o· 
d.z i. Odznaki Zasłużonego Działacza Ruchu Spóldz1clczego, Zło­
te i Srebrne Honorow e Odznaki CZSBM. 

Zaslutonym dzlałaczum Rady Osiedlowej wręclcno n ai;: rody 
książ,kowe oraz listy z podzi.ękowaniem. Wśród nagrodzonych zna­

- leźli się : wieloletni kierownik osiedla J erzy Gutncr, były wiC'ln­
letnl k ierownik Klub11 Osiedlowego Janina Górzy11ska nraz pi er~ 
wsi gospodarze osiedla małżonkowie Józef i Zofia Kotowscy. 

L.K. 

GDZIE SĄ GRANICE T0l€RANCJI S?OlECZNEH 

Poszedłem niedawno na cmentarz w Radogoszczu . Ot '- opa­
trzyć groby rodzin ne już na zimę, sprzątnąć po Zaduszkach . 
Normalna sprawa, jeśli ma s i ę j ~iekolwiek t rn dycj e i szacunek 
dla bliskich, n i ezależni e od przekonań i religi i. Podkusiło mnie 
przy tej okazj i, żeby zwiedzić caly cmentarz, zajrzeć w mniej 
uczęszczane zakątki. 

Jest na Radogoszczu mała enklawa cmentarza, wchodząca w 
obręb parku J uli anowskiego. Jest mur, dosyć wysoki, kiedyś 
ubezpieczony czterema chyba rzędami drutu kolczastego, te-

raz pozrywanymi. Patrzę tedy na groby, czytam nazwiska i 
daty - a nuż trafi s i ę jakaś nistoryczn a lub znajoma postać? 
W pewnym miejscu s.twierdzam, że jest „nie tak" ... Podeptane 
groby, porozbijane wazony i fotografie na porcelanie, przewró­

cony pomnik! Dewastacja absolutna. I szczyt wsr.ystkiego: na 
jednym z grobów powtykane chyba z trzydzieści tabliczek z in­
nych grobów ... 
Głup i dowcip małolatów, którzy nie wiedzą co rob ić :r. cza­

sem? 
Rozmaw iam o tym ze znajomymi. „ ... To Pan ni e '"ie, że dzia­

ł ają u nas tak zwan i sataniści? Przecież ni uwili" już o nich w 
rad io i TV, Jarocin, kłopoty w Szczecinie .. .' 
Rzeczywiście - n ie koj arzyłem. Ale j eśli ta przywleczona po-

dobno z Zachod ti zar aza i u nas, to co? • 
Nie wnikając w szczegóły : m asz prawo myśleć inaczej. 

Ale do momentu, w którym n ie naruszasz praw i dóbr innych 
osób . Jeśli mam i utrz.Ymuję groby, które ktoś bezcześ ci -
nie mogę być wyrozumiały ! Ni e mogę być tolerancyjny ! 

W tym m iejscu powtarzam swoje wypowiedzi sprzed chyba dw óch 
lat, kiedy to anonimowy polemista zarzucił m i „oschłość serca", 
jako że nie doceniam roli wychow awczej i obowiązków w tej 
mierze społeczeństwa: opowiadam s i ę za najbardzi ej ekstremal­
ną nawet eliminacją tych, którzy nie potrafią uszanować moje­
go „ja", a nie powołani n iszcz ą, narażaj ą na straty moralne, 
materialne i w inny sposób niepokoj ą. 

W naszej rzeczywistoś ci i tak dosyć jesteśmy straszeni cą 
narażeni na niepokoje l straty .. Nie muszę więc tolerować ker 
goś, kto chce wylt;azać 1woje przekonania moim kosztem. 

Nie bl:dę . „wychowawcą" satani sty, który Z1i1iszczył i zbezcze· 
kil moje rodzinne iroby, tak jak i n ie wyobrażam sobie w 
tej roll mojego polemisty sprzed la t. Teoria jest p iękniejsza nit 
praktyka. · 

Inna sprawa, czy zarząd cmentarza n ie może lepiej zadbać 
o bezpieczeństwo, czy właściwe organa porządku publicznego 
n ie mogą I n ie powinny działać i w tym kierunku, a jeś li s ię 
to dzieje - dlaczego niewiele o tym wiemy ... 

W. AFELT 

REDA~KCJA - CZYTELNICY 

ZYGMUNT PAWLICKI, Gniezno. Nie możemy spełnić pana 
p1·ośby, gdyt Leonard - autor drukowanej „Matni" - zastrzegł 
sobie pełnił anonimowość. Jeśli pragnie pan na.plsai:t list do Le­
onarda, proszę go prze~łać w zaplecz~towanej lrnperCie, włożony 
w drugą kopert• z naszym adresem. List przekażerr.y . 
Również inni czytelnicy, którzy pragną przeshć list do au­

tora „Matni" mogą skorzystać z tego spos.obu. 

„KONTUR" - Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Tu­
rystycznej w Xonlnie. Urząd Miasta i Gminy w Uniejowie po raz 
trzeci ZWT&ca .tę do wa.. :r. prośbą o wyjaśnien ie krytyczn ych u­
\vag zwartych w felietonie Witolda Borowego. Jego feli eton „GO$­
podarz to ,znaczy kto?" ukazał się w „Odgłosach" 2 maja 1987 
roku. Urząa M!uta 1 Gminy w Uniejowie kon sekw~ntn ie powia­
damia nas odpisami pism przesyłanych ' do „Kon tura" w Kon1. 
nie, podobnie jak i odpow iednie wydziały UW w Konin ie. I co? 
I nlo. „Kontur" znajduje się poza prawem obowiązującym w 
PRL. 

EWA JASKULSKA z L odzi ora:r, cała res7ta czyteln iczek pod­
pisanych pod tym listem oraz autorki innych l istów. Wszyscy -
przeważnie panie zresztą- którzy zareagowali na recenzję Andrzel a 
Kurolczaka „Cyrk z fa jerwerkiem - Majakowski ?" proszeni s1 
o spokojne poczekanie na publikację ich lis tów - w całości 
lub obszernych fragmentach. Stanie się to ju:i: n ieb<.wem, w jed­
nym z najbliższych n t.;merów „Odgłosów". Chcemy problem ten 
potraktowa\! kompleko:;owo. 

JOZEP GRUCRALA, Lódf. List „Na spotkanie poezj i :r, od­
biorcą" ciekawy, ale w trzech czw artych pośw i ęcony .. Grupie 
Cer.tauro" . Ponlewa:I; zakończyli śmy j uż dyskpsję o tej Grupie 
na naszych lamach, 7. przykrością musimy zrezy~nować z jego 
publikacj i. Gdyby zechci ał pan napisać tylko o sp rawach poezj i 
pomijając polemikę z .. Grup!\ Centeuro", to ch ętnie rozv.raży:ii ­
l:o y~my moźllwoś~ p ublikacji. 
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Okołtce porno shopu n1e sq ołConcaml salonu; 

Rozmowa 1 AN1DfłiZE11EM RODANEM-JOżWIAKJ1EM. 

- Ostatnio ukaułJ' 1łę dwie 
pana ksiąikl „Okolice porno 
shopu" I „Polowanie na piosen­
kę". W tej pierwszej okazał się 
pan być pisarzem skandalizują­
cym, prowokującym, wzbudza­
jącym wielkie emocje, wręcz 
pornograficznym. 

- Jestem trochę wystrau.ony, 
ie mogę zo:itać o.akarżony o 
próbę doprowadzenia kilkuna­
atu publicystów do ualeń&twa 
lub śmiertelnego udławienia 
aię własną śliną. Obserwuj11 w 
prasie festiwał Andrzeja Roda­
na-Jóźwiaka i coraa bard0iej 
jestem przekonany, że Hozegól­
nym rysem naszej obyczajowoś­
ci jest o b ł ud a w sprawach 
aek.su i erotyki. Tego się nie 
zwalczy na wet przy pomocy 
dwóch dywizji pancernych i 
batalionu ciężkich karabinów 
maszynowych. 

- W lelewląjnym pro1ramle 
,.Non »iop kolor" Wojciech 
Mann dokonał buprecedenso­
we10 aktu podarcia l 1palenla 
pańskiej książki na oczach wie­
lomilionowej wldownL Jak •it 
pan czuje, jako autor publicz­
nie palony na stosie? 

- A jak się czu)e kierowni­
ctwo te!ewizJi, jeś11 u.swiadom1 
iroo1e, że ostatm raz w .11.urvp1e 
palono książki w .Niemczech ni­
tlerowskich! W 1rzecieJ Rze.sq 
płonęły książki niemieckich in­
telektualistów, żydowskich pi­
aarzy, między innymi braci: 'l.o­
masza :yianna i Henryka Ma­
nna. W polskiej te.lewizjj aktu 
pa.lenia dokonuJe, nomen omen, 
W0Jc1ech Mann. Nie aąd.zę, łl.by 
dla tego telewizyjnego ilglel­
manna palenie ksiązek oylo 
najiepszym leli:arstwem na wła­
sne frustracje i kompleksy. 

- Wróćmy do „Okolic porno 
shopu". udnoszę wtatenie, źe 
epatowanie Czytelnika _moc.-
11ymi. scenami erotycznymi, to 
środek, który wfodJ pana do 
celu: zdobycia szybkiej popular­
ności i rozgłosu. Stąd też częste 
przekraczanie Wl\tłej linii de­
markacy jneJ oddzielającej nor­
malni\ erotykę od porno. 

- No.rmalna erotyka?! A cói 
to . jest? W tym miejscu P.ru­
derdia Frustratów i Okolice 
Kruchty szczerzą k.ly. Seki i 
miłośc to jedyne z un~weI'6al­
nych. spraw, które są wspólne 
dla całej ludzkości. Najpotęż-

, niejszym ludzkim uczuciem jest 
popęd seksualny. Należy wiec 
postawić pytanie, czy o życiu 
płciowym - jeśi! musimy je o­
pisywać - decydować r,na mu 
ralność, tradycja czy biologi.n 
Jako pisar:t penetruję obsesJe 
i uwikłania . psychiczne 
moich bohaterów, stąd też 
pojawiają się obscenizmy, 
ale jakby po drodze, są 
okolicznością, . nie intencją. 
Wszystko zależy od tego, kto I 
jak na to spogląda. Są tacy dla 

.których pornografią będą „Na­
rodziny Wenus" Bottlcell!ego, 
„Wenus i grają..::y na organach" 
Tycjana, „Adam i Ewa" Albre­
chta Dilrera W r-0ku 1949 do­
piero sąd musiał się wypowie­
dzieć na temat „czystości", ata­
kowanych za lubieżność, niemo­
ralność i erotyzm, „Azylu", 
„Dzikich palm" Faulknera, „Po­
letka pana Boga" Caldwella. Z 
całą pewnością nie napisałem 
książki dla licznych jeszcze 
ministrantów księdza Pirożyi1-
skiego Być może zaskoczę pa­
na, ale moja książka jest po­
wieścią pol ityczną, opowiada 
c-0 oznacza bycie Polakiem na 
emigracji, a jej akcja - mimo, 
że umieszczona w RFN - cały 
czas towarzyszy dramatycznym 
wydarzeniom polskiej współ­
czesności. owego gorącego lata 
1981 „Okolice porno shopu" 
mają 204 strony, natomiast te 
kontrowersyjne sceny, tak „bo­
gato" cytowane przez prasę, to 
zaledwie kilka stron tekstu. 
Seks jest dla mnie środkiem 
do wyśmiania świata, czynni­
kiem dezintegrującym !... 
maskującym bowiem książka 
jest rozliczeniem przeszłości. 

- Zgadzam się. Tytuł książki 
Jest przewrotny, metaforyczny. 
Nit> mogę Jednak zgodzić się 
a rysunkiem postaci: bohate­
rowie książki są ludźmi bez 
kręgosłupa, szmatławi, a proces 
Ich degradacji moralnej jest 
przerał:aJący. 
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- Ktok-Odwtek pracował ,.na. 
czarno" w RFN, szukal pracy, 
moźllwości zarobku, ten wie, że · 
w środowisku polskich gastair­
beiterów „homo homini lupus" 
jest obelgą dla wilków. Nie ma 
potrzeby robić makijażu. Po­
stępujący proces d~generacjl 
bohaterów ksląZkl to · podskór­
nie pulsujący nurt polityczny 
powieści, bo gdyby mol boha­
terowie zarabiali w kraju rów­
nowartość dwóch tys<ięey za­
chodnioniemieckich marek, nie 
musieliby je:!dzlć na saksy, de­
cydować się na emigrację„. 

- Pańską powieść, zdaniem 
wielu osób, MSZ powinno roz­
dawać bezpłatnie Polakom od­
wiedzającym nasze dyploma­
tyczne przedstawicielstwa, a 
Biura Paszportowe MSW po­
winny ją w7poźyczać oczekują­
cym w kolejce po paszport na 
Zachód, Jako przestrogę dla 
łych wszydkich zafascynowa­
nych mitem łatwego iycla i 
&dobycia du:lycb pieniędzy. 

- Bez prze.sady. Paszport jest 
prawem obywatela i nikt mu 
łaski nie robi. Teoretye7.nle. 
Moja książka nie może być 
żadnym argumentem przeciwko 
wyjazdom, mimo że lłkazuje 
lo.s ludz1 skrachowanych, sfle­
kowanych życiem, oderwanych 
od korzeni, rozpaczliwie usiłu­
jących zaadaptować się w no­
wych warunkach. Otwarcie 
granic dla emigracji 1arobko­
wej uważam za konieczne i 
wyłącznie naleźy szybko prze­
myśleć, jak to prawnie u~an­
kcjonować. Za mot11wością de­
cyzji wyjar.dów „na saksy" 
przemawiają racje ekonomicz:­
ne, moralne, a nawet politycz­
ne. To, że ludzie chcą łatwiej 
żyć i mieć pieniądze - to nor­
malne. Pieniądze wprawdzie, 
jak mówi przysłowie, szczęścia 
-nie dają, ale na pewno poma­
gają je osiągnąć. Zresztą na 
Zachódz1e trzeba pracować l 
trzeba umieć pracować. Pieczo­
ne gołąbki same nie wpadają 
do gąbki: Nie ma złud'Zeń 
nie ma rozczarowań. 

- Nlekt6re posłaole 1 „Oko­
lic porno 1bop11" Jak gdybJ' tro­
chę kojarzą się ludziom 1 wyo­
braźnią. Cli)' to powieść z klu­
czem? Prosq o szczerą odpo­
wiedź. 

- Ale tylko n l e k t 6 r e, 
tylko· jak gdyby, tylko 
t ro c h ę i tylko 1 u d z i o m 
z ·wyobra:!nią. Czy moja 
szczera odpowiedź satysfakcjo­
nuje pana? 

- Gł6wny bohater powieści 
nazywa się Lawina. Czy to 
pan? 

- Kto jest autorem „Madame 
Bova;ry"? 

- Flauber~ 
- Czy Flaubert to madame 

Bovary?! Oczywiście, te pewne 
fragmenty książki mają akcen­
ty autobiogratlczne, ale prze­
tworzone, bez szczegółów. Nie­
które zarysowa~e sceny I sy­
tuacJe osnute są ·na autentycz­
nych wydarzeniach, ale z po­
staciami powieści nie naleźy 
wiązać nazwisk ludzi żyjących. 
Piszę . w pierwszej osobie, .aJe 
wcale to nie oznacza, ie An­
drzeja Rodana nalety utożsa­
miać z Lawiną dowcipnym bo­
haterem, ironistą, seksualnym 
ekwil!brystą, najchętniej odda­
·jącym się pijaństwu I roi;puśde. 

- Do tej porJ' znany był pan 
gł6wnle w bramy estradowo­
-rozrywkowej, ,lako pręmy me­
nażer, były dyrektor >!!strady 
Łódzkiej, organizator Polskich 
Targów Estradowych, redaktor 
naczelny magazynu muzyczne­
go „Rock Estrada". Zwano pana 
„Napoleonem polskiej rozrJ'W­
kl" i „Brucem Lee polskiej N· 
trady". Napoleon, kł6rJ plue 
książkę uływaJitc żargonu, nad­
utywając nłecensuraln:rell 1ł6w, 
Języka lump6"" 

- Sądzi pa.n. te t.ołnłen:e 
napoleońscy uływalt pięknego 
literacki.ego języka, te jego 
generałowie na manewrach i 
koszarach czarowali wykwint­
n) mi manierami? Czy powieść 
o furmanach mote być pisana 
w stylu pouczających opow«a­
stek dla grzecznych panienek? 
Okolice porno ~hopu nł• 1ą o­
ko licami warsiza.~lego salonu. 

nlcznymi obja~owego tertiwa.lu 
rockowego, w którym między 
innymi występowały bard-zo po-
pularne w Polsce zespoły Iron 

• Malden I MotlSrhead, ijechalem 
prawie całą RFN. Wszędzie by­
ła tcrp~ tizyc.zna. W życiu 
:r-Olitłem wiele- ~c:rJ'. Byłem 
muzykiem jazzowym, żołnie­
rzem, s.tudentem prawa, a ... _na-
stępnie historii, dziennikarzem, 
dyrektorowałem w instytucjach 
artystycznych, byłem też dokto- Na twój telefon czekają redaktorzy: 
rantem na wydziale f!lowflcz-
nym. Nie siedziałem tylko I nie 
tebrałem. Byłem te.i bezrobot- 7 stycznia - RV1SZAIRD B~N.KOWS:Kl - godz. 10-16 
ny. 

- es, nie ełągnłe pana do 
„E1trady Łódzkiej"? Nie myśli 
pan o powrocie'! 

- Nie. Latamy jurż na róz­
nych wysokościach, poza tym 
mam irracjonalne wręcz prze­
konanie, że klimat w niektó­
rych miastach sprzyja regene­
racyjnym możliwościom bezin­
teresownego skurwysyństwa. 

- Podobno „Okolice porno 
shopu" mają, być wydane w 
RFN, w monografii poświęconej 
polskim pisarzom emlgracy J· 
nym lub piszącym o emigracji? 
Znajdzie się pan wśr6d takich 
nazwisk jak Gombrowicz, Mro­
żek. Witkacy, a ze współczes­
nej generacji Janusz Głowacki. 

- Nie ,;Okolice.„", ale ich 
fragmenty. Tłumacz, który mnie 
poszukiwał, okazał wyjątkową 
pnedsiębiorczość i talent de­
tektywa, poruszył kilka poważ­
nych Instytucji usiłując rozszy­
frował mój pseud0n1m I zdobyć 
a.dres. Przy oka%jl parę osób 
wpadło w panikę; no bo po có:t 
poszukują Rodana? Po to, by 
sflekować Jóźwiaka. Stradłem 
też paru przyjaciół, bo„. 

- „. wydanie książki za gra­
nicą można wybaczyli tylko pisa­
rzowi z co najmniej pięćdzie­
sięcioletnim ~t<l. i:em. Pańska 
proza przypomina mi trochę 
:\llodraga Bnlatovicia, w szcze­
gólności jego powieści o emi­
gracji jugosłowiańskie.! w RFN. 
Czy przebywając w RFN praco­
wał pan tam fizycznie, „na 
czarno"? 

- A dlaczego nie? Pracowa­
łem ,.na czarno" w prz0 dsię­
blorstwie l')lldowlanym, które 
zatrudniało i dorabiało się na 
polskkh. tureckich I jugosło­
wiań~kich gastarbeiterach, pra­
cowałem też w firmie Instalu­
jącej telefony w górskfch m,!ej­
scawo.ściach, również w flrmle 
gramofonowej i w niewielkiej 
a~encjl koncertowej. Z organi­
zatoiramt I pracownikami te<:h· 

- W RFNT 

- Nie. W Polsce. Wynik · 
wolnej gry namlętn-0ści IPOłecz­
nych, czyli ostre d ziałanie „So­
l!da;rnoścl", głowa w piasek 
miejscowej władzy i utrata ro­
boty. Wtedy właśnie wyjecha­
łem do RFN. 

- I dzięki temu powstała 
ksląika, która okazała się best­
sellerem. Czy w następnej ksią ­
żce znajdziemy równie mocne 
akcenty erotyczne? 

- Jeśli pan się tak upiera.„ 
Proszę mi wierzyć, nie jestem 
zwolennikiem prawd zawartych 
w tilozofli brnięcia z rud w 
poróbstwo, ale mam namacalne 
dowody na to, że wśród ogól­
hych narzekań na światowy 
kryzys ekonomiczny, kulturalny 
i społeczny, Jedynie kobieca 
pupa, kobiece nogi i piersi, jak 
tęskna ukraińska dumka, wy­
chodzą zwycięsko ze zmagań z 
marnym losem. I takle może 
być motto mojej nowej powieś­
ci. 

- On&lś nazwano pana Bru­
cem Lee polskiej estrady. Teraz 
ma pan zupełnie nowe wciele­
nie, przygotował pan kolejne, 
ale już inne we.iście smoka, ale 
na .Jak długo? Czy zna pan o­
rzeczenie lekarskie wydane po­
śmierci Bruce'a Lee? 

- Udar mózg'!. .., 

- Nie sl'.dzl p8J1. te przy tak 
częstej zmianie życiorysów, pr:r.~ 
takim tempie pracy twórczej I 
różnorodności zalnti.-resowań, 
nie irrozl panu ło samo? 

- Udar mózgu grozi jedynie 
tym, których moja ksląźka tak 
mocno xsrokowała ł c'brazna 
Ich wvsub!imowane poczucie 
Pstet•,1':1 \ Pt'"\d. 

Rozmawiał: 
BO DN ' 
·GADOMSKJ 

PROBLEM DO R10ZWIAZAIN1A 

nDllellnJlt l.ódzld" u.proponował 1wolm eątelnlkom lnl•cte udziału 
w tntere1uJącej akcji: znaleZ!enla rozwi ązania problemu skupu butelek. 
Skoro mogą to zrobić Inni. dlaczego nie motemy my. 
Akcję „DL'" popieramy z całego serca i informujemy r6wnle:t naasyala 

o.,.telntków, te jesteśmy skłonni opublikować ich propozycje na &en 
temat oraz przekazać je kolegom z „Dl." • 
.Jesteśmy bar!lzo clekaW1, esy uda llł• k-•• ronrt-a4 M handlowe 

"perpetuum moblle"'ł 
LP. 

14 łtycznia - BOGDA MADEJ - godz. 10-16 

ag od ,,. 
'' • 
i..·t•"''I' "", .,. •, }J .• „ . ~· • .-ii•':ft 

1 
•.i I • • f' ' „• ", • • k " . ·'f/ i:i:.:.-\ ~· ~. 1 ;°'»k°' f* ( '" ' .' ;o: '\-!• ' łł -· • ' i':Wł!f• V ~ .J •• :;r,ao_· • .<, 

. Witold Filler zaproponował do nagrody dyrektora Rybnickie­
go Dąmu Kultury - Wojciecha Bronowskiego, a więc pracow­
nika kultury. Jak.ie są szanse społecznego działacza kultury? 

Wydaje ml się, że u nas „miesza się" pracowników kultury ze 
1polecznikami. W roku 1977 brałam u<lzlal w ogólnopolskim 
konkursie na pamiętniki działaczy kultury. Laureatką I nagro­
dy została instruktorka teatralna } PGR Kąty Rybatkie. Kole­
żanka po fachu zażartowała sobie ze mnie, że gdybym była 
dwójką w PGR i miała taki dorobek kulturalny, to wówczas 
miałabym większe szanse na nagrodę. 

Nie znam Wojciecha Bronowskiego. „Błagałam" go, teby mi 
pomógł przy firmowaniu „Songów Brechta" w wykonaniu El­
żbiety Wojnowskiej w Rybnickim Okręgu Węglowym. Nawet 
próbowałam skorzystać z pośrednictwa Elżbiety Fragstein -
pręźnej dyrektor KMPiK w Jastrzębiu Zdroju. Bez rezultatu! 
Nie wiem czy dyrektor Bronowski nłe lubi Brechta, Wojnow­
skiej czy Stołecznej Estrady? Dlaczego nie otrzymałam kilku 
f.iló'w odpowiedzi? „Songi'' padły w KMPiK Rybnik, Wodzisław 
Sł„ Dom Kultury w Raciborzu. Oprócz 2 występów w Cieszynie 
3 koncert odbył się w KMPiK Jastrzębie Zdrój za pól stawki. 
Nie dało się „przeskoczyć" nielogicznych pz:zepisów. 
Wybrałam „Songi Brechta" i to jest właśnie moje upowszech­

nianie kultury. W marcu 1986 roku odbył się występ w cie­
szyńskim teatrze, w klubie studenckim „Panopticum" w Cieszy­
nie. Te zmagania o „Songi" opisałam w pracy konkursoweJ „Je­
den miesiąc mojego życia", który to konkurs zorganizował „Ty­
godnik Kulturalny". W tym konkursie także padłam. Wyroki 
jurorów są niezbadane. Mam nadzieję, że moje wyroki w Są­
dzie. V:ojewódzkim w Bielsku-Białej są bardziej do „wytłuma­
czenia'. 

Działalność Wojciecha Bronowskiego oceniam wysoko. Ale 
gdybym ja miała do dyspozycji Dom Kultury i miliony? Zga­
dzam się, że dysponując milionami Dom Kultury może być 
pusty! 

W swojej działalności sama jestem sobie sterem, żeglarzem I 
okrętem I Po. ,20 latach działalności kulturalnej doczekałam się, 
że często· dyrektorzy placówek.,kulturałnych pytają mnie o moje 
plany. Zaprosiłam Zofię Kucównę z monodramem o Marii Sk.ło­
dowskiej_-Curie. Przyjedzie po powrocie z USA. Już przeczytałam 
opracowanie Andrzeja Hausbrandta „Zofia Kucówna". Po usta­
leniu terminu napiszę notatki i artykuŁ Jeżeli Zofia Kucówna 
zaakceptuje mój pomysł po monodramie będę prowadzić z nią 
spotkanie. Znając zainteresowania plastyczne Kucówny chcę 
pojechać z gościem do malarza-prymitywisty górnika Ludwika 
Holesza ze Swierklan Dolnych. 
Atakuję Chybie - rodzinną wieś Henryka Machalicy, teby za­

prosili 1Wojego krajana przy okazji pobytu w Cieszynie, be:s 
rezultatu. Walczę o „Pokojówki" Geneta z udziałem Teresy Jiu. 
dzisz-Krzyżanowskiej, Ewy Dałkowskiej i Ewy żukowskiej. Mo­
ją proi:>ozycję zaaprobował bielski WDK I Urząd Miejski w 
Cieszynie. 

Przez trzy tygodnie listopada organizowałam bielskiemu 
KMPiK publiczność na spotkanie z dr Józefem Musiołem. Do­
rocie Stalińskiej przesłałam książkę Józefa Musioła „Sędzia I 
kat..." Czy ta książka zainspiruje znakomitą aktorkę, którll go­
ściłam ze słynną „Żmiją" według Aleksego Tołstoja? 
Odpowiedź na pytanie, kto zastuguje na nagrodę jest dla 

mnie bardzo kłopotliwa. Kandydaturę może zgłosić jakaś Insty­
tucja ~ultur~lna, redakcja !tp. Nikt mnie nie poprós!ł do Woje­
wódzkiej Rady Kultury. Nie zostałam wymieniona w wydawni­
ctwie za 900 zł (!) „Twórcy I popularyzatorzy kultury i sztuki 
w woj. bielskim". Czy ja mam zabiegać o zgłoszenie swojej 
kandydatury? Nie! Po rozmowie telefonicznej poczta przynio­
sła ml „Inspiracje" nr 1/86 z artykułem „Moje fascynacje" (o 
Teresie Budzisz-Krzyżanowskiej). Właśnie w tym miesięczniku 
ruchu społeczno-kulturalnego majduje się notka redakcyjna na 
mój temat, która uskrzydliła mnie na X lat i zrekompensowa• 
ła mi wszystkie kataklizmy, które przeżyłam na wyÓbistej dro­
dze działacza, kultury. Oczywiście red. Zofia Jaremko pisząc o 
mnie artykuł „Z życia animatora" poznała mnie i pokazałam 
jej dokumentację moich Imprez. Poza tym nikt mnie osobiście 
nie ma z „Inspiracji". 

ANNA ROBOsrz 

(UsłroA k. ClflSQ"Da) 
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Uwam' Czytelnie„ „Odgłosów" zauwatyl! zapewne, te redak· 
eja nasza za.fundowała 10-ble referendum.. Odbyło się dość dawno 
a wyniki oglosrono dopiero w numerze z dwunastego grudnia 
1987 r. co ładnie świarkzy o moich netach - nie wypadało 1m 
cgłaszać wyników nuzego referendum przed ogłoszeniem r~ul-
tatów referendum ogłoszonego przez Sejm. , 

Jeszcze bardz;ej uwnżni Czytelnicy przeczytali -: z111>ewne 7e 
7.dumieniem - że wśród najpoczytniejs·zych autorów, produku.ią­
cych się na naszych lamach nie wymienia się mojej skromnej 
osoby. • · 

- A Andrzej Karol? Mój ulubiony a·utor, b!yskotliwy, !nteli­
(enl:ny, nowa.tor~ki ; niezwykle elegancki? - zapytywal niejeden 
z drogich Czytelnik~w, którego przy tej okazji serdecznie poz­
drawiam. Nie muszę dodawać, bo to oczywiste dla każdego by-
11trei(o obserwatora . .a spośród ta:kich właśnie rekrutują się moi 
wierni Czytelnicy. że padłem ofiarą mani•pulacji, nierzetelności w 
obliczaniu wyników i innych chytrych pociągnięć, dzięki którym -
proszę drogiego Czytelnika - nie tylko nie ~nalazłem się na liś­
cie „top", ale w ogóle zająłem ostatnie miejsce w konkurencji! 
Prześcignęli mnie! nawet tacy grafomani jak.„ pardon, zapędzi­
łem sie. 

Tego- nie opublikowa•no, na zasadzie ·„wstydu 'oszczędz.ić". Ja 
się atoli nie wstydz~ i przyznaję się do swej przegranej publi­
cznie. WynJka to z faktu, ze kii!'dy.ś bardzo serio potraktowałem 
maksymę. wygłoszoną przez Andrzeja Makowieckiego: „Praw­
dziwy mężczyzna potrafi wykorzystać swe pora!iki dla przy­
ułych zwycięstw". Może . to ueszt14 nie był Makowiecki tylko 
jakiś inny aforysta? Nieważne, ja tę maksymę znam od Mako­
wieckiego właśnie. 

A jakle mogę mieć korzyści ze swej porażki w referendum? 
nozliezne, proszę państwa! Oto, jako autor najmniej znany i ce­
niony 1>rzez Czytt"lników Jestem eo ipso najmniej czytany (he 
he!). Zagraża mi to wprawdzie wylaniem na pysk z redakcji, ale 
z drugiej stron:\', skoro już mnie nie wylewają, to mogę praco­
wać na „żółtych papif,'rach" - z dużo mniejszą odpowiedzialno­
ścią za słowo. Zawsze mogę powiedzieć swemu naczelnemu: 
wprawdzie mój materiał nie podoba się kolegium redakcyjnemu, 
a:le pri>:ecie-2: mcpia go spO<kojnie puścić. Mój podpis gwarantuje, 
że nikt albo pi'awie nikt te~o nie przeczyta. Szkoda spo!ec:zma 
albo lepiej „społeczna szkodliwość czynu" będzie wszak min-­
malna„. Tak więc zachęcam do czytania moich tekstów: znai­
diiecie w nich państwo takie kawałki, jaikie normalnie nie ma­
ją prawa JJOjawi<.' się na łamach! 

Tyle byłoby w dziYizin 'e aut.orekla.my. Przejdźmy do kr~"PtO­
Nklamy. W t.ym miejscu należy się czytelnikom male wyjaśnie­
nie: kn.ptoreklama, c:r:ylł reklama zakamuflowana jako np. ·n­
farmacja dzi~nikarska czy narwet publicyst~"ka, jest stara jak 

Auto- i kryptoreklama 

prasa. Jej szkolnym. pr:iytldadem może być tekst z mlędzywojen„ 
nego. bruke>wca, brzmiący mniej więcej tak: 

„Kiedy wreszcie odnośne władze policyjn• położą kres dzia­
łalności nielegalnego domu schadzek, mieszczącego się przy uli­
cy Patologicznej 12 mieszkania 4, drugie piętro, pukać cz.tery 
razy''. 

Org;m prasowy mego Wielce St.ano-wnego Stowaezyszenia (SD 
PRL), „Prasa Polska" zajmuje się poważnie problemem kryipto­
reklamy. Zeby nie nudzić Czytelnika problemami fachowymi i 
etycznymi zawodu dzienn;karskiego Ciak, tak, etycznymi) is.trne­
je bowiem coś tak•eio jak etyka dziennikarska, chociaż nie ma 
etyki górniczej, marynarskiej ani bibliotekarskiej - a więc żeby 
nie nudzić, chcę tylko zasygnalizować, że najbardziej ortodoksyj­
ni przeciwnicy kryptoreklamy prasowej zastanawiają się po~·a·t­
nie, czy informacja o tym, że gdzieś tam można coś kupić jest 
kryptoreklamą! Oczywiście kryptoreklamą jest też życzliwa re­
cenzja ksiątki, tilmu, spe~taklu -czy wystawy. Paranoja! 

Tymczasem jestem sobie roama, że nic ta·k nie reklam~Je 
tzw. wytworów artystycznych ducha ludzkiego, c.zyli właśnie fil­
mów, książek itp, jak złośliwe, na.pastliwe recenzje, zaprawione 
żółcią i jadem. Któż nie pójdzie na film reklamowa.ny jako .,o­
brzydliwa pomograi'a". „szkalowa•nie dobrego imienia" (czyjego­
kolwiek zresztą) •• ,żerowanie na najniższych instynktach widown·" 
!tp. itd. Literatury zresztą też to dotyczy. Oto książka Andrzc.~ 
Rodana leżałaby sobie na pótkach i doczekałaby się przeceny, 
idyby kilku zajadłych recenzentów nie odsądziło jej, tj. powieści 
„Okolice porno shopu", od czci i wiary. Poszla jak woda! Podo­
bnie zresztą jak podręcznik Ezkolny „Przysposobienie do życia w 
rodzinie". Dzięki połą.czonym wysiłkom prasy katolickiej, Jana 
Dobraczyńskiego i ministra Edukacji Narodowej stała się rzecz 
kuriozalna - po<lręczmk, pcwtarzam podręcz n i k szkolny bi­
je l'ekordy cen na clarnym rynku i ro~hwytywany jest jak 
"Kompleks Portnoya" nie przymierzając. 
Toteż nie boję się zarzutu kryptoreklamy pisząc to, co poniżej~ 
Bez premierowej gali, ~ recenzentów, cichutko, bez atlszów 

t jakiejkolwiek reklamy działa tobie od pewnego czasu w na-
87Y'ffi mieście szczególny teatr. Jeet to „scena wędrowna" Teatru 
Powszechnego. W skromnych warunkach sceł'logrll!fic7ll1ych, w 
jakiejkolwiek sali. może być i s2lkolna klHa, odbywają S'lę spek­
takle dla młodzieży szk0lnej. A nie SI\ to wcale „lektury". Prze­
ciwnie, materiał literacki dobierany jest wpraJWdzie ta1k, żeby 
współgrał z programem szkolnym, ale przedstawl·a S'lę młodzieży 
utwory lub tylko ich fragmenty, które dajl\ poj~ie o epoc• I jej 
atrlu, o teatrze, o kultur7.e wreszcie„. 
Widz1ałern dwa spektakle „aceny wędrownej" - jeden tio były 

„wypisy" z Moliera - zgrabna miniaturka teatralna, bard'lo do­
bl'Ze przyjęta przez młodzież. Ostatnio widziałem wpektakl pt. 
„Majakowski". Jest to tekst osobliwy - 1tenog,ram octatniego 
wieczoru autorskiego Włodzimi•erza Majakowskiego wzbogacony 
wierszami poety i jednym z najzabawniejszych fragmentów 
•. Laźni". Spektakl w wykonaniu pięciorga aktorów (Ewa Sonnen­
hurr. Grr.egorz l\łarchwłckł. Jerzy ltorntyn, MłrMław Sledler I 
Włodzimierz l\laciudziński) nie tylko przybliża po«tać wielkiego, 
tragicznego poety I piewcy rewolucji. Na chwalę reałl~aitorów 
(reżyserował Sławomir Olejniczak) trzeba dodać, u je.t rto Maja­
kowski a.d. 1987 - Majakowski w pieriestrojce! 
Młodzież lV Liceum Ogólnokszta!cącego, gdzie byłem na spek­

taklu przyjęła go bardzo dobrze - współgrał :r: jej WTuliwościC\, 
pt·zemawiał do niej... · 

Skoro przy Teatrze Powszechnym jesteśmy, będę dalej brnął 
w kryptoreklamę. Otóż Związek Zawodowy działający przy tej 
zasłużonej scenie, od dawna wyróżniający się aktywnością (m.in. 
!!tale współpracuja z organizacją związkową Zakładów im. Ju­
liana Marchlewskiego) prowadzi w!a.sną działalność ail"tystycroo­
-gospodarrzą. Nie cze!'a na Fundusz Kultury, nie ogląda się na 
mecenasa. Działa, pract1je, na własną rękę realizuje spektakle.„ 

I w tym miejo;cu kryptoreklama splata się z autoreklamą. O­
t6t ZZPT przy Teatrze P<H·vszechnym włączył do 1wych planów 
itrtystycznych prtedstawienia monodramu autorstwa mojej skro­
nmej osoby. Donoszę o tym zachęcony ])rzykładem Marka Ka.sza 
T. .,Kultury", Ja, podohnie iak Kasz z0,9tałem nagle i niespodzie­
wanie autorem dramatycznym. Wybitne (niewątpliwie!) dzieło 
sceniczne mego pióra do obejrzenia! Serdecznie zapraszam! Nie 
mam żadnych wątpliwości. te· jest szczególnej miary wydarze­
n 'em artystyc:myrn które na trwale zap!s:r:e się w historii eceny 
polskiej.„ No, może trc<:hę przesadzam. Ale ty4k<> trochę! 

PS. Jeśli w itnię zwalczania krypto- l autoreklamy mol szefo­
'll!Tle nie puszczą ta.go tekstu. to 'l'/YSlę go do redakcji gazety 
„Trud" w M~kwie. jak zt·obil to ]edim z wrocławskich dzienni­
karzy. 

• „ 
NR 2 (1554), 9 STYCZNlA 1988 R. 

Przerwa 
śniadaniowa 

Coś pan 
na~obił, 

. K' panie •• 

No i po świętach - zauważył 
filowficznie pan Zenek - a 
jak koleżeństwo, prawda, spę­
dziło dni wolne? 

Pani Lala zareagowała na 
słowa zwierzchnika najprędzej: 
- Byłam u teściów na wsi. 
Bardzo przyjemnie bylo, taka 
domowa, wiejska atmosfera i 
ten, no, folklor, kolędy i tak 
dalej„. 

- Ja pani zazdroszczę, nie­
stety, bo pani pewnie podjadła 
ponad przydziały kartkowe, 
dajmy na to. Ja natomiast, jako 
krajowiec bezdewizowy-nie po­
siadający rodziny w rolnictwie 
nieuspolecznionym skazany by­
lem na kartkowy przydzia!, 
dajmy na to, oraz telewizję ro-
dzimą. Oglądaliście państwo 
serial o Kolumbie? Bardzo 
kształcący - ja na przyklad 
dowiedziałem się z niego, że 
Kolumb się nie połapał, że od­
krył Amerykę, tylko myślal że 
jest w Indiach! 

- Imperializm. prawda. ame­
rykański - zaczął pan Zenek, 
ale zakrzyczał go Henio: 

- Jaki Imperializm amery­
ka1'lski? Przecież tam mieliśmy 
do czynienia z najczystszą po­
stacią imperializmu europej­
skiego! Hiszpafakiego zwłasz­
cza„. 

- Tym niemniej - nie spe­
szony pan Zenek kontynuował 
- odkrycie Ameryki, niepraw­
daż, doprowadzilo do wielu 
niekorzystnych zjawisk i przy­
czyniło się, prawda do.„ 

- Masz pan rację, panie 
Zenku! Ja pana popieram. Nic 
dobrego z tego odkrycia nie 
wyszło - rasizm, prześladowa­
n 1e Indian i Murzynów z nie­
jakim Kunta Kinte na czele 
oraz inwazja amerykat1.skiej 
subkultury - komiksy, wester­
ny, coca-cola i inne świństwa. 
Ameryka, dajmy na to, jest 
ideologicznie niesłuszna oraz 
moralnie obrzydliwa. Albo weź­
my taki tytoń - tu pan Dare­
czek wyją! z paczki ekstra-mo<:­
nego i zapalił - . taki tytoń, 
prawda, jest sz.kodliwy ogólnie 
a jak wiadomo, został do Euro­
py sprowadzony z: Ameryki I 

- Również kartofle i pomi­
dory - dodała panna Kalinka 
i zaczerwieniła się - bardzo 
lubię trytki I 1alatkę z pomi­
dorów„. 

- Kartotle I pomidory -
podchwycll pan Dareczek -
wyprodukowała, dajmy na to 
uciskana klasa robotnicza USA, 
I my popieramy - prawda Pa­
nie Zenku? - te produkty. Na­
tomiut rekiny :r; Wall Street 
wymyśliły 1zkodliwy tytoń i tę 
przeraźliwie słodką 'COlę, od 
ktl•rej uczciwemu człowiekowi 
pracy z Europy Srodkowej ro­
bi 1ię mdło! 

Pan Henio chwycił jut do­
wcip pana Darttzka I aktywni• 
gil rozw<lj al: - jestem llldllllla, 
pro.n• koleżeństwa, ie "W'ln­
nlłmy u.protestowa«! i>rHCIW 
wyświetlaniu w naszej TV f!1-
rnu gloryfikującego odkrycie 
Ameryki! Kolumb pr011z41 kole­
tanek i kolegów nie będzie 
naszym bohaterem I I włdelw!e 
po cholerę odkrył t• Amerykę! 
Wyszły s tego Hm. kłopoty, 
gang.sterstwo, Watergat• ł podo­
bne okropieństwa. 

Pan Zenek chciał jut wyco­
fać sic li ekstremalnej pozycji, 
ale nie dopuścił 10 do 1toeu pan 
Dareczek: 

- Popieram - sawołal 
1łuszną, jedynie 1łuszn11. J>roi>O­
zycję pana Henia. Tu, w ua­
ju MGnluszki I Paderewakleto 
mamy prawo J)owiedz!eć &łolno 
NIE! muzyce janowej, Ger-
1hw!now!, dajmy na to, a ila­
wet_ Armstrongowi ehoe!ał był 
fo ucl1kany Murzyn, ale pn•­
nedł na pozycje burtuazyj'fte 
I wy1łu1iwał aię 1oldat.eee a­
merykańskiej, Mac Arthurcrwl I 
Mac Carthy'emu ł 

- Albo wetmy tah k1nema­
tografl• I - włączył · ai• pan 
Henio - te róme !tity Hay­
worth, Mar!lyny Monroe, t• 1ym­
bole 1ebu i M.l'J)asanlal Je1t ... 
•rny za ffksem r&dzimyrn. za 
J)&nlą Szapoło"'"- I Aftilll!. S.­
niuk ! 

- A nawet n pen_. '°* 

bą ! Precz z amerykMSk!l de­
moralizacjll ł 

Pan Zenek ~ł •l• DlllPO­
kojnle na krzYle i J)omrukiwał: 
- I coś pan narobił, pani• Ko­

. lumb? 

KAROt K. 

• 

kiego ;,chaufieur-' palaC'I. 
Chodzimy dzisiaj na randki, nie 
pamlętaj-c jut o tym, że to 
dawne francuskie „rendez.vous·' 
dało początek randce. Przykła·· 
dy można tu mnoey~ w nie­
skończoność. • 

Myślę, że podobnie dziać siQ 
będzie w branży m8,drych, my­
ślących mas\V'n. Już nie mówi­
my o nich „knmpiuter", nie 
piszemy przez „c' , już nam si"l 
to słowo oswoiło, już mamy 
w!asny komputer. 

Nie ma się tu czego wsty~ 
dzlć, ani obawiać. · Może lep­
szym wyjściem byłoby upow-

Lewym 
okiem 

' szechnienie języka esperanto, 
który potraflłb,y dostosować się 
do wszystkich możliwych dzie­
dzin ludzkiej wynalazczości. 
Bardzo to elastyczny i ładny 
język. chociaż oczywiście nie 
·w zakresie literatury pięknej, 
na to je~t może zbvt jednostro· 
nny. Póki jednak esperanto 
pozostaje, a wiP.lka szkoda, 
clnmena amatorów. hobbistów, 
póki nie uzyskał powszechnego 
nbvwatelstwa, oswaiaimy so­
bie dla naszej pięknej polszczv-
7.nv ~!owa urodzone t!dzie in­
rl~i1•d. Ani im. ani nam, n.ie 
to nie zaszkodzi. 

Odsapka 
i pertyk 

Komputery to dla mnie coś 
między sanskrytem a kos­
mografią. Niewiele z tego ro­
zumiem, na uczenie się trochę 
za późno. Cała ta ogromna 
wiedza i umieJęlność miaiy 
swój początek w Ameryc;e, ta1n 
też doznały wielkiego rozkwitu. 
Dlatego też cała terminologia, 
wszystkie słowa i pojęcia, zwią­
zane z komputeryzacją, pocho­
dzą z języka angielskiego i 
używa się ich nieomal żywcem 
w. angielskim brzmieniu, tak­
że w naszej p9tocznej mowie 
I piśmie. 

Niedawno w „Odgłosach" Jó­
zef Hetman postulował, aby ie 
angielskie nazwy i pojęcia za­
stąpić słowami polskimi, vv-y­
myślonymi przez odpowiedmą 
akademię, jaką należałoby zda­
niem Józefa Retmana w tym 
edu powołać. Mam do tego 
wniosku stanowisko ambiwa­
lentne, niejednoznaczne. 

Z trudem znoszę zalew an­
gielszczyzny w naszym radiu 
I telewizji, gdzii? ciągle ope­
ruje się nazwami zespołów 
muzycznych, nazwa.mi piose­
nek, nazwami stylów piosenkar­
skich wyłącznie w języku an­
gielskim. Nasze piosenkarki 
śpiewają często '(JO angielsku, 
czemu się mnie~ dziwię, b~ 
przecież wszystkie szykują się 
do występów w Las Vegas. Tą 
rozrywkową angielszczyzną ope­
rujĄ ludzie, wcale nie znający 
języka angielsk!e~o. dlatego ich 
wymowa je11t niekiedy żałosn'\. 
Ale czy należy wymyślać sztu­
cznie polskie na:i:wy dla poj~ 
adaptowanych do naszej rze­
czywistości z innych kręgów 
świata! 
Pamiętam dawno temu ogło­

szony konkun na spolszczenie 
słowa „weekend". Nagradzano 
wtedy takie dowa jak „wypocz­
ka", ,.odz!pk:a", „oó.sapka", nadal 
jednak zostaliśmy przy weeken­
dzie. „Pnekrój" ogłosił w 
l\Volm czasie podobny kon)turs 
na słowo „bruderschaft". Zwy­
ciężyło słowo „pertyk", cho­
clat to przecie! tt"ł. nie na pol­
skich tródlach oparte, bo „per'' 
to jest łacina, n.le polszczyzna. 
Ten „pertyl,t" tet zreszt14 nie 
bardzo się prsyjllł, a nkoda, 
bo · „bruderschaft" to jttł za­
nadto obey przybłęda. 

W XIX wieku Bronisław 
Trentowski, róW!lieł Hmydllł 
stworzenie całego czysto pot-
1kłego 1łownietwa nlozoficzne-
10. W jego dziełach rol się od 
takt~ słów jak: „Chowanna'' 
zamiast pedagogika, „myśl!ni'' 
zamiast logika, „Hcz" zamiast 
dialektyka, jako te w dialek­
tyce uczestnic„ rozmowy osa­
czają się wzajemnie argumen­
tami. Wynalazki te spotkać 
motemy tylko w dziełach Tren­
towskłego. 

'ftównleł Nieme:" w Trzeciej 
ltiieszy zapragn,11 \1Czynlć swój 
język czy1tym rasowo. Zamiast 
iłowa „film" polecono utywać 
„Llchtbild", umłut "auto" -
„kraftwa1•", 1amlut „chau­
ffeur" - „Xraftwagenfłlhrer". 
żadne li '1eh 1ł6w nie j..i 
dzl1laj uływane. 

Tak wf~ ntuClllft:r wylu 
iłów albo rod1t potworki, albo 
po pr01tu •i• llle udaje. N•­
tomiut naturaln:rm procesem 
jest w kddy.m języku przy-
1wajanle 1obl1, nwajanle ob­
cych 1l6w do mlej1cowych 
prawi del fonet:rkf I tramat:rki. 
Szofer wydaje aam •ft: nanym 
włunym 1ło1"111, ale prnelet 
hl ł)' weem W'lf'4:1 z franeus-

WtODZłM!EiRZ 
KRZEMIŃSKI 
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Co nas czeka? 

1. R<!lk zapowia<ia &i4ł i·n.tere­
sująco. Bo to I XV Zimo'wa I· 
grzyska Olimpijskie w Calgary 
w Kanadzie i XXIV ,Olimpiada 
w Seulu, mistrzoetwa Europy 
w piłce nożnej oraz r.ozgrywkl 
eliminacyjne do mistrzostw 
•wiata w t-ejie dyscyplinie. 
Emocji więc będzie sporo. Czy 
sił nam na to wszystko star­
czy? 

Najpierw czeka nas zimowa 
olimpiada w Calgary. Zaezl"rla 
1ię 13 lute10 I trwać będzie 
do 28 lutego 1P88 roku. Między 
Calgary w Kanadzie a Polską 
różnica e1uu wyneei D Jodzin. 
Tak WiflC, &dy w Calgary bę­
dz\,e 13 lute10 &Gdzina 13.15, o 
której to na1t"pl otwarci• XV 
Zimowych I1rzysk Ol1mi>ijskich, 
u nu bttfsie '2.11. Czekają, 
kibiców be•enne noce. Rano 
wielu amatGrów sportu cho­
dzi«! będ21e nllrw:rstumyeh„. 

' 
No, ni• wszy•tlko trzeba ogli\-

dać, ale na przykład mecze h!'­
kejow• warto. Pierwszy mecz 
pol1kiej drut3"!\:r rónt'ocznie się 
14 lutego o god'Zlnle lł.30, a - u 
DM - e 23.30. . 

Natom!a1t uroezystogć zam­
knięcia XV Zimowych Igreysk 
Olimpijskich zaplanowano 28 
lutego na godzinę 111.30, gdy u 
nas będzie jut 4.30 r.ano. Lu­
dzie wstawać będ11. do . praey 
na plerwu11. -zmlanc w h.bry­
kaeh, a niektórzy będ11. jut w 
drodze de pracy. Motna mieć 
nadslej,, te iel•wizja będzie 
powtarui. alekt6re itrzynaj­
.mnlej MIM.I• w Jł«'.11 bardziej 
dotedMt 41& hldM. pracy, 

I. 'lftel\4 leplet ~· latem 
w „ulu. XXIV Olimpiada ros· 
pocznie •I• 1 T wr1elftia i trwać 
bttfzle do I pdd1lernika. N!c­
ld6N dyteypll•:r aaj11. być ro­
Hll'&ftl w lCorut\*iej Repu• 
bliee 1.udowe-DeJM'kratycznej. 
Sprawa '7'eh l'łtllOW•k 11.11 
je.t j..-. ... h1'ee routr:r;y­
gnięta. 11'41ł• nat&'mfatt troch• 

lepiei dlatego, że latem różni· 
ca cz.uu między Seulem a Pol­
ską wynosi tylko 7 godzin. Ki­
bice mają większą szansę na 
wyspanie się. 

3. Jakie szanse mają nasi 
zawodnicy? Sprawozdawcy te­
lewizyjni zasiedli przed kame­
rami telewizyjnymi i w ramach / 
audycji .,Echa stadionów" po­
puścili wodze fantazji, lic-t.ąc 
naszP szanse. · Jerzy Mrzygłód 
kilkał:rotnie zastrzegał, aby tych 
prz•rwidvwa1'1 nie brać poważ· 
nie. bo to tylko zabawa. WY· 
szl•l im jednak, że motamy 
mieć więcej medali niż mieli· 
śmy poprzednio. Zabawa byla 
przednia, ale w te medale nie 
b'lrdzo wierzę. Szczególnie w 
t·~ z zimowej olimpiady. 

Wprawdzie Piotr Fijas obie­
cuje skakać jak najdalej, bo 
nie chce być „czerwoną latar· 
nią" o1impijskich skoczków. ro­
bi się nadzieje, że Grzegorz Fi­
lipowski taktycznie nie pokazu­
jąc się na mi11trzostwach Euro­
py, może zaskoczyć nadzwy­
czajną formą„. I · to chyba 
wszystko. Trudno kryć prawdę, 
że sporty zimowe u nas 11ie 
stoją na najwyższym poziomie. 

4. Mistrzostwa Europy w pił­
ce nożnej bez Poląków. Trady­
r;ji stało się zadość. Niech ży­
le tradycja! Czy olimpijczycy 
coś wywalczą, skoro konkuren­
cja silna, a oni raczej słabi? 
Bóję się, że nic. Czy Wojciech 
Lazarek podoła za{ianiom i 
przygotuje taki skład polskiej 
repreze11tacji, który potrafi sta­
wić czoło wcale nie takim sla· 
bym Albańczykom, nie mówiąc 
.1uż o Szwedach i Anglikach? 
Czy zapowiedziane zmiany w 
systemie rozgrywek nasze.i lii:;i 
przylliosą .oczekiwanę rezultaty? 
I kiedy to nastąpi? 

Za odrodzenie polskiej piłki 
nożnej wziął się Kazimierz 
Górski. Mam wiele uznania i 
szacunku dla pana Kazimierza. 
Ale moim obowiązkiem jest pa­
trzeć krytycznie. I ten obowią­
zek nakazuje ml wyrazić zdzi­
wienie, że sytuacja wśród cizia· 
laczy jest aż taka krytyczna, 
że trzeba było sięgać po eme· 
ryta, czlowieka zasłużonego, 
tw6rcę wielkiego sukcesu pol· 
skiej piłki nożnej. ale· przecież 
zasługującego na spoko.iny od­
poczynek· po latach trudów. 11ia 
tylko w Polsce. Jeśli nadal w 
polskiej pi!ce nożnej najlepsi 
są emeryci,· to niczego dobrego 
nie rokuje to na przyszłość. Z 
całym. należnym szacunkiem 
dla emerytów. Boję się, że zbyt 
wiele obowiązków nałożono na 
barki Kazimierza Górskiego, 
zbyt wiele związano z nim na­
dziei. A gdzie są pom-0cnicy, 
gdzie trenerska młodzież, gdzie 
mlo.clsi działacze? To powinno 
wszystkich zmusić do myśle­
nia! 

5. Ukazało się „Wydanie Spe­
cjalne Express Ilustrowany 
Magazyn" - tzw. „Skarbczyk 
kibica". gdzie można przeczy­
tać w rozmowie z Włodzimie· 
rzem Smolarkiem, te nie wszy~ 
atkim sportowcom udalo sie 
za granicą. My tu ciągle pisze· 
my i czytamy o Zbigniewie 
Bońku, Józefie Młynarczyku, 
Mirosławie Okońskim, R1tmanie · 
Wójcickim, Włodzimierzu Smo· 
larku i jeszcze kilku innych, 
ale I'rzecież wyjechało „na pił­
karskie saksy" znacznie więcej 
młO<lych ludzi. Niektórzy na­
wet szybko zapomnieli, że ~I\ 
Polakami - przepraszam, ze 
byli Pola.kami. I wielu z nich 
wcale tak dobrze się nie wie­
dzie. Na przykład byli t>ilkarze 
Pogoni Szczecin - Torowsk! 1 
Iliernat, ludzie o wielce nie­
mieckich nazwiskach, obecnie 
obywatele RFN, jakoł kariery 
nie zrobili. Ale to jut Ich &pra­
wa! Warto jednak o tym pa­
mietać, że tam na nikogo z 
workiem pełnym marek I do­
larów nie czekaj!{. Jeśli płacą, / 
to . za ciężką pracę. 

e. Stara prawda jest taka, fe 
zawodnik nie może stawać na 
starcie, wybiegać na boisko z 
przekonaniem, że przegra spor­
tową walkę, do której staje. 
Wtedy rzeczywiście może ją 
przegrać. Wszyscy stający do 
sportowej walki powinni być 
przekonani, że walczą tylko i 
wyłącznie o zwycięstwo. Wtedy 
ma.ją jut za sobą polowe suki 
ce~u. Wygrywa jednak lenszy. 
Ale czy naszych zawodników 
stać na taką moralną TJOstawę'l' 
Są często zadufani. rozpieszcze· 
ni, a woli zwycięstwa nl1 ma 
u nich l!ll grol!'Z. 

BOGDA MADEJ 
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W ostatniej chwllt wróclłeni. 
Na kanapce obok mojej torby 1tedzlał ktoł 

Inny, pani w średnim wieku wymachiwała 
do mnie desperacko jut spoza bariery od­
praw. - Jeszcze ten pan! - prosiła pasllŻe­
rów odprawianych na inny samolot o prze­
puszczenie mnie poza kolejnością. - Teł do 
Helsinek! 
Rzuciłem torbę na wagę, bilet • puzpor­

tem połotyłem na pulpit. Plastykowy worek a 
koniakiem i kartonem papierosów tylko ml 
przeszkadzał. Przeklinałem swoje gapiostwo. -
Przepraszam. Bardzo państwa przepraszam! 

Torba poleciała do kanału bagażowego, 
Ignorując mój paszport urzędniczka wyrwala 
odcinek biletu. - Szybko, proszę I - popędziła 
mnie. - Pański samolot jest gotowy do star-

• tu! - Spostrzegła mój neseser. - To teł do 
bagażowni. 

Manuskrypt I 
- Mam w nim tylko rzeczy oaoblste - po­

wiedziałem po angielsku. - Mogę pokaza~. 
Za jej plecami wyrosło dwóch uzbrojonych 

1trażników. 
- Sorry! 
Zachowałem lłę jak pętak. 
- I am sorry, madame - usprawtedllwta-

łem alę. - I am very 1orry. · 
Odbarykadowano ml przej•cte. Jeszcze błn­

kawiczna kontrola oaobista I stanąłem na JXo• 
kładzie samolotu. Guten Tag, 1enUgdlge 
Herrl Good day, 1irl - powitały mnie 1t,_ 
wardesy. 

Guten Tag... Lecę aamolotem Lufthanay • 
Frankfurtu do Helsinek przez Sztokholm! :Bu­
kując bilet nie zwróciłem na to uwagi! 

Pani w średnim wieku tet w pośpiechu zni­
kła ml z pola widzenia. Rozejrzałem slfł za 
miejscem. 

B-727, zwany tutaj „Europa Jetem", ~rednto­
plat z trzema silnikami na rufie, podróżując 
tą maszyną siadam w części dziobowej, nie 
odczuwa się wibracji silników (sektor B), pra· 
ey skrzydeł przy przebijaniu się przez 1ęste 
warstwy chmur (sektor C). Dolkonale mOSZfł 
ogień artyleryjski, harmider broni maszynowej, 
nie robią na mnie wratenla bomby, odpomoś~ 
tę mój system nerwowy odkuwa sobie na 
mnie podczas cichego zawodzenia dylZ odrzu­
towych I skrobania mrówek w spoj~mlacb 
skrzydeł s kadłubem - nic na to nie porad?.ę. 
Jeżeli mogę sl'>bie pozwolić na luksus wyboru 
miejsca, iaę na dziób. Ten lot potrwa tylko 
pół godziny, nie warto przeciskać 1ię przez 
całą długość samolotu. Przeprosiłem pasażera 
zaczytanego w gazecie I z workiem plastyko­
wym na kolanach usadowiłem się na wolnym 
miejscu przy bulaju. Tego miejsca tet nie lu­
bię. '--ł 
Mężczyzna obok mnl• od 1tro117 puału W3"• 

Finem. Przeciskając się do mego 1ied~la ~ 
wiedziałem „sorry'', on odburknfłl: „lts ok<zy 
ł znowu zatonął w rzędach podwójnych literek 
w każdym słowie, z którymi zetknąłem się na 
pólkach u niebieskich kieszonek. Podobno Fi­
nowie, według znających ich Szwedów, nie ~Il 
towarzyscy. Finowie szwedzkiego pochodzenia 
są, fińskiego - nie. Mój sąsiad prawdopodob­
nie należy do tych drugich. Rozłożyłem mego 
„Sterna". Termin ultimatum upływa jutro vt 
południe. Wczoraj kanclerz Republiki Federal­
nej odbył z przywódcll opozycji parlamentar~ 
nej rozmowę w cztery oczy. Na jaki t.ematT - , 
es wurde nichta gesagt, ale można się domy-
1Uić. Jeżeli samolot wyleci w powietrze, może 
pociągnąć za sobą kanclerza wraz z jego Ost­
politik, a to dla Niemiec Zachodnich .szukają­
cych wejścia na głębsze wody światowego 
znaczenia cena wysoka. 

Wielka loteria. Gra toczy się o tycie zakład­
ników, o fotel kanclerski, o coś dla Niemców 
bardzo ważnego : o Ordnung, O porządek w 
kraju lub wydanie go na pastwę fanatyko~ 
anarchii. Niemcy odbudowują . swój ~res~lz, 
dużo już osiągnęli. żydzi, można pow1edz1eć, 
weszli im tutaj w paradę jak rzadko kto. Ich 
brawurowa akcja w Ugandzie wysoko podnio· 
sła poprzeczkę niemieckim komandosom, gdy­
by doszło do próby uwolnienia pasażerów siłą. 
Czy dadzą radę? Bo terroryści mordując pilo-
ta pokazali, że nie będą żartować. . 
Niełatwa sprawa. Bardzo delikatna, n1e 

chciałbym być w 1kórze chłopaków, którym 
przyjdzie ją załatwić. Najbliższe godziny .PI'Z1· 
niosą odpowiedź. 
Nięmcy. Mój pierwszy bezpośredni kontakt 

a nimi. Rzut oka znad gazety na wystrój ~~ 
molotu na krzątające się 1tewardesy. '.A 
mógłbym o nich powiedzieć? 

Chyba nic. Trochę jednak tak, bo duto . • 
nich słyszałem. W moim rodzinnym domu u­
wili sobie ein fest gebautes Nestchen, ~ p_a­
mięci mego ojca pozostaną do końca _zycia. 
Matka też ma na ich temat coś do 1;1ow1edze­
nia, choć w innej tonacji, czemu me motna 
się dziwić: niemieckojęzyczna Szwajcarka wl· 
dzi Niemców na pewno inaczej niż pilot my· 
śliwca z Royal Air Force, którego osobiste 
kontakty z nimi miały charakt.er mało towa­
rzyski, a jeszcze zanim zasiadł w kokpi<'i• 
swego spitfire'a, doświadczył Ich ręki na włas­
nej skórze. Przeszłość. Opowiadany przez In• 
nych film, którego sam nie widziałem. „Fran­
kensteina" widziałem. Miałem wó.wcza1 dzte· 
sięć lat, a nie zapomnę tego ożywio.nego tru­
posza nigdy, bo widziałem go osobiście Na 
Hawajach jest ładniej niż na Florydzie. ~ło~­
ce, palmy, palisandry, podzwrotnikowe kw1e~1e, 
wspaniałe plaże są I tu, I tam - 1zerokośó 
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Przedruk w całości lub we fragment~h zastriełony. 

LEONARD 

1eograf1C2';.Jla, warunki klimatyczne prawie te 
1ame, a że na Hawajach jest ładniej, uwierzy­
łem dopiero wówczas kiedy atanąłem tam bo­
symi 1topami. Przykłady można by mnożyć. 
Tak 1amo z Niemcami. Nasłuchalem się -o 
lllch do wymiotów, lecz tylko dlatego, te 10-
1talem przymuszony. Jednakże efekt tego nie 
1adowol!łb7 mego ojca. Oglądaliśmy bowiem 
ten 1am film, ale każdy inaczej. W jego o­
czach dokonywał 1ię proces weryfikacji zgod­
no.ścl obrazu • przeżyciami, moje oglądały 
horror. Jeden więcej, superhorror, lecz tylko 
film. Optymizm przy przekazywaniu pałecz­
ki między pokoleniami rzadko bywa uzasadn\o­
ily, choć szafuje 1ię nim szczodrze. Skutki tego 
są rozczarowujące dla obu stron. I chyba do­
brze, Selekcja. Zostać w miejscu można z ca­
łym bagażem. Wyruszać w podróż trzeba_ tyl­
ko z akcesoriami w drodze przydatnymi, bo 
nigdy nie wiadomo, Ile waliz czeka na zabra­
nie na następnej stacji. A poza tym wszyst­
ko jeat nietrwałe, płynne, odchodzi w przesz­
łość a każdym dniem staje się tylko martwym 
punktem odniesienia do teraźniejszości. Dzi­
aiej1i Niemcy- nie mogą· być wierną kop.ą 
swoich ojców, wykluczone! Jeżeli, naturalni~, 
mają dobrze w głowie. 
Skłonność do dzielenia włosa na czworo -

w powietrzu ze mną zawsze tak. Jakże pros­
eiej jest patrzeć na chmury i nie widz13C 
deszczu. Mój .,fiński" Fin jest na pewno wol­
ny· od tego balastu, na takiego wygląda. Wer­
tuje aazetę 1trona po stronie, świat dla niego 
nie istnieje. Chłopisko wyższe ode mnie, po­
tężniejsze, na składaku bateria puszek po pi­
wie, nie dopita kawa, w zębach cygarzysko. 
Nieciekawy t,>p. Sądząc po kosmatych łaps· 
kach, na pewno jakiś handlarz drewnem, bo 
Finlandia to przecież lasy. Wraca teraz do domu. 
Podrót się udała. We Frankfurcie czy gdzieś 
aprzedal to, kupll tamto. „Xetem" ma na po­
zlacanej blaszce w kłapie włochatej maryn11r­
ki. Nie wiem, co to oznacza, Wyobrażam go 
1oble dzisiaj w domu: pulchna żona, pól tuzi­
na dzieci, na stole butelki, mięsiwo - , ,fiń­
scy" Finowie podobno zażerają się mięsem -
kudłate psisko u jego butów. Rezmowa toczy 
1ię na temat ... 
Kryminały powinienem pisać! 
Pode mną rozcapierzona łiedmłopałcowa !apa 

a pazuranil wczepionymi drapieżnie w m<>rze 
Zatoki, wysepki, klifowe urwiska, c~eśniny. Na 
lądzie lasy I jeziora. Helsinki są duzo mniejsza 
od Sztokholmu, widać to już z góry. Stewar­
desy zdątyły podać kawę, herbatę, piwo, na­
poid ze 1wego 1klepiku na· kółkach spragmo­
nych mocnych trunków, obdarować dzieci zabaw­
kami, posprzątać nie tracąc przy tym wyglądu 
modelek na pokazie mody - wszystko w ciągu 
czterdziestu minut - i po sprawdzeniu zap.ę­
cia pasów u pasażerów, świeżo podmalow!llle 
1\ąść na 1woich miejscach. Mój pierwszy 
kontakt • niemiecką organizacją pracy w P•>­
wietrzu. Pomarańczowe apaszki, kawowe kos­
tiumy nogi w bucikach na półsłupku koloru 
apasz~k przystawione co do milimetra Jed'ls 
do drugiej, zrelaksowane spojrzenie. Podczas 
lotu samolotem British Airways z Londynu do 
Paryża, odległość ta sama. zdążono poczęsto­
wać pasażerów keksem. Takie same dziewczy-
117 •Il w załodze porwanego samolotu. J eżell 
łifł spraw, rozstrzygać 1ię będzie siłą. czeka 
je widowisko, którego - zakładając, że wy1d~ 
a niego cało - nie zapomną do końca tycia. 
Zawód 1tewar4eay 1tanowczo nie jest nudny! 

Ostatniej nocy nie spałem dłużej niż .Pćł• 
torej 1odziny, 1 czego większość po wyiśclu 
Gundborg. Wystarczyło oderwanie wzroku o•l 
kłębiastych chmur pod skrzydłami, aby zapeś~ 
w raptowną drzemkę, z której zbudził mn_e 
ruch w pasażu. Pilot 'posadził maszynę na 
runwayu tak lekko, że tego nie odczułem. 
Pasażerowie przesuwali się ku dzlobo\\'1. 

miejsce po moim milczącym sąsiedzie było 
puste. Schyląjąe si' po worek z zakupami p:>-

5 

CZ)'Ilłonym! w Sztokholmie, spostrzegłem ns 
fotelu z lewej skórzany pugilares z piórem, 
długopisem i ołówkiem. Nie myliłem się: te 
grube na palec przyrządy do pisania wykona­
ne były ze szczerego złota. 

- Hey, mister! - Podniosłem w 16r• !_>U• 
g!lares, - Mister! Ten wysoki - wskazałem 
ręką. - Zostawił pan pugilares I 

Wina w tweedowej marynarce leniwie obró­
ciła swój rudy czub, wyciągnęła ku mnie rę­
kę. ponad głowami pasażerów, burknęła .·oś 
jakby zwracano jej pudełko zapałek, po czym 
pożeglowała ku wyjściu. Szwedzi wyjątkowo 
dobrze znają się na ludziach! Do jakiego kra-
ju ja się wybrałem? . 

Nie wiem dlaczego, ale z samolotu wysia-
. dlem w stanie duchowej nieważkości, jak to 

mialo miejsce po przyjeździe z Indochin d'.l 
domu, kiedy uprzedzony przez kogoś miej<;co• 
wy oddział American Legion zgotował m1 '1'.1 
lotnisku przyjęcie niczym narodowemu bohate· 
rowi. Stan duchowej nieważkości, tak wów­
czaa to nazwałem. Rodzaj tr~scendencjt. Nikt 
na mnie tutaj nie czeka. Przybyłem do kraju 
nie nawiedzanego przez naszych tucy1tów, ni­
kogo tu nie znam, będę mógł w spokoju w­
pracować. Nieważkość. Nie Idę, a unoszę 11i41 
nad ziemią. Jak kosmonauta na księżycu, me 
przytwierdzony linką do pojazdu. To GundborJ 
przypięła ml te skrzyqła. 

Do taśmy bagażowej dotarłem jako ostatni, 
nie spieszyłem się. Ze złapaniem taksówki 
problemu nie będzie, wpierw jednak zasięgn:; 
informacji. Pierwszym moim punktem .zacze­
pienia będzie więc „I'. 
Pasażerowie zabierali 1wój bagaż 1 klerowall 

się do wyjścia. Nie trwało długo,„ jak hall . o­
pustoszał, w miejsce „Frankfurtu na tabl,cy 
świetlnej ukazał sit" „Londyn", taśma konwo­
jera zamarła w bezruchu. Pusta! 

Niespokojnie obejrzałem 1!ę po równiet pu­
stej posadzce wokół podkowy konwojera. 

- Stalo się coś? - . usłyszałem zza pler.:ów 
wypo)Viedziane tubalnym głosem • twardym 
akcentem. 

- Nie widzę mego bagażu - odrzekłem za­
aferowany, nie odwracając się. 

- Może przewieziono go do innego punki.u, 
to 1lę na lotniskach zdarza. Pan jest tu obcy, 
proszę zaczekać, zaraz sprawdzę. 
Głos ten poznałem już w samolocie. Nala­

tał do właściciela pugllaresa, który teraz, w 
niezrozumiałym dla mnie języku, nie proszony 
przeze mnie, jui pertraktował z hostessą. Dał 
ml znak abym poczekaJ, I zostawiając swoJe 
walizy bez nadzoru, zniknął za przepierzeniem 
hallu. . 

Mój dobry nastrój sprzed kiosku 1 niebies­
kimi kieszonkami prysnął. Myślałem o jed­
nym. z całej zawartości mego bagażu, to było 
najważniejsze. 
Nieobecność tej pary przedłużała się. Do 

hallu poczęli napływać pasażerowie przybyli z 
Londynu, co oznaczało, że bagaż z mego lill· 
molotu został wydany. Nie miałem powodu do 
histeryzowania, ale najspokojniejszy nie byłem 
Wreszcie jaskinia uchyliła 1woje wrota ł wy­
rzuciła moją parę wraz • umundurowanym 
urzędnikiem. 

Umundurowani ludzle kojarq mł lll• 1 ro.. 
botami. Sam widok blaszanego l\IZlka wpra­
wia mnłe w 1tan czujności. 

- Pan se Sztokholmu 1' - robot prąs~i1 
do rzeczy 1 wojskową rzeczowośclll. - Sorry, 
bagat • pańskiego samolotu został wyd~, 
sprawdzłłem to. Kwitr nadania pan oczywit· 
de ma? 
Oczywiście miałem. Osobno na torbę I n11 

neseser. Porty nadania I docelowy zgadzały 
się. Robot poprosił mnie do 1wego kontorku 
dla wypełnienia formularzy zaginionych rze­
czy. Na kilka · 1odzin zagłniQ?ych, CZ7 na 
wieczność? Gotów bylem wyrzec się wszelkiej 
własności w zamian za odzyskanie trzystu 
dwudziestu stron papieru. Wyru mojej twa· 
rz:r n!e należał do najszczęśliwszych podczu 
wypełniania rubeyk. Co mieścl 1lt w torbla, 
oo w neseaerzeT Sztuka po ailtuce, opis, war­
tośd ruczy, miejsce zakupu - Idiotyczne torw 
mularze! Plenhtdze, złoto, bltuteria, je:tell nie 
zadeklarowane przed lotem I osobno ubezp!e· 
czone nie podlegaj!\ odszkodowaniu - uprze­
dza 1 góry deklaracja. Nie groziła ml ta &tra.­
ta, rubryki te wypełniłem czytelnym ,.no". Na 

kwttach brakowaro wagt bagażu, czy mógł­
bym w przybliżeniu wpisać ją w ~dpowi_edn1~ 
okienku? I jeszcze jedno: zabezp1eczeme Na 
zamek zacisk kłódkę - zwyczajną, patent.o­
wą, z' azyfre~? Brrr ! Torba parciana koloru 
khaki na zamek błyskawiczny a języczkiem 
wciskanym w aniazdko: neseser ... Dam ml~lon 
dolarów każdemu, kto gubiąc swoJll wal1zkfl 
opiaze bezbłędnie jej wygląd, nie mówiąc o 
takich szczegółach, jak nazwa zamka. Po U· 
mieszczeniu manuskryptu w przegrodzie po 
1tronie wieka wyszedłem na pożegnalny sp!lcer 
po Kungsgatan, z którego wróciłem prze~ po­
łudniem następnego dnia, zaś po powrocie do 
hotelu nie otwierałem go nie z obawy przej 
ponownym zapuszczeniem. weń żurawia, ~le z 
braku nastroju do powaznych rozmyś_lan .. 
Złożenie podpisu zakończyło tę częsć h1s_to­

rli. Moje samopoczucie poprawiło się. Z miny 
kierownika bagażowni wywnioskowałem, ' że 
wypadki takle należą do rzadkości I - bag_a­
tela - wszystko szybko się wyjaśni. Dw.-. 
trzy godziny, nie dłużej; już wysłano telex. 

- Do jakiego hotelu mamy odesłać pań11U 
bagaż? . 

Nie miałem hot.elu. Z wiadomego powodłl 
nie dokonałem rezerwacji ze Sztokholmu. Z. 
znalezieniem wolnego pokoju w hotelach mię­
dzynarodowej klasy trudności nlgd~ie nie ma, 
zamierzałem zdecydować się na miejscu. 

Ruda góra, która przez cały czas mnie ni~ 
opuszczała, nie martwiąc się o swój bagaa 
pozostawiony w hallu bez opieki, odpowie­
działa za mnie: - Ten pan zatrzyma się u 
mnie. - Wręczyła urzędnikowi bilet wizyto­
wy. - Jakby co, to proszę zadzwonić ~() 
mnie do domu. - Klepnęła mnie w ramua 
- Let's go, rrly friend ! 'fo nie potrwa wieki, 
a miejsca u mnie jak w tundr~. 

Jestem w Finlandii! Krainie miliona jezior, 
północnych lasów, reniferów l czegoś, o czym 
nie czytałem w żadnym folderze o tym kraju. 

Mój milczący w samolocie opiekun wyho10• 
wał mnie do czekającego na parkingu samo­
chodu z kierowcą. Przez całą drogę nie cio­
pUS%czał mnie do głosu. Jego tona bardzo s:q 
ucieszy z mego towarzystwa. Zona, córka, a 
także 1yn który jest żądny wieści o Ameryce 
z pierwsz~j ręki. Przed zajęciem miejsc w sa­
mochodzie wyciągnął do mnie swoją tylastl\ 
dłoń drwala. 

- Jestem Kauko Uusitalo. 

Zrządzeniem przypadku lotnisko w Sztok• 
holmie stało się dla mnie centralnym punk· 
tem świata. Do czasu wylądowania w tytn 
mieście punktem takim było mieszkanie Gund• 
borg. Mówię „mieszkanie", a myślę coś inne. 
go. Istotnie. Nie zdarzyło się tam nic, czego 
bym już nie zaznał - technika zmagań łóż~o­
wych jest tak oklepana, te ch?ćby nie 'Yiado• 
mo jak udzi"~niona, pozostawia po sobie w 
najlepszym wypadku zmęczenie. Poznałem te> 
uczucie. Zmusiło mnie niejeden raz do posta­
wienia na jednej szali drogi wiodącej do Lem-
tu, tej, po której wszys~o międ_z:\'. koc_h~nka-
mi idzie jak z płatka, I Jej drug1e3 częsc1, z.a• 
czynającej się kłopotliwą ciszą w łóżku. Waga 
pierwszej szali wychodziła z tej próby z re· 
guły sromotnie przegrana. Z Gundborg było 
to samo lecz tylko na początku drogi. Wię­
dzlony doświadczeniem starałem się opóźnić 
osiągnięcie mety nawet za cenę pozbawie­
nia się nagrody, gdy nagle ciemność po­
mieszała się z jasności'- hamulce wysiadły I 
zwarte ze sobą pojazdy potoczyły się w bez· 
kresną dal, która nie miała końca. Rzadki 
przypadek kolizji sztampy ze sztuką albo te:! 
doświadczenie moje w tych sprawach jest u­
boższe niż sobie wyobrażałem. Z mieszkania 
Gundborg wyszedł człowiek radosny, lekki. 
W tym nastroju człowiek ten zabrał z hotel 
swoje manatki, rozliczył się na parkingu lc~­
niska z agentem od wynajmu samochodu, ma 
świadomy szykującej się na niego zasadz!tl, 
niczym pasikonik skaczący po łące dokonywał 
frywolnie obdukcji zawartości niebieskich kl~ 
szonek, nie zapamiętując właściwie, czy lr.:h 
bunt był udawany, a niewinne spleceni• na 
podołku dłoni, które nim tak poruszyło, nie 
zostało wyćwiczone wcześniej pod okiem ffł„ 
chowca od tych rzeczy. Bo dlaczego by nieT 
Psychologia przenłlmęła wszystkie dziedllnY 
tycia społeczeństwa - Jak to się dzisiaj ładnie 
nazywa - konsumpcyjnego. Produkcja pn:e­
atała byd sztuką. tl\ 1tała 1lę sprzedał produk­
tu, ta zaś wymaga znajomości człowiekal 
sprawą najwatniejszą jest zdobycie klienta. 
Były wieki głodu, nadeszły lata dostatku. ZryJ, 
chlaj, używaj, masz jedno auto, kup drugie. 
masz lodówkę starą, kup nową, dokup do 
niej pralkę automatyczną z programatorem, do 
pralki magnetowid, wyrzuć na śmietnik t.'?le- , 
wizor czarno-biały, w jego miejsce wstaw 
zdalnie 1terowany kolorowy, nie masa gotów• 
kl, kup na kredyt, na raty, byld kupił, bo 
fabryikl jut zawaliły magazyny nowymi mo­
delami tych samych produktów I nie mają l~h 
gdzie 1kladować. Prosperity. Wielkie tarcie 
dóbr ery przedatomowej zagłady. I aby ape. 
tyt dopisywał, zaprzęgnięto w rydwan handlu 
psychologię. Dyscyplinie tej niemało uwagl 
poświęcono w szkołach firmy. A Ile • teg, 
pozostało w mojej głowie? 

C.D.N. 
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